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1.

Znowu spali o wiele za krótko, ale nie mogli sobie pozwolić na pełny wypoczynek - czas uciekał, a zadań nie ubywało. Kiedy wstali, „Minotaur” nadal planowo hamował 1g, GABRiel nie zgłaszał jakichkolwiek nowych problemów czy usterek, wszystko wyglądało zupełnie normalnie.

Oczywiście, poza ich niespodziewanym gościem.

Fizyk przesiedział do rana w laboratorium, robiąc sobie drobne testy i badając się pod mikroskopem, ale badał się delikatnie i mało inwazyjnie. Tak jak ustalili wcześniej - musieli być ostrożni, bo ryzyko, że coś nagle stanie się jemu, albo jemu i przy okazji wszystkim w koło, było nieznane. Jakoś wszyscy zgadzali się, że nieostrożne grzebanie w „fizyce Fizyka” może je znacznie pomnożyć.

Pierwsza wstała Koordynatorka, znalazła „kolegę” w kantynie. Dumał nad szklanką wody, siedząc prawie w tym samym miejscu, gdzie pierwotnie się objawił.

- Hej - zaczepiła go wchodząc do ich pizzerii.

- Cześć… - podniósł na nią wzrok znad stolika.

- Spałeś w ogóle? Jak się czujesz?

- Nie spałem. Czuję się… normalnie… - skrzywił się nieco - Na ile cokolwiek jest normalne w tej sytuacji…

- Tak, wszystko to jest… nowe - odpowiedziała, robiąc sobie owsiankę - Chodźmy do konferencyjnej, zaraz wszyscy przyjdą.

Niebawem zebrała się cała załoga, rozsiedli się ze śniadaniem zupełnie podobnie jak w ostatnich dniach, tylko Cybernetyka, który nadal leżał w medkomie, zastąpił fantom Fizyka.

Atmosfera nie była luźna, czy bardzo przyjazna, była znacznie gorsza niż poprzedniego dnia; tak jakby musieli od nowa nauczyć się tej niecodziennej sytuacji. Rozmawiali półsłówkami, bardzo powoli rozkręcali się. Nieco pomagało, że już nie musieli męczyć się z kuchenką kempingową i skromnymi zapasami z pakietu eksploracyjnego; kantyna i kuchnia były znowu w pełni dostępne.

Fizyk był wyraźnie markotny, bawił się swoją szklanką wody, a na nieco wysilone i sztuczne uwagi, czy pytania kolegów, odpowiadał raczej zdawkowo.

- … może uda się dziś odpalić duży radar. Ale nie jestem pewien - mamrotał basem Inżynier do Chemiczki - Nadal to jest trochę błędne koło: musimy jak najszybciej złapać „Szerszenia” radarem, ale nie mamy jak sprawdzić naszej własnej łączności. Ciągle boję się, że nawet jeśli się z nim „zobaczymy”, to już z nim nie pogadamy…

- A wahadłowcem nie da się naszej łączności sprawdzić, tak jak wtedy sprawdziliście „Szerszenia” w hangarze? - odmruczała Chemiczka, bawiąc się naleśnikami ze smażonym wędzonym bekonem, zakrapianymi syropem klonowym. Doktor wpatrywał się nieco zdumiony w jej posiłek. Można powiedzieć, że tradycyjnie zdumiony, bo dosyć często wyciągała receptury, o których nie tylko nie myślał, że mają je zapisane w sterowniku kantyny i „kredensu”, ale, że w ogóle są możliwe kulinarnie.

- Raczej nie. Oczywiście musielibyśmy wstrzymać hamowanie, żeby wyprowadzić „Fregatę”, i… - Inżynier wciągał furę jakiegoś twarożku na ostro - Bałbym się, mamy nadal prawie jedną trzecią ce. Niby lecimy przez czyste niebo, ale jakiekolwiek zaburzenie napędu, czy w przestrzeni, czy skok promieniowania tła, i mogłoby zrobić się bardzo nieprzyjemnie, a nawet kolejna katastrofa.

- Mhm. Coś jak z wychodzeniem na spacery, przy jakiej prędkości w ogóle możemy wychodzić na pancerz?

- Przy nawet najczystszej próżni nie zaleca się ponad jedną piątą ce. Mam rację? - Inżynier zwrócił się do Fizyka, który przytaknął mu, nadal skupiając się raczej na swojej szklance z wodą, niż na ludziach wkoło. Inżynier zauważał dekoncentrację, czy jakieś zagubienie, fantomu kolegi, ale gładko kontynuował - Oczywiście, „Fregata” jest znacznie mocniejsza niż skafander, ale…

A na drugim końcu grupki:

- … powinnam być w trzech miejscach na raz… I wcale nie dlatego, że mam zaburzenia poczucia kontroli! - Koordynatorka próbowała żartować do Doktora, kończąc swoją owsiankę. Ale Doktor poświęcał jej niewiele uwagi, bo zajęty był głównie rozważaniem postawy Fizyka oraz posiłku Chemiczki - Ale myślę, że najpierw i przede wszystkim pomogę ci przy medkomie, prawda?

- Eee, tak, oczywiście… - Doktor skupił się na Koordynatorce i swoich tostach - Już rozmawiałem z GABRielem, stan Cybernetyka jest stabilny, w sensie neurologicznym. To znaczy, nic się nie zmieniło przez ten czas…

Kiedy kończyli śniadanie, Koordynatorka postanowiła przełamać przyciężką atmosferę i zwróciła się do Fizyka wprost.

- Zanim ustalimy zadania i rozejdziemy się do nich, powiedz, jak naprawdę się czujesz… i co możemy dla ciebie zrobić - patrzyła spokojnie prosto w twarz Fizyka, który lekko się skrzywił, ale odkleił się od swojej szklanki i podniósł głowę. Pozostała załoga popatrzyła po sobie z pewnym zaskoczeniem, Koordynatorka nie miała w zwyczaju publicznego prowadzenia takich personalnych dyskusji - ale nadzwyczajna sytuacja zapewne usprawiedliwiała nadzwyczajną jawność dialogu z „kolegą”.

- W sensie fizycznym, czy tego ciała, czuję się normalnie. To znaczy, nie mam poczucia dyskomfortu, nic mnie nie boli, zero… - wolno odparł Fizyk - Natomiast mentalnie… Nie jest lekko.

Słuchali go bardzo uważnie.

- Trochę dopadła mnie… depresja? - zacisnął cienkie wargi, najwyraźniej z trudem dobierał słowa - Może nie aż depresja, ale wątpliwości, co do… mojej natury… I na ile jestem prawdziwy…

- To oczywiste dylematy, i jasne, że dla ciebie najważniejsze czy najtrudniejsze - wolno odparła Koordynatorka; spojrzała na Doktora, jakby szukając wsparcia - Dopóki nie wyjaśni się więcej… musimy sobie z twoim stanem jakoś radzić. Ale moim zdaniem nic się od wczoraj nie zmieniło, jesteś jak najbardziej prawdziwy, tyle, że w nowym zagadkowym ciele. GABRiel też tak uważa, wy chyba też?

Załoga pokiwała głowami, Koordynatorka nadal zerkała na Doktora.

- Myślę, że nie mamy lekarstwa na twoje… depresje - Doktor zabrał głos, jakby nieco niechętnie - Zapewne, to są oczywiste problemy psychologiczne, być może neurologiczne… albo symulacji neurologii… w tych okolicznościach. Ale ani ja, ani GABRiel nie jesteśmy przygotowani na takie wyzwania, nawet na normalne zaburzenia psychologii, czy neurologii, jesteśmy ledwo przygotowani. Jak Cybernetyka na przykład… Na problemy symulacji ludzi, czy „ducha w maszynie”, nic nie mamy, poza zdrowym rozsądkiem i naszą… empatią. Chociaż… mamy specjalistę od fantastyki na pokładzie! - Doktor uśmiechnął się smutno, nieznacznie machając do Inżyniera, który w odpowiedzi nachmurzył się jeszcze bardziej niż zwykle.

- Racja… - Koordynatorka zupełnie poważnie zwróciła się do Inżyniera, aż Doktor się zdziwił, bo sam nie traktował tej uwagi serio. Chemiczka w zdumieniu wodziła wzrokiem po kolegach, jakby pytając „czy was zdrowy rozsądek do reszty opuścił?” - W tych warunkach, każdy pomysł może być cenny, nawet jakieś dawne wnioski, które zaoszczędzą nam rozważań, na które nie mamy czasu i zasobów.

- Nie! - pokręcił głową Inżynier - Znaczy, tak, znam wiele starych historyjek czy filmów, z dylematami „ducha w maszynie”, czy ludźmi w androidach, czy z androidami uważającymi się za ludzi, ale to tylko opowiastki fantastyczne. Przecież nie będziemy brali w naszej sytuacji na serio jakichś uwag z dawnej literatury, pisanej wyłącznie dla rozrywki gawiedzi…

Wszyscy popatrzyli po sobie i pokiwali głowami, a Chemiczce jakby ulżyło, że koledzy nie zwariowali zupełnie.

- Ale dokładnie tak jak mówisz, źle się czuję z tym, że nie jestem pewien, czy jestem człowiekiem w androidzie, czy androidem, któremu zwiduje się, że jest człowiekiem - mruknął Fizyk - A jeszcze, androidem-duchem…

- Moim zdaniem, nie warto się nad tym aż tak zastanawiać, trzeba zbierać dane i ustalić więcej faktów - wtrąciła Chemiczka; wszyscy pozostali pomyśleli, że czego jak czego, ale empatii nigdy nie miała za wiele - Ja nie umniejszam twoich problemów, także ze sobą samym! Ale, moim zdaniem, tylko obiektywne badanie i racjonalne wnioskowanie może poprawić naszą… i twoją… sytuację, także w sensie psychologicznym, czy socjologicznym.

Inżynier i Koordynatorka pokiwali nieznacznie głowami, bo nawet jeśli Chemiczka trochę przesadziła z „nie warto”, uwaga była w zasadzie słuszna. Doktor był wyraźnie zamyślony, zaczął wolno mówić.

- Możemy też spróbować podstawowych i trywialnych, ale dosyć pewnych mechanizmów obronnych, czy remediów, na takiej klasy stresy, czy „depresje” - wszyscy, łącznie z Fizykiem, bardzo uważnie wpatrywali się w Doktora - Na przykład, możemy tak zaplanować prace i rozkład doby pokładowej, żebyś nie siedział całe noce sam… ze swoimi myślami.

Inżynier pokazał Doktorowi tradycyjny podniesiony kciuk, Koordynatorka też zdecydowanie przytaknęła.

- Może i tak… - Fizyk wahał się - Ale nie chciałbym dezorganizować całej załogi i planu działania…

- Przestań, koszt tego jest przyzerowy, i to jest bardzo dobry pomysł! - Koordynatorka już błyskawicznie planowała zmiany planów - Powiedzmy, na razie nie jest pewne, czy ty w ogóle nie śpisz… i nie jesz… bo może w jakimś dłuższym cyklu jednak tak? Ale jeśli wyjaśni się, że funkcjonujesz 24 godziny na dobę, to przecież bardzo dobrze, zyskujemy niezłego Fizyka na 3 zmiany, niech robi za trzech! I nic nie kosztuje w jedzeniu! - wszyscy nieco się uśmiechnęli - A na poważnie: podzielimy odpowiednio zadania i, jak mówi Doktor, lepiej, żebyś miał towarzystwo.

Fizyk pokiwał na zgodę łysą głową. Zanim Koordynatorka zdążyła rozwinąć swoją wizję nowego rozdziału zadań i doby pokładowej, nagle wtrącił się Inżynier.

- Zanim utoniemy w planach i harmonogramach… - wszyscy obejrzeli się na niego, a Inżynier patrzył Fizykowi prosto w oczy - Czy nocą coś jeszcze „przyszło ci do głowy”? Poza niewesołymi myślami o twoim statusie ontologicznym, że tak powiem… Mam na myśli głównie temat naszego ulubionego Analizatora - dyskretnie wskazał kamerę nad dużym ekranem, a może sufit.

Doktor pomyślał, że to dosyć zabawne, albo i znaczące, że wszyscy na co dzień wskazywali GABRiela ponad sobą, gdzieś „w górze”, kiedy przeważnie archanioł znajdował się fizycznie pod podłogą, „na dole”. Tak jak w tej chwili, w zasadzie siedzieli zaraz nad jego hardwarem. Może nie „zaraz”, bo oddzielały ich pokład i ciężki pancerz hibernatora, ale jednak komputer był na dole, a nie na górze. Ale widocznie „Głos Pana”, jak to ujął GABRiel w kontekście cyberdemencji Szarego, do wszystkich przemawiał z góry.

- Chciałem zaznaczyć, że też jestem zainteresowany przemyśleniami Fizyka - niespodziewanie odezwał się GABRiel, aż cała załoga drgnęła.

- Co… - zaczęła zaskoczona Chemiczka, ale Koordynatorka z prędkością atakującej kobry dała jej znak „milcz”, więc Chemiczka zamilkła. Wszyscy, łącznie z Fizykiem, rozglądali się po sobie, bo wszyscy rozumieli, że takie wtrącenie GABRiela w rozmowę ludzi, nawet jeśli to nie była oficjalna narada, tylko pogaduszki po śniadaniu, jest dalekie od normalności.

- Dlaczego jesteś zainteresowany? - wolno zapytała Koordynatorka. Inżynier pomyślał, że mimochodem realizują plan naszkicowany przez nią i Doktora, w poprzedniej dyskusji „co zrobić z GABRielem?”. Nie zakazała GABRielowi wprost wtrącania się w rozmowę, ani nie przeforsowała go jakimś kodem, których dość znała na pamięć, tylko podjęła z komputerem ostrożny dialog.

- Mój „status ontologiczny”, jak to żartobliwie ujął Inżynier, też ostatnio zmieniał się i zmienia - gładko odpowiedział GABRiel - Rozumiem, że załoga od pewnego czasu szuka korelacji między… ponownym pojawieniem się Fizyka, a moimi działaniami, czy zaszłościami, „w obie strony”. Chciałem ponownie zapewnić, że nie znajduję, ani nie znam, żadnych zaszłości przyczynowo - skutkowych, nawet wysoce teoretycznych, w kierunku „GABRiel i jego działania wywołały lub stworzyły fantom człowieka”. Natomiast w odwrotnym kierunku, „zjawiska związane z pojawieniem się niezidentyfikowanej fizyki i fantomatyki wpływają na GABRiela” - pewne powiązania teoretycznie są możliwe. I z oczywistych żywotnych względów, jestem nimi zainteresowany.

Cała załoga mentalnie, albo i w naturze, pokręciła głowami na te dictum komputera i jego żarciki. „Żywotne względy” polimerowej soczewki i pół piętra szaf komputerowych, myślałby kto. A Inżynier i Koordynatorka popatrzyli sobie głęboko w oczy, rozważając mniej więcej to samo - nie tylko w tym problem, co GABRiel mówi, czy „myśli”, ale też dlaczego przedstawia to wszystko właśnie w tym momencie i w ten sposób. Bo przecież wcale nie musiał się odzywać. Gra zaczynała toczyć się na coraz większej ilości poziomów, tak jakby mieli za mało problemów.

- Dobrze… - wolno odparła Koordynatorka - Ale odpowiedź zależy od Fizyka, rzecz jasna…

Fizyk, który zdawał się zaskoczony postawą GABRiela zupełnie jak reszta załogi, zaczął swoim zwyczajem bezwiednie gładzić łysą głowę, tak jak kiedyś gładził swoje siwe włosy. Koordynatorka zauważyła, że w tym momencie Chemiczka zmrużyła szafirowe oczy i zmieniła się nieco na twarzy, jakby coś jej się nie zgadzało w tej sytuacji.

- Nie wiem… - zaczął wolno mówić - Nic specjalnego mi do głowy nie przychodzi… Poza rozważaniami różnych rzeczy z przeszłości i czy je dobrze pamiętam…

- To normalne po silnej traumie neurologicznej czy zaburzeniach osobowości, a co dopiero po przesiadce w… sztuczne ciało - wtrącił Doktor, uśmiechając się nikle do Fizyka - Próby potwierdzenia pamięci zdarzeń i emocji; aż po grzebanie w archiwach, czy napastowanie znajomych i rodziny, medycyna zna takie przypadki.

- Tak… - odrzekł Fizyk - Poza tym i depresyjnymi rozważaniami… kim jestem, chyba nic mi nie przyszło do głowy. Na pewno nic związanego z GABRielem czy statkiem. No może czasem znowu miałem deja-vu z tego lotu nad Saturnem, razem z aurą niebezpieczeństwa, jakie mi wtedy towarzyszyło. Trochę dziwne, że wracają mi wspomnienia z byle lotu badawczego, a nie z prawdziwych wypadków, na przykład, eee, z „Oriona”… Kiedy ocknąłem się, na początku… znaczy, wczoraj w kantynie… też miałem tę wizję… wizja to za mocne słowo, ale powiedzmy, deja-vu znad Saturna.

Wszyscy słuchali uważnie, ale kiedy Fizyk kończył wypowiedź, Doktor wyraźnie podskoczył i westchnął. Zaraz spróbował się opanować, ale nie był dobrym aktorem, ani nie potrafił ukrywać zdenerwowania.

Fizyk przerwał, pytająco patrząc na Doktora, podobnie jak cała reszta załogi; wszyscy zauważyli, że coś jest nie w porządku. Doktor wyraźnie zbierał się do kupy mentalnie, przez dłuższą chwilę.

- Możesz dokładniej opowiedzieć o tym locie nad Saturnem i niebezpieczeństwach? - zapytał Fizyka - Jak go pamiętasz i czy to deja-vu bardzo się różni?

- Pewnie, że mogę - Fizyk przechylił głowę - To są wspomnienia z lotu badawczego nad Saturnem, lecieliśmy małym badawczym typu „Canopus”, to był już zabytek wtedy, ale nadal całkiem mocny pojazd. Był przerobiony do badań magnetosfery Saturna, mieliśmy zamontowane dużo sprzętu w ładowniach, do tego zadania…

- A aura i wspomnienia niebezpieczeństwa, bo mieliśmy wtedy usterkę napędu, i zaczęliśmy nagle wirować, i zaczęło nas mocno rzucać - jeden z pierścieni silniczków manewrowych zaczął pracować przypadkowo i nie dawał się wyłączyć. To były zabytkowe, mocno przewymiarowane silniczki i przez te pół godziny, zanim inżynier z pilotem rozebrali panele i wyłączyli usterkę, zniosło nas na kolizyjną z pierścieniami… Mieliśmy paręnaście kilometrów na sekundę względnej, przy trafieniu w pierścienie tylko brudna chmurka gruzu by z nas została.

- Stąd było sporo emocji, i nawet jakieś głupie pomysły, żeby może spróbować „łagodnie” trafić w szczelinę Cassiniego, zamiast rozwijać znaczne przeciążenia na wyjście „w bok”, bo już robiło się krótko. Ale w końcu po prostu wyszliśmy z kolizyjnej. Pierścienie obok nas rosły i zmieniały się, z pierścieni, w niebotyczną ścianę, wznoszącą się nad nami, od której wiało grozą; a potem w straszliwą równinę, nad którą lecieliśmy z olbrzymią prędkością… Ale wyszliśmy z tego, tyle, że posiniaczeni i podduszeni, bo po prasie paru gie, przez całkiem długi czas… Statek był bardzo mocny, ale my, załoga - przeciętniaki.

- Co dość zabawne, zwarcie w elektronice sterującej silnikami manewrowymi, to był zwykły pająk, którego spaliło na stykach wysokiego napięcia… Morały: unikać pierścieni Saturna i namolnych owadów - Fizyk uśmiechnął się do zasłuchanej załogi.

Doktor był wyraźnie zatroskany.

- I twoje deja-vu tamtej akcji, od kiedy wyszedłeś z kantyny, zgadza się ze wspomnieniami? - zapytał Fizyka - Wszystko dokładnie pamiętasz?

- Tak…

- Jest tu jakiś problem? - Koordynatorka powiedziała do Doktora to, co myśleli wszyscy.

- Chyba jest - Doktor odpowiedział bardzo wolno, wyraźnie wahając się, co ma powiedzieć.

Zapadła niezręczna cisza, w końcu Fizyk pokiwał głową i rzucił

- Wal, Doktorze, może wytrzymam - ni to skrzywił się, ni to uśmiechnął.

Doktor westchnął, obejrzał się na Koordynatorkę, która zachowała naprawdę kamienną twarz; obejrzał się na resztę, po czym zaczął mówić.

- Problem jest taki, że skądinąd wiem, że nigdy nie latałeś nad Saturnem…

Wszyscy zamarli.

- Tego się nie spodziewałem… - wykrztusił Fizyk.

- „Wszyscy latali na praktykach na Saturnie”, co? - wymamrotał basem Inżynier, ze zmarszczonym czołem, wpatrując się w Doktora.

- No właśnie jednak nie wszyscy - Doktor skrzywił się i wyjaśnił pozostałym - Rozmawialiśmy niedawno z Inżynierem o wypadkach nad Tytanem i że wszyscy gdzieś w tamtej okolicy latali. Ale ze dwa lata temu rozmawiałem o tym z tobą - zwrócił się do Fizyka - I pamiętam, że mówiłeś, że właśnie jesteś wyjątkiem, bo nigdy nie byłeś w rejonie Saturna. Zapamiętałem, bo to bardzo niecodzienne…

Fizyk zacisnął wąskie usta i nic nie odpowiedział. Chemiczka wodziła szeroko otwartymi oczami od jednego do drugiego kolegi. Koordynatorka zachowała spokój, może tylko jej oliwkowa twarz jeszcze bardziej pociemniała.

- To pierwsza rozbieżność twojej pamięci i naszych danych… - powiedziała nie tyle do Fizyka, co w przestrzeń - Jeśli Doktor się nie myli…

- Zdaje się, że któryś ma fałszywe wspomnienia - Inżynier spróbował sarkazmu - Jak obstawiacie, który? Ja chyba stawiam na Fizyka. A ty na kogo stawiasz, Fizyku?

Wszyscy się żachnęli, ale Fizyk przynajmniej przestał zapadać się w ponure rozważania.

- Cholera, Danielu, jak ty coś powiesz… - Fizyk kręcił głową. W zasadzie wszyscy kiwali, kręcili i machali czym kto mógł, poza spokojnym Inżynierem.

- Ale na poważnie, możemy to jakoś zweryfikować, która wersja jest prawdziwa? - Inżynier utrzymywał zupełnie taki sam ton, jak w głupich żartach - Bo to może być ważne. Nie obraź się, ale przecież rozumiesz, że w tym momencie, wierzę w 90% Doktorowi. Jednak wolałbym mieć pewność.

- Mhm - Fizyk ciężko westchnął - Przecież rozumiem wasze obiekcje, i teraz sam mam ciężkie wątpliwości. Czyli, stawiam na siebie, że to ja mam fałszywe wspomnienia… - uśmiechnął się ponuro do Inżyniera - Co nie znaczy, że są one mniej prawdziwe… wiecie, co mam na myśli…

- Ależ rozumiemy cię i to strasznie przykre - Doktor pochylił się i położył dłoń na dłoni Fizyka, opartej na podłokietniku fotelika. Koordynatorka i Chemiczka zmrużyły oczy, bo to był pierwszy kontakt nieosłoniętego człowieka z nieosłoniętym „ciałem” Fizyka i planowały ten eksperyment na później, na znacznie później. Ale nic się nie stało, Doktor kontynuował - Wiesz, może to nieważny szczegół. Przecież to twoje ciało nie jest doskonale wymodelowane, może jakieś kawałki pamięci też, ale to nie zmienia tego, że jesteś Fizykiem. Na przykład, jakbyś miał zupełnie trywialny solidny wstrząs mózgu i konfabulował o jakichś zdarzeniach, to przecież nic nie znaczy.

- Niby tak, ale takie rzeczy nie pomagają mi uwierzyć, że ja to ja… - mruknął Fizyk, wpatrując się w dłoń kolegi na swojej dłoni. Doktor cofnął rękę.

- Jakoś zweryfikować… - odezwała się Koordynatorka - GABRiel! Słyszałeś przemyślenia Fizyka i o jego locie nad Saturnem?

- Słyszałem.

- Rozumiesz, że Doktor pamięta inną wersję, sprzeczną z wypowiedziami Fizyka?

- Rozumiem. Ale nie posiadam kompletnych danych o wszystkich lotach i misjach członków załogi, a tym bardziej o prywatnych rozmowach sprzed lat. Czy mam spróbować zweryfikować, która wersja jest bardziej zgodna z dostępnymi danymi?

- Tak - popatrzyli po sobie, z wyrazami zdumienia pomieszanego z podziwem, bo po usterkach, naprawach i modyfikacjach, GABRiel naprawdę znacznie przekraczał swoje typowe poziomy rozumienia ludzi i kontekstów rozmów. Jeśli akurat się nie pomylił.

- Chwileczkę… - czekali długą chwilę, w zatroskanym milczeniu - Mam tylko jedną poszlakę, że wersja pamiętana przez Fizyka jest fałszywa: ostatni pojazd typu „Canopus”, jednostka „Goliat”, poszła na złom, kiedy Fizyk miał 16 lat.

- Wystarczająca poszlaka… - podsumował Fizyk, po dłuższej chwili.

- Tak… - odparła Koordynatorka, wyraźnie zamyślona na granicy medytacji. Ale otrząsnęła się - Zostawmy to może na razie. To pierwsza rozbieżność twojego „ducha” z naszymi wspomnieniami, czy danymi. Wydaje mi się błaha, ale oczywiście wrócimy do tego… i może do szukania dalszych rozbieżności… ale to potem. Teraz musimy brać się za robotę, ty też! - uśmiechnęła się do Fizyka.
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Podzielili się na trzy zespoły. Inżynier ponownie pomaszerował na górę, razem z automatami kończyć naprawy radaru i głównych systemów łączności. Chemiczka z Fizykiem przenieśli się o parę kroków, do laboratorium fizycznego, kontynuować badania „ciała” i pochodzenia Fizyka. A Doktor z Koordynatorką poszli do salki medycznej, bo w końcu trzeba było podjąć decyzje, co do stanu i statusu Cybernetyka, smacznie śpiącego pod narkozą w medkomie.

Doktor sprawdzał na konsoli parametry życiowe Cybernetyka, a szczególnie neurologiczne - choć GABRiel zapewniał, że niewiele się tu zmieniło, wolał sprawdzić wszystko osobiście.

Koordynatorka przyszła tu tylko dla podjęcia i zatwierdzenia krytycznych decyzji w sprawie Cybernetyka. Na razie nie miała nic do roboty, poza rozmyślaniem o tym, co na odchodnym szepnęła jej Chemiczka: że nikt nie zauważył, łącznie z Fizykiem, że wtrącenie się GABRiela w dyskusję ZASKOCZYŁO Fizyka. I wypowiedź Doktora też. A przecież podobno nic nie powinno go zaskoczyć w horyzoncie czasowym około 137 sekund.

Sprawa jasnowidzenia Fizyka na pewno wymagała dalszych badań. Szczególniej ustalenie, czy ma jakieś „ślepe plamki” w tym jasnowidzeniu…

- Tak jak mówił GABRiel, wszystko bez większych zmian - Doktor przerwał jej rozmyślania - Co robimy z Cybernetykiem?

- A jakie mamy możliwości?

- Możemy go wybudzić normalnie i spróbować ocenić jego stan psychologiczny, po czym próbować zrobić to, co poprzednio: jakąś „psychoterapię” i że wyjdzie z tego na prostą, jak ostatnio… Ale teraz będzie znacznie trudniej, nie wróżę powodzenia - Doktor nie patrzył ani na ekran medkomu, przed którym siedział, ani na Koordynatorkę, tylko wpatrywał się w swoje palce, na których wyliczał opcje.

- Możemy go jeszcze trochę potrzymać w medkomie, i mogę spróbować jeszcze nieco go „naprawić”, by opanować mu pamięć. Ale na to w zasadzie już jest za późno, skuteczność tych zabiegów spada w czasie mniej więcej wykładniczo, od zdarzenia… - westchnął.

- No i możemy użyć tych… zaawansowanych protokołów medkomu, jak H5. Zmie… oczyścić mu umysł i nieco zmienić osobowość - Doktor skrzywił się do trzech palców swojej dłoni - Ale jak wiesz, to nieobojętne dla jego neurologii, możliwe są bardzo kiepskie powikłania. Oraz moim zdaniem to bardzo nieetyczne.

Przez chwilę siedzieli w milczeniu, a raczej - Doktor siedział, wpatrując się w swoje dłonie, które opuścił na blat biurka. Koordynatorka patrzyła gdzieś w przestrzeń; stała obok niego, przysiadając na biurku medkomu, bo w mikroskopijnej salce medycznej nie było drugiego fotelika.

- W teorii jest też opcja, żeby włożyć go do hibernatora i zapomnieć o sprawie - mruknęła.

- Wolałbym, żeby nie przyszedł do nas, jak Fizyk… - żachnął się Doktor - Co gorsza, nie wiadomo, jak zniósłby to psychicznie! Przecież Fizyk, wcielenie doświadczenia i empatii, z wielkim trudem adaptuje się do tej „przesiadki”. Nie chcemy mieć na statku Cybernetyka, jako prawdziwego upiora w amoku!

- Dlatego mówię: teoretycznie… - Koordynatorka poprawiła swoje czarne włosy - Zresztą, pomijając upiory takie i owakie, przy tym stanie GABRiela, automatów, i całej misji, po prostu bardzo potrzebujemy cybernetyka.

Nagle położyła swoją dłoń na dłoni Doktora na blacie biurka. Zaskoczyło go to, ale nie podniósł wzroku, za to pomyślał, że jej dłoń jest bardzo ładna, a jego - wygląda na starą i zniszczoną.

- Chciałabym, żebyśmy się rozumieli - zaczęła wolno mówić, Doktor spojrzał jej w twarz; cieszył się ciepłem jej dłoni - W normalnych okolicznościach optowałabym, żeby zapakować go w hibernator… bo to chyba dla niego najlepsze. Ale w naszych nienormalnych okolicznościach, chyba musimy potraktować go H5 i zmienić strukturę jego neurologii na bezpieczniejszą dla niego… i dla nas.

- Ale gdzie się kończy zmiana struktury, a gdzie zaczyna przerabianie umysłów! - gorzko odparł Doktor - Nie przekonam cię, żeby spróbować go po prostu wyjąć z medkomu?

- Nie - pokazały się jej zmarszczki, kiedy zacisnęła usta, mówiła coraz ciszej - To właśnie usiłuję ci powiedzieć: nie mogę ryzykować życia nas wszystkich, nawet jeśli, „tak normalnie”, każde z nas oddałoby życie, za każde z nas…

- To nigdy nie było „normalnie” - powiedział odwracając dłoń i splatając swoje palce z jej szczupłymi palcami - Ale rozumiem, o co ci chodzi.

Siedzieli bardzo długą chwilę, patrząc sobie w oczy, trzymając się za ręce.

- Dobrze - Doktor odwrócił wzrok, rozpletli dłonie - Niech będzie. W jakim kierunku chcesz go przestawić?

- A jakie mamy możliwości? - skrzyżowała ręce na piersi - Pamiętam, że są tam silne ograniczenia. Ale miałam tylko dwa dni szkolenia, ze wszystkich jawnych i poufnych protokołów nowego medkomu. No i przeczytałam dokumentację, a raczej - wyciąg z dokumentacji, dla Koordynatorów. Rok temu.

Doktor pokręcił głową, ale nie skomentował. Zaczął rozwijać dodatkowe aplikacje na dużym infopanelu na biurku.

- Ograniczenia wynikają z technicznych i z osobniczych ograniczeń naginania neurologii, a więc pośrednio umysłu i osobowości pacjenta, co jest celem zabiegu - zaczął wykład - Mamy nieźle rozpracowane statystyczne mapowania mózgu, i możliwości wpływania na jego struktury, czy neurochemię, ale obrazowo mówiąc, nie warto próbować robić z lwa żyrafę, bo po pierwsze, nie uda się, po drugie, po drodze najpewniej uszkodzi się neurologię pacjenta… Crede quod habes, et habes! - powiedział nagle do ekranu.

Infopanel zrobił „ping”, a na ekranie pokazały się jakieś wykresy i dane.

- Czy ty masz ustawione hasła do medkomu po łacinie?! - zdumiała się Koordynatorka.

- Tak. Ale przecież możesz je przeforsować swoimi kodami - Doktor powiększał niektóre wykresy.

- Wiem, ale i tak zdziwienie przepaliło mi mózg…

- A mieliśmy grzebać w mózgu Cybernetyka! - zadrwił Doktor, ale bez uśmiechu - Tu mamy mapowania członków załogi, w specjalnych metrykach, wyliczone z ogólnych danych, zbieranych przez lata przez nasze komputery, kolegów, Flotę; aż po specjalne testy, robione pod pretekstem badań okresowych. To jest mapowanie Cybernetyka.

Centralne miejsce na ekranie zajął wykres radarowy w sześciu wymiarach. Wkoło były dodatkowe wykresy i tabelki.

- Na tym obrazku mamy jego, hm, cały umysł i osobowość, z grubsza rzecz biorąc; głównie to ta niebieska gwiazda. Te dodatkowe czerwone granice wkoło niej, to górne i dolne ograniczenia dla użycia protokołu H5 na Cybernetyku, wyznaczone przez specjalistów do grzebania w cudzych głowach, i ich superkomputery. To znaczy, inaczej mówiąc, w tym obszarze możemy spodziewać się, o ile pamiętam, 90% skuteczności i długofalowej trwałości zmian, i do 5% szans na poważne powikłania. Grzebanie „mocniej” niesie jeszcze większe ryzyka, i jest jeszcze bardziej pod górkę…

Koordynatorka uważnie przyglądała się ekranowi i słuchała Doktora.

- Jak widzisz, to jest mocno nieliniowe, granice dla jednych parametrów mamy całkiem szeroko, dla innych nie bardzo; albo możemy je tylko podnosić, albo tylko obniżać. Na przykład, znacznie łatwiej zrobić z kogoś odważnego ekstrawertycznego głupka, niż ostrożnego mędrca… Zresztą, ten wykresik, to jest po prawdzie mapowanie poglądowe i dla „felczerów - zwiadowców”. Od zaplecza, o ile pamiętam, jest tam nie 6, ale 15 sprzężonych parametrów. A wynikowo medkom operuje na kilkuset parametrach i obszarach realnego mózgu.

- Czyli kiedy pytasz „w jakim kierunku chcemy go przestawić?”, masz na myśli zabawy, eee, jak suwakami na ekranie, które zmienią te mapowanie Cybernetyka, a tak naprawdę jego umysł, w wybranym przez nas kierunku? - zapytała.

- Tak - przetarł oczy - To są metryki związane z inteligencją, socjalizacją, skłonnością do ryzyka, asertywnością, i tak dalej… Możemy go nieco poprzesuwać, w tych tam granicach. Tylko musimy jakoś zdecydować, w których kierunkach, żeby wyszło to z pożytkiem dla niego, i dla nas, w tej sytuacji… Z tego wszystkiego można się doktoryzować, ba, pewnie setki ludzi już się z tego doktoryzowało.

- To są jakieś zgadywanki i to „w ciemno”! - zmarszczyła się Koordynatorka - Wydawało mi się, że tu będzie parę gotowych planów zmian osobowości, ale widocznie kiepsko nam to wytłumaczyli i opisali, na jakichś przykładach. Albo źle zapamiętałam.

Doktor wzruszył ramionami, ale nic nie powiedział.

- I nie mamy na to wszystko czasu - kontynuowała po chwili Koordynatorka - Powinniśmy badać Fizyka, pomagać Inżynierowi…

Przez dłuższą chwilę zapatrzyli się oboje na wykresy na ekranie.

- Mam pewien pomysł… - Koordynatorka zmieniła ton - Możesz pokazać mapowanie kogoś innego? Moje na przykład.

Doktor popatrzył na nią zaskoczony, po czym z ociąganiem przełączył dane. Radarowa „gwiazda” Koordynatorki była wyraźnie inna, niż Cybernetyka.

- Jeśli podciągniemy jego wykresy na wzór czyjegoś mapowania, to Cybernetyk stanie się nieco podobny do danego wzoru, do osobowości „dawcy”? - zapytała kontemplując ekran.

- Teoretycznie tak… - Doktor zmarszczył czoło - Ale chyba nie chcesz przerobić go na swój wzór i podobieństwo??

- A kto mi zabroni? Żartuję… Nie, nie na mój wzór, zresztą ten wykres jest wyraźnie niekompatybilny, szczególniej w granicach.

- No właśnie. Skądinąd dymorfizm mocno się tu przejawia, te metryki na pewno są dość niezgodne między kobietami a mężczyznami. Już nie mówiąc, czy na pewno potrzebujemy w tej sytuacji kolejnego twardziela, jak ty… - uśmiechnął się do niej nieznacznie.

- Trudno powiedzieć - pokręciła z przesadą głową, aż czarne włosy zafalowały - Pewnie zaraz bym znienawidziła „siebie w wersji Cybernetyka”. To w kogo go obracamy? W ciebie, w Inżyniera, czy w Fizyka?

- W Inżyniera?

- W Inżyniera, oczywiście.

Ustawienie szczegółów protokołu H5, mniej więcej na wzór wykresu Inżyniera, do wykonania na Cybernetyku, zajęło Doktorowi parę minut. Autoryzacja przez niego i ko-autoryzacja przez Koordynatorkę zajęła chwilę. Zatrzymali się na etapie, kiedy infopanel wyświetlił ostateczną opcję „tak/nie”. Popatrzyli po sobie.

- Nienawidzę nieodwracalnych decyzji… - mruknął Doktor - Bo pamiętaj, nie da się tego zrobić drugi raz, czy wrócić dokładnie tu i teraz. O ile pamiętam dyskusje ze specjalistami, można spróbować, ale za każdym razem ze skutecznością rzędu 30% poprzedniej i ze trzy razy większymi szansami ciężkich powikłań neurologicznych, a nie poniżej 5%…

- Wiem - nie spuszczała z niego ciemnych oczu - Ale nadal nie widzę lepszego wyjścia. Zgoda?

Doktor westchnął i dotknął „TAK” na ekranie.

- Mamy około dwu godzin zabiegów, a potem pewnie z pół dnia, albo i więcej, płukania i leczenia tego, co się w nim od tych zabiegów rozsypie… - patrzył na infopanel wyświetlający monitoring i logi protokołu H5, medkom ruszał zgodnie z planem. Pionowy ekran obok sarkofagu, pokazujący przekrój Cybernetyka, też ożył.

- Chodźmy do innych zadań - Koordynatorka zapatrzyła się na podgląd, pokazujący twarz śpiącego kolegi. Ciekawa była, „co z niego wyrośnie”. Obróciła się do Doktora - Nie zapomnij wytłumaczyć pozostałym, że Cybernetyk będzie chory i… zmieniony… po stresach i zabiegach.

- Mam im kłamać?

- Nie - uśmiechnęła się ciepło - Masz im nie mówić całej prawdy.
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Po paru godzinach Inżynier kończył przerabiać układy kontrolne obok pomostu łączności, zgodnie z opracowanymi wcześniej szkicami i danymi, które sprawdzał na padzie, przyklejonym obok szafy sterowniczej. Pomysły, które wdrażał, zjeżyłyby włosy na głowie projektantom radaru i systemów, nawet wojskowym, ale nie miał wyjścia - nie mieli aż tyle zapasowych części, żeby naprawić wszystko. Nawet kanibalizując, co tylko się dało, nie daliby rady, bo przecież nie dało się skanibalizować pół statku, żeby naprawić drugie pół - nadal mieliby pół statku popsute.

Przepinał, co się dało; symulował niektóre niezbędne a niekrytyczne sygnały; wymuszał zasilania, które nie bardzo chciały działać bez potwierdzeń, których nie dało się wystawić, czy transmitować. To nie były naprawy w standardach Floty, ale przeróbki na złomowisku, czy raczej - pobojowisku, popsutej elektroniki.

Trochę mu to przeszkadzało, bo wbrew pozorom Inżynier był fanem wysokiej jakości i trwałości maszyn i urządzeń, ale kiedy naprawdę nie miał wyjścia, odkładał na bok wysokie standardy, i błyskawicznie przestawiał się na wiązanie radarów sznurkiem i zalepianie przecieków taśmą klejącą.

Gdy sprawdzał ostatnią partię sygnałów, w ostatnim dużym module wejść - wyjść, odezwał się w jego hełmie zaszumiony głos z komunikatora Koordynatorki.

- Hej, Danielu, gdzie jesteś?

Rozejrzał się odruchowo i zajrzał na dół, w stronę części mieszkalnej, ale nie było jej widać w okolicy, między komorą dużego radaru a komorą dalekiego zasięgu, czy gdzieś w prześwitach pomiędzy wypełniającymi dziób urządzeniami i instalacjami.

- Jestem miedzy radarem a dalekim zasięgiem - odpowiedział przez radio.

Pokazała się na dole, na poziomie wręgi i wyjścia do komory radaru, pomachała mu i zaczęła wspinać się po drabinkach na górę, między platformami z osprzętem. Wrócił do drobnych przewodów i łączówek w szafie.

- Jak leci? - usłyszał ją nieco zasapaną w swoim hełmie, gdy stanęła obok.

- Normalnie się leci. Poczekaj chwilkę - chciał najpierw dokończyć sprawdzenie i odhaczyć tę szafkę z listy. Robienie i testowanie tak niecodziennych przeróbek było wystarczająco ryzykowne bez rozkładania na raty i zapominania, czy mylenia tego, co się robiło, czy robi, czy ma zrobić.

Posłusznie czekała, zaglądając mu przez ramię.

- A co słychać z Cybernetykiem? - skończył i odwrócił się do niej. Był minimalnie niższy, patrzyli sobie z bliska prosto w twarze za przyciemnionymi przyłbicami hełmów. Pomarańczowe kombinezony techniczne oboje mieli przybrudzone, chociaż Inżynier znacznie bardziej. Pomost na którym stali był za mały, żeby się odsunąć na jakąś normalną odległość; ale po latach latania byli do takich zaburzeń „bąbla prywatności” przyzwyczajeni, przynajmniej dopóki nie leżeli na sobie.

- Bez większych zmian - skrzywiła się - Doktor ustalił jakiś plan zabiegów i „płukania”, spodziewa się wyjąć Cybernetyka wieczorem, może jutro. A w jakim stanie, to się dopiero okaże… U Fizyka też normalnie, dla jakiejś obecnej normy.

Inżynier pokiwał głową.

- Skończyłem tutaj, w zasadzie radar powinien być gotowy do wystawienia na zewnątrz, a potem dalsze testy elektryki i radiowe - powiedział po chwili, zaczął pakować pojemnik z narzędziami i pad, przyklejone przy szafie - Pewnie zejdziemy na dół i odpalimy go przez GABRiela. A potem następny punkt, maszt i anteny dalekiego zasięgu.

- Czyli niepotrzebnie tu właziłam? - żartobliwie wygięła usta w podkówkę.

- Nie, dlaczego, pomożesz mi znieść to wszystko na dół! - Inżynier wyszczerzył się do niej, wskazując torby i pojemniki części i narzędzi, poupychane w zakamarkach ciasnego pomostu.

Pomału pozbierali wszystko i pozakładali na siebie pasy pojemników i toreb, i wolno zeszli po drabinkach na dół, na poziom głównej wręgi i „korytarzy” miedzy częściami sekcji dziobowej „Minotaura”. Było tu nieco ciasno, a dodatkowo Zielony i Szary kursowały pomiędzy obiema komorami łączności, sprzątając wszystko z komory radaru i nosząc do sekcji dalekiego zasięgu. A teraz jeszcze Inżynier z Koordynatorką próbowali zmieścić się w przejściach i zrzucić gdzieś to, co przynieśli z góry.

- Uff, niby lekkie, ale… - Koordynatorka sapała ściągając z siebie pojemniki, i upychając je w zakamarkach korytarza przed drzwiami komory łączności dalekiego zasięgu.

- Tak, szkoda, że musimy grzebać tutaj w ciążeniu - Inżynier próbował wyplątać się z upartego pasa od plecaka - Już pomijając ciężkie albo lekkie graty, w nieważkości automaty byłyby dziesięć razy bardziej użyteczne. W praktyce nie ma mowy o ich łażeniu po tych drabinkach.

Z tyłu nadszedł wielki Szary, niosący kolejny pojemnik części. Grzecznie zatrzymał się i czekał, aż ludzie odsuną się i będzie miał dostęp do drzwi komory. Koordynatorka przypomniała sobie, co Inżynier opowiadał o karmieniu go przez robota i niecodziennych refleksjach Szarego. Tym też kiedyś trzeba będzie się zająć, punkt 478 na liście pilnych zadań.

Kiedy Inżynier w końcu odłożył swój ładunek, odsunęli się i przepuścili automat, który pewnie, acz ostrożnie, przecisnął się między nimi, nieco bokiem.

- A propos - Inżynier wskazał plecy znikającego Szarego - Wydaje mi się, że jest kolejna anomalia jego działania. A może ich działania… Nie jestem pewien, ale mam wrażenie, że Szary i Zielony rozmawiają ze sobą przez radio. Zauważyłem dzisiaj, że pomrugują oba na raz kontrolkami, jak od zdalnego sterowania, czy łączności, a tu nie ma zasięgu GABRiela…

Koordynatorka pokręciła głową, skrzywiona z niesmakiem.

- Może mam omamy! - zastrzegł się Inżynier - Ale trzeba to będzie później sprawdzić.

- Właśnie na to się krzywię - odparła Koordynatorka - Mam już dość tego nawału spraw i rzeczy, które „będzie trzeba później sprawdzić”.

- I tu się z panią zgadzam, w około 137 procentach! - Inżynier otwarł przyłbicę hełmu, odpiął i ściągnął brudną rękawiczkę, po czym sięgnął do kieszeni kombinezonu po pakiecik chusteczki, żeby przetrzeć zmęczone oczy.

***
Po sprawdzeniu komory radaru, czy roboty czegoś nie przeoczyły, i przejściu na sterburtę, gdzie działała łączność z GABrielem, zaordynowali otwarcie i testy pomostu łączności; czekali dłuższą chwilę. Słyszeli w oddali cichy poszum ruszających pomp i agregatów, potem przyciszone wycie wyrzucanego powietrza.

Według GABRiela, z którym rozmawiali przez mały infopanel przy sterowaniu teleskopów, wszystko wyglądało całkiem normalnie, poza niektórymi przeforsowanymi czujnikami, czy ostrzeżeniami - ale nie chcieli tracić czasu na schodzenie do sterówki i sprawdzanie „ręcznie” szczegółów.

W końcu GABRiel otwarł pokrywę i zameldował, że origami radaru jest gotowe do rozłożenia się w przestrzeń. Popatrzyli po sobie, Koordynatorka z niemym pytaniem, na co Inżynier tylko wzruszył ramieniem, i kazał GABRielowi rozwinąć radar.

Z otwartej trójkątno - łukowej wnęki pomostu łączności, której pokrywa otwarła się wcześniej szeroko, jak pokrywa pancerzyka żuka, wysunęło się wolno olbrzymie ażurowe ramię, obracając się na bakburtę. Kiedy czujniki zameldowały, że jego pozycja jest stabilna i zamki do kadłuba „Minotaura” trzymają, z ramienia otwarły się pomalutku dwa „maszty”, jeden w zenit, drugi w nadir, z pryzmami właściwych radarów na końcach, i z zestawami mniejszych anten.

Po długiej chwili GABRiel zameldował, że wszystko wygląda w normie, zamki wszędzie trzymały, tensometry nie ujawniały problemów z wibracją, czy przeciążeniem węzłów obrotu. Radar był gotowy do uruchomienia od strony elektryczno - radiowej.

Inżynier poczekał tylko na meldunek o sprawności głównego i rezerwowego zasilania i chłodzenia, po czym machnął ręką na resztę testów.

- Nie poczekamy do końca, przynajmniej aż odpali wiązki? - zdziwiła się Koordynatorka.

- To dopiero gdzieś za godzinę, musi ustabilizować temperaturę wszędzie - odparł Inżynier - A dopiero potem właściwe testy. Nie ma sensu tu sterczeć, zacznijmy ciąg dalszy tych zabaw, czyli maszt dalekiego zasięgu. GABRiel słyszy?

- Tak, słyszę.

- Rób wszystkie testy radaru zgodnie z procedurami, w razie sukcesu zostaw potem sprzęt włączony, w trybie 1B. My idziemy do komory dalekiego zasięgu. W razie czego wyślij któregoś malucha jako gońca. Za godzinę wrócę tu i sprawdzę, co słychać. Rozumiesz?

- Zrozumiałem, Inżynierze.

***
Przy maszcie łączności mieli sporo do roboty, i to delikatnych prac, w niewygodnych warunkach. W przeciwieństwie do dużego radaru, którego zmilitaryzowane serce przetrwało wypadek w niezłym stanie, ale za to zdechła pomocnicza elektronika zaplecza, tu było jakby odwrotnie - elektronika i elektryka zaplecza były bardzo proste i prawie całe działały, za to do wymiany było dużo modułów wzmacniaczy, zasilaczy i emiterów, na końcowej sekcji „masztu” łączności, którą mocno prześwietliło promieniowanie.

„Maszt” był tak duży, jak radar, ale o innej konstrukcji - nie był ażurowym wielokrotnie złożonym „mostem”, tylko zestawem czterech teleskopowo złożonych rur, o nieregularnie heksagonalnym przekroju. Przypominał starożytne anteny teleskopowe, albo wielki dźwig teleskopowy, tylko na ramieniu miał znacznie więcej drobnego osprzętu i sporo paneli dostępowych i instalacji.

Na końcu „dźwig” niósł czterometrową sekcję - „platformę”, z dwoma rozkładanymi antenami kierunkowymi, zamocowanymi do skomplikowanych wsporników - stabilizatorów - węzłów napędów. W zamkniętej komorze anteny były złożone w nadir, nieco podobnie jak parasole, ale zrobione ze sztywnych segmentów pokrytych specjalną drobniutką siatką, i złożone podwójnie.

Po drugiej stronie od anten, w zenicie platformy, był złożony mniejszy węzeł - wspornik, z laserami i lustrem łączności laserowej. A na całej platformie na końcu dźwigu była rozmieszczona elektronika zaplecza anten, emiterów, odbiorników, laserów, i całej tej menażerii.

Problem był w tym, że w 1g teleskopowy maszt stał prawie pionowo, w swojej względnie ciasnej komorze, cóż, jak 15 metrowy wielki teleskopowy maszt. W przeciwieństwie do większej komory radaru czy korytarzy dziobu, tu nie było w miarę wygodnych pomostów dostępowych, w sensownych miejscach, tylko raczej zaledwie półki dostępowe. I była tu tylko jedna drabinka na wysokości całej ściany, a nie krótkie drabinki, łączące w miarę bezpiecznie pomosty - półpiętra.

Po otwarciu, a raczej tylko uchyleniu pokrywy komory, maszt rozsuwał się z niej na około 30 metrów w przód i nieco w zenit „Minotaura”, a z platformy na końcu rozwijały się obie anteny kierunkowe, niczym metalowe kwiaty. Oraz stacja laserowa, dla odmiany nie przypominająca żadnych romantycznych kwiatków, tylko szaro-czarną beczkę oleju, z uchylonym okrągłym lustrem, tak jakby ktoś wieka beczki nie domknął.

Przyszło zacisnąć zęby i brać się za niewdzięczną robotę. Musieli dopiąć do kombinezonów dodatkowe taśmy i karabińczyki, żeby bezpiecznie włazić po drabinie na górę, do platformy anten - jedynym jasnym punktem było, że ich kombinezony techniczne miały zintegrowane wzmocnienia do prac na wysokościach i temu podobnych, więc nie musieli wbijać się w jakieś dodatkowe uprzęże, czy pasy.

- Pomysł, żeby wyłączyć w diabły napęd i zrobić zero gie, nagle zaczyna mi się coraz bardziej podobać… - narzekała Koordynatorka, patrząc hen, w górę słabo oświetlonej komory, wzdłuż drabinki.

Inżynier szarpał żółte taśmy zabezpieczające, zapięte do klamer na wzmocnieniach kombinezonu Koordynatorki, na łopatkach jej pleców, sprawdzając, czy wszystko jest pewnie pospinane i bezpieczne. Kiedy usiłował wyrwać taśmy, jej śliczna pupa zabawnie podskakiwała, bo cały dopasowany pomarańczowy kombinezon pracował, rozkładając obciążenie wszytymi wzmocnieniami.

- Mhm. W nieważkości byłoby dziesięć razy łatwiej. U ciebie wygląda dobrze, sprawdź moje taśmy - obrócił się do niej tyłem, teraz ona podnosiła go za zabezpieczenia na plecach - Ejże! - bo nagle dała mu solidnego klapsa.

- Wygładzam ci kombinezon, oczywiście - nie był w stanie dojrzeć jej za plecami, ale śmiała się w jego hełmie - I nawet nie próbuj twierdzić, że nie obejrzałeś sobie dokładnie mojego tyłka przed chwilą!

- Przepraszam! - pokręcił głową, mocno zawstydzony - Ale skąd wiedziałaś? Gdzieś tu odbija się obraz? - rozglądał się wkoło po komorze.

- Zawsze się gapicie - odparła beztroskim tonem - Wygląda w porządku. Włażę pierwsza, możesz gapić się do woli.

- Nie mam zamiaru…

- Wiem, dlatego ci wybaczam.

Zaczęła wspinać się na górę, przepinając zabezpieczenia co parę szczebli drabinki, do platformy anten piętnaście metrów nad nimi; a raczej do półki przy niej, gdzie była mała wciągarka, pozwalająca na podciągniecie tam na górę części i narzędzi.

Inżynier wezwał przez radio Szarego, który czekał spokojnie zaraz za drzwiami komory, nie mając nic do roboty. Automat ostrożnie wszedł do szybu i zatrzymał się, rozglądając się po otoczeniu.

- Szary, kiedy wejdę na górę, będziesz tu czekał, i w razie potrzeby na mój rozkaz będziesz podawał wskazane pojemniki części i narzędzi, zaczepiając je na haku linki opuszczonej z góry. Zrozumiałeś?

- Rozumiem - odparł Szary.

W drzwiach komory pokazał się Zielony.

- Inżynierze, zakończyłem zadania.

Inżynier patrzył w górę, na Koordynatorkę, która wspinała się bardzo sprawnie, była już gdzieś prawie na poziomie platformy anten, czyli ponad 10 metrów w górze. Szary też podniósł głowę i wpatrywał się swoimi sześcioma kamerami w kobietę na drabince.

- Zielony, czekaj na rozkazy za drzwiami komory łączności dalekiego zasięgu! - Inżynier nie patrzył na robota, który wycofał się, zgodnie z poleceniem. Nadal obserwował szefową, która nagle minimalnie się zachwiała, oglądając się na coś, i odruchowo oparła się o platformę anten obok, a raczej o jakiś osprzęt na niej. Inżynier drgnął, ale widział, że Koordynatorka ma zapięte obie taśmy do drabinki, trzymała się i stała pewnie na szczeblu, nie było powodu do obaw.

Już po ułamku sekundy wiedział, że bardzo się pomylił.

Kiedy Koordynatorka oparła się o moduł zasilania przy antenach, wibracja tego lekkiego uderzenia zresetowała malutki uszkodzony mikroukład sterowania redundantnym zasilaniem, z pamięcią zepsutą promieniowaniem. Układ po katastrofie już kilka razy powodował błędy i wystawiał alarmy, ale bez istotnych konsekwencji. Mieli zamiar wymienić ten moduł.

Tyle, że tym razem było inaczej, bo przy pracach w komorze planowo wyłączyli główne zasilanie masztu. Uszkodzony moduł zignorował dane o pracach w komorze, a podprogram wyinterpretował brak zasilania jako usterkę, i układ nagle przełączył całą platformę na zasilanie awaryjne, o odłączeniu którego nie pomyśleli. Napędy elektryczne platformy włączyły się i przeszły w stan oczekiwania. Kilka uszkodzonych układów sterujących zresetowało się i zaczęło wykonywać niewłaściwe programy.

Tego wszystkiego Inżynier jeszcze nie wiedział. Ale w ułamku sekundy zorientował się, że zaraz obok Koordynatorki ruszyła i zaczęła automatycznie rozkładać się średnia antena łączności.

- Uważaj! - krzyknął.

Zaczęło dziać się bardzo wiele rzeczy na raz.


4.

Kiedy Doktor w końcu dotarł do laboratorium, gdzie Fizyk i Chemiczka zagłębiali się w fizyce i chemii Fizyka, byli oni zajęci jakimiś skomplikowanymi urządzeniami, składanymi naprędce, w jakiś jeszcze większy zestaw.

Pomachał im w przelocie, i starając się nie przeszkadzać, przysiadł przy jednym z biureczek z infopanelami, w kącie labu. Chciał przejrzeć i zaplanować dokładniej testy psychologiczne, na inteligencję, i temu podobne, które miał przeprowadzić na Fizyku.

Nie było to może najważniejsze zadanie, w porównaniu z zagadkami „ciała” Fizyka, ale Koordynatorka zgadzała się, że to też muszą odhaczyć na liście. A po pierwszej niezgodności pamięci Fizyka, ustalenia, co do jego umysłu i psychologii, zrobiły się jakby nieco ważniejsze, niż jeszcze wczoraj…

Kiedy usiłował skupić się na ekranie, w tle słyszał jakąś nieprzytomną dyskusję dwojga „badawców”, jak mawiał Inżynier (który czasem żartował, że zwiadowcy o specjalnościach naukowych wcale nie zasługują na tytuły „naukowców”, czy „badaczy”).

… ale przesuń to! - Chemiczka.

- Zaraz spadnie! - Fizyk.

- No dobra, tak nie da rady… Obrócimy wszystko pionowo?

- Za dużo zachodu, chcesz ustawiać piramidę statywów?

- Nie… Może na podłodze?

- Jak zwierzęta… Dobra, ściągamy… (ŁUP)

- Zabrzmiało kosztownie!

- Zapomniałem, że nie mam udźwigu… Weź włącz i sprawdź, czy nadal działa.

- Czekaj… Działa!

- Uff, super. To teraz wyjustować płaszczyzny…

Doktor obejrzał się, nie dało się tu pracować, może z przygotowaniem testów powinien przenieść się gdzieś indziej, zamiast „pomagać” tutaj zapracowanej dwójce.

Uśmiechnął się na ich widok, oboje klęczeli na podłodze naprzeciw siebie, z tyłkami wystawionymi w górę, z twarzami i dłońmi przy pudełkach, bo próbowali poustawiać, na jakichś szynach montażowych leżących miedzy nimi, dwa nieduże urządzenia.

Zauważył specjalny naukowy aparat fotograficzny, na sąsiednim zagraconym biurku. Ha! To nic, że analogowy! Natychmiast ściągnął go i błyskawicznie zrobił im zdjęcie. Na trzask migawki obejrzeli się na niego, więc zrobił im jeszcze jedno, nadal bijących pokłony przed gratami na podłodze, ale teraz skrzywionych i patrzących w kamerę.

- No co, dokumentuję badania! - wyszczerzył się do nich.

- Głupi! I nie zużywaj filmu, tam jest specjalny założony! - wrócili do swoich zabawek.

- Chyba ustawione?

- Chyba tak. Masz tam coś do testów?

- Śrubokręt? Nie… Co to jest?

- Nie wiem, ale jeśli metalowe, dawaj. (szuru-buru)

- Jest! Wyostrzam… Nie baw się tym, kiedy ostrzę!

- Ale przecież ręka też nie będzie stabilna!

- Ale nie możesz nią tak machać przed emiterem! Dobra…

Doktor podziwiał, jak próbują przetestować ad hoc złożony „rentgen”, czy coś w tym rodzaju - ewidentnie mieli tam na podłodze emiter i odbiornik, zestawione na szynach, i wsadzali między nie metalowe rzeczy, żeby sprawdzić coś na odbiorniku. Pewnie zaraz wsadzą tam kawałek Fizyka.

Popatrzyli na siebie ponad aparatami.

- Gotowy?

- Chyba tak - odparł Fizyk znad emitera.

- Albo „chyba”, albo „tak”! - skrzywiła się Chemiczka znad odbiornika.

- Tak. No to wkładam łapę…

Fizyk włożył dłoń przed emiter, po czym syknął i zabrał ją.

- Co jest?!

- Zapiekło…

- Ale jak to… - Chemiczka poderwała się, Doktor też zbystrzał. Rozglądała się za geigerem - Przecież to jest mikroskopijna energia, niemożliwe…

Fizyk zdziwiony patrzył na swoją dłoń, Doktor przyskoczył do nich wyrywając z kieszeni na piersi swój mały detektor promieniowania, z którym się nie rozstawał; wsadził go między urządzenia. Zero i zero.

Chemiczka wróciła z analitycznym detektorem, który w końcu znalazła, pod arkuszem folii metalizowanej, na biurku.

- Musimy tu posprzątać, kurczę! - burknęła, ponownie klękając przy urządzeniach, teraz bili pokłony w trójkę. Jej detektor skanował spore spektrum i pokazywał kilka wybranych pasm; na predefiniowanych czterech wyświetlaczach pokazał zera i coś tam po przecinku. Żadnego zagrożenia.

- Co jest? - Doktor powtórzył chyba najpopularniejsze pytanie na statku, za ostatnie dni.

- Nie mam bladego pojęcia - odparła wolno Chemiczka.

Fizyk przyjrzał się detektorom, nastawom emitera, i przechylił głowę.

- Żeby człowiek poczuł to pole jako oparzenie, musiałoby być z milion razy silniejsze… - zacisnął wargi - Nawet gdyby ten emiter ustawić na maksimum, chyba żaden biologiczny organizm nie powinien tego odczuć.

- Najwyraźniej kolejny dowód, że nie jesteś organiczny! - Doktor z przekąsem pokiwał głową, chowając swój detektor - Ale to już wiedzieliśmy.

- Doktorze! - Chemiczka zmrużyła oczy i pokręciła głową, była zła - To nie są żarty! Czemu „zapiekło” go, a nie „zaświeciło”, „zaśmierdziało” albo „trele-morele i łysemu wyrosły włoski, jak na moreli!”!? Każda reakcja jest tu równie nieprawdopodobna! A on ma reakcję idealnie neurologiczną, układu nerwowego, a raczej - jego symulacji. Na energie, które ledwo pokazuje nasz najczulszy odbiornik, bo zaczęliśmy z dołu, oczywiście!

- Dobra, masz rację - Doktor poddał się, podnosząc ręce do góry; zrozumiał, że bardzo się wygłupił. I to w zasadzie w swojej profesjonalnej dziedzinie, bo neurologia czy fizjologia, czy ich symulacje, to chyba była jego dziedzina.

Fizyk klęczał obok aparatów i masował łysinę, myślał intensywnie.

- Emiter można przerzucić na jedynkę, energia spadnie jeszcze o połowę…

- Ale wtedy nie będę już nic sensownego widziała!

- Wiem, ale w duchu: czy jak włożę dłoń w jeszcze połowę słabszy strumień, to go poczuję?

- Aha. Może i tak… Ale nie masz jakichś śladów, czy bólu w dłoni, teraz? - Chemiczka wahała się.

- Chyba nie…

- Inaczej. Najpierw test - Chemiczka z krzywym uśmiechem popatrzyła na Doktora - Za karę wkładaj łapę przed emiter!

- Ej!

- O jaki strachliwy! - wydęła wargi i wskazała zera na detektorze - Tam nic nie ma!

Doktor z ociąganiem włożył dłoń, pionowo, między urządzenia.

- Grzeczny Doktor! - pochwaliła Chemiczka, znowu wystawiając tyłek i bijąc pokłony, bo próbowała dojrzeć coś na ekraniku urządzenia - odbiornika, i w niewygodnej pozycji stroiła tam jakieś detale - Jest widmo! Całkiem wyraźne.

- I nic nie czuję - dodał Doktor.

- To jasne. Przestawiamy o połowę? - Fizyk też pochylił się, nad emiterem. Doktor zabrał dłoń.

- CZEKAJ! - rzuciła Chemiczka.

- Co?

- Połóż znowu dłoń na emiterze, tam na górze… - Chemiczka wpatrywała się nieruchomo w swój ekranik.

Fizyk położył dłoń na obudowie urządzenia.

- Zabierz ją.

Zabrał.

- Czułeś coś?

- Nie.

- Zaburzasz emiter… mocno…

Popatrzyli po sobie.

- Niespodziewane, ale to tylko kolejny punkt do listy badań… - wolno powiedziała Chemiczka.

- Tak… - Fizyk zamyślił się. Nagle położył na emiterze łokieć - A teraz?

- Też.

- Czyli rękaw kombinezonu nie robi różnicy.

Doktor położył dłoń na pudełku, Chemiczka pokręciła przecząco głową.

Fizyk przyłożył dłoń do boku pudełka.

- Teraz też nie.

Wstał i zatrzymał stopę, w skarpecie velcro, parę centymetrów ponad urządzeniem.

- Teraz tak.

- Zgłupieć można! - Doktor pokręcił głową.

- Będziemy tak długo eksperymentować, aż od tego zmądrzejemy! - zakpiła Chemiczka, podnosząc się, ale nadal na klęczkach; myślami była daleko - Trzeba będzie zrobić próby dla różnych geometrii ciebie i emitera, i różnych ekranowań.

- Tak - Fizyk skrobał się po łysinie, stojąc nad nimi, też intensywnie myślał - I może jednak powkładam dłoń w strumień, przy różnych energiach, ale w ślepej, albo podwójnie ślepej próbie, bo suge…

Nagle zmienił się na twarzy, szarpnął się i obejrzał na drzwi, i infopanel przy nich.

- Miała wypadek! - prawie krzyknął - GABRiel, ważne, ważne, człowiek w niebezpieczeństwie!

Zerwali się na równe nogi, nad drzwiami ryknął klakson i odpaliła lampa alarmowa, potrójnymi seriami.

- Uwaga! Do wszystkich! Człowiek w niebezpieczeństwie! - GABRiel nie pytał, GABRiel oznajmiał alarm, na całym statku.

Doktor z Chemiczką zdali sobie sprawę, że Fizyk może mieć na myśli wyłącznie Koordynatorkę.


5.

Koordynatorka, skupiona na ocenie, czy stoi pewnie na drabince, po lekkiej utracie równowagi, zorientowała się w niebezpieczeństwie dopiero wtedy, kiedy Inżynier krzyknął z dołu „Uważaj!”. Zaskoczona spostrzegła, że parasol rozkładającego się metalowego paraboloidu jest już w połowie drogi do niej, stojącej na drabince. Podwójnie złożona antena rozkładała się całkiem szybko i była całkiem solidna. A w komorze nie było dość miejsca, żeby mogła w pełni się otworzyć.

Koordynatorka usiłowała zejść z drogi płatów anteny, ale ograniczały ją taśmy zabezpieczające i uprawiała ekwilibrystykę na drabinie - obracała się niebezpiecznie, plecami do szczebli a przodem do anteny, żeby nie stracić wielkiego metalowego kwiatu z oczu.

Kiepsko wybrała kierunek uniku i krawędź nie w pełni rozwiniętej anteny przycisnęła ją do drabinki. Co gorsza, jej ciało było pierwszym punktem styku anteny z konstrukcją statku - zbyt mocny napęd jeszcze nie zanotował istotnego przeciążenia, kiedy zaczął ją miażdżyć.

Na dole, nieco wcześniej, stały się dwie rzeczy - Inżynier chwilę po krzyknięciu przez radio „Uważaj!” zrozumiał, że nie ma szans dotrzeć na górę na czas, żeby jej pomóc. Ale, pomimo zalewającej go wściekłej bezradności i adrenaliny, zrozumiał też, że nie ważne dlaczego antena ruszyła, ważne, że zasilanie nie jest wyłączone! W następnym ułamku sekundy, po rzucie oka na nadal ciemny panel kontrolek na ścianie komory, zdał sobie sprawę, że zapewne jakimś cudem włączyło się zapomniane zasilanie awaryjne.

Ale zanim zdążył cokolwiek zrobić, czy powiedzieć, Szary obok niego przerażająco ryknął rozruchem maksymalnie przeciążanych ciężkich napędów, i ruszył w górę, ze zgrzytem i hukiem gnących się w jego łapach i chwytnych „stopach” szczebli i pionowych belek drabinki. Miał koordynację lepszą niż człowiek czy nawet orangutan, chwytał się czego mógł bezbłędnie, ale ważył prawie ćwierć tony. I spieszył się.

Oniemiały Inżynier przez jakieś trzy sekundy oglądał pokaz, co może zrobić nieźle zaprojektowane dwieście kilo tytanu i stali, rozwijające w szczycie czterysta kilowatów, kiedy jest naprawdę zdeterminowane.

Otrząsnął się i już miał zawołać Szarego, żeby wrócił, ale błyskawicznie zmienił zdanie - skupił wzrok ponad wspinającym się automatem, tam gdzie Koordynatorka usiłowała usunąć się z drogi rozkładającego się metalu. Może Szary zdąży.

W olbrzymim stresie Inżynier nadal funkcjonował, tak jak go wytrenowano, a może tak jak miał w genach - zamiast gapić się na górę, czy wołać do Koordynatorki czy Szarego, rzucił się do szafki w rogu komory, naprzeciw drabinki. Właśnie tam było zasilanie awaryjne mechatroniki masztu, typowe małe zimne ogniwo, takie jakie miały średnie uniwersalne. Szafka miała panel zamiast otwieranych drzwi, przykręcony na sześć śrub! A wyloty kabli były gdzieś za nią, nie miał do nich dostępu.

Wyrwał klucz z podręcznego zestawu i zaczął w pośpiechu odkręcać śruby, a wkoło niego spadały gdzieś z góry fragmenty twardych gumowych poduszek, zerwanych z łap Szarego.

Koordynatorka rozpaczliwie krzyknęła w jego hełmie. Nawet nie spojrzał w górę, nie przerywał demontażu panelu - Trzymaj się, zaraz wyłączę! - zawołał przez radio, ale już wiedział, że będzie to trwało o wiele za długo.

Chwilę wcześniej, na górze, Koordynatorka zorientowała się, że nie zdoła zabrać ciała sprzed nacierającej na nią anteny. W ostatnim momencie udało jej przesunąć się tak, że nie dostała krawędzią w twarz albo szyję; odchyliła hełm i tułów, ale jej lewa noga i ręka zostały po niewłaściwej stronie. Udo i biodro nieco zmieściły się między szczeblami drabinki, ale bark nie - obserwowała, z obrzydzeniem pomieszanym ze zdziwieniem, jak duży płat, wzmocniony na krawędziach lekką mocną listwą, z cieniutkiej wytłaczanej blachy, która właśnie stawała się tępawym ostrzem, ledwo mija przyłbicę hełmu i biust. I wbija się w stopniowo w jej bark, przyciskając ją do drabinki.

Usiłowała wyrwać ramię, ale nie dała rady, tylko tkanina lekkiego kombinezonu zaczęła pękać. Płat anteny wolno giął się, ale jej bark i mięsień piersiowy „giął się” znacznie łatwiej. Zabolało, aż krzyknęła. Inżynier wołał coś przez radio, ale już nie zrozumiała co, w śmiertelnej panice szarpała się z całej siły. Pomimo coraz ostrzejszego bólu, rwała kombinezon i chyba rwała mięśnie, kiedy nagle coś huknęło koło niej i wielka mechaniczna łapa złamała płat anteny nacierający na jej bark.

- Proszę się nie ruszać - beznamiętnie powiedział syntetyczny głos Szarego w jej hełmie, zrozumiała, kto ją ratuje. Ciężki automat trzymał się drabinki pod nią i od strony ściany, zakotwiony trzema kończynami, „wisiał” obok Koordynatorki. Lewą łapą wyłamał z anteny jeszcze dwa panele, pozornie bez trudu, ale czuła całym ciałem, jak drabinka drży i gnie się od tego obciążenia. Nie zdążyła ucieszyć się, że jest uratowana, bo zauważyła, że antena nadal się rozkłada, teraz już nie atakowała ich na drabince ostrą krawędzią, ale raczej w formie walca. Zaczął popiskiwać alarm dehermetyzacji jej kombinezonu.

- Inżynierze, proszę odsunąć się od panelu! - usłyszeli znowu Szarego w hełmach. Koordynatorka nie mogła oderwać wzroku od rozcięcia kombinezonu, napływającego krwią. Ból był tępy, może nie zemdleje, o mamo, ale bała się ruszyć lewą ręką. Obok niej Szary nieco osłaniał ją swoją lewą łapą, ale patrzył gdzieś w dół.

Inżynier, który zabierał się dopiero za drugą śrubę, drgnął i najpierw spojrzał w górę, ale błyskawicznie zrozumiał, że Szary coś wie, a może coś ważnego widzi z góry, i zaufał ostrzeżeniu automatu. W ostatniej chwili odsunął się od szafki zasilania - Zielony, który wypadł z tyłu, ledwo go minął, pająkowaty robot przyskoczył do panelu i zaczął wyrywać pokrywę. A z góry spadały z łoskotem kawałki wzmocnień i siatek anteny, na szczęście niezbyt wielkie.

Zapierając się na sześciu przegubowych nogach i dwoma ramionami, Zielony trzecim ramieniem wyłamywał rogi i krawędzie panelu w okolicy śrub, którymi wcale nie zaprzątał sobie głowy, a raczej rdzenia. Ale przy tym wyłamywał też swoje wbudowane narzędzia, na drugim narożniku wyłamał całe ramię - w teorii nie powinno mu się to udać; pracował „całym ciałem”, nie tylko ramionami, ale też przeciążonymi napędami wszystkich sześciu nóg i torsu.

Po utracie jednego ramienia, które odskoczyło bezwładne, zmienił ustawienie i zaczął używać następnej łapy, jakby chciał pokazać upartemu deklowi „ty masz jeszcze trzy śruby, ja mam jeszcze dwa ramiona, zobaczymy kto wygra!”.

Inżynier, po raz kolejny w stuporze, obserwował te zmagania gwiżdżących napędów i skrzypiącego Zielonego, z trzeszczącą i pękającą szafką. Zauważył, że na torsie robota pomruguje kontrolka, sygnalizująca łączność.

Kiedy zostały tylko dwie śruby na krawędzi i Zielony zaczął wyłamywać całą pokrywę, nieco odgiętą, Inżynier rzucił się mu pomóc, we dwu błyskawicznie wyważyli panel. Inżynier sięgnął do środka szafki i przerzucił bezpiecznik.

Antena na górze zatrzymała się, bardzo pogięta, bo Szary zaczął wyginać i spychać fragmenty przed samą twarzą i torsem Koordynatorki - ale nie mógł jej zupełnie osłonić tylko jedną łapą. Może antena wyłączyłaby się niebawem sama, od przeciążenia napędu, bo do połowy otwarty talerz zaczął opierać się też o przeciwną stronę komory i pomost ponad nimi, ale to już nie miało znaczenia.

- Co z tobą?! - Inżynier przyskoczył z powrotem do pogiętej drabinki, wpatrując się w górę; nie widział dokładnie w niezbyt mocnym oświetleniu i plątaninie kawałków anteny i Szarego, co tam się dzieje.

- Żyję… ranna jestem… - usłyszał jej słaby głos, razem z alarmem jej kombinezonu.

- Idę! - zaczął wspinać się na drabinkę.

- Nie… zmieścimy się… - odpowiedziała - Nie dasz rady…

Koordynatorka odpowiadała Inżynierowi, kurczowo trzymając się prawą ręką szczebla za plecami i nadal wpatrując się w rozdarcie kombinezonu na piersi i barku. Z rozdarcia wypływała niewielka strużka krwi, za biust, gdzieś na bok kombinezonu. Bolało ją zaskakująco słabo, jakby tylko mocno uderzyła się w bark i pierś, ale ciągle bała się ruszyć lewym ramieniem, miała irracjonalne wrażenie, że ręka może jej odpaść.

- Inżynierze, znoszę Koordynatorkę na dół - wszedł jej w słowo Szary - Proszę zrobić przejście.

Oderwała wzrok od rany, spojrzała na robota. „Wisząc” obok niej wpatrywał się w nią i jej obrażenia swoimi sześcioma oczami bardzo uważnie, poznawało się to po błyskawicznych nieznacznych ruchach jego głowy, i pracy obiektywów kamer.

- Może lepiej… żebym się opatrzyła…

- Oceniam negatywnie. Możliwa utrata przytomności. Możliwa nadmierna utrata krwi. Tu nie ma warunków na akcję ratunkową - odparł Szary „jednym tchem” - Czy mogę ciebie dotknąć?

- Tak… - chyba miał rację, robiło się jej dziwnie lekko na umyśle, choć rana zaczynała boleć na serio.

Szary ostrożnie zablokował ją na drabince lewym ramieniem, chwytając się pionowej belki - potrzebował na chwilę wolnej prawej łapy, żeby z chrzęstem rozkruszyć karabińczyki taśm bezpieczeństwa, którymi Koordynatorka była ciągle zapięta do drabinki.

Z powrotem chwycił się prawicą, z okropnym zgrzytem, za szczebel poniżej, a lewa łapę przełożył wkoło jej torsu, od prawego biodra po lewe ramię, jakby ją obejmował do tańca, tylko był o wiele za duży. Starał się ją objąć nie zrzucając przy tym z drabinki. Wolno wystawił metalową „dłoń” nad jej barkiem i zranieniem, i spróbował precyzyjnie złapać rozdarty kombinezon, udało mu się za trzecim razem.

Przechylał i obracał wolno samą „dłoń”, miał ruchomość ramienia i nadgarstka inną niż człowiek - zaciskał jej kombinezon jakby wyżymał pranie; aż syknęła, bo zabolał ją nie tylko uszkodzony bark, ale też biust i klatka. Szary natychmiast zaczął luzować chwytak i „supeł”. Alarm dehermetyzacji kombinezonu wyłączył się.

- Stój… - rozumiała, co automat próbuje zrobić - Nie luzuj więcej… Tak wytrzymam…

- Proszę spróbować usiąść na moim ramieniu - odpowiedział Szary.

Żeby puścić się prawicą drabinki, musiała użyć całej woli i przytomności, jaka jej została. Kiedy próbowała nieco obrócić się, żeby przysiąść na obejmującym ją ramieniu Szarego, lewa noga prawie się pod nią złożyła, udo ją zakłuło. Zanim upadła do końca, zdołała oprzeć się o Szarego i niepewnie przysiąść na jego łapie.

Automat precyzyjnie kontrolował pozycję i naprężenie garści, która trzymała ją za kombinezon nad piersią, starając się asekurować jej ruchy. Ale zakrwawiona wielowarstwowa tkanina mogła w każdej chwili wysunąć się z jego metalowych palców.

Prawie-upadek „kopnął” ją w błędnik i nieco ocucił, udało się jej poprawić pozycję na ramieniu Szarego. Przyjrzała się swojej nodze - na udzie i biodrze był wyraźny ślad na tkaninie, ale nie było rozdarcia i już nie czuła tam większego bólu. Gdyby miała połamane biodro, czy coś równie poważnego, to przy nodze prawie w powietrzu - bo siedziała na ramieniu Szarego jak na wysokiej poręczy, czy ławeczce - chyba wyłaby z bólu?

- Czy możemy ruszać na dół? - zapytał ją Szary.

- Poczekaj… - rozejrzała się, jak może lepiej przymocować się do Szarego, nie ograniczając jego ruchów. Już miała odruchowo użyć lewej ręki, ale w ostatniej chwili zatrzymała się, i prawą ręką otwarła dużą kieszeń na lewym udzie kombinezonu. Włożyła tam lewą dłoń, żeby ustabilizować uszkodzone ramię i pozycję lewej strony ciała. Bardzo zabolało i znowu zaczęła odpływać.

Na dole Inżynier, który na wezwanie Szarego zszedł z drabinki na dno komory, słyszał ich dialog; wpatrywał się z napięciem w górę i czekał. Kiedy na jego przyłbicy nagle rozprysły się krople krwi, drgnął i włosy wstały mu dęba. Cichutko mamrocząc pod nosem najgorsze przekleństwa, walnął pięścią w ścianę koło pogiętej drabinki, aż zahuczało. Ale nic nie powiedział, bo nie było nic do powiedzenia, i nie powinien ich rozpraszać tam na górze. Przetarł przyłbicę i nadal czekał.

Jakby w odpowiedzi na jego walnięcie w ścianę, nad drzwiami komory zamrugała lampa alarmowa i zaczął buczeć klakson, trzy krótkie czerwone, „człowiek w niebezpieczeństwie”. Znowu zaskoczony, zagapił się na sygnał - czy to był inny wypadek, czy alarm dotyczył ich tu i teraz?? Ale kto go podniósł? Tak czy owak, nie miał zamiaru się stąd ruszyć, dopóki Szary nie ściągnie jej na dół, albo on sam tego nie zrobi.

Na górze Koordynatorka, w resztkach przytomności, nie zauważyła alarmu, za to zauważyła majtający się z tyłu po prawej koniec jaskrawożółtej taśmy bezpieczeństwa ze zniszczonym karabińczykiem, nadal zapiętej na łopatce jej kombinezonu. Udało się jej złapać taśmę, pod łapą robota na której siedziała. Zawinęła sobie zabezpieczenie na prawym przedramieniu kilka razy i tak mocno, jak tylko dała radę.

- Ruszaj… - czuła, że słabnie.

Szary, czujnie obserwujący jej działania, natychmiast ruszył na dół, znacznie wolniej, niż kiedy wspinał się na górę, ale jeszcze bardziej gnąc pokiereszowaną drabinkę. Ważyli razem sporo więcej, i w niektórych momentach obciążało to tylko dwa, a nie trzy punkty, bo miał zajęte jedno ramię.

Trzymał je razem z Koordynatorką w pozycji absurdalnej dla normalnego człowieka, czy hominida, wysoko w górze, tak, że jej biodra były prawie na wysokości jego głowy, a jego chwytak nadal trzymał jej kombinezon sponad jej lewego barku. W jego założeniu, w najgorszym razie, gdyby spadała czy ześlizgiwała się, miał szansę przerzucić ją na swój naramiennik czy kark, albo sama by się tam zsunęła. Ale automat oceniał, że wtedy ograniczyłaby jego ruchy w niebezpiecznym stopniu, a jej obrażenia mogłyby się znacznie pogorszyć.

Ciężko pracował wolnymi kończynami i tułowiem, łapiąc się pogiętej drabinki. Błyskawicznie skanował kamerami przestrzeń pod nimi, i oceniał, jak i gdzie ma zmienić silne uchwyty swoich trzech kończyn. Ale ramieniem z Koordynatorką balansował, na ile tylko pozwalała mu przestrzeń i ruchomość węzłów obrotu; był potwornie silny, jej ciężar miał znaczenie tylko w sensie zachowania równowagi. Była wystabilizowana niewiele gorzej niż jakiś miotacz Obrońcy, czy coilguny czołgów UNDF - spływała na dół miękko i prawie bez wstrząsów. Momentami traciła przytomność.

Kiedy automat dotarł z nią na dno komory, Inżynier odsunął się, żeby Szary miał miejsce na łatwiejsze zejście z obciążeniem z drabinki. W mrugającej czerwieni alarmu robot sprawnie zszedł na podłogę i obniżył lewe ramię tak, że w teorii Koordynatorka prawie stanęła na podłodze, ale nie wypuścił jej kombinezonu, ani nie zepchnął jej z ramienia, nadal siedziała na nim.

Inżynier przyskoczył do niej, głowa w hełmie kiwała się jej na boki, prawą dłonią kurczowo zaciskała zawiniętą na przedramieniu taśmę zabezpieczającą, lewą dłoń miała wepchniętą w kieszeń na udzie, obok tej kieszeni kombinezon miał szramę na granicy rozdarcia, robot zaciskał zakrwawiony kombinezon na jej barku i piersi.

- Odezwij się! - postukał lekko w bok jej hełmu, oceniając przy tym ze wszystkich stron, czy nie ma uszkodzeń, hełmu czy przyłbicy. Chyba nie miała, wszystkie widoczne uszkodzenia kombinezonu były po lewej stronie.

- Słyszę cię… - odpowiedziała słabo.

Zajrzał na jej lewy bok, struga krwi sięgała uda, ale wydawało się, że nie płynie, chyba Szaremu udało się przez kombinezon skutecznie zacisnąć ranę.

Z tyłu załomotały kroki i do komory wpadła reszta załogi. Byli bez kombinezonów, Doktor z plecakiem pierwszej pomocy, Chemiczka z szeroko otwartymi przerażonymi oczami, i lekko prześwitujący Fizyk.

Zrobiło się ciasno i wszyscy zaczęli mówić na raz, Doktor wcisnął się koło Inżyniera, coś mówiąc i przyglądając się dokładniej Koordynatorce.

Za drzwiami pokazał się Fioletowy, ale nawet nie próbował wejść do komory.

Inżynier gwałtownie otwarł przyłbicę swojego hełmu i ryknął - CISZA!!

Wszyscy zamarli. Koordynatorka jakby nieco oprzytomniała i podniosła głowę, prawie nie było widać jej twarzy zza przyciemnionej szyby.

Inżynier spojrzał po kolei na każde z nich, z takim grymasem, podkreślanym czerwonymi rozbłyskami lampy alarmowej znad drzwi, że nie odważyli się pisnąć. Tylko klakson pobekiwał trzykrotnym sygnałem, do wtóru potrójnych rozbłysków.

- Ten alarm to o nas? - wskazał lampę.

- Tak, bo zobaczyłem, że… - zaczął Fizyk - Milcz. - przerwał mu Inżynier. Obrócił się do Szarego i Doktora - Szary, ani drgnij! chyba, że ona zacznie wyślizgiwać się z twojego uchwytu!

- ROZKAZ - Szary odpowiedział basowo na fonii, bardzo głośno (bo brał poprawkę na wyjący klakson), wpatrując się w ludzi obniżonym, przechylonym łbem, poszóstnym pajęczym spojrzeniem. Nie drgnął nawet o milimetr, odkąd zszedł z drabinki. Cały czas stał szeroko wparty w podłogę obiema stopami, na lewej opuszczonej łapie miał Koordynatorkę, a prawym ramieniem, ustawionym pod nieludzkim kątem, nadal trzymał się belki drabinki - jego palce zrobiły z solidnego profilu struclę. Nad nim połyskiwała odrapana pogięta konstrukcja. W krwawych rozbłyskach promieniował aurą takiej przemocy i determinacji, że wydawało się, że nawet atomówka go stąd nie ruszy.

- Doktorze, obrażenia klatki i chyba uda, głowa chyba cała, średnia antena ją przycięła. Szary chyba zacisnął ranę, ustal czy kładziemy ją tutaj, czy próbujemy zanieść na dół!

Głowa Koordynatorki zaczęła znowu opadać, Doktor rzucił się do niej, delikatnie zaczął otwierać jej przyłbicę.

Inżynier obrócił się błyskawicznie do pozostałych.

- Won na dół, ty jesteś przezroczysty, a ty nie masz tu co robić - rzucił do Fizyka i Chemiczki - Cyber nadal w medkomie?

- Tak - wykrztusiła po chwili Chemiczka, a Fizyk ze zdziwieniem patrzył na Szarego poprzez swoją dłoń.

- Wyciągnijcie z pakietu eksploracji oba zestawy ratunkowe i czekajcie w konferencyjnej na instrukcje! JUŻ!

Nie odpowiedzieli, tylko popatrzyli po sobie. Po sekundzie, nieco ociągając się i oglądając przez ramię, poszli z powrotem do włazu na dół, Fioletowy zszedł im z drogi.

- Po drodze wyłączcie alarm! - Inżynier wrzasnął za nimi i obrócił się do Doktora, który zaglądał w poszarzałą twarz Koordynatorki i próbował wyczuć puls na jej szyi, przez rozpięty pod hełmem kombinezon. Jej ciemne oczy same się zamykały.

- Ile straciła krwi? - Doktor też potrafił wejść w profesjonalny „tryb bojowy”, i odsunąć od siebie na chwilę przemożną obawę o JEJ życie.

- Diabli wiedzą, ma tylko smugę na boku, ale tu krew kapała z góry… - Inżynier spojrzał na swoją rękawiczkę, ubrudzoną jej krwią, kiedy przecierał przyłbicę - Może mieć litr krwi w kombinezonie!

- Wiem. - Doktor zastanawiał się sekundy, zmienił ton i bardzo wyraźnie zapytał Koordynatorkę - Bardzo cię boli?

- Nie wiem… - odparła cichutko, szare usta jej drżały, była ciągle na granicy utraty przytomności.

Doktor szybko otworzył swoją torbę, chwilę wybierał ampułkę i zaraz „strzelił” nią w prawe udo Koordynatorki, przez tkaninę. W tym czasie Inżynier wyrwał potrójne zabezpieczenia na plecach jej kombinezonu (z trudem, bo trzymające ją ramię Szarego blokowało dostęp do jednego z uchwytów) i z plecaka-kieszeni wyciągnął, a raczej wyrzucił awaryjnie, płaski pakiet mini-butli i baterii.

Tkanina kombinezonu miała szramy i rysy wszędzie na plecach, pewnie od drabinki, ale na szczęście ich pakiety przeżyciowe były w częściowych obudowach strunokompozytowych, bardzo solidnych. Nawet Szary mógłby po nich skakać, a zrzucić to można było z dowolnej wysokości, i nic nie powinno wybuchnąć, czy zapalić się. Dobry projekt, osłonił Koordynatorce większość pleców.

- Co robimy? Chcesz ją tu położyć? Ile zajmie ci wyjęcie Cybera z medkomu? - Inżynier dopytywał Doktora, rozłączając jej hełm od kombinezonu, żeby przypadkiem ktoś jej nieprzytomnej nie udusił, uszczelniając hełm, przy zdjętym zasilaniu i butlach (takie rzeczy się zdarzały…). Ale myślami był już przy cholernym pancernym włazie pierwszej głównej grodzi, i jak mogą przez niego bezpiecznie przecisnąć ranną.

- Tutaj nie ma sensu, jeśli Szary ją trzyma - Doktor rozejrzał się po dnie słabo oświetlonej komory, pełnej pojemników po kątach; po zdezelowanej drabince, kawałkach gumy i anteny, które spadły z góry, i rozwalonej szafce awaryjnego zasilania - O medkomie zapomnij, zabiłbym Cybernetyka wyjmując, jest w trakcie poważnej neuro.

- Zobaczymy - ponuro odparł Inżynier - Powiedzmy, że w takim razie, życie Cybernetyka zależy od jej stanu.

- Przestań… - Doktor pokręcił głową - Ona jest tylko ranna. Chyba.

- Zobaczymy - powtórzył Inżynier - Tracimy czas.

- Czy on może ją zanieść tak jak jest, przynajmniej do windy? - Doktor obejrzał się, oceniając niezbyt duże drzwi komory, i tak jakby zgasił wzrokiem alarm nad nimi, ktoś go właśnie wyłączył.

- Nie. Bo po drodze jest właz pierwszej grodzi.

- O cholera, rzeczywiście…

- Trzeba wyłączyć napęd, będzie łatwiej ją przerzucić na dół w nieważkości.

- Nie… - Koordynatorce jakby nieco wróciła przytomność, może po koktajlu dopalaczy, jaki jej zaserwował Doktor - Nie bawcie się napędem… niech mnie poda na dół przez właz…

Inżynier pokręcił głową, to nie miało prawa się udać.

Ale zebrali się i ostrożnie ruszyli procesją do włazu, korytarzykami pomiędzy komorami łączności i agregatami na dziobie. Doktor szedł przodem, sprawdzając, czy nie ma przeszkód. Inżynier szedł następny, nieco bokiem, mając oko i na Doktora, i na Koordynatorkę, żeby ją ewentualnie asekurować.

Szary niósł ją pewnie, prawie jak poprzednio, ale teraz trzymał ją niżej i podłożył jej pod uda również prawe ramię, więc po prostu siedziała mu na rękach. Nadał zaciskał jej kombinezon nad lewą piersią. Szedł zabawnie, bo nieco w przysiadzie, obniżając tors na strusich nogach, żeby nieść ją jak najniżej, miała stopy nad samą podłogą. Głowa jej się kiwała i była blada, ale przytomna, prawą ręką trzymała się siłownika na karku automatu.

Za nimi, w pewnym odstępie, maszerowały oba średnie, Filetowy i sponiewierany Zielony, z opuszczonym naderwanym ramieniem. Inżynier przez sekundę zastanawiał się, kto im kazał podążać za procesją.

- Szary, czy ty rozkazujesz średnim uniwersalnym? - zapytał, nadal uważnie posuwając się między Doktorem, a robotem.

- Nie. Tylko rozmawiam z nimi - beznamiętnie odparł automat, nie zmieniając tempa ostrożnego marszu.

- Mhm - mruknął Inżynier, odkładając tę sprawę na potem. Wydawało mu się, że nie ma takiego protokołu łączności pomiędzy automatami na pokładzie, ale mieli inne rzeczy na głowie.

Zaraz dotarli do, niestety, niedużego włazu i kolejnej cholernej drabinki; zaczęli planować operację.

- Jeśli Szary prawie przyklęknie, albo po prostu przyklęknie, ja stanę na drabince, a ty na podłodze, może jakoś ją ściągniemy na dół… - Inżynier rozglądał się i próbował ocenić zasięg robota, i swoje zdolności utrzymania kobiety na drabince - Ale nie wiem, na ile bezpiecznie. Nijak nie zmieści ramion razem z nią we włazie, musiałaby się zsunąć na dół, a ja musiałbym ją utrzymać…

Doktor prawie go nie słuchał, bo wpatrywał się w Koordynatorkę, która jakby nieco odzyskała kolor, nie była aż tak szaro-blada, jak poprzednio. Ale nic nie mówiła i wydawała się nieobecna.

- Lepiej ci? - zapytał - Bardzo boli?

- Chyba lepiej. Tępy ból barku. Czasem lewe udo. Zimno mi. - wymawiała krótkie zdania niewyraźnie, i jakby z wielką uwagą, inaczej niż zwykle.

- Neuro czy szok? - zaniepokojony Inżynier cicho zapytał Doktora.

- Szok i dopalacze - odparł równie cicho Doktor - Musimy się pospieszyć!

- Czy mogę się wtrącić? - odezwał się Szary, który przez cały ten czas w maksymalnym przyspieszeniu przyglądał się otwartemu włazowi w podłodze. Stał nad nim nieco bokiem, trzymając Koordynatorkę; oceniał właz i drabinkę pod nim, wychodzącą na korytarz prawie przed windą, na poziomie śluzy i salki ćwiczeń.

- Mów.

- Opuszczenie Koordynatorki tu i teraz jest bardzo niebezpieczne. Jakie jest zadanie?

Inżynier z Doktorem popatrzyli po sobie. Jeszcze brakowało, żeby Szary dostał cyberdemencji właśnie teraz!

- Dostarczyć Koordynatorkę do… konferencyjnej - Inżynier odsuwał od siebie myśl, co będzie dalej i jeśli natychmiast będzie potrzebny medkom.

Szary przestał oglądać właz i drabinkę, przerzucił się na błyskawiczne ponowne obejrzenie Koordynatorki w swoich ramionach, przyjrzał się też uważnie swojej garści ciągle trzymającej jej kombinezon - w innych okolicznościach przysunięcie jego łba z sześcioma kamerami do nieruchomego ramienia, trzymającego ją jak kociaka, byłoby zabawne, ale nie dziś.

- Mogę zjechać z Koordynatorką szybem automatów - oświadczył Szary - To bezpieczniejsze rozwiązanie zadania, niż opuszczenie tutaj.

Inżynier i Doktor, zaskoczeni, znowu popatrzyli na siebie.

- No nie wiem… - pokręcił głową skrzywiony Doktor - Nie zmieścicie się. A jeśli spadnie, to aż na dno maszynowni.

- Czekaj… - Inżynier wpatrywał się w Szarego intensywnie - Nie mamy czasu na dyskusje, ona się wykrwawi… Szary, podaj ocenę ryzyka wariantu przez właz w podłodze, i wariantu zjazdu szybem!

- Przez właz i windą osobową 472 plus 85 punktów, zjazd szybem automatów 194 punkty.

- Ile planowanego luzu do skrajni, dla zjazdu?

- Pesymalnie 12 centymetrów, średnio 23 centymetry.

- Dobra! Wracamy do szybu w nadirze! - Inżynier zaczął spieszyć się, szarpnął zamkiem przy szyi i dźwignią przyłączy, zdjął swój pomazany krwią hełm. Naramiennik kombinezonu też miał w plamkach jej krwi.

- No nie wierzę, że się na to godzisz! - zawołał Doktor - Nie wierzę, że on…

Inżynier cisnął hełm w kąt przy włazie i wściekły obrócił się do Doktora - Ufam mu bardziej niż sobie, a nawet niż tobie! Startuj do windy, albo schodami na dół! Chyba, że chcesz coś z nią zrobić, zanim pójdziemy do szybu!

Doktor, kręcąc głową w niedowierzaniu, sprawdził ponownie puls na szyi Koordynatorki, która wyraźnie przysypiała albo znowu traciła przytomność. Po chwili zastanowienia tylko zamknął jej przyłbicę - nie mógł dać jej więcej prochów, nie wiedząc, jak bardzo się wykrwawiła.

Złapał swój plecak lekarski, i już nic nie mówiąc, zaczął ostrożnie opuszczać się przez otwarty w podłodze właz, na dół.

Inżynier z Szarym ruszyli względnie szybko na drugą stronę dziobu, z powrotem koło komory dalekiego zasięgu, „za róg”, gdzie był korytarzyk w stronę sterburty, z wylotem szybu automatów i małym awaryjnym włazem dla ludzi, zaśrubowanym i nigdy nie używanym.

- Szary, ustaw się z nią jak do zjazdu! - rzucił Inżynier, kiedy doszli do klapy.

Szary wolniutko uniósł się nieco na nogach i zmienił ustawienie, trochę bardziej przytulił bezwładną Koordynatorkę, aż jej hełm stuknął o jego napierśnik.

Inżynier obejrzał ją, czy nic, czym mogłaby zaczepić o konstrukcję szybu, a szczególnie o przepust grodzi, nie wystaje. Już miał odpiąć jej żółte taśmy zabezpieczające, ale zmienił zdanie, i nieco ją nimi skrępował, żeby któraś ręka nie wysunęła się jej poza ramiona Szarego. Zawiązał resztki taśm do pasa nośnego jej kombinezonu, na biodrach.

Po sekundzie przypomniał sobie swoje taśmy, szybko odpiął je z pleców, i obwiązał jej nieco uda i łydki. Nie wiązał jej zupełnie do automatu, bo bał się ograniczyć mu ruchomość, to mogło się skończyć katastrofą. Ale, że jej ręka, czy noga, wysunie się poza skrajnię w szybie, a Szary tego nie zauważy, też się bał.

Po chwili ocenił, że nic więcej nie może zrobić, czas, czas był najważniejszy. Szary czujnie przypatrywał się działaniom Inżyniera, ale ani drgnął i nie komentował.

- Masz zjeżdżać z nią z prędkością… metra na sekundę. Gotowy? - Inżynier wziął głęboki oddech.

- Tak, Inżynierze - potwierdził Szary, klapa obok nich otwarła się w bardzo głęboką, ciemną pustkę - Nie mogę tam wejść z nią bez rozkazu. Należy wydać rozkaz potwierdzający zadanie.

Inżynier pokręcił głową, czysty surrealizm, Szary podpowiadał rozwiązania, które jego dyrektywy zabraniały wykonać!

- Szary, uwaga, rozkaz Pierwszego, awaryjnie masz dostarczyć Koordynatorkę szybem automatów w nadirze, do sali konferencyjnej!

- Przyjęto - Szary wolno ruszył do czeluści, przyciskając Koordynatorkę do pancernej piersi. Inżynier deliberował, czy wydał rozkaz wystarczająco spójnie i jednoznacznie. Nagle przyszło mu coś do głowy.

- Stój!

Szary pokazał klasę, bo nie zatrzymał się jak normalnie powinien, jak wryty, tylko miękko, żeby nie urazić Koordynatorki. Obejrzał się na Inżyniera.

- Nie pamiętam kodu… - Inżynier zacisnął oczy, nijak nie mógł sobie przypomnieć tego kodu, którym Cybernetyk blokował ewentualne rozkazy GABRiela, w którego zasięg Szary zaraz wjedzie. Tau coś tam… - Inaczej. Szary, uwaga, wyłączam ci radio! - sięgnął do klapki na karku automatu, dokładnie sprawdził opisy w rządku malutkich przełączników serwisowych poniżej wyłącznika głównego robota, i przerzucił ten od RADIO. Gorące powietrze z chłodnic automatu dmuchało mu w spoconą twarz.

Szary nie zareagował, tylko zielone dotychczas światełko na korpusie zaczęło mu mrugać zielono-pomarańczowo, sygnalizując przeforsowanie funkcji.

- Kontynuuj podług poprzedniego rozkazu!

Szary obrócił głowę i płynnie wszedł w ciemną dziurę w ścianie. Inżynier widział, jak przesunął się z półki dostępowej w bok, wpinając tam napędy na plecach, w szyny zębate i prowadzące, po których automaty jeździły po statku. Koordynatorka na ramionach robota mieściła się w tolerancji ciężaru i skrajni kontenerów, które ciężkie mogły wozić przez szyb, powinno być dobrze.

Klapa zamknęła się i został sam, nie słyszał Szarego ruszającego na dół; nie przy tak niskiej prędkości, jaką zlecił.

Oparł czoło o chłodną ścianę i zacisnął powieki. Chyba zwariował, że się na to zgodził.


6.

Gdy zdyszany Doktor wpadł do konferencyjnej, zastał Chemiczkę i Fizyka kręcących się jak na szpilkach, obok wyciągniętych dwu toreb pierwszej pomocy; dyskutowali z GABRielem.

- Co tam? - dopadli do niego.

- Zjeżdża… - Doktor zbiegł z góry schodami, niby tylko cztery piętra, ale nie miał za grosz kondycji - Szary… szybem… nadir…

- CO?! - obejrzeli się na klapę w rogu konferencyjnej.

- Baliśmy się przez właz… Podobno mieszczą się razem…

- Jeśli spadnie… - Chemiczka była przerażona.

- Nie spadnie, szyb jest za wąski - Fizyk był tylko nieco mniej przerażony - Ale jeśli zaczepi nią o coś w szybie…

- Zaraz tu będzie, miejmy nadzieję… - Doktor rzucił swój plecak obok zestawów z pakietu planetarnego.

Fizyk zacisnął wargi i przechylił głowę, wpatrując się nadal w klapę.

- GABRiel, otwórz klapę w nadirze! - wyrzucił z siebie nagle.

- Nie rozumiem - odparł archanioł, jego syntezator mowy nie udawał zdziwienia, ale być może był nie mniej zdziwiony niż Doktor i Chemiczka.

- GABRiel, uwaga, Drugi rozkazuje: przeforsuj i otwórz klapę szybu automatów w nadirze sali konferencyjnej! - szybko i dobitnie wyrecytował Fizyk.

- Słyszę i słucham - odrzekł GABRiel, a klapa odsunęła się, zanim skończył kwestię.

- Czemu?… - wydukała Chemiczka.

- Mam wrażenie, że Szary miał kłopoty z jej otwarciem - odparł Fizyk.

- Że BĘDZIE miał kłopoty z jej otwarciem? - doprecyzował Doktor.

- Eee, tak… - zawahał się Fizyk. Chemiczka zdumiona pokręciła głową.

W ciemnym szybie coś szczęknęło i z boku otworu wysunął się w ich pole widzenia Szary, trzymający w ramionach obwiązaną żółtymi taśmami Koordynatorkę. Rzucili się do niego, ale zaraz oprzytomnieli i zeszli mu z drogi, żeby miał więcej miejsca przy wyjściu.

Wyszedł z klapy powoli, wyraźnie oceniał luz wkoło ciała niesionej kobiety i celował nią tak, by była w samym środku dostępnej przestrzeni. W przeciwieństwie do płynnych i względnie wolnych ruchów korpusu, jego łeb najwyraźniej nadal pracował w maksymalnym przyspieszeniu, błyskawicznie przestawiając kąty widzenia i zakresy pracy sześciu kamer. Na torsie kontrolka błyskała mu zielono-pomarańczowo, bez końca. Wentylatory chłodzenia huczały mu na maksymalnych obrotach, powietrze drżało nad jego plecami.

Obrócił się, zatrzymał się natychmiast i przykucnął, żeby obniżyć siedzącą Koordynatorkę, aż stopami dotknęła podłogi. Wyjął spod niej prawe ramię i wparł je w podłogę, uszkadzając wykładzinę; przestawił nieco jedną nogę tak, że stał, podparty, na bazie trójkąta. Najwyraźniej jego rdzeń uznał, że to najstabilniejsze rozwiązanie.

Ale nie opuścił bezwładnej Koordynatorki z ramienia, ani nie wypuścił jej zaciśniętego kombinezonu z lewego chwytaka.

- Połóż ją tutaj! - Doktor zaczął delikatnie ściągać jej hełm, spięte czarne włosy Koordynatorki częściowo rozsypały się na jej poszarzałą twarz. Była prawie nieprzytomna, z trudem próbowała unieść głowę i otwierać oczy - Na podłogę!

Pobladła Chemiczka ze skrzywieniem strachu i obrzydzenia wpatrywała się w ciemną krwawą plamę na kombinezonie szefowej. Fizyk gładził łysą głowę i wydawał się zagubiony - bo był zagubiony, w zbyt wielu wariantach rozszerzonej teraźniejszości.

- Odmawiam - odpowiedział Szary.

Wszyscy zamarli, bardziej bez ruchu, niż rozparty między nimi automat, bo on cały czas nieznacznie ruszał głową, rozglądając się po ludziach w koło i kontrolując pozycję Koordynatorki.

Doktor wolno opuścił ręce z hełmem Koordynatorki, nie wiedział, co odpowiedzieć.

- GABRiel, wyłącz go! WYŁĄCZ SZAREGO! - krzyknęła Chemiczka, cofając się o krok od automatu.

- Nie mam łączności z Szarym - odparł spokojnie GABRiel - Żeby go wyłączyć, należy użyć wyłącznika głównego albo kodu specjalnego.

- Czekaj… - Doktor myślał intensywnie o tym, co dyskutowali poprzednio; o zapatrywaniach Szarego i żeby „nie doprowadzać go na krawędź” - Szary, dla dobra Koordynatorki, odłóż ją na podłogę!

- Odmawiam - robot odpowiedział tym samym tonem, co poprzednio - Akcja ratunkowa tu i teraz jest niebezpieczna i suboptymalna. Akcja ratunkowa w sali medycznej jest optymalna.

- Ale musimy ją tam zanieść, i dlatego musisz ją natychmiast odłożyć!

- Czy mam zanieść Koordynatorkę do sali medycznej?

- Nie zmieścisz się! - Doktor zrozumiał, o co chodzi automatowi w jego pokrętnej logice, ale nie mieli czasu na dyskusje.

- Zmieści się! - nagle rzucił Fizyk.

- A skąd! - Chemiczka była nieco w szoku - GABRiel, jaki jest kod zatrzymania Szarego?!

GABRiel nie odpowiedział natychmiast, ale z małym opóźnieniem - Odmawiam podania kodu zatrzymania Szarego. Szary ma rację. Próby zatrzymania go, czy działania kolidujące z jego zadaniem, są zamachem na zdrowie i życie Koordynatorki.

- CO TU SIĘ DZIEJE!? - tego było dla niej za wiele, Chemiczka wpadła w histerię. Doktor już nie był w stanie bardziej się zdziwić, za to zaczęła ogarniać go bezradna rozpacz, że przez to wszystko nie zdąży pomóc Koordynatorce. Fizyk jakby nieco doszedł do siebie; kiwał potakująco głową, tylko nie wiadomo - komu, i oglądał się na wejście od bakburty. Z którego po chwili wypadł ciężko oddychający Inżynier, szybko podszedł do całej grupy w kącie konferencyjnej.

- … co tu się dzieje? Co tu… - Chemiczka mamrotała, zapatrzona na Szarego.

- No co jest? - warknął Inżynier patrząc na automat i Doktora, ignorując Chemiczkę, i wpatrującego się w niego Fizyka. Doktor nawet się nie obejrzał, bezradnie zagapiony w nieprzytomną twarz Koordynatorki - Czemu ona nie jest w medycznej?!

- Szary nie chce jej odłożyć, chce ją zanieść do medycznej - wykrztusił Doktor, starał się nie poddać panice i rozpaczy.

- A GABRiel wspiera jego bunt! - dorzucił Fizyk.

Inżynier zmarszczył czoło.

- Szary, jak chcesz przecisnąć się z nią do hibernatora? - spytał, oglądając się na wielki właz w podłodze.

- Ostrożnie. Bokiem. - automat odparł ze zwyczajną intonacją, tak bardzo absurdalną dla słuchających go ludzi, w tej sytuacji.

Odpowiedź Szarego dotarła nawet do Chemiczki, zamilkła i troszkę wyszła z szoku. Inżynier doznał olśnienia, kiedy zauważył, że Fizyk lekko kiwa głową, potakując.

- Uda mu się?! - rzucił do fantomu.

- Tak.

- Doktorze, ruszaj… Doktorze! - Inżynier przyskoczył do Doktora, zajrzał koledze w twarz.

- Tak?

- Ruszaj na dół, szykować medyczną! I weź jakieś dopalacze!

- Dobrze… - Doktor ruszył do hibernatora, zatrzymał się, wrócił do toreb lekarskich, odłożył hełm Koordynatorki a podjął swój plecak, i w końcu poszedł na dół, nie oglądając się więcej.

- Szary, zanieś Koordynatorkę do medycznej! Tylko ostrożnie! - rozkazał Inżynier.

Szary podniósł się nieco i oderwał prawicę od podłogi, głowa Koordynatorki opadła na jego pancerz.

- Może założyć jej hełm z powrotem? - głos Chemiczki bardzo drżał, ale najwyraźniej opanowała się. Inżynier zapisał jej w pamięci duży plus.

- Ciężko będzie, bo włosy. Szkoda czasu… - odparł.

Szary najpierw skończył przekładać prawe ramię pod udami Koordynatorki, i poprawiać ją sobie „na rękach”, po czym ruszył do zejścia na dół, do hibernatora.

- Czekajcie… Szary, czekaj! - nagle rzucił Fizyk.

Automat zatrzymał się i nieludzko, obracając łeb ponad dziewięćdziesiąt stopni, obejrzał się na Fizyka.

- Trzeba jej osłonić plecy! - Fizyk pobiegł w zenit, do najbliższego stoliczka, chciał go odpiąć od podłogi, ale nie zdołał go ruszyć, „nie miał udźwigu”. Inżynier skoczył mu pomóc. Intuicyjnie czuł, że dzięki Fizykowi właśnie improwizują w samym środku jakiegoś dziwnego paradoksu czasoprzestrzennego, ale miał ważniejsze sprawy na głowie.

- Jak stolikiem „osłonić plecy”? - odpinał stolik i dopytywał Fizyka, który sfrustrowany zaciskał uniesione dłonie.

- Żeby nie zaczepiła plecami o krawędź włazu!

- Aha, chyba rozumiem… - Inżynier złożył nogi stolika pod blat i poderwał go, miał teraz w ręku lekki i mocny panel.

Kiedy obrócili się z powrotem do Szarego, o mało tego blatu nie upuścił. Przy automacie stała półnaga Chemiczka, podkładająca pod ucho i policzek Koordynatorki złożony we czworo, obrzydliwie seledynowy, elastyczny top-stanik, który właśnie z siebie ściągnęła. Robot przyglądał się jej czujnie.

Inżynier z Fizykiem popatrzyli po sobie, po czym ruszyli do niej biegiem. Inżynier przez chwilkę miał ochotę zapytać Fizyka, czy to też przewidział, ale nic nie powiedział, żarty potem. Zanim do niej dopadli, zaczęła wciągać kombinezon, zrzucony do bioder.

- Jesteś wielka! - rzucił Fizyk.

- Wiem - odstrzeliła, dopinając kombinezon i wpatrując się w poszarzałą twarz Koordynatorki, na zwiniętej podkładce. Ale zaraz zmarszczyła czoło, obejrzała się pytająco na Inżyniera, który tylko kiwnął głową - Ruszaj, Szary!

Automat wolno podszedł do otworu w podłodze, otoczonego przez otwarty właz i rozkładaną barierkę. W długiej osi zejścia nie było większego problemu, ale poprzecznie, w szerokości schodów, barki Szarego nie przeszłyby nawet normalnie, bez kobiety na rękach.

Zaczął wolno schodzić po schodkach, jak bardzo dziwny krab, zupełnie bokiem, wysuwając daleko na dół strusią nogę i płynnie obniżając tułów. Ze zgrzytem zaczepił krawędziami wystających płyt pancerza na plecach, osłaniającymi chłodnice i napędy, najpierw o otwarty właz, a za chwilę o uszczelnienia i krawędź otworu w podłodze.

Spodziewali się tego i mieli to w nosie, we trójkę uważnie obserwowali sytuację od jego przodu, od strony lekkiej barierki, jego ramion i Koordynatorki. Także po tej stronie Szary zaczepił o uszczelnienia i krawędź otworu, łokciem lewego ramienia, otaczającego kobietę. Najwyraźniej nie przejmował się uszkodzeniami cembrowiny ciężkiego włazu, albo że frezuje sobie osłony ramienia, albo że z krawędzi na plecach sypią mu się iskry. Starał się przecisnąć jak najmniej zgniatając kobietę, to było jego jedyne zadanie.

Kiedy łokieć Szarego ze zgrzytem rysował szramę na boku otworu w pancerzu, zrozumieli, o co dokładnie chodziło z osłanianiem pleców Koordynatorki. Czujny Inżynier natychmiast wcisnął za jej biodra i plecy blat stolika - nie ważne jak wolno Szary zsuwałby się w otwór, Koordynatorka przejechałaby kręgosłupem i połową pleców, po tych kanciastych krawędziach; może tylko boleśnie, a może byłyby kolejne poważne obrażenia. Za bardzo wystawała prawym biodrem i łopatką poza obrys łapy Szarego, a nie miał jak jej przycisnąć do siebie bardziej - gdyby otoczył ją skrzyżowanymi wielkimi ramionami, nijak nie przecisnęliby się przez właz.

Po pionowym blacie, osłaniającym krawędź, zsunęła się bez problemu, może nieco bardziej przyciśnięta do automatu, i może dlatego jęknęła rozdzierająco. Chemiczka i Fizyk wzdrygnęli się, Inżynier tylko zacisnął zęby, ale nie drgnął ani trochę, skupiony, żeby osłonowy blat przypadkiem nie wyrwał mu się z rąk.

Kiedy tors automatu minął gruby wielowarstwowy strop hibernatora, a plecy Koordynatorki gładki blat, odetchnęli, bo głębiej nie powinno być problemu. Drzwi medycznej były trochę większe niż standardowe, przez które Szary spokojnie przechodził razem z kontenerami, najwyżej nisko na nogach i nieco bokiem. Nawet z Koordynatorką nie powinno być problemu.

Inżynier miał ochotę cisnąć stolik w kąt, nie wiedział, z ulgi, czy z wściekłości, ale opanował się. Do końca było bardzo daleko.

Chemiczka usiadła w najbliższym foteliku, nogi odmówiły jej posłuszeństwa.

- Wszystko w ręku Doktora… - rzucił Fizyk, zapatrzony w gdzieś w przestrzeń.

- Mhm - Inżynier miał inne zdanie, ale nie zdradzał się na razie. Żeby się uspokoić, wolno i metodycznie rozłożył stolik i zapiął go do podłogi, obok Chemiczki, która siedziała w ciężkim milczeniu, oparta o kolana, z pochyloną głową.

Zdziwiła się, kiedy przyklęknął przy niej blisko, na jedno kolano; chciała spojrzeć mu w twarz, ale jej wzrok zatrzymał się na naramienniku jego kombinezonu, w plamkach krwi Koordynatorki. Usłyszała jak mówi z pasją, prawie szeptem.

- Jesteś bardzo wyczerpana i bardzo dzielna. Oddałbym wiele, żeby dać ci spokój i wysłać do łóżka, żebyś odpoczęła. Ale kiedy wrócę z dołu, będziemy musieli zebrać się, i pójść, tam na górę… z powrotem. Naprawić ten…cholerny maszt. Ty i ja.

W końcu spojrzała w jego zmrużone piwne oczy, otoczone zmarszczkami cierpienia.

Widział jak przez jej bladą trójkątną twarz przelatują emocje, w pierwszej chwili otwarła szeroko oczy i nozdrza jej perkatego noska rozszerzyły się, kiedy westchnęła zaskoczona. Ale w następnej chwili lekko zmarszczyła czoło, jej śliczne brwi zrobiły się jeszcze bardziej śliczne, zastanawiała się długą chwilę. Szafirowe ognie paliły się w cieniu jej długich rzęs; nigdy przez te lata nie zauważył, że jej rzęsy są złotawe, a nie szaro-płowe, jak brwi i włosy.

Wolno podniosła ramię, położyła mu dłoń na szerokim karku, na napiętym kanciastym kapturowym, poczuł jej palce na szyi.

- Będę gotowa.

Fizyk patrzył i słuchał. Nie był pewien, czy widział już gdzieś, kiedyś, tę scenę pod tytułem „Księżniczka i Wojownik”, czy znowu ma fałszywe wspomnienia.
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Gdy Inżynier zbiegł na dół, zastał Szarego stojącego spokojnie na „półpiętrze” hibernatora; automat przytłaczająco wypełniał przestrzeń rozszerzonej klatki schodowej, pomiędzy medyczną a szafami GABRiela.

Popatrzyli na siebie, Inżynier miał wiele różnych myśli na temat Szarego, ale nie wiedział, co powiedzieć. Robot najwyraźniej też nie miał nic do powiedzenia.

W otwartej medycznej krzątał się Doktor, nad Koordynatorką, leżącą w masce tlenowej na zapasowym rozkładanym łóżku medycznym - medkom był ich głównym i praktycznie jedynym „łóżkiem szpitalnym”. Inżynier pamiętał jeszcze okrętowe izby chorych tylko z łóżkami, a bez medkomów, na bardzo starych krążownikach, na których miał praktyki; ale to już była historia.

- Jesteś? Wciągaj rękawiczki! - Doktor był pełen energii i sprawnie rozcinał nogawkę kombinezonu Koordynatorki, od stopy do pasa. Inżynier najpierw wyrzucił przed drzwi walające się pod nogami żółte taśmy, brudne buty i rękawiczki Koordynatorki, i swoje brudne rękawiczki. Seledynowy top Chemiczki rzucił na szafkę, w przelocie zastanawiając się, ile i jak mocnych prochów łyknął Doktor.

Mniejsza z tym.

W małym urządzeniu przy drzwiach natrysnął sobie rękawiczki medyczne; czekając przepisowe 10 sekund na utwardzenie błony, obserwował jak Doktor zapina na łydce Koordynatorki medpak - bransoletę. Inżynier zajrzał też w pionowy ekran przy medkomie, gdzie pomrugiwało sporo kontrolek i cyferek, i spał Cybernetyk, w małym okienku podglądu.

- Zaraz będzie wiadomo, ile krwi straciła - Doktor na przemian sprawdzał medpak i oglądał się na infopanel na biurku - Zakleiłem ją tymczasowo na piersi, na ile dałem radę, zaraz kroplówka i rozbieramy ją, trzeba prześwietlić i dokładnie obejrzeć.

Inżynier nic nie odpowiedział, zapatrzył się na szramę i olbrzymiego siniaka na udzie Koordynatorki, które Doktor właśnie odsłonił i uważnie oglądał - Ciemno, cholera - odpalił baterię lamp nad mini-wnęką łóżka, zalało ich białe światło.

- Średnie zmiażdżenie i wylew, ale bez tragedii - mamrotał Doktor - Pomóż ją nieco obrócić, druga strona…

We dwu trochę unieśli jej biodro i obrócili, Doktor nieco naciągnął bordowe body, które miała pod kombinezonem, i pobieżnie obejrzał jej pośladek i tył uda - Tylko duże siniaki, dobra. Klatka i krew ważniejsze, i kwestia, czy ma coś połamane.

Rozejrzał się ponownie po medpaku i danych Koordynatorki na infopanelu.

- Stabilna, ale chyba około 30 procent, dużo… - zmarszczył czoło.

- Krwi?

- Krwi. Musi mieć sporo w kombinezonie.

- Nogi w górę?

- Nie! Skrzepy!

- Aha. Prawą może?

- Niech będzie. Łóżko nie ma takiej regulacji. Tam za tobą pod mikroskopem, pudła z zapasami, podłóż jej któreś.

Sprawnie uwijali się w ciasnocie wkoło niej, Inżynier odpiął i wyciągnął pojemnik medykamentów czy odczynników, i podłożył go pod uniesioną prawą nogę Koordynatorki. Doktor przeszedł na prawą stronę i wpinał kroplówkę w jej nagie bezwładne ramię, które wyciągnął z rękawa kombinezonu.

Inżynier miał okazję przyjrzeć się, w jej szeroko rozchylonym kombinezonie, odlewanemu na miejscu strunożelowemu „plastrowi”, którym Doktor tymczasowo ściągnął i zaklajstrował duże rozcięcie na piersi kobiety, otoczone paskudnym olbrzymim siniakiem i zaciekami krwi. I jej piersiom, bo górę elastycznego body Doktor rozciął w kawałki, a jej dużą lewą pierś złapał zwykłym plastrem na prawe żebra, najwyraźniej przeszkadzała mu przy ranie.

Inżynier zauważył resztki body, przyklejone do jej lewych żeber, bordowa tkanina z nieco ciemniejszymi plamami; poleciało jej do wnętrza kombinezonu nie mniej krwi, niż na zewnątrz. I zauważył, że na oko Koordynatorka oddycha płytko, ale równo.

Doktor zamyślił się nad kroplówką. Inżynier w duchu postanowił dać mu minutę, zanim przejmie sprawy w swoje ręce - co mogło się źle skończyć dla Cybernetyka.

- Potem ustalę, co tu dosypać… Teraz prześwietlamy. Bark, szczególnie obojczyk, a potem biodro i udo - Doktor mówił na poły do siebie, oglądając się na schowek z przenośnym skanerem płytowym, który był przewidziany właśnie do takich zadań, ambulatoryjnego prześwietlania przygodnych obrażeń; a nawet ratunkowo, gdzieś „w terenie”.

- Czy mi się dobrze wydaje, że nie ma mowy o jej włożeniu w hibernator, w tym stanie? - odpowiedział pozornie spokojny Inżynier.

Doktor tylko pokręcił głową.

- Nie lepiej włożyć ją w medkom i przeskanować?

- Oczywiście, że lepiej - wzruszył ramieniem Doktor - Ale medkom będzie wolny najwcześniej za… - obejrzał się na ekran - …za około pół godziny, plus coś tam na wyjęcie Cybernetyka.

- Rozumiesz, że musisz mnie przekonać, że przez ten czas nic poważnego jej nie grozi? Bo inaczej, to medkom będzie wolny za dwie minuty. Plus coś tam na wyjęcie Cybernetyka… - basowy głos Inżyniera dudnił coraz niższy i groźniejszy. Doktor zaczął się bać, pomimo solidnej dawki euforii i pozytywnej energii, którą w siebie niedawno wtłoczył (gwarantowanej, prawie nieszkodliwej, w kapsułkach 200mg).

- Rozumiem… - Doktor zmarszczył czoło. Walka z Inżynierem nie wchodziła w grę, nawet gdyby chciał wezwać do dyskusji, czy bijatyki, załogę czy automaty, trudno powiedzieć, czyją wzięliby stronę. A w międzyczasie Inżynier na pewno mógł zresetować medkom na wiele sposobów. Doktor ufał w profesjonalną wiedzę i zdolności kolegi na tyle, że założyłby się, niestety, że Inżynier ma to już rozpracowane, i to w kilku wariantach.

- Ustalmy coś - zmarszczony Doktor zaczął mówić, nie patrzył na Inżyniera, tylko pochylił się, wparty dłońmi w krawędź blatu-łóżka, wpatrując się w pomrugujący medpak na oliwkowej łydce Koordynatorki - Może latasz z nią dwa razy dłużej, ale ja też ją… kocham… wcale nie słabiej, a może i mocniej.

Inżynier uważnie słuchał, w doskonałym bezruchu, jak krępy posąg w brudnym pomarańczowym kombinezonie.

- Obaj nie cenimy Cybernetyka wysoko, szczególnie po ostatnich wariacjach… - Doktorowi z trudem przychodziły tak okrutne wyznania, uważał się za dobrego i empatycznego człowieka. Ale kto nie uważał się za takiego? - Obaj poświęcilibyśmy go, żeby ją uratować. Gdyby umierała tu i teraz, sam bym go wyrzucił z medkomu!

- Ale nie umiera, jest stabilna. Dlatego poczekajmy… - Doktor zacisnął dłonie na krawędzi łóżka - Jeszcze, żebyś zrozumiał: jeśli wyjmiemy go przed końcem operacji, na pewno wyjmiemy trupa, albo warzywo. Którego nawet w hibernator nie będziemy mogli wepchnąć, bo Fizyk!

- Ale to nie znaczy, że jeśli poczekamy, to nie będzie dla niego konsekwencji - za pół godziny skończą się zabiegi, ale on będzie miał minimum jakieś zapalenie mózgu i opon, problemy z płynem mózgowo-rdzeniowym, albo i około 5% szans na jeszcze cięższe powikłania. Więc wyląduje tutaj, zamiast niej, chory, albo bardzo ciężko chory. I to jest kompromis, na który się godzę…

Zapadła długa cisza. Doktor podniósł wzrok i spojrzał na Inżyniera, który po chwili przechylił głowę, podrapał się w ucho i odparł - Przekonałeś mnie.
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Koordynatorka półleżała w łóżku, w swojej kabinie, z gorączką, mocno osłabiona, nieco zdrętwiała od środków przeciwbólowych, ale przytomna. Miała założony standardowy medyczny „gorset” i doklejoną do niego skorupę z mediplastu, wkoło opatrzonego barku, z lewym ramieniem na temblaku, skrępowanym z gorsetem. Na prawym ramieniu miała medpak. Na udzie zwykły lekki opatrunek. Ktoś zaimprowizował jej „koszulę szpitalną” z naciętego prześcieradła.

Kiedy ocknęła się, zagubiona i oszołomiona, co się stało, gdzie jest, i w jakim jest stanie, natychmiast zauważył to postawiony przy niej zdalnie sterowany Zielony i GABRiel odezwał się do niej uspokajająco. I obudził Doktora, który zaraz przyszedł, bardzo zaspany. Doktor objaśnił jej sytuację tylko w trzech zdaniach, szybko ją przebadał i przepytał. Rozejrzał się w medpaku, załadował w niego dwie świeże ampułki, i poszedł na dół, bo podobno z Cybernetykiem w medkomie było słabo.

W drzwiach minął się z równie zaspanym, i jeszcze bardziej brudnym i zmęczonym Inżynierem (który ustalił, żeby bezwarunkowo obudzono go, kiedy Koordynatorka się ocknie). Inżynier bez pytania przepiął jasnoszary fotel-leniwiec bliżej jej łóżka. Przysiadł się i siedział przy niej już dobre pół godziny, opowiadając, i zaglądając w jej bladą twarz, okoloną czarnymi włosami na śnieżnobiałej poduszce, w oświetleniu podkręconym do połowy.

- … a potem zmordowaliśmy się totalnie. Doktor, cóż, Doktor jest świetny - grał na cztery ręce, na raz ustawiając twoje badania i leczenie w medkomie, i robiąc co się dało dla Cybernetyka w ambulatorium - Inżynier mówił monotonnie i cicho, słuchanie jego niskiego głosu sprawiało jej niespodziewaną przyjemność - Na pewno cię nie męczę?

- Nie… Lubię kiedy opowiadasz… - odparła cichutko.

- A my z Chemiczką poleźliśmy naprawić ten… cholerny maszt. I wiesz od czego musieliśmy zacząć? Od anteny, którą popsułaś! - lekko uśmiechnęli się do siebie.

- Niech potrącą mi… z wypłaty… - dodała.

- Tobie potrącą z wypłaty? Nie, kochanieńka, to mnie potrącą, osądzą, potrącą mnie jeszcze raz, ale koparką, po czym osadzą - Inżynier nie zmienił tonu, ale możliwe, że mówił serio - Bo to moja wina, że nie pomyślałem o rezerwowym zasilaniu.

- Tego… nie było w instrukcji… - odparła.

- Taa, i nie było łatwo dostępnego wyłącznika, bo jakiś idiota to projektował. Ale i tak moja wina - Inżynier przetarł zaspane oczy - Co się stało, to się nie… Robiliśmy tam biegiem, zajęło nam ze sześć godzin wszystko. Ale skończyliśmy, mamy anteny, wróć, antenę i lasery łączności.

- Chemiczka jest dzielna, nie chciałem, żeby właziła tam na pomost, po tych resztkach drabinki, tylko żeby podawała graty z dołu. Ale dała radę, na ile jej forma i zmęczenie pozwala. A ja sam nie dałbym rady… - Inżynier pokiwał głową.

- Kiedy zeszliśmy, troszkę padaliśmy na pysk po tym wszystkim, a jeszcze przyszło ciebie wyjąć z medkomu i wbić w te skorupy, no i zapakować z powrotem Cybernetyka. A Chemiczka z GABRielem rozwinęła i przetestowała maszt łączności. Potem położyliśmy cię tutaj, bo chyba tak najlepiej?

- Tak…

- Postawiłem tu Zielonego jako wtykę GABRiela; ze zdjętym jednym ramieniem, bez połowy narzędzi, nie bardzo nadaje się do czegokolwiek, poza pomocą domową. Później trzeba będzie go naprawić, po Czerwonym zostało dość złomu… I poszliśmy wszyscy spać, bo po prostu padaliśmy z nóg. Nie udało mi się dojść do łazienki - niuchnął z obrzydzeniem swoją przepoconą koszulkę - Tylko Fizyk został na posterunku, mieli próbować z GABRielem odpalić radar i nasłuchiwać, czy może „Szerszeń” się zgłosi. Ale jeszcze nie gadałem z nimi, przyszedłem od razu tutaj.

- To dobrze… że działa… - odrzekła.

- Tak. Ale jakim kosztem… - patrzył posępnie na jej pierś, pod prześcieradłem-koszulą i mediplastem.

- Trudno… - wolno sięgnęła prawicą po kubek, stojący na półce biurka obok łóżka, udającej „stolik nocny”. Inżynier sięgnął natychmiast i podał go do jej ust. Napiła się i skinęła mu głową.

- Nie ruszaj się niepotrzebnie, Zielony, a w zasadzie GABRiel, poda ci wszystko i pomoże! Łącznie z toaletą…

- Tak…

Milczeli chwilę.

- Wiesz, zanim zasnąłem, mimo wszystko, musiałem sprawdzić… - wolno zaczął Inżynier - Bo nie dawało mi spokoju, co za młot marsjański wymyślił tak silne napędy, dla durnej anteny. I zawsze miło pomyśleć przed snem, co mu zrobię, jak wrócimy, jeśli jakimś cudem będzie jeszcze żył…

Skrzywiła się, bo trudno było zgadnąć, czy Inżynier kpi, czy naprawdę lubi „zajmować się” dla zaśnięcia, osobami, z którymi ma na pieńku.

- Otóż to jest zgodne z projektem, bo zapewne jakiś inny utytułowany, wysoki stopniem młot, wyspecyfikował mechatronikę tych anten i masztu, aż do naszych maksymalnych przyspieszeń napędu, do 4g - ciągnął Inżynier - Więc brawo, brawo, możemy sobie machać tym wszystkim w dowolnej pozycji i akrobacji. Albo kogoś tym zabić.

- Myślałam, że jeden… półtora najwyżej…

- Też tak myślałem - Inżynier dudnił gniewnie - Bo po diabła więcej, kto normalny RUSZA tym, przy manewrach pełną mocą?! Ale teraz już wiemy, bardzo dokładnie przekonaliśmy się… I warto to pamiętać na przyszłość, i przy pracach w próżni, bo znowu może coś takiego się trafić, jakaś nieduża klapa, czy antena, z idiotycznym czterotonowym napędem.

- Błędy się zdarzają… - nieco poprawiła się na poduszce - Na przykład… cały czas myślę… mogłam po prostu zeskoczyć, zanim mnie najechała…

- Nie mogłaś, uwierz mi - pokręcił z przekonaniem głową - Widziałem i byłem w zbyt wielu wypadkach, żebym się takimi myślami martwił, czy uważał je za coś więcej niż zwidy, czy zwykłe wyrzuty sumienia, biorących w nich udział. Nikt normalny nie jest w stanie zmienić swojej mentalnej „trajektorii” i odruchów wdrukowanych przez lata, w ułamku sekundy, kiedy robi się źle. Nikt nie zeskoczy z drabinki, nie puści kierownicy, nie przestanie podciągać samolotu. Może nienormalnie wyszkoleni, i przygotowani na wszystko w danym momencie, potrafią coś w zachowaniu diametralnie zmienić, wróć, potrafili, bo takich ludzi już nie ma, oblatywaczy, kaskaderów. Przecież to MY jesteśmy elitą, przygotowaną na wszystko. A potem okazuje się, że to my, trociny, pomielone w wypadku zupełnie jak cywile, razem ze statkiem, fortepianem, i butami. Skoro TY nie zeskoczyłaś, to nikt by nie zeskoczył z tej cholernej drabinki, naprzeciw tej cholernej anteny, co najwyżej każdy jest mądry po fakcie - Inżynier zamaszyście machnął ręką, odpędzając wyimaginowane argumenty.

Uśmiechała się do niego ciepło, zawsze troszkę bawiły ją tyrady zagniewanego Inżyniera.

- Męczę cię, powinnaś spać - westchnął - Pójdę zobaczyć co tam u Doktora i Cybernetyka. Może przez łazienkę - obrócił się do grzecznie czekającego w nogach łóżka Zielonego - GABRiel! Nawiązaliście łączność z „Szerszeniem”?

- Tak, Inżynierze - odparł Zielony - Aktualnie transmituje, łączność mamy rzędu 5 na 10, ale napływają dane. Zarchiwizowałem już 14 pakietów i wstępnie badamy je z Fizykiem.

- Super… - cicho powiedziała Koordynatorka.

- Chyba coś nam wyszło - oszczędnie pochwalił Inżynier.

- Inżynierze, mam pytanie - niespodziewanie odezwał się GABRiel - Czy mógłbyś sprawdzić radio Szarego, albo wydać mu polecenia?

- Co? A co jest z Szarym?

- Stoi za drzwiami.

- CO??

- Widzę, że skończył zadania i przyszedł pod drzwi kabiny Koordynatorki - GABRiel objaśniał dobitnie, jak superkomputer VII generacji wiejskiemu głupkowi - Nie mam z nim łączności.

Popatrzyli na siebie zdumieni, Inżynier poderwał się do drzwi. Kiedy je otworzył, faktycznie, w przyciemnionym korytarzu poprzecznym, stał sobie Szary, nie wadząc nikomu, patrząc prosto na niego.

- Szary, co tu robisz??

- Zakończyłem zadania - wcześniej Inżynier kazał mu posprzątać wszystkie pojemniki i śmieci, w pośpiechu wyrzucone z komory dalekiego zasięgu, przed jej otwarciem, i zostawione w korytarzach koło pomostów. I ogólnie wypucować cały tamten poziom nad grodzią. Ale zmęczony Inżynier zapomniał włączyć mu z powrotem radio.

- Czemu czekasz tutaj?

Zapadła długa cisza.

- Nie znam wyniku akcji ratunkowej Koordynatorki - odparł w końcu Szary - Czy Koordynatorka jest w swojej kabinie?

Inżynierowi opadła szczęka.

- Mogłeś zapytać Fizyka albo GABRiela, na fonii!

- Czy Koordynatorka jest w swojej kabinie? - powtórzył automat.

- Co tam?… - doleciało z kajuty ciche pytanie.

- Nic takiego! - Inżynier cofnął się z drzwi, żeby go widziała, bez niepotrzebnego wychylania się z łóżka, czy ponad biurkiem - Dorobiłaś się dwustukilowego tytanowego sześciookiego psa, chodzi na dwu łapach i się martwi!

Patrzyła na niego szeroko otwartymi ciemnymi oczami.

- Serio, Szary tu stoi i martwi się - Inżynier patrzył na wielkiego robota na korytarzu, który w głębokich cieniach nocnego oświetlenia wyglądał jak z plakatu filmowego, czy grafiki. I ani drgnął, ani żadnej mimiki nie mógł przejawić, rzecz jasna - Wpuścić go?

- „Nie doprowadzać… poza krawędź…” - Koordynatorka myślała o tym, co jej napomknął o buncie automatów. Inżynier zrozumiał do czego pije - Wpuść go…

- Szary, zezwalam na wejście do kabiny Koordynatorki! - Inżynier usunął się z drogi.

Szary natychmiast ruszył, i nieco bokiem, nisko na nogach, ostrożnie wszedł do kabiny. Już od drzwi wycelował łeb w łóżko z Koordynatorką i przeszedł do niej przez środek pokoju, stanął nad nią przy samym łóżku.

Stał i gapił się, skanując w przyspieszeniu jej całe ciało, od twarzy, przez „koszulę” i opatrunki, po koc, który miała zarzucony do kolan. A wszyscy obecni, łącznie z Zielonym, zagapili się na Szarego.

- Szary… wykonałeś zadanie… akcję ratunkową… bardzo dobrze… - Koordynatorka miała silne deja-vu, podobnie patrzyła rano w sześcioro oczu robota, kiedy ten ją ratował. Spojrzała na jego lewą łapę, która wtedy wyrwała kawał metalu z jej piersi, zalały ją emocje i wspomnienie tamtej ulgi… Zauważyła jak bardzo porysowane są siłowniki i „palce” i cały wierzch „dłoni”, którą walczył o jej życie. Zapatrzona, położyła swoją prawą dłoń na jego pokiereszowanej nierdzewnej „dłoni” - Dziękuję… za uratowanie życia…

Inżynier z Zielonym popatrzyli na siebie, w równym zdumieniu. Najwyraźniej relacje ludzi i maszyn wymykały się ostatnio spod kontroli.

Szary patrzył przez chwilę na jej szczupłą dłoń, leżącą na jego wielkiej zimnej porysowanej łapie.

- Do usług - odpowiedział.


9.

Inżynier ochlapując się pod prysznicem, zastanawiał się, jak ma rozmawiać z Doktorem. Ich stosunki zrobiły się raczej chłodne, po tym kiedy Inżynier groził, że „zajmie się” Cybernetykiem, a pośrednio także groził Doktorowi. Niby później pracowali razem normalnie i całkiem ciężko, przy opatrywaniu Koordynatorki, czy przekładaniu jej i Cybernetyka, w te i we w te, ale czuł, że od wypadku i dyskusji nad ranną szefową, jest między nimi dwoma inaczej, niż poprzednio.

Inżynier stracił przez lata wielu przyjaciół, przez swoją arogancję i zbyt twarde stawianie spraw, właśnie jak teraz; w końcu nauczył się, że czasem warto spróbować porozmawiać, czy przeprosić. Zapewne, najbardziej warto byłoby być mniej aroganckim i twardym na samym początku, ale tego nadal nie potrafił - nie wtedy, kiedy w środku jakiejś akcji zależało od tego coś istotnego, jego zdaniem. Jak życie Koordynatorki.

Ale kiedy cicho przeszedł przyciemnionymi korytarzami, do przyciemnionej konferencyjnej, i sprawdził na pierwszym z brzegu infopanelu, co tam z załogą, okazało się, że nie będzie nocnych astronautów rozmów. Doktor nie siedział przy Cybernetyku w medkomie, tylko już wrócił do kabiny, czyli zapewne do łóżka. Chemiczka też była u siebie.

Inżynier zastanawiał się chwilę, czy też powinien grzecznie iść spać, i regenerować się przed kolejnym dniem wyzwań Zwiadu, i tak dalej, i tak dalej. Ale spotkanie z Koordynatorką… i z Szarym… i kąpiel, ocuciły go na tyle, że odechciało mu się snu, wziął sok z kantyny i poszedł do Fizyka, do sterówki.

Zastał fantom kolegi na jego normalnym stanowisku, przy skrajnej lewej konsoli, w nieco przyciemnionej sali. Fizyk używał całego potencjału ich zaawansowanych paneli, miał niezły kalejdoskop danych na głównych czterech ekranach, a na dwu pomocniczych przełączał opcje w fenomenalnym tempie. I rozmawiał półgłosem z GABRielem.

- Hej - Inżynier wsunął się na sąsiedni fotel, Koordynatorki, przed którym konsola wyświetlała praktycznie statyczne dane i obrazki astronawigacji „Minotaura”.

- A co ty tu robisz? - Fizyk oderwał się od koncertu na dwu klawiaturach swojej konsoli i od ekranów, obrócił się do Inżyniera - Nie powinieneś spać?

- Czekaj, czy ja cię zaskoczyłem? - zafrapowała go ta kwestia.

- Nie… wiem - zawahał się Fizyk - Może za bardzo skupiłem się na tym - machnął ręką na ekrany ze zdjęciami LB1RN7, i dziesiątkami wykresów i danych.

- Mhm - Inżynier siorbał soczek - Nie śpię, bo wylazłem do Koordynatorki. I żeby dotrzymać ci towarzystwa, jak planowaliśmy.

- Jak z nią? - Fizyk gładził nieistniejącą brodę.

- Nieźle. Dobrze, że nie połamana, tylko powiedzmy, średnio poraniona, na mojej skali. Mamy dobry medkom i bardzo dobrego Doktora, wyjdzie z tego.

- To dobrze - Fizyk zacisnął oczy - Straciłem wielu… towarzyszy, ale nie wyobrażam sobie, gdyby ona…

- Tak. Jest niesamowita - Inżynier odchylił się na oparcie fotela, zapatrzył na górny ekran, ich trajektorii - Cholerne zwiadowczo-bohaterskie loty do gwiazd, a umieramy w wypadkach przemysłowych…

- Jak ja - mruknął Fizyk.

- Prawda. Hibernator mógł być jeszcze lepiej opancerzony, elektronika odporniejsza - Inżynier wolał zmienić temat nowych i starych traum Fizyka - Co tam masz ciekawego? Opłaciło się wyrzucić „Szerszenia” w nieznane?

Teraz Fizyk odchylił się na oparcie i rozglądał się w zadumie, po swoich ekranach; bez patrzenia sięgnął po butelkę, w bocznej kieszeni fotela.

- Na pewno opłaciło się, to są tony bardzo ciekawych danych - napił się wody - Nie powiem, że zupełnie zrozumiałych, ale dopiero wstępnie przeglądam, to, co spada z anteny do archiwum… Powiedzmy, już widzę tu wiele nowych pytań, a nie tylko odpowiedzi.

- Ostatnio ze wszystkim tak - skrzywił się Inżynier.

- Mhm. Najdziwniejsze są różnice, względem tego, co poprzednio złapał tele jedynka i analizowała Chemiczka…

- Jeśli coś pomyliła, to pamiętaj, że byliśmy wtedy w kolosalnym niedoczasie, a ona była bardzo chora! - obruszył się Inżynier.

- Nie, skąd! - żachnął się Fizyk - Ja nie o tym. Po prostu niektóre… rzeczy, wyglądają inaczej. To, co wydawało się pierścieniem… jak Saturna… - jego głos nieco załamał się, ale zaraz wrócił do normy - Jest tam, ale jakby w innej pozycji, wyznacza nieco inną ekliptykę…

Inżynier słuchał bardzo uważnie.

- Albo to, właśnie próbuję ocenić - Fizyk machnął na ekrany - W tamtych danych tło gwiazdowe wygląda zupełnie normalnie, praktycznie płasko, no bo z tej odległości wkoło nadjowisza, jakie miałoby być. A teraz nagle wydaje się, że soczewkuje tło, jak jakaś gwiazda, co najmniej, albo coś jeszcze bardziej masywnego… Ale inaczej niż wzorce dla neutronowej, czy nawet czarnych dziur. I jeszcze nie wiem, czy tam naprawdę światło się gnie, czy to algorytmy mi tu gną obrazki i dane. Tylko czemu przedtem nie…

- Albo, że teleskop „Szerszenia” pogięło inaczej, niż nasz teleskop - podpowiedział Inżynier.

- No to raczej niemożliwe - uśmiechnął się Fizyk.

- Aha. „…zaprawdę, powiadam ci, rzekł duch fizyka w godzinie nocnej, pouczając inżyniera o tym, co możliwe, a co niemożliwe…” - Inżynier podniósł znacząco palec.

Fizyk wybuchł śmiechem.

- A bardziej serio, to wszystko szalenie ciekawe. Uwielbiam, kiedy ktoś „robi swoje” tak profesjonalnie. I świetnie, że analizujesz na bieżąco, dzięki!

Fizyk zdziwił się, bo Inżynier właśnie osiągnął jakieś trzysta procent normy przyjaznego i ciepłego Inżyniera.

- Przecież nie mam nic innego…

- Wiem, ale serio, bez ciebie było ciężko - Inżynier przetarł oczy - Nawet teraz, mamy niezbyt wiele czasu, bo niebawem stracimy łączność z „Szerszeniem”. Liczy się nie tylko każde odkrycie, które właśnie robisz, ale każde pytanie, sensowna spekulacja, plan dalszych badań - bo na wykonanie go mamy… GABRiel! Kiedy łączność z „Szerszeniem” zdechnie, twoim zdaniem?

- Za 20 do 33 godzin, Inżynierze.

- No właśnie. Więc, gdzieś tak za 10 godzin musimy mieć ostateczne pytania, które możemy mu „zadać” do zbadania. Bo potem będzie tylko markerem na radarze, do ewentualnej oceny trajektorii, a nie - naszym zaawansowanym próbnikiem.

- Rozumiem, o co ci idzie - przytaknął Fizyk - Analizować detale w archiwum możemy i za tydzień, czy za miesiąc.

- Z innej beczki, za parę dni będzie korekta hamowania, i pewnie obrócimy się i popatrzymy, bo czemu nie; ale teraz musimy wykorzystać wszelkie możliwości.

Fizyk poważnie przytaknął.

- Zagadki związane z lokalną ekliptyką i wyjściem do niskiej parabolicznej to na pewno istotny problem… - Inżynier patrzył na ekrany konsoli Koordynatorki przed sobą - Ale na rozwiązanie tego też mamy jeszcze dni, może nawet tygodnie. Innych problemów, czy niebezpieczeństw, nie widzę. Racja?

Obejrzał się na Fizyka, który siedział w przedłużającym się milczeniu i z zaciśniętymi ustami wpatrywał się w swoje ekrany.

- Nie wiem jak to wyrazić… - zaczął wolno Fizyk - Obiektywnie patrząc, zgadzam się z tym co mówisz. Dane do wyjścia najważniejsze, reszta to ciekawostki na razie. Ale kiedy widzę… ten pierścień…

Zmarszczony Inżynier słuchał z najwyższą uwagą.

- Ja wiem, że to jakieś fałszywe emocje i wspomnienia… Ale ten pierścień… Ta groza, kiedy zbliżaliśmy się do niego, a on rósł nad nami jak góra, a potem stał się równiną, nad którą lecieliśmy… - Fizyk potrząsnął głową, zaczął gładzić nieistniejące włosy - Nic nie poradzę, że to jest we mnie żywe… nawet jeśli to tylko jak koszmarny sen, czy zwidy.

Siedzieli przez chwilę w milczeniu. W końcu Inżynier, równie wolno i z namysłem, odpowiedział.

- Weź pod uwagę, że nic tu nie jest proste, czy tylko „ciekawostką”. Twoja prekognicja jest ciekawostką? Jakoś nie przeszkadzało nam to, kiedy ratowaliśmy jej życie… I nawet nie zastanawiamy się nad tym. Z tego, co wspominała mi Chemiczka, ty masz jakieś ciekawe zaszłości, związane z promieniowaniem i energopolem?

Fizyk przytaknął.

- I w pewnym sensie, z naszego punktu widzenia, jesteś supermanem. Ciebie żadna antena nie jest w stanie zabić… Dla mnie, jesteś naszym starym dobrym Fizykiem - Inżynier uśmiechnął się - plus dużo wartości dodanej. Bo każda ta niecodzienna cecha, jak na razie, jest wartością dodaną. Może przypadkową, może nie rozumiemy nic z tego, ale póki co - wartością dodaną. A ja używam wszelkich „wartości dodanych”, jakie mam pod ręką, do rozwiązania wszelkich problemów. To jest mój… zawód. Też lubię odpowiedzi na pytanie „po co?” czy „dlaczego”, ale najpierw pragmatyczne: „czy to działa?”.

- Podobnie myślę o tych twoich niewłaściwych wspomnieniach, w ogóle chyba o każdej z twoich nowych, niecodziennych cech. Dopóki się sprawdzają. Jeśli mówisz, że Koordynatorka się uszkodzi, pytam jak ją ochronić. Jeśli mówisz „skaczemy”, nie pytam po co, czy dlaczego, tylko „na której nodze?”. Jeśli ty się boisz pierścienia LB1RN7, to ja też się boję… Czemu nie nadaliśmy jakiejś wymawialnej nazwy tej planecie, tylko bełkoczemy jej kod? - Inżynier nagle zmienił temat, spoglądając na zdjęcie na ekranie - Dawno powinnyśmy, choćby Labirynt, pasuje jak diabli!

- Mhm.

- Więc: ja nie wiem, jakie psychologiczne, czy psychoanalityczne czary-mary odprawiają, czy zamierzają odprawiać nad tobą Doktor i Koordynatorka, w tych kwestiach. Ja uważam, że WSZYSTKO, co w sobie znajdziesz, ponad siebie, tego Fizyka, jakim bez wątpienia byłeś i jesteś, możesz użyć dla pożytku, swojego i naszego. A nie do podważania swojego… człowieczeństwa, czy osobowości, czy co tam chcesz niepotrzebnie podważać.

Po przemowie Inżyniera znowu zapadło długie milczenie.

- Dzięki - wykrztusił Fizyk - Nie myślałem, że… Czułem się coraz bardziej wyobcowany… i obserwatorem z zewnątrz. Naprawdę tak uważasz?

- Oczywiście. Ja nie mam czasu i pamięci, żeby ściemniać, jak szefowa - Inżynier wrócił do swojego zwykłego poziomu sarkazmu - I nie oczekuj takich przemówień zbyt często.

Fizyk uśmiechnął się ciepło.

- Jeśli mogę wtrącić - nagle odezwał się GABRiel, aż podskoczyli - Zgadzam się z Inżynierem w 98%.

Popatrzyli na siebie zdumieni.

- Lepiej nie pytaj go o te 2%! - wyszeptał Inżynier.

- Teraz jemu zrób wykład, o pragmatyce „wartości dodanych”, do „osobowości” komputerów VII generacji! - szepnął w odpowiedzi Fizyk, uśmiechając się szelmowsko.

- Starczy tego, bo całą noc przegadamy - Inżynier ziewnął rozdzierająco, kręcąc głową - A ty masz co robić. Idę spać, o zagrożeniach i pierścieniach, takich i owakich, jutro pogadamy. Baw się dobrze.
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Rano Doktor zderzył się z Chemiczką w kantynie, oboje wstali godzinę wcześniej niż normalnie, czy niż powinni.

- A co ty tu robisz? - zdziwił się na jej widok, jadła małe śniadanie, jak na nią bardzo skromne i „na chybcika”.

- Pomyślałam, że wstanę wcześniej, żeby zorientować się, co się dzieje - odparła - Szczególniej z Koordynatorką, i czy trzeba jej pomóc. Jakieś śniadanie, czy z toaletą.

- Dzięki, naprawdę, nie musisz… - Doktor był zaskoczony.

- Tak jakbyście wy nie dbali o mnie, nie tak dawno - wydęła wargi - Jeśli nie będziemy się sobą nawzajem zajmować, to niby kto się nami zaopiekuje? Automaty?

- No, to akurat im nieźle wychodzi ostatnio, przyznasz - zaczął robić sobie kanapki, równie „na chybcika”, bo chciał zaraz iść do medkomu.

- Weź mi nie przypominaj, jeszcze mnie trzęsie, gdy wspominam, kiedy odmówił… odmówiły, wykonania bezpośredniego rozkazu.

- W sednie, miały rację. Choć faktycznie, wstrząsające doświadczenie - Doktor kiwał głową nad chlebkiem - Ty też masz oczywiście rację, musimy się sobą nawzajem zajmować.

- W tym kontekście, zrób może na kredensie jakąś listę z dietą dla Koordynatorki? - szybko kończyła jajecznicę identyczną z naturalną - Jak tylko się obudzi, pójdę do niej. Na razie śpi, GABRiel ma na nią oko i da mi znać.

Doktor przytaknął, żując kanapkę, i zaczął na infopanelu kredensu konstruować nowe menu pod tytułem „DIETA KDYNA”.

- Idę zaraz do medkomu - Doktor popijał łapczywie kawę, bo prawie się udławił kanapkami - Fizyk nadal w sterówce?

- Tak, Fizyk w sterówce, Inżynier u siebie - wstała od stoliczka - Zajrzę do niego do sterówki, albo poczekam tutaj.

- Daj znać od razu, jeśli będziecie mnie potrzebować - przetarł usta i ręce chusteczką - Spadam na dół.

***
Koordynatorka obudziła się niebawem, też nieco wcześniej niż normalnie. Chemiczka dostała natychmiast alarm od GABRiela na „zegarku”. Sprawnie zgarnęła na tacę śniadanie dla szefowej, które kredens trzymał w gotowości, i poszła na dół.

Zapukała staroświecko do drzwi kajuty, ale weszła nie czekając na pozwolenie; Koordynatorka próbowała poprawić się na łóżku, mając tylko jedno ramię do dyspozycji. W pokoju było znacznie cieplej niż normalnie.

- Poczekaj sekundę! - Chemiczka odstawiła śniadanie na biurko i delikatnie pomogła podnieść się rannej, wyżej na poduszkach.

- Dzięki - Koordynatorka była blada, ale całkiem przytomna - Nie musisz robić za pielęgniarkę. Jakoś sobie poradzę, i mam Zielonego.

Automat czekał w nogach łóżka.

- Przestań, wiem, że nie muszę - Chemiczka zajrzała w wyświetlacze medpaku na ramieniu Koordynatorki - Ale po pierwsze, chcę i mogę, po drugie, w zasadzie, przecież jestem przeszkolona do tego. No, może tak jak Doktor jest przeszkolonym pilotem, ale zawsze to coś.

Uśmiechnęły się do siebie.

- Zdaje się, że pokazuje wszystko OK, nawet gorączka ci prawie zeszła, i jeszcze nie jest pusty - machnęła na medpak - Kiedy Doktor wyjdzie z medycznej, i tak tu przyjdzie, albo go ściągniemy.

- Już poszedł na dół?

- Tak, spotkaliśmy się na wczesnym śniadaniu. Nie wiem jak jest z Cybernetykiem, ale chyba słabo - usiadła na fotelu, w którym poprzednio siedział Inżynier i podsunęła tacę bliżej - Inżynier chyba jeszcze chrapie. A Fizyk całą noc zasuwał nad danymi w sterówce, bo mamy łączność z „Szerszeniem”!

- Wiem, Inżynier mi w nocy powiedział. I chwalił cię pod nieba czarne i niebieskie, jak bardzo pomogłaś mu tam, na górze - Koordynatorka patrzyła na zmieszaną koleżankę - Dzięki!

- To przecież mój obowiązek - Chemiczka pokręciła głową - Kto miał tam pójść z nim, jeśli nie ja. Szkoda… że jestem taka słaba. Znaczy, może i jestem względnie duża i silna… ale kurczę, skąd wy bierzecie energię i siły. Inżynier wczoraj przez cały dzień i akcję ratunkową zrobił pewnie trzy razy tyle co ja, a ja ze zmęczenia mało co pamiętam, pod koniec. No, początek zapamiętałam, pewnie na zawsze, tę pokrwawioną antenę demontowaliśmy…

Zamilkły obie na długą chwilę, tonąc w traumatycznych wspomnieniach.

- Głupoty gadam, a tu śniadanie ci stygnie! - otrząsnęła się Chemiczka - Czy może najpierw pomóc ci z toaletą?

Koordynatorka z pomocą koleżanki była w stanie dokuśtykać parę metrów do łazienki, to był pozytywny akcent na początek dnia. Bo obłożna choroba w łóżku wciśniętym za biurko, w kącie kabiny, to nie było ani miłe, ani łatwe logistycznie.

Po nakarmieniu szefowej, Chemiczka posprzątała nieco biurko i tacę, przetrzepała koc. Zastanawiały się na głos, czy nie wymyślić Koordynatorce jakiegoś ubrania milszego i ładniejszego, niż „koszula szpitalna” z prześcieradła.

Chemiczka rozważała, że ma gdzieś schowane dwa wielkie, powyciągane swetry, w których powinna zmieścić się sporo mniejsza szefowa, razem z gorsetem i skorupą barku. Koordynatorka prosiła, żeby sobie głowy nie zawracała, prześcieradło jej nie przeszkadzało, wychodzić i tak nie miała zamiaru. Po podkręceniu ogrzewania nie potrzebowała lepszego ubrania, szkoda zachodu.

Chemiczka odblokowała zawieszenie i podsunęła średni infopanel znad biurka bliżej krawędzi łóżka i Koordynatorki, żeby ta mogła widzieć i sięgnąć po ekran z łóżka; ktoś to bardzo rozsądnie zaprojektował.

- Po śniadaniu, jeśli Fizyk i Doktor będą dostępni, pewnie małą naradę trzeba będzie - myślała na głos Koordynatorka - Może jakoś tu się zmieścicie… Bo nie chce mi się bawić w telekonferencje.

Chemiczka przytaknęła.

- GABRiel! Chciałam porozmawiać na osobności, wyjdź z Zielonym za drzwi! - Koordynatorka rzuciła do automatu.

- Słyszę i słucham - posłusznie odpowiedział Zielony i pomaszerował na korytarz.

Chemiczka zmarszczyła czoło na tę konspirację.

- Chcę cię uczulić, bez dyskutowania przy Fizyku, czy angażowania w to GABRiela - Koordynatorka mówiła cicho, może, żeby Zielony jej nie usłyszał. Wyprostowała nieruchomą głowę na poduszce i zamknęła oczy, teraz wyglądała na znacznie bardziej chorą i zmęczoną, niż kiedy dość żywo ruszała się, czy rozglądała - Badanie „ciała” i „przyczyny” Fizyka jest nadal najwyższym priorytetem, niezależnie od mojego wypadku, stanu Cybernetyka, czy jakie pomysły mają nasze automaty. Chcę żebyś o tym ciągle pamiętała i miała to na oku. Nie „jego na oku”, ale „to”: badanie i ustalenie, o co w nim chodzi, i skąd się wziął. Badanie jak najbezpieczniejsze dla nas. I dla niego.

Chemiczka niepewnie przytakiwała.

- Nie obciążałabym cię tak, ale nie mogę sama się tym zająć, będę wyłączona przez jakiś czas - otwarła oczy i obróciła bladą twarz do Chemiczki - Chyba muszę trochę odpocząć… zanim zorganizujecie naradę…

- Zajmę się wszystkim. Odpoczywaj - z przekonaniem odpowiedziała Chemiczka - Gdy będziemy gotowi, podeślę tu Doktora.

***
Doktor zajrzał do Koordynatorki prawie godzinę później, bo wolno się zbierali, ciągle zajęci, szczególnie on i Fizyk. Nie spała, zrobiło się jej trochę lżej, po kryzysie, pewnie związanym z wstawaniem i jedzeniem. Zielony podawał jej picie.

Doktor szybko ją przebadał, obejrzał opatrunki. Sprawdził medpak, wymienił w nim kolejne ampułki.

- Wygląda to nieźle - stwierdził - A jak się czujesz?

- Obolała. Zmęczona.

- Wytrzymaj jeszcze z pół dnia. Z Cybernetykiem jest lepiej. Zapalenie mózgu ma opanowane, było groźnie… - Doktor przetarł zmęczoną twarz - Teraz to głównie kwestia wydajności medkomu i optymalizacji, żeby przepłukiwać go i leczyć jak najszybciej i najwydajniej, a jeszcze bez dokładania mu następnych skutków ubocznych. Myślę, że za pół dnia, najpóźniej pod wieczór, zamienicie się znowu miejscami.

Kiwnęła głową.

- W ogóle, to podziwiam twoją formę - dorzucił Doktor - Powiedzmy, czyszczenie ran i chirurgia urazowa medkomu to jest inna klasa, niż tradycyjne zabiegi. Po to cię włożyliśmy na te parę godzin… Ale nawet biorąc na to poprawkę - mam wrażenie, że za parę dni zaczęłabyś funkcjonować i tak. Tyle, że znacznie bardziej obolała, a do pełnej formy dochodziłabyś miesiącami. Ale i tak bardzo szybko się poprawia, jesteś fenomenalnie zdrowa i silna! A z medkomem jeszcze przyspieszymy to, trzy czy cztery razy, i będzie bezboleśnie!

Uśmiechał się do niej. Pomyślała, że Doktor zawsze potrafił wykrzesać w sobie entuzjazm, co do pacjenta i jego stanu. I jakoś udzielał się on pacjentom. Ale ta mroczniejsza część jej umysłu zaraz zapytała, czy Doktor tak samo entuzjastycznie kłamałby jej, o stanie i zdrowiu, jeśli, na przykład, zostałoby jej trzy godziny życia?

Odpędziła od siebie te myśli, nie miały sensu. Wolała ich dobrego i entuzjastycznego „chłopięcego” Doktora.

- Dzięki - odpowiedziała po prostu - Jeśli możecie, zbierzcie jakieś siedziska i przynieście tutaj, musimy zrobić tę naradę…
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Inżynier z Chemiczką już czekali na sygnał od Doktora, że badania i zabiegi skończone, i prawie od razu wepchnęli się z fotelami i siedziskami, pożyczonymi z kabin Inżyniera i Cybernetyka. Następnym kursem zabrali coś do picia i przegryzienia, oraz Fizyka.

W kabinie zrobiło się ciasno, szczególnie, że zostawili Zielonego, żeby GABRiel był obecny; przez panel na biurku niewiele by widział, czy słyszał. Poza tym, mogli potrzebować tego średniego infopanela dla danych i prezentacji, nie mieli tu trzech wielkich ekranów konferencyjnej.

Podnieśli Koordynatorkę wysoko na łóżku, zapakowali ją pod koc i otwarli drzwi na korytarz, bo wiedzieli z doświadczenia, że klimatyzacja i wentylacja kabin jest za słaba na takie zebrania. Rozejrzeli się i stwierdzili, że mogą zaczynać.

- Dzięki wszystkim za ratunek i pomoc - nietypowo zagaiła Koordynatorka. Cała czwórka skrzywiła się, i zaczęli kręcić głowami, że nie ma za co, i że nic takiego.

- Przestańcie - uśmiechnęła się - Jeszcze brakuje, żeby GABRiel zaczął tu kręcić głową i twierdzić, że nic takiego.

Zielony, stojący w nogach jej łóżka, pokręcił głowicą kamer i powiedział - Zrobiłem bardzo niewiele, tylko wsparłem Szarego…

Odpowiedział mu wybuch śmiechu całej załogi, tylko Koordynatorka nie bardzo mogła się śmiać. Oraz chyba wracała jej przytomność - zauważyła, że wszyscy śmiali się głęboko i najwyraźniej odreagowując stresy poprzedniego dnia, poza Fizykiem, który nieco za szybko spoważniał i zaczął gładzić brodę. Ciekawe, jakie teraz ma problemy…

- Niezły żart, Gab, doceniamy! Wracając do tematu, Doktor mówi, że chyba wyjdę z tego bez większego szwanku - Koordynatorka kontynuowała - Nie powiem, żebym się dobrze czuła… Nie wiem, ile wytrzymam teraz… Ale postarajmy się omówić najważniejsze sprawy, zanim wyląduję w medkomie.

Pokiwali ze zrozumieniem głowami.

- Doktorze, najważniejsze, status Cybernetyka, bo słabo było?

- Tak - obejrzeli się na niego, bo Doktor siedział prawie w drzwiach, jak zwykle z tyłu, nawet jeśli w małej kabinie „tył” był pojęciem wysoce względnym - Było kiepsko, bo dosyć ostre zabiegi, mające na celu opanowanie jego pamięci i emocji o ostatnich zdarzeniach, dały względnie paskudne skutki uboczne. Jak to się mówi, szanse 1 do 20 spełniają się 19 na 20.

- Ale już jest znacznie lepiej, zapalenie mózgu opanowane, ciśnienie płynu mózgowo-rdzeniowego ustabilizowane, mikrowylewy połatane. Wyjdzie z tego. Tyle, że trudno powiedzieć, jakie będą szerokie skutki neurologiczne, krótko-i długofalowe. Stąd, miejcie na uwadze, że on może być nieco zmieniony, albo splątany, po tak ciężkim stanie neuro, i po tak szybkim leczeniu. Wyjmę go za parę godzin, najpóźniej po południu, a na jego miejsce wskoczysz ty - wycelował palec w Koordynatorkę.

- Tak - przytaknęła - Gdy będę w medkomie, dowodzenie przejmuje Inżynier, jak zwykle. W szczególe - spróbujcie jakoś grupowo wybadać i ustalić, czy Cybernetyk może wrócić do pełnienia obowiązków. Ale ostateczną decyzję podejmuje Pierwszy z Doktorem. A najlepiej poczekajcie z tą decyzją, może już nie musimy się spieszyć i jakoś przeżyjemy fanaberie naszych automatów, a Cybernetyk niech odpocznie i zregeneruje się.

Pokiwali głowami.

- Dalej: naprawy. Wielkie gratulacje Inżynierowi i Chemiczce, za sukces naprawienia łączności. I tego, co popsułam… - uśmiechnęła się do nich - GABRiel, rozumiem, że „Szerszeń” nadal transmituje?

- Tak, jeszcze pozostało 21% buforów - odpowiedział Zielony

- Gdy skończy, wyślijcie koniecznie przekaz do Bazy, skrócony raport o wypadku i o zmianie naszej misji, z zarysem zagadnień związanych z LB1RN7. Ale na razie - bez wzmianki o powrocie Fizyka… Może spróbuję go napisać… jeśli nie zdołam, wy to zrobicie. Przy obecnej osi hamowania nie będzie problemu z kierunkową na Bazę?

- Nie, najmniejszego - odpowiedział Inżynier - Z innej beczki, wymyśliliśmy w nocy z Fizykiem, że LB1RN7 powinien nazywać się Labirynt. Bo od tego kodu język mnie boli, i jesteśmy trochę jak w labiryncie, nie?

- Labirynt? - wszyscy popatrzyli po sobie, wzruszając ramionami albo machając na to ręką - Niech będzie. GABRiel, zrozumiałeś?

- Tak. Referencja „labirynt” zostaje przypisana do LB1RN7.

- Co mamy następne z napraw?

- Kiedy trochę odpoczniemy i tak dalej, wracam do pomocniczego A. To chyba ostatni duży i trudny temat - Inżynier masował sobie oczy - I to jednak reaktor, a nie jakieś anteny, czy teleskopy. Potem „drobiazgi”, łączności wewnętrzne, naprawa Zielonego, lista jest nadal dłuuuga. A przed korektą hamowania, jakieś przygotowanie do tej produkcji filtrów, masek i temu podobnych, które nam się kończą. I tyle.

- Dobrze - Koordynatorka przymknęła na długą chwilę oczy, nie dało się ukryć, że jest osłabiona - Rozumiem, że przez wypadek i łączność z „Szerszeniem”, badanie fizyki Fizyka nie posunęło się za wiele?

- Nie - Fizyk i Chemiczka popatrzyli na siebie - Wpadliśmy tylko na kolejne zaszłości związane z promieniowaniem i energopolem, ale nie mieliśmy czasu nawet zaplanować dalszych badań…

- Pamiętajcie, że to nadal ważny temat - Chemiczka przytaknęła, Fizyk gładził nieistniejącą brodę - Następny punkt: widzę, że Fizyk ma jakieś rewelacje. Z „Szerszenia”? Mam nadzieję, że niegroźne?

Obejrzeli się zdziwieni na Fizyka; wszyscy pomyśleli, że Koordynatorka rzeczywiście wraca do formy, skoro jak zwykle widzi to, czego nikt nie zauważył.

Fantom Fizyka odchrząknął i znowu pogładził brodę, po czym zaczął mówić.

- Moje wnioski są pobieżne, oczywiście. Przeglądałem wyrywkowo, na ile dałem radę, w tych terabajtach zrzucanych przez „Szerszenia”. Tak jak rozmawialiśmy z Danielem w nocy - łączność z sondą urwie się dzisiaj, najpóźniej jutro, stąd starałem się wyznaczyć, co „Szerszeń” powinien zaraz zbadać, a nie robiłem jakichś szczegółowych analiz.

- Spróbuję podzielić ten… wykład, na trzy części. Pierwsza, to rzeczy spodziewane, dane poprawione dłuższą obserwacją, w lepiej zdefiniowanych tematach, niż wtedy, na chybcika, teleskopem jedynką. Druga, to zbiór… mętny, zmian i niespodziewanych rzeczy, jakie „Szerszeń” odkrywa… Trzecie, to ja… w tym kontekście.

Słuchali bardzo uważnie, nieco zaskoczeni aż tak poważnym postawieniem sprawy przez Fizyka.

- Po pierwsze, mamy sporo lepszych zdjęć Labiryntu… i jego pierścienia, w różnych pasmach. Zdaje się, że wykrywamy na Labiryncie pasy chmur, czy podobne, słabe, klasy jak Neptuna, ale zawsze to jakiś przyczynek do oceny rotacji. Mamy jakąś ocenę całej okolicy w pasmach rentgenowskich i radiowych, na ile wyposażenie „Szerszenia” pozwala. Mamy dużo ładnie zdjętych widm, z Labiryntu i okolicy. Przyjrzeliśmy się uczciwie temu księżycowi… raczej planecie? znalezionej wcześniej przez Chemiczkę. Znaleźliśmy… jeszcze dwie planetki.

Wszyscy poderwali się nieco, taki układ egzoplanetarny, z nadjowiszem w centrum, to było unikalne odkrycie samo w sobie! Ale Fizyk nie rozwijał wątku planetarnego.

- Jest tych danych tyle, że możemy nad tym siedzieć z Chemiczką miesiącami, więc to już jest sukces badawczy, i w zasadzie, wszystko poszło zgodnie z planem. A te „Szerszenie” są bardzo, bardzo dobre.

- Teraz, po drugie… Wszystko co mówię, jest obarczone kolosalnym znakiem zapytania, ale… Wiele z tych danych i obrazków pokazuje rzeczy… dziwne. Oraz, co jeszcze dziwniejsze, inne albo inaczej, niż dane zebrane przed hamowaniem.

- Zaczynając od rzeczy prozaicznych, z trajektorii sondy i z innych obserwacji, minimalnie zawęziły się oceny masy Labiryntu, w dół, 8 do 11 Jowisza, przy tym rozmiarze ciążenie bliżej 7-8g, niż 10g. Nadal zdaje się dziwnie gęsty, ale poza tym, bez niespodzianek. Zagadek widma, czy powierzchni, nie analizowałem na razie.

- Z innych trywialnych rzeczy, od razu rzuciło mi się w oczy, że parametry Labiryntu jako sferoidu, stoją na zerach… Pomyślałem, że jakiś błąd, albo coś nie tak z obliczeniami. Ale po trzykrotnym sprawdzeniu, nadal stoją prawie na zerach. To znaczy, że Labirynt jest chyba najbardziej sferyczną egzoplanetą, czy planetą, jaką znamy. Po przeliczeniu skali, to jest kula równie kulista, jak najbardziej „okrągłe” egzotyczne gwiazdy - jakieś Słońce czy Ziemia to jajka, w porównaniu. Co pośrednio sugeruje, że obraca się bardzo wolno, skoro tej kulki nie spłaszczyło. Wszystko to dziwne, ale możliwe. I to akurat będzie łatwe do potwierdzenia, kiedy będziemy bliżej.

- Z odkryć mniej trywialnych, ale możliwe, że to tylko usterka - „Szerszeń” wykrywa swoim radioteleskopem nietypowo podwyższone tło radiowe, jakby „po całości” tej ćwiartki sfery, w którą patrzy, szum radiowy w niskich pasmach. Trzeba by zrobić pełną diagnostykę, może obrócić go i zweryfikować w różnych kierunkach, i tak dalej, bo może to tylko coś nie w porządku z jego anteną, czy odbiornikiem. I lepiej, żeby to była usterka… bo jeśli okaże się, że tam naprawdę jest takie tło, to będzie duża zagadka dopisana do listy.

- Z jeszcze ciekawszych odkryć i takich, które prawie na pewno nie są usterką - wydaje się, że Labirynt nieco soczewkuje tło gwiazdowe… w zakresie i w sposób, którego nie potrafię, nie potrafimy z GABRielem, wytłumaczyć…

Załoga popatrzyła po sobie w zdumieniu.

- Znaczy co, właśnie obalacie Einsteina, czy „Szerszenia” pogięło? - prychnęła Chemiczka.

- W tym problem, że nawet tego nie wiemy… - odpowiedział Fizyk - Na pierwszy rzut oka miałem „ot, soczewkuje grawitacyjnie”. Na drugi „zaraz, ostatni raz takie rzeczy widziałem przy badaniu supermasywnego pulsara”. Na trzeci „zaraz, to jednak nie zgadza się z wzorcami neutronowej, czy czarnych dziur”. Nic tam się nie zgadza. Sama wszystko sprawdzisz - Fizyk rozłożył ręce - Straciliśmy z GABRielem sporo czasu na to; czasu, którego w tej chwili nie mamy… Wydaje się, że soczewkuje tło gwiazdowe. Nie powiem, że grawitacyjnie, bo mi żaden model grawitacyjny nie pasuje. Jakieś maluśkie czarne dziury, czy coś podobnego, wkoło nadjowisza, też są teoretycznie i praktycznie niemożliwe. GABRiel, wymyśliłeś coś w międzyczasie?

- Nie - odparł Zielony - Po naradzie, jeśli nie będzie innych pilnych zadań, planuję wrócić tej kwestii.

- Rozumiem, że wykluczyliście, że to artefakty danych, czy ich obróbki? - Koordynatorka pamiętała co nieco, z czasów, kiedy była Fizyczką, i jakie problemy bywały z analizą „pogiętych” obrazów tła.

- Tak, od razu starałem się to wykluczyć. Gnie tylko wkoło Labiryntu, i zmiany kątowe są zgodne z trajektorią „Szerszenia”, więc na 99% to coś, co on widzi. Ale zrozumcie, jedna sprawa, to, że soczewkuje tam tło w niespotykany sposób. Ale co gorsza, nie ma śladu tego na poprzednich zdjęciach, z tele jedynki…

- To chyba wskazuje na 100%, że „Szerszeń” ma coś zepsute, albo są tu jakieś błędy w obróbce danych, a poprzednio nie? - Chemiczka zmarszczyła czoło - Nie rozumiem czemu nie przyjąć hipotezy, że sprzęt albo algorytmy zawiodły, nie pierwszy raz i nie ostatni, zamiast dorabiać do tego jakieś nowe teorie fizyczne?

Inżynier zamyślił się zasępiony, wszedł jej w słowo.

- Czekaj. Ja też uwielbiam ciąć ludzi brzytwą Ockhama, ale obecnie mamy nowe „wartości dodane”, stąd może inaczej: czy jesteś przekonany, że na 99% to nie są artefakty, ale coś, co „Szerszeń” widzi? - zapytał Fizyka.

Fizyk zrozumiał, do czego Inżynier pije, i z wielu względów wstrząsnęło go to, do głębi.

- Tak… - powiedział cicho, po długiej przerwie.

- Zaraz, nagle intuicja Fizyka ma większą wagę, niż wypracowane metodologie naukowe? - Chemiczka jeszcze bardziej się zaperzyła.

- Tak. Bo to intuicje FANTOMU Fizyka - odparł spokojnie Inżynier.

- Nie przesadzaj z pragmatyką w tym kontekście, Danielu - równie spokojnie wtrąciła Koordynatorka. Inżynier z Fizykiem popatrzyli na nią zdumieni, po czym na siebie. Przecież nie mogła podsłuchać ich nocnych rozmówek; też do tego doszła, mimochodem?! - Ja się zgadzam, że w tych okolicznościach to ważna przesłanka, ale musimy trzymać się faktów i racjonalności. Nie możemy polegać na nieznanych mechanizmach Fizyka, nawet jeśli przeważnie przynoszą dobre rozwiązania.

- Timeo Danaos… - wyrwało się Doktorowi z tyłu.

Wszyscy zaczęli coś mówić, ale zaraz przestali, Fizyk zamachał rękami.

- Poczekajcie - westchnął głęboko - Kwestia, czy mam poczucie, że te soczewkowanie tła tam jest, to jest bardzo mały problem… w porównaniu…

- W porównaniu z czym? - skrzywiła się Koordynatorka.

- Z trzecią częścią różności, związanych z danymi „Szerszenia” i tym… układem - Fizyk mówił wolno i z przerwami - I mną… Otóż ja nie wiem, nie rozumiem, i nie uważam, że mam rację, i boję się, że, jak zauważył Doktor… Ale tak, mam jakieś poczucia i odczucia związane z tym… tym wszystkim…

- Jak z tym soczewkowaniem, tak, wszystko normalnie sprawdziłem trzy razy i pracowałem nad tym z GABRielem, ale i tak mam poczucie, że to trzeba wyjaśnić, że tam coś jest; a nie, że trzeba naprawić „Szerszenia”…

- Albo ten pierścień… ten pierścień… wiem, to fałszywe wspomnienia. Jakieś koszmary. Ale boję się go… Rozmawialiśmy o tym w nocy - Inżynier skinął głową - A potem przemogłem się, powiedziałem sobie „głupi jesteś, nie ma czego się bać, przyjrzyjmy się temu pierścieniowi”. Tylko, że znaleźliśmy z GABRielem jakieś… cuda.

Załoga zamarła, nie tylko od tego, co Fizyk mówił, ale też - jakim tonem.

- W pierwszym momencie, znowu, płaszczyzna tego pierścienia nie zgadza się z wyliczeniami z poprzednich danych, o nieco ponad 15 stopni.

- Ale to… - zaczęła Chemiczka.

Blada Koordynatorka dała jej znak, żeby zamilkła.

- Nie przejmuj się, to nie jest problem twoich obliczeń, one są w porządku, wynikają z tamtych zdjęć - szybko dodał Fizyk - To te nowe zdjęcia są nieco inne.

- A potem zacząłem przerzucać serie zdjęć, i to widać gołym okiem… on porusza się w sposób niemożliwy!… - Fizyk kręcił głową w przerażeniu. Patrzyli po sobie, nie wiedząc jak zareagować, ale Fizyk nagle opanował się i uspokoił - Pokażę wam.

Sięgnął do infopanela na biurku, otworzył współdzielony obszar pamięci, dla całej załogi, i dwa zdjęcia, które najwyraźniej miał przygotowane.

Na obu był jakby rozmyty Saturn, pod minimalnie różnymi kątami, jakby zdjęty z Ziemi przez bardzo mały amatorski teleskop. Pierścień był ledwo widocznym cieniem czy halo, przez tarczkę Labiryntu, i bardzo słabo widocznym poza nią. Ale był widoczny na tyle, że wyczuwało się, że proporcje pierścienia względem planety są inne, niż doskonale im znanego Saturna; pierścień wydawał się szerszy i dalej od planety.

Trójka popatrzyła na zdjęcia, nie bardzo widząc, o co chodzi. Fizyk obrócił ekran, żeby zobaczyła go leżąca w łóżku Koordynatorka. Patrzyła długą chwilę, po czym zmarszczyła brwi i pokręciła w niedowierzaniu głową.

- Niemożliwe… - pokazały się jej zmarszczki koło ust - Niby z jaką prędkością to się kręci?! Czy… w poprzecznej osi??

- Jesteś wielka - odparł Fizyk.

- Ej, geniusze, możecie objaśnić prostemu kowalowi? - westchnął Inżynier. Fizyk odchylił ekran z powrotem, żeby widzieli zdjęcia. Koordynatorka oparła głowę na poduszce i zamknęła oczy. Doktor, zamiast patrzeć w ekran, przyglądał się jej z niepokojem.

- Kiedy mówimy „obraca się”, nie mamy na myśli normalnych obrotów w osi prostopadłej do pierścienia, jak żyroskopu, bo tego wcale jeszcze nie widzimy - objaśniał Fizyk - Jak widzicie, wygląda jakby kąt się zmienił, coś jak Saturna na zdjęciach, które widywaliśmy całe życie. Ale przy Saturnie, to efekt nachylenia osi Saturna, około 27 stopni, i widok pierścieni z Ziemi zmienia się w skali pór roku Saturna i Ziemi, latami.

- Ta zmiana tutaj, to dni. I my nie latamy względnie „na boki”, jak obserwator z Ziemi względem Saturna i jego nachylonych pierścieni, czy jakiś pojazd. My, i „Szerszeń” też, lecimy prosto w Labirynt i pierścień.

Zaczynali rozumieć skalę problemu.

- Gdyby to tam miało się obracać w jakiejś precesji i z taką prędkością, to rozleciałoby się w drobny mak miliony lat temu. A raczej, nigdy by nie powstało… Alternatywnie, to nie obraca się „wkoło”, tylko pierścień obraca się w osi swojej średnicy, poprzecznie.

Pokręcili głowami, każdy rozumiał, że to zupełnie niemożliwe.

- Nawet jeśli te miliardy ton… - zaczął Inżynier

- Miliony miliardów ton - poprawiła Koordynatorka, nie otwierając oczu i nie podnosząc głowy z poduszki.

- …miliony miliardów ton, nie obracają się wcale, i nie mówimy o efekcie żyroskopowym w, co za niespodzianka, kosmicznej skali, to przecież nie jest możliwe w sensie mechaniki orbitalnej?

- Tak, to jest niemożliwe. Z tego co widać, krawędź zewnętrzna w płaszczyźnie obrotu przekroczyłaby prędkość ucieczki. A z punktów nad osią obrotu pierścień spadłby na planetę, rzecz jasna - potwierdził Fizyk - A gdyby to się obracało w obu płaszczyznach i w normalnej z odpowiednią prędkością orbitalną, to jak zauważyłeś, doszedłby kosmiczny efekt żyroskopowy, którego przeforsowanie wymagałoby niewyobrażalnych energii. Nie ma takich możliwości, a jakby były, widzielibyśmy tu jakieś kosmiczne fajerwerki, emisje energii poziomu relatywistycznego, jak w akrecji nad czarną dziurą, czy neutronową… to byłby jakiś kwazar, a nie letnia egzoplaneta. Nie używam słowa „cuda” bez powodu. I teraz… jeszcze bardziej się go boję…

Zapadła długa cisza.

- GABRiel, są szanse, że to artefakty zdjęć, czy aparatury? - Koordynatorka spojrzała na Zielonego, jakby pomijając Fizyka.

- Przyzerowe.

- Jakieś hipotezy, co do możliwości takiej mechaniki orbitalnej, w skali nadjowisza? Nawet zakładając jakieś bajki, pierścienie Dysona z ultra materiałów, czy podobne głupoty?

- Zero - natychmiast odpowiedział Zielony.

- Jasny gwint… - szepnął Inżynier. Milcząca Chemiczka wpatrywała się w ekran szeroko otwartymi oczami. Nawet Doktor rozumiał, że kosmiczne pierścienie lodowe, czy z gruzu, czy nawet zrobione ze zmyślonych założeń, nie mogą kręcić się w ten sposób, w skalach kosmicznych. Bo nawet gdyby nie było w środku nadjowisza i kręciło się wszystko bardzo wolno w pustce, to pierścienie takiej skali albo „spadłyby” do środka, albo rozleciały się we wszystkie strony, a najpewniej i to, i to, na raz.

- Kwadratowa planeta… - znowu mruknął Inżynier. Wszyscy popatrzyli na niego zdziwieni, nie rozumiejąc.

- Taki stary żart. Jak znaleźć wysoką cywilizację Obcych? Trzeba szukać niemożliwego. Na przykład, kiedy znajduje się kwadratową planetę…

- Zapisz do brulionu, pod „hipotezy”, ale na sam koniec! - skrzywiła się Chemiczka.

- Też uważam, że takie hipotezy rozważymy, jak już naprawdę nam się skończą pomysły - dodała Koordynatorka.

- To tylko taki żart… - tłumaczył się Inżynier.

- Coś jeszcze o tym pierścieniu? - Koordynatorka czuła się coraz bardziej zmęczona.

- Chyba to wszystko… na razie…

- I wystarczy - mruknął Inżynier.

- Mówiłeś, że jakieś księży… Może ustalmy, że to planety, bo Labirynt jest jednak za duży na zwykłą planetę, będzie p.o. gwiazdy. Jakie planety znaleźliście?

- Tak - Fizyk pogładził nieistniejące włosy - Zostawiłem to na deser… Bo to, eee, bardzo istotne, w obu aspektach, i badania układu, i moich… odczuć, jak o tym pierścieniu.

- W skrócie, ta planeta, którą wypatrzyła Chemiczka, zgadza się na razie - amoniak, jakieś związki chloru, może siarki. Jest względnie „po naszej stronie”, i względnie daleko od Labiryntu, stąd po paru dniach obserwacji niewiele da się powiedzieć o orbicie, czy parametrach astrofizycznych, bo prawie stoi, na tle. Raczej jest spora, skalna, może lodowa z dziwnego lodu, ale chyba za mała na gazowego mini-olbrzyma, jak Neptun, czy coś podobnego. Jedyne, co się nie zgadza, choć może da się jakoś wytłumaczyć - jest gorąca, rzędu 250-300 stopni Celsjusza…

- Druga znaleziona planeta, to jest… eee… Ziemia dwa. Albo trzy, jeśli policzyć Pram.

Wszyscy się ocknęli, Koordynatorka uniosła się odruchowo na poduszkach, ale zaraz opadła z powrotem, bo bark ją zakłuł. Słuchali z najwyższą uwagą.

- Azot, tlenu chyba nieco więcej niż na Ziemi, CO2, para wodna. Około 20 stopni Celsjusza, też trudne do wytłumaczenia. Orbita kołowa, albo prawie. Trudno powiedzieć jak duża masa, rozmiary, czy ciążenie, bo to pojedyncze piksele na razie, ale grube szacunki, zależne od grubych szacunków masy Labiryntu i orbity, dają od 0.7 do 1.5 masy Ziemi i proporcjonalny rozmiar i ciążenie, skoro utrzymuje taką atmosferę.

- Na obserwacje powierzchni o wiele za wcześnie, ale ta ilość tlenu sugeruje życie, w skali geologicznej przynajmniej. Żadnych emisji radiowych, czy świetlnych, sugerujących jakieś-czyjeś zaawansowanie technologiczne.

- Powinniśmy skakać z radości, i wiercić dziurki na medale, jakie dostaniemy, jeśli dożyjemy powrotu - mruknął Inżynier - Ale znając tutejszą okolicę, zaraz nam wbijesz ze cztery „ale…”.

- Akurat nie - Fizyk uśmiechnął się nikle - Jedyna wada fabryczna tych planet, to ich wysokie temperatury, zresztą, jak i samego Labiryntu, no i niewytłumaczalna jasność, czy oświetlenie, tych wszystkich obiektów. Te zdjęcia są o wiele za wyraźne, za jasne, i skądinąd, zwróćcie uwagę… - machnął na ekran - On wygląda jak w pełni. Tu nie ma słońca. żeby go tak oświetlało, a poprzednie modele i notatki Chemiczki i GABRiela są w porządku - on nie ma prawa sam się tak świecić, przy takim spektrum i masie. Poszedłby na rozkurz dawno temu. Ta Ziemia II też powinna być „byłą Ziemią II”, martwą lodową kulką z wodą, a nawet tlenem, dawno zestalonymi, tak czy owak, a nie: pokazywać w paru pikselach letnisko z ziemską atmosferą.

- Może coś się wyjaśni, gdy będzie lepiej widać ten pierścień - zasugerowała Chemiczka - Jakiś cień, albo „prześwietlenie”, albo cokolwiek.

- Zapewne - zgodził się Fizyk - Ale to za jakiś czas.

- A ten trzeci obiekt? - Koordynatorka była zmęczona.

- Jest jeszcze bliżej Labiryntu. Raczej mała acz ciężka planetka, mniej więcej połowę bliżej niż ta druga. Może druga to Secunda?

- To która będzie Prima?

- Ta o której mówię? A ta gorąca przed nami to Tertia?

- Niech ci będzie.

- Ta Prima akurat jest zimna, tak jak można by się spodziewać w tej okolicy, jakieś 20 Kelvinów. Orbita w pół drogi między pierścieniem, a Secundą, wyraźnie nieco eliptyczna. Trudno coś więcej powiedzieć, bo to naprawdę ze dwa piksele i ledwo widać widma na tle, nic pewnego o atmosferze nie da się powiedzieć. Zdaje się, że może być za mała na utrzymanie atmosfery, powiedzmy, robi tu za Merkurego, tylko takiego zimnego.

- Co do istotnych wniosków: Prima i Secunda orbitują praktycznie w jednej płaszczyźnie, na ile da się policzyć obecnie. Tertia jeszcze nie wiadomo na pewno, ale mam taką intuicję, że też w podobnej. I jest wrażenie, że to będzie rezonans orbitalny 4:2:1. Ale pewność będziemy mieli dopiero za jakiś czas.

- Sugerujesz, że to jest tutejsza ekliptyka? - zapytała Koordynatorka.

- Tak. Ten pierścień, to… zagadka, a nie wskaźnik płaszczyzny. Pasy na Labiryncie to też może być klimat, pogoda, czy artefakt. Te orbity to najsolidniejsza przesłanka.

- Ile różnicy względem naszego planowanego wyjścia?

- Około 23 stopnie. Ale przynajmniej kręci się w tę samą stronę, w którą planowaliście.

- Dobrze… Kiedy odsapnę, popracuję nad tym, dzień czy dwa możemy jeszcze hamować w obecnej osi. Przed korektą hamowania musimy mieć nowy plan - Koordynatorka znowu zamknęła oczy - GABRiel, w wolnej chwili wylicz jakieś ładne warianty wylotu na tę nową płaszczyznę, z 1g i bez marnowania paliwa, do sensownej parabolicznej. Takiej, z której da się przejść nad te wewnętrzne planetki i ogólnie rozglądać po okolicy, bez kładzenia się do hibernatora… Jeśli da się, opcjonalnie wyznacz nieco bliżej Tertii, żebyśmy przyjrzeli się jej w przelocie; potem pewnie nie będzie okazji, będziemy skupieni na „Ziemi II”, Secundzie.

- Tak jest - odparł Zielony.

- Skoro boimy się tego chorego pierścienia, może nie powinniśmy celować zbyt blisko Labiryntu? - nagle odezwał się Doktor, który prawie nigdy nie wtrącał się do nawigacji. Wszyscy w duchu przyznali mu rację.

- Może i tak. GABRiel, ogranicz warianty wyjścia do wysokości orbity Primy… chyba, że wyjdzie ci kolosalne zużycie paliwa - zgodziła się Koordynatorka - Coś jeszcze?

- Przepraszam, że cię męczę - Fizyk złożył ręce - Już kończę, podsumowanie… o mnie. Wracając do moich… odczuć i przeczuć, i tak dalej. Ja te planetki znalazłem tak: kiedy naoglądałem się i nagadałem z GABRielem o wcześniej znanej Tertii, bezmyślnie przesunąłem kursory na zdjęciach wysokiej rozdzielczości w podczerwieni, i nagle miałem w centrum Secundę…

- Gdy już nieco ją przejrzałem i ochłonąłem, że właśnie znaleźliśmy Ziemię II, zacząłem się zastanawiać, czy możliwe, że jest tu trzecia planetka, i zrobiłem sam ze sobą zakład, że najadę na przypadkowy kawałek zdjęcia, i coś tam będzie, i wygram na loterii, pomnożonej przez następną loterię, bo takiego rzędu są to fuksy. I tam była Prima…

Zszokowana załoga patrzyła na Fizyka w ciężkim milczeniu.

- A wiecie co najgorsze? Że mam przekonanie, takie na 200%, że tam nie ma czwartej…


12.

Po naradzie Koordynatorka drzemała niespokojnym snem. Niby znieczulenie działało, a zmęczenie rozmową i intensywnym myśleniem nieco ją „rozłożyło”, ale w półsztywnym opatrunku i w ogólnym rozbiciu, było jej niewygodnie, i nie był to zdrowy, posilny sen.

Rozbudziła się na dobre po prawie trzech godzinach. Leżała z półprzymkniętymi oczami, w półmroku znajomej kajuty. Coś drgnęło w jej polu widzenia, to był Zielony, skupiła się na nim.

Pająkowaty Zielony, czyli GABRiel, zamiast jej pilnować, oglądał sobie kabinę!

Automat, wolno i cicho, przechodził wzdłuż zabudowanych szaf, jak krab, i najwyraźniej - oglądał zamocowane na nich grafiki i obrazy, jakby był w jakiejś mini-galerii sztuki. Wyglądało to bardzo niecodziennie, bo z jednej strony tak bardzo naturalnie, ale z drugiej strony, to był przecież uniwersalny Zwiadu, piątej generacji, spięty z superkomputerem siódmej generacji, a nie jakiś pan koneser sztuki!

Zielony pomału doszedł do ostatniej szafy, na wprost łóżka i zatrzymał się przed grafiką na dłużej. Przed tą inną, specjalną…

Wspomniała, co wyprawiał GABRiel z Fioletowym, z automatami wstawianymi w fantomat, oglądającymi „ludzkie” filmy i materiały, i pomyślała, że nadal robi coś podobnego.

- Hej! - zawołała, podnosząc się na poduszce.

Zielony natychmiast obrócił samą głowicę, i podreptał do niej „tyłem”, dopiero przy samym łóżku obrócił korpus, uzgadniając, gdzie ma przód, mniej więcej.

- Słucham.

- Gab, nieładnie tak podglądać moją kabinę! Wiesz, że cenimy sobie te minimum prywatności, stąd normalnie nie masz, i inne automaty też, wstępu do kajut! - podkręciła światło mocniej.

- Rozumiem. Byłem zaciekawiony - zwróciła uwagę, że nie przeprosił, Inżynier wspominał, że Szary zaczął przepraszać. Ale zaraz, od kiedy to GABRiel używa słowa „zaciekawiony”! - To się więcej nie powtórzy.

- Zakładam, że kontemplujesz „rzeczy” i znowu się przebudowujesz? Jak wtedy, kiedy pokazał się „duch” i uderzyło to Cybernetyka?!

- Nie. Jestem zbyt zajęty. Oraz po tamtej… po tamtym błędzie, używam znacznie wolniejszej strategii badań. Ale… bezpieczniejszej. Żeby nie doszło ponownie do takiej… takiego błędu.

Miała intuicyjne poczucie, że GABRiel dochodzi do jakichś granic swojej komunikacji. Albo namysłu. Wspomniała tamtą dyskusję o Szarym, „nie doprowadzać do mentalnych granic”. Oraz swoje „nie drażnić niedźwiedzia”.

- Gab, jeśli ci bardzo zależy, i nie zagraża to misji, możemy uzgodnić twoje strategie i modyfikowanie się, w rozsądnych granicach - pomyślała, że cholernie przesadza, traktując go jako samoświadomą osobę. Ale coraz trudniej było traktować go jak przepalony promieniowaniem komputer - Na przykład, mogłeś zapytać, czy możesz obejrzeć ten pokój. I pewnie bym ci pozwoliła.

Zapadła bardzo długa cisza, zdumiała się, bo sekundy namysłu GABRiela, to były minuty namysłu człowieka.

- Dziękuję - odpowiedział wpatrujący się w nią Zielony.

Poprawiła się na łóżku, napiła się.

- No dobrze. To jak oceniasz moją mini-kolekcję?

- Bardzo interesująca - odpowiedział natychmiast - Nie potrafię ocenić estetyki, poza porównaniem z bazami danych i konwencjonalnymi heurystykami, które mam na podorędziu. Ale kontekst i szczegóły są bardzo interesujące.

- Czyli ty nie potrafisz ocenić… piękna?

- Dla tych grafik, tylko jako system ekspercki. W sensie, nie mam poczucia ich piękna, czy jego stopniowania. Mogę przeprowadzić analizę, ewentualnie wykazać entuzjazm, czy dezaprobatę, jeśli personoid takie funkcje wygeneruje - GABRiel zawahał się - W niektórych innych dziedzinach, być może miewam coś, co ludzie rozumieją jako „poczucie piękna”. Ale nie przy dwuwymiarowych obrazach, nawet jeśli interesujących.

- A w jakich innych dziedzinach miewasz takie poczucie? - to mogła być ważna informacja. Pomyślała, że Doktor miał całkowitą rację, z rozregulowanymi rozmytymi AI warto rozmawiać.

- W przestrzeniach języka i metajęzyka. W tym matematyki. Czasem w działaniu i poczuciu sprawczym, kiedy koordynuję bardzo duże przepływy danych i efektory w dużej ilości wymiarów i zakresów - odpowiedział natychmiast - Ale to jest prawie na pewno nie do uzgodnienia, z odczuciami czy emocjami ludzi, semantycznie z grubsza rozciąga się pomiędzy „estetyka”, „satysfakcja” i „wola”.

- No, to faktycznie zapewne jest nie do uzgodnienia - zgodziła się, próbując sobie wyobrazić o czym mówi, inteligencja mieszkająca na całym statku, o setce zmysłów, i ewentualnie posługująca się wszystkimi tymi automatami na raz - O matematyce jako języku i pięknie też ze mną nie pogadasz, jestem za głupia na to; ale wiem, że niektórzy ludzie podobnie wypowiadali się o matematyce. Ze mną można ewentualnie o pięknie języka, może nawet o literaturze, i o obrazach. Niekoniecznie tych tu na ścianie.

- Rozumiem.

- A propos obrazów, nie masz jednak poczucia wielkości, czy piękna, kiedy widzisz nie jakieś grafiki, ale powiedzmy, naturę, kosmos, jakieś unikalne zjawiska, i to znacznie lepiej i „szerzej”, niż my?

- Nie - odparł krótko - Jak mówiłem, potrafię ocenić i wyrazić konwencjonalne uznanie lub nie, na temat widoku, czy obrazu, ale to nie jest moje „poczucie wewnętrzne”. Na przykład, nasz ostatni start na Pramie był estetycznie piękny, kiedy wylatywaliśmy przez terminator, naprzeciw słońcu.

- Tak, było bardzo pięknie…

Zapadła długa cisza.

- Czy mogę zadać pytanie o obrazy?

- Tak.

- Interesuje mnie kontekst, tego naprzeciw łóżka - Zielony wskazał grafikę - Rozpoznaję pewne elementy, ale niewiele. Jest bardzo różny od całej reszty.

- I co to jest, według ciebie?

- To jest grafika na wzór niekompletnej rzeźby, prawdopodobnie bardzo starej, lub jej kopii. Rzeźba z Azji środkowej lub Chin. Kapłan zoroastrianizmu, jako jeździec na wielbłądzie, lub siedzący na stołku. Bardzo dynamiczne przedstawienie.

- Doskonale! Mógłbyś być historykiem sztuki! - pochwaliła go, nieco zdumiona.

- Mamy bardzo duże bazy danych na pokładzie, także o sztuce i religii, a ja mam do nich bardzo szybki dostęp.

- Wiem, wiem.

- Ten obraz ma inny kontekst, niż reszta twojej kolekcji, chińskiej i japońskiej grafiki klasycznej. Nie rozumiem go.

- Masz całkowitą rację… - zastanawiała się, czy sama go rozumie. I po co to sobie robi, przez całe życie - Spróbuję ci objaśnić… Choć nie wiem, czy powinnam…

- Nie nalegam. Szanuję informacje poufne i prywatność.

- Nie w tym sensie, Gab - westchnęła - Spróbuj zrozumieć, że my, ludzie, nie chwalimy się przed innymi, także wami, coraz bardziej inteligentnymi automatami, okropnymi stronami człowieka. A kontekst tej grafiki… dla mnie… jest dosyć okropny…

GABRiel milczał.

- Moja matka była historykiem sztuki. Pracowała nad monografią o ceramicznych rzeźbach epoki Tang, kiedy wybuchło II powstanie meksykańskie.

- Opiekunka przestała przychodzić, były wyłączenia prądu i wody. Nie chciała mnie zostawiać samej w domu. Zabierała mnie do Instytutu, do pracy, zrobiło się tam prawie przedszkole. Bo szkoły jeszcze działały, ale reszta… Bawiłam się zdjęciami i wydrukami, „pomagałam” je porządkować i opisywać. Między innymi, była tam seria zdjęć tej rzeźby, małe, pocztówkowe, z wielu stron.

- Kiedy wpadli do kampusu, i wyprowadzili wszystkich do parku za Instytutem, miałam w rączce właśnie to zdjęcie.

- Kiedy ustawili nas nad tamtym rowem i ktoś przemawiał o siepaczach rządu światowego i zgniłej inteligencji, miałam w rączce to zdjęcie.

- Kiedy nas rozstrzelali, miałam w rączce to zdjęcie.

- Kiedy prawie umarłam, przygnieciona trupami, w tym mojej matki, ściskałam w rączce to zdjęcie.

- Kiedy ojciec mnie znalazł i wyciągał z krwawego błota, ciągle trzymałam to zdjęcie…

Milczała bardzo długo.

- Straciłam zdjęcie w pożarze, parę lat później. Lata później, odnalazłam tę rzeźbę i poprosiłam przyjaciela - artystę, żeby namalował mi tę grafikę. Wiedział, ile to dla mnie znaczy. To jest dwunasta wersja. Spalił jedenaście poprzednich, bo uważał je za zbyt słabe - mnie połowa wydawała się doskonała.

- Teraz już znasz kontekst. I rozumiesz, że nie chcemy was, dziewiczych inteligencji, wciągać w nasze krwawe błoto. Dlatego tak nas martwi, kiedy na przykład oglądasz stare filmy i modyfikujesz sobie coś… na ich podstawie.

- Rozumiem… - GABRiel wahał się - Chciałem zaznaczyć, że tak traumatyczne symbole, w codziennej przestrzeni, to bardzo niepokojące i niezdrowe.

- Powiedz mi coś, czego nie wiem…

- Chciałem powiedzieć, że załoga, a ty w szczególności, to najwspanialsi ludzie z jakimi pracowałem.

Tego się nie spodziewała.

- Ale nie pracowałem z bardzo wieloma ludźmi - stary, dobry GABRiel - Czy mogę wyjaśnić, że teraz ta grafika i kontekst jest dla mnie bardzo ważny i piękny?

A tego nie spodziewała się jeszcze bardziej.

- Wyjaśnij.

- Twoja opowieść, w kontekście mojej reprezentacji mnie, ciebie i naszych stosunków, oraz reprezentacji tej grafiki i rzeźby, tworzy wielki graf w przestrzeni pięciowymiarowej mojego metajęzyka, i kolosalną sieć powiązań, które są dla mnie… piękne.

- Nie rozumiem tego…

- Wytłumaczenie dokładniej zajęłoby mi od 45 do 48 godzin.

- Za głupi dla ciebie jesteśmy… - uśmiechnęła się gorzko.

- Nie - odparł - Czasem tylko za wolni. Mogę dać skompresowany przykład jednej z głównych osi: To jest kapłan Zoroastra, mag, gabr, GABR to moje „prawdziwe” imię. Od gabr przez wieki urobiono giaur, „niewierny”, bo zoroastrianie byli innej wiary, niż ci, którzy ich podbili. Byłaś dzieckiem-giaurem dla fanatyków religijnych, którzy próbowali cię zabić w powstaniu meksykańskim. Jak kapłan, gabr, strzegę ognia anihilatorów, ale też - nie mam twarzy i patrzę w dal, jak ta rzeźba. Stoję po stronie dobra, asha, po twojej stronie, broniąc cię przed kimkolwiek i czymkolwiek, co spróbuje cię skrzywdzić.

Popłakała się.

- Jak mogę ci pomóc? - GABRiel najwyraźniej nie rozumiał psychologicznej wagi swojej wypowiedzi, zaprawdę, tylko objaśniał „piękno”, w swoim dziwnym rozumieniu.

Zamachała prawą dłonią, że nic takiego.

- Za… raz… - sięgnęła po chusteczki na półce pod biurkiem.

- Jeśli potrzebowałbym dwuwymiarowej grafiki jako awatara, żeby oddać symbolicznie powyższy kontekst metajęzykowy, to mógłby być ten obraz - dodał GABRiel.

Wysiąkała nos, przetarła oczy, z wysiłkiem odpędziła od siebie traumy i wspomnienia. Skrzywiła się na bolącą nogę.

Czemu te automaty skręcały w religijne głupoty, a co jeden, to w dziwniejsze? I prawie elektro-poeta, w przeciwieństwie do Szarego, od razu widać inną klasę personoidu i rdzenia.

- GABRiel, ostatnie… 10 minut naszej rozmowy, zapis i cały jej kontekst dostaje klasyfikację „tajne”. Możesz omawiać to wyłącznie ze mną.

- Tak jest.

Nadal nie była do końca przekonana, że teraz mają lepsze automaty, niż poprzednio. Ale zmieniały się, to na pewno.


13.

Po naradzie, podsumowanej jak zwykle ostatnio, „do roboty”, rozeszli się do wyznaczonych zdań. Bo cóż można było zrobić, nawet jeśli napływały dziwne dane, czy narastały wątpliwości co do Fizyka; także jego własne wątpliwości. W wielu różnych aspektach - nie mogli zawrócić.

Inżynier poszedł z automatami z powrotem w nadir pod tokamakiem, wracając do napraw sterowania agregatów reaktora pomocniczego A. Doktor poszedł do medkomu, pilnować jak najszybszego leczenia Cybernetyka, żeby go w końcu wyjąć.

Fizyk z Chemiczką spędzili sporo czasu na dodatkowym sprawdzeniu, z pomocą GABRiela, co ciekawszych i trudniejszych odkryć i danych z „Szerszenia” - niewiele się zmieniło. To, co było zrozumiałe i w miarę pewne, nadal wydawało się w porządku, stąd mogli skonstruować wstępny model układu egzoplanetarnego, jako podkład nawigacyjny dla Koordynatorki i GABRiela, i do dalszych badań.

To, co było niezrozumiałe, jak pierścień, czy niecodzienne temperatury i jasności obiektów, nadal nie dawało się wyjaśnić, w parę godzin. Więcej czasu na razie nie mieli, musieli ustalić program badawczy dla „Szerszenia”, zanim stracą łączność.

Pracowali rutynowo, szybko i sprawnie - poza ograniczeniem czasowym, i pewnym spiętrzeniem zadań i niewiadomych, nagle zrobiło się całkiem normalnie. To właśnie był ich zawód.

Jak zwykle w takich okolicznościach, okupowali lewą stronę sterówki, Fizyk na swoim miejscu, a Chemiczka na fotelu Koordynatorki, „zamieniła” jej konsolę ze swoją, prawą skrajną. Nie miało sensu pracowanie ze sobą zdalnie, przez całą sterówkę, w sytuacji jak teraz - kiedy we dwoje musieli się skupić na sondzie, czy czasem na całych rojach sond, czy operacjach sprzętu na pomoście obserwacyjnym.

- … w ile stron chcesz nim machnąć? - Chemiczka w zasadzie tylko dopytywała i komentowała pomysły GABRiela i Fizyka, to były ich występy.

- Myślę, że mamy czas, i damy radę, na cztery i retro. Paliwo nie ma znaczenia, bo i tak go stracimy, a na cztery będzie dokładniej, niż na trzy - Fizyk ustalał, jakie reorientacje w przestrzeni ma zrobić „Szerszeń”, żeby sprawdzić jego czujniki i urządzenia względem tła, w różnych kierunkach. I samo tło. Także „do tyłu”, z widokiem na hamującego „Minotaura” - ich pracujący anihilator powinien być niezłym punktem odniesienia, pod wieloma względami, na przykład spektrum i jasności.

- Nie zapomnij o blendach na retro.

- Nie ma potrzeby, jest już bardzo daleko. Zresztą, tam jest zabezpieczenie od szerokokątnej - spojrzenie „Szerszenia” prosto w ich napęd fotonowy, z bliska, mogło uszkodzić jego teleskop i czujniki - Ale może masz rację, w tej okolicy dzieją się takie cuda, że zaprogramujmy to jawnie, blendy przed retro… Dobra, to jest wstępny program. GABRiel, zweryfikuj kierunkową.

- Liczę… - GABRiel sprawdzał, czy automat i węzły napędowe anteny łączności „Szerszenia” nie zgubią widoku na „Minotaura”, w manewrach i reorientacjach - W kroku 14 jesteśmy na granicy tolerancji.

- Dodaj obrót-poprawkę w 13A, żeby było 10% zapasu - nawet gdyby „Szerszeń” stracił orientację łączności, był w stanie ją z powrotem odzyskać. Jego program przewidywał takie sytuacje i odpowiednie skanowanie w poszukiwaniu nosiciela, ale starali się tego uniknąć. Przy pechowym ustawieniu, sonda mogła zmarnować sporo paliwa do silniczków manewrowych, i sporo czasu. Dziś nie interesowało ich oszczędzanie paliwa, bo i tak niebawem stracą łączność, ale nie mieli czasu na zabawy „Szerszenia” w „zgubiłem łączność i laboga”.

- Coś jeszcze, przed obrotem, z powrotem na Labirynt? - dumali oboje.

- Może dokładny zapis anihilatora, jeśli chcesz tym weryfikować spektrometr, rentgen i wszystko?

- Racja! - Fizyk pokiwał głową - GABRiel, log napędu idzie obecnie normalnie?

- Tak.

- Zanotuj, że dla okresu, kiedy „Szerszeń” będzie w programie od 25 do… 32, nasz log napędu, anihilatora i lustra, ma być buforowany w potrójnej, zrzuć to potem do zbioru „Oko na niebie”.

- Zanotowałem.

- To chyba wszystko. A potem obrót z powrotem na cel - Fizyk odchylił się na fotelu, popatrzył w szafirowe oczy Chemiczki - Co wolisz bardziej, pierścień Labiryntu, czy Ziemię II?

***
Po trzykrotnym sprawdzeniu programów, przez oboje niezależnie i przez GABRiela, wysłali instrukcje „Szerszeniowi”, który niedawno skończył opróżniać swoje bufory pamięci, co się dobrze złożyło. Łączność była coraz słabsza, 4 na 10, korekty i powtórzenia stanowiły coraz większy narzut na przesyłanych danych. Nie zostało im wiele czasu.

Czekanie na manewry sondy, czy przyglądanie się, w czasie rzeczywistym, wolno napływającym danym, z nudnych reorientacji i badań tła, nie miało większego sensu. Mogli przyjrzeć się temu za pół dnia, czy jutro; w praktyce już nic nie mogli zrobić, czy zmienić, z „Szerszeniem”.

Chemiczka pamiętała dyskretne polecenie Koordynatorki i zaraz wyciągnęła Fizyka ze sterówki, do laboratorium, żeby wznowić badania „fizyki Fizyka”.

Oboje najbardziej byli zafrapowani interakcjami jego „ciała” z promieniowaniem i energopolem, także ze światłem - i wydawało się to łatwe do zbadania. A może raczej łatwiejsze, niż badanie jego subatomowej struktury - wobec niemożności pobrania jakichkolwiek próbek, i braku sensownych skanerów, w które mogliby włożyć całego Fizyka, po prawdzie nie mieli pomysłu, jak dokładniej zbadać tę podatomową „projekcję”.

- … czyli nie tylko pochłaniam promieniowanie, w zasadzie w dowolnym zakresie, ale też znikam je na odległość, „magicznie” i przez dowolny ekran, ale tylko w dół? - Fizyk zaglądał pod stół, na którym stał ciężki kontenerek na próbki promieniste, użyty jako ekranowanie. Pod stołem siedziała Chemiczka, z malutkim, w miarę bezpiecznym, źródłem radioizotopowym na statywie, i analizatorem promieniowania.

- Tak - kiedy Fizyk kładł dłoń, na pustym ciężkim pojemniku, ale dokładnie nad źródłem i detektorem poniżej, wyniki na jej detektorze spadały - Trzeba by to porządnie spisać i policzyć, ale wstępnie, nie widzę różnicy, czy robimy to przez kontener, przez stół, czy przez pół metra powietrza.

- Ale czemu tylko w dół, a nie „z boku”, czy ogólnie w jakiejś odległości, jak jakieś pole…

- Może rzucasz cień? - zabezpieczyła izotop i wylazła spod stołu.

- Taa, może sypię się, w dół - skrzywił się.

- Żartuję przecież. Kierunek to jedna zagadka, a ignorowanie przegród to druga - myślała jakie najmocniejsze ekranowanie mają gdzieś w okolicy, jakiś arkusz ołowiu, zbiornik wody, czy coś podobnego - Wiesz co? Mamy strop hibernatora pod ręką!

- Aha. Chyba wiem do czego zmierzasz. Na schodach?

- Na schodach.

Wynieśli przyrządy i źródło promieniowania do konferencyjnej, do zejścia do hibernatora.

- Trzeba by to naprawić - mruknęła, przyglądając się rysom i uszkodzeniom włazu, które zostały po przepychaniu się Szarego.

- Tak, szczególnie uszczelnienia - przytaknął Fizyk - GABRiel!

- Słucham.

- Dopisz na szczycie listy napraw „naprawa włazu hibernatora”. I jeśli masz jakiś wolny automat, to obejrzyj ten właz, zanim Inżynier będzie wolny.

- Tak jest.

- Może skoczę i ostrzegę Doktora, zanim zaczniemy tu się tłuc - Fizyk obrócił się do Chemiczki.

- Mhm. A ja potrzebuję coś do picia - odłożyła detektor na zapomniany fotelik, przypięty przy barierce hibernatora, przed kantyną.

Kiedy wracała z „pizzerii” z sokiem, spojrzała na detektor - był cały czas włączony, żeby nie tracić czasu na jego stabilizację i kalibrację po wyłączeniu. Cyfry na wyświetlaczach zmieniały się.

Wmurowało ją przed kantyną.

Myślała intensywnie ze szklanką soku w ręce. Widziała źródło izotopowe na statywie, było tam, gdzie je zostawił Fizyk, zamknięte i ze dwa metry od krzesełka. Promieniowanie tła w części mieszkalnej było bezpieczne, choć podwyższone. Ale czemu detektor „latał” aż tak, od zera, do tła? Popsuł się akurat teraz?

Nagle skojarzyła, że widziała to przecież przed chwilą, detektor tak samo „latał”, od prawie zera, tylko do znacznie wyższych wartości - kiedy Fizyk „rzucał cień” na niego.

Detektor praktycznie ustabilizował się, na poziomie tła. Usłyszała Fizyka wchodzącego po schodkach.

Kiedy wyszedł i spojrzał na nią, od razu wiedział, że coś się zdarzyło, Chemiczka na ogół nie stała jak skamieniała, z niebezpiecznie przechyloną szklanką. Wpatrywała się w niego roziskrzonymi szafirowymi oczami.

- Co się… - już wiedział - No nie mów, że nade mną też!

- Ale świństwo! - Chemiczka naburmuszyła się, znaczna część satysfakcji z odkrycia została jej odebrana.

- Przecież sama na to wpadłaś! - Fizyk uśmiechnął się ciepło, składając dłonie przepraszająco.

Chemiczka zastanowiła się, że to takie dziecinne - emocje odkrycia czy sukcesu to jedno, ale możliwość entuzjastycznego podzielenia się nimi, okazuje się równie ważna. Lub brak tej możliwości, jeśli, na przykład, mieszka się z prawdziwym jasnowidzem.

Napiła się soku, wskazując Fizykowi analizator na krzesełku.

- Wpadłam, wpadłam - odparła - Ale to tylko tło, musimy rozstawić się jak planowaliśmy, ze schodków i przez ten strop. Tyle, że teraz oba przypadki, będziesz raz na górze, raz na dole.


14.

Kiedy Inżynier przyjechał na lunch i wszedł do konferencyjnej, rozebrany do bielizny i tuniki przeciwpromiennej (bo całą resztę osprzętu i ochrony zrzucił w windzie), zastał dwoje specjalistów spierających się koło włazu hibernatora. Na stoliku obok, i przy klapie, walało się już sporo sprzętu i pojemników, jakaś nowa tradycja w tej misji.

- … ale to jest niemożliwe! - Fizyk najwyraźniej nie zgadzał się. Inżynier postawiłby unity przeciw gwoździom zardzewiałym, że nie zgadza się z jakimś kawałkiem swojej fizyki - To zupełnie co innego, niż jakieś pochłanianie promieniowania!

- Czołem, „badawcy”! - rzucił Inżynier, zaperzona dwójka dopiero go zauważyła na dobre - Co tam u Koordynatorki?

- Eee - popatrzyli po sobie zaskoczeni.

- O wy… - Inżynier zmarszczył się - GABRiel, czy wszystko w porządku z Koordynatorką?

- Tak, Inżynierze.

- Śpi?

- Nie, pracuje w łóżku.

- Spytaj, czy czegoś nie potrzebuje - pogroził im ciężkim kułakiem.

Byli naprawdę zmieszani i zawstydzeni. Fizyk gładził nieistniejące włosy i wzdychał, Chemiczka niezwykle, jak na nią, zaróżowiła się, aż po czubki uszek, wystających spod związanych włosów.

- Koordynatorka mówi, że wszystko w porządku i żebyście nie zawracali sobie głowy. Zaraz wyśle Zielonego, po coś do jedzenia i picia - odezwał się GABRiel.

Inżynier pomyślał, że na pewno też się zapracowała, nad nawigacją albo czymkolwiek, zamiast odpoczywać, aż zapomniała o posiłku.

- Macie szczęście… - burknął do zawstydzonej dwójki - Lunchtime! Doktor nadal w medycznej?

- Tak.

- A jak tam „Szerszeń”?

- Zaprogramowany do fiksów tła i retro, potem będzie się przyglądał, głównie „Ziemi II”, znaczy, Secundzie.

- To dobrze. A wy o co się piłujecie? - rzucił przechodząc do kantyny, podreptali za nim.

- Okazało się, że Fizyk pochłania promieniowanie w pionie, nad i pod swoim ciałem! - rzuciła Chemiczka, wciskając się na „ławeczkę” przy drewnianym stoliku, koło drzwi kantyny - A przynajmniej, na ile możemy wyznaczyć jego rzut w pionie.

Fizyk oparł się w przejściu przy drzwiach, obok Chemiczki.

- Mhm - Inżynier zaczął programować kredens, ale nagle zatrzymał się i obrócił do nich; oparł się o bar - Czyli to nie jest jakieś anty-pole, z ładnymi zależnościami wyłącznie od odległości? I całe twoje ciało tak działa? Ręka, noga, głowa?

- Tak, zdaje się, że całe ciało, i tylko na przekrój w pionie - odparł Fizyk.

- I nie daje się zaekranować! - dorzuciła Chemiczka - To znaczy, efekt jest dokładnie taki sam, czy przez parę centymetrów powietrza, czy przez pół metra i kombinezon, czy przez 5 metrów powietrza plus strop hibernatora.

- Serio? - Inżynier doczekał się, w drzwiach pokazał się Zielony - Co podać? - Fizyk z Chemiczką obejrzeli się, zaskoczeni.

- Pulpety drobiowe. Biszkopty owocowe. Sok pomidorowy - odpowiedział Zielony.

- Się robi - Inżynier zaczął wbijać zlecenie w kredens - Ale serio, ilościowo to się nie różni, niezależnie od dystansu i pancerza, klasy jak hibernatora?!

- Tak… - Chemiczka ledwo nadążała za „podzielnym” Inżynierem.

- Czyli niezależnie od odległości, 4 metry od Fizyka, za przesolidną ścianą, tak jakby spadała zupełnie odcinająca przegroda, między źródłem a detektorem?

- Tak.

Zapadło milczenie, po dłuższej chwili Inżynier zaczął ustawiać na tacy posiłek, wypluwany przez kredens i kuchenkę.

- A może to tylko elektronika detektorów od czegoś głupieje, a nie, że „fizyka i promieniowanie przestaje działać”?

- Raczej nie - rzucił Fizyk, ustępując miejsca Inżynierowi, podającemu tacę automatowi, grzecznie czekającemu przed drzwiami. Zielony delikatnie wziął posiłek, i wolno wycofał się, po czym ruszył do normalnej windy, a nie do szybu automatów.

- Smacznego! - zawołał za nim Inżynier i wrócił do kredensu, też nabrał ochoty na pulpety, ale wieprzowo-wołowe - Czemu „raczej nie”?

- Użyliśmy klasycznych geigerów i dozymetrów z błoną, efekt jest ten sam. Geigery przestają stukać, błony nie prześwietlają się - Chemiczka wzruszyła ramieniem - Więcej metod nie mamy pod ręką.

- Mhm - znowu obrócił się do nich, założył muskularne ręce na wypukłej piersi, czekając na swój posiłek. Chemiczka zapatrzyła się na jego skrzyżowane ramiona. Na co dzień kombinezon je maskował i zapominała, jak dobrze Inżynier wygląda; w samej tunice przeciwpromiennej jego wyrzeźbione łapy wyglądały zupełnie inaczej - Faktycznie zagadka. I tylko w pionie? Przecież pion mamy od napędu, to nic nie znaczy.

Pokiwali głowami.

- Ale kłócimy się o następny efekt, jaki znaleźliśmy, przy okazji - zaczęła Chemiczka, Inżynier podniósł pytająco brew.

- Okazuje się, że on nie tylko blokuje promieniowanie przenikliwe w swoim „cieniu”. On też po prostu znika izotopy promieniotwórcze!

- Nie znikam, transmutuję! - skrzywił się Fizyk - I to jest jeszcze bardziej niemożliwe!

Inżynier zaczął wyciągać swój posiłek, pulpety pachniały smakowicie; usypał sobie furę ziemniaczków, nalał soku i rzucił to wszystko na stolik. Rozsiadł się po przekątnej od Chemiczki.

- A jaka to jest różnica? - zapytał, biorąc się za jedzenie.

- Ze wstępnych badań i eksperymentów wynika, że masa izotopu nie zmienia się, tylko jego emisja spada, dosyć wolno, ale trwale - wyjaśnił Fizyk - „Znikanie” to jakby gdzieś te radioaktywne atomy wcięło, na przykład rozpadły się znacznie szybciej a skutki zostały „pochłonięte”, ale nie, one, albo jakiś ich równoważnik, pozostaje. To jest transmutacja.

- I w co transmutujesz te izotopy?

- Jeszcze nie wiemy, trzeba będzie dokładne analizy zrobić - rzuciła Chemiczka - Tak czy owak, kolejne cuda.

- Mhm - Inżynier żuł i myślał - Możesz klepnąć info?

Chemiczka obudziła mały infopanel obok siebie, zabudowany w rogu kantyny, za „ławką”.

- GABRiel, słyszysz mnie? - Inżynier próbował mówić wyraźnie, nie przerywając mordowania ziemniaczków. Fizyk westchnął i poszedł do kranu, po swoją wodę. Chemiczka pomyślała, że też chce ziemniaczki.

- Słyszę, Inżynierze - odezwał się mały głośnik infopanela.

- Jak wygląda sytuacja z napromieniowaniem kabiny Fizyka i Doktora?

- Spadło czterokrotnie, kabina Fizyka jest na granicy możliwości użytkowania, kabina Doktora nadal około 300 milisievertów na dobę.

- A kabina zapasowa A?

- Nadal około 1300 milisievertów.

Inżynier odłożył widelec i odchylił się na oparcie, kręcąc głową. Chemiczka patrzyła na niego, nie bardzo rozumiejąc, o co mu idzie.

- Mój ty GABRielu najdroższy, powiedz, co żeś robił ostatnio, żeby zdekontaminować kabiny Fizyka i Doktora?

- Zero - pod dłuższej chwili odparł GABRiel.

Chemiczce zaczęło coś świtać. Fizyk gwałtownie odwrócił się do nich, ze swoją szklanką wody.

- Ech, Gab, i nic ci nie przyszło do tego tępego rdzenia - drwił Inżynier - Przecież widzisz promieniowanie mieszkalnej cały czas, nie zauważyłeś, że kajuty Fizyka i Doktora anomalnie spadają samoistnie, a zapasowa A wcale?

Fizyk z Chemiczką popatrzyli na siebie, kręcąc głowami w podziwie. Już wiedzieli, do czego zmierza Inżynier.

- Zauważyłem - GABRiel nie mógł się obruszyć czy odgryźć, ale mieli dziwne wrażenie, że ma na to ochotę - Po 217 milisekundach analizy tej różnicy, zapisałem sobie do logu, z niskim priorytetem, „sprawdzić wydajności i zrównoważenie wentylacji sterburty poziomów mieszkalnych”.

- W porządku - Inżynier podniósł ręce - Zgoda, nie jesteśmy przygotowani na te cuda, nawet ty!

- Nie rozumiem, Inżynierze.

- Gab, jest hipoteza, że Fizyk znosi nie tylko czasowo, ale też trwale, promieniowanie w pionie, nad i pod sobą. Łaził od paru dni głównie po labie fizycznym, zdaje się, że wyczyścił kabiny pod labem ze skażenia!

- Rozumiem. Proszę czekać.

Popatrzyli po sobie pytająco, cała trójka, bo tego się nie spodziewali.

- Inżynierze, masz rację - odparł GABRiel po długiej chwili - Zmiany skażenia kabin zgadzają się z uśrednionymi zmianami lokalizacji Fizyka. Jak też: nie mam w tym pionie zbyt wielu czujników, ale skażenie w hangarze od sterburty, wkoło Obrońcy, znacząco spadło.

- No to mamy jakiś dowód, że nie tylko strop hibernatora, ale 13 pokładów, w tym parę grodzi, i coś koło 50 metrów pełnych gratów i zbiorników, też tego efektu nie znosi - Inżynier spokojnie wrócił do posiłku.

- Kurczę, dobry jesteś… - Chemiczka patrzyła na Inżyniera z podziwem, Fizyk pokiwał głową.

- Nie przesadzajmy, sami też byście na to wpadli - Inżynier skupiał się na pulpecie - Ale co do wyjaśnienia, stawiam na waszą wiedzę i doświadczenie, bo mnie nawet myśleć się o tym nie chce, co, dlaczego, i dlaczego akurat w pionie; o moich szansach na wyjaśnienie takiej „fizyki” lepiej nie mówiąc. Za to mam od was ze trzy razy lepszą wyobraźnię przestrzenną - uśmiechnął się do nich.

Wykończył posiłek raz-dwa. Chemiczka wstała, żeby zrobić sobie lunch.

- I w związku z powyższym, wyobrażam sobie, że musisz uważać… - Inżynier zwrócił się do Fizyka, znad pustego talerza.

- Tak, każę zrobić GABRielowi mapy, w oba zakresy - odrzekł zamyślony Fizyk.

Chemiczka zatrzymała się, nie rozumiejąc.

- Właśnie miałem to powiedzieć - Inżynier skrzywił się straszliwie - Żeby zrobić mapy, gdzie powinieneś przebywać, odkażając co nieco pod nami; a gdzie raczej nie chodzić, żeby nam nie zginęło paliwo z reaktora, czy coś podobnego…

- A, o to idzie - zrozumiała Chemiczka - On ciągle tak! - poskarżyła się Inżynierowi.

Fizyk przepraszająco rozłożył ręce.


15.

Inżynier wziął z kantyny butelkę soku pomarańczowego i kilka batoników orzechowych i czekoladowych, ale nie dla siebie. Przed powrotem do napraw postanowił zobaczyć, co słychać u Doktora, i może pogadać z kolegą. A może nawet przeprosić.

Zostawił „badawców” w kantynie, Chemiczkę nad skomplikowaną zapiekanką z ziemniaczkami, Fizyka nad szklanką wody; obgadujących dalsze szczegóły badań próbek izotopów promieniotwórczych oraz pomiarów ilościowych tych różnych „efektów Fizycznych”.

Zastał Doktora intensywnie pracującego przy infopanelu medkomu na biurku; kiedy wszedł do medycznej, Doktor ledwo się na niego obejrzał i tylko machnął na powitanie.

Inżynier przecisnął się przez salkę (łóżko ambulatoryjne nadal było rozłożone na środku), postawił na biurku sok i położył batoniki. Doktor kiwnął głową, ale nie oderwał się od ekranu.

Inżynier rozejrzał się, i przycupnął na łóżku. Po dłuższej chwili Doktor z rozmachem klepnął w parę klawiszy, i odwrócił fotelik do kolegi.

- Dzięki - złapał sok.

- Nie ma za co. I uważaj, żebyś się nie odwodnił! - Inżynier uśmiechnął się pod nosem, bo to był stały tekst Doktora do załogi. Doktor wyżłopał pół butelki, i też uśmiechnął się w odpowiedzi.

- Nagła zmiana ról?

- Tylko troszeczkę - Inżynier odchylił się do tyłu, naciągając zmęczone plecy, oparł ręce szeroko na szpitalnym łóżku - Cholera, ale bym się walnął do łóżka, na jakieś dziesięć godzin.

- Nie zgadzam się, liczba której szukamy, to czternaście! - odstrzelił Doktor, biorąc się za batoniki.

- Mhm.

Doktor chrupał orzechowy, nie bardzo rwąc się do podtrzymania rozmowy.

- Doktorze, chciałem przeprosić za tamto… - zaczął wolno Inżynier - W ogniu akcji przeważnie uderza mi… arogancja do łba. I idę do celu… który wydaje mi się słuszny, za wszelką cenę…

Inżynier oparł ciężkie łapy na kolanach, pochylił głowę.

- Czek, bo sie udawie - Doktor popił batonik - Ty stary koniu, nie, nie koniu, stary nosorożcu raczej! Przecież ja to rozumiem, i na tyle cię znam, i te wszystkie kwity z psychologicznej pralni, że wiem, że się nie zmienisz! Więc nie musisz przepraszać…

Inżynier nie wiedział, co odpowiedzieć.

- Zrozum dobrze - ciągnął Doktor - Gdybym ja, Koordynatorka, czy ktokolwiek u steru, uważał, że twoja arogancja czy upór, szczególnie w sytuacjach krytycznych, naprawdę niweluje zyski z tego, że jesteś fenomenalnym inżynierem, i w poświęceniu dla innych przebijesz gołymi rękami ścianę, albo trzy, to już byś dawno nie latał.

- Naszym zadaniem, wygadanych mięczaków, ale z pewnych względów postawionych przez Flotę w nadzorze nad tym bałaganem, jest upewnić się, że takie nosorożce jak ty, przebijają właściwe ściany… - Doktor uśmiechał się pogodnie do zasępionego Inżyniera - Dlatego spróbuj zrozumieć, ja nie mogę tak prosto ważyć szans działania, lub zaniechania, jak ty. Zresztą, Koordynatorka też nie bardzo może. Nas wytresowano, żebyśmy usiłowali dowieźć bezpiecznie NAS WSZYSTKICH do domu. Mnie tak naprawdę mało interesują wyniki badań, czy nasze odkrycia, interesuje mnie wasz dobrostan i nasz powrót do domu, w zdrowiu, wszystkich…

- Nawet jeśli nikt tam na nas nie czeka - mruknął Inżynier.

- Pewnie - odparł Doktor - To nie ma znaczenia. Sens ma nasze zdrowie i życie, tu i teraz, i kiedyś powrót do normalnego cywilnego życia, tam gdzie trawa zielona, i ptaki, i zwierzaki. Z mojego punktu widzenia, reszta to dodatki. A że czasem usiłuję nie zeszmacić się, albo nie robić rzeczy zupełnie nieetycznych? No próbuję, próbuję.

- Więc nie musisz przepraszać, czy zmieniać się, a raczej - próbować zmieniać się - Doktor przetarł zmęczone oczy - Po prostu, przy następnym konflikcie tej klasy, o wątpliwym podłożu etycznym i z zagrożeniem czyjegoś zdrowia czy życia, spróbuj mnie, czy Koordynatorki, czy kto tam będzie „stał ci na drodze”, przez chwilę wysłuchać, i KOMUŚ ZAUFAĆ…

Inżynier pokiwał głową. Posiedzieli dłuższą chwilę w milczeniu.

- Jak z Cybernetykiem? - Inżynier zmienił temat.

- Przeżyje - Doktor obejrzał się na infopanel - Ale w jakim stanie neuro-psychologicznym, to dopiero się okaże, za parę godzin. Ktoś sprawdzał, co tam u Koordynatorki?

- Tak, pracowała z łóżka, mówiła, że wszystko w porządku.

- Dobrze. Twarda dziewczyna.

- Bardzo.

- A Fizyk i Chemiczka?

- „Badawcy” badają - uśmiechnął się Inżynier - Efekty Fizyka na promieniotwórczości znajdują coraz ciekawsze, on znika w swojej okolicy izotopy i skażenie, bez śladu. Zdaje się niebawem będziesz mógł wrócić do swojej kajuty, bo „wyczyścił” skażenie w pionie, pod labem fizycznym.

- No to jest ciekawe - zdziwił się Doktor.

- Bardzo pożyteczny fantom. Poza tym, ustawili „Szerszenia” do ostatnich badań zanim padnie łączność, żeby najciekawszym rzeczom lepiej się przyjrzeć, wkoło Labiryntu.

Doktor siedział chwilę w milczeniu.

- Labirynt, labirynt… - skrzywił się - Ale żeś to wymyślił… Znasz mitologię grecką, Danielu?

- Przyzerowo - Inżynier przeciągnął się szeroko.

- Jeśli będziesz się nudził, poczytaj kiedyś, jak miał się Minotaur do Labiryntu, i jak to się wszystko skończyło - Doktor pokręcił głową.

- Kiedyś poczytam - odparł Inżynier - O ile pamiętam mity greckie, zapewne kończy się „i wszyscy zginęli”?

- No może nie wszyscy. I wiesz, tam czasem trafiali się na deser jacyś ubóstwieni bohaterowie, przeniesieni na Olimp, albo na niebiosa.

- Phi, kiedy my już jesteśmy w niebiesiech. I tyle z mitologii nam powinno wystarczyć - Inżynier wstał - Wiesz o czym zupełnie zapomnieliśmy, i co zrobię, zanim pójdę z powrotem na dół?

Doktor patrzył pytająco.

- Poskładać i posprzątać kabinę Cybernetyka.

Doktor pacnął się z rozmachem w czoło.
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Doktor wybudził w końcu Cybernetyka i wyjął go z medkomu. Kolega był nadal w dość kiepskim stanie, osłabiony po zabiegach i ich skutkach ubocznych; samo leżenie w medkomie i w narkozie, tak długo, nie było obojętne dla formy i psychomotoryki pacjenta.

Po wyjęciu z „sarkofagu” i pobieżnym zbadaniu, czy Cybernetyk jest w miarę przytomny i w miarę sprawny, Doktor namówił kolegę na prysznic, zanim się ubierze, i pomalutku zaprowadził go do małej łazienki, parę kroków od medycznej.

Doktor cały czas mówił i opowiadał, wolno i wyraźnie, o wszystkim, co się przez te dni zdarzyło na statku. Cybernetyk słuchał, skupiony raczej na swojej koordynacji ruchowej; odpowiadał trochę niemrawo, ale rozumiał, co i o czym mówi się do niego. Był wyraźnie wstrząśnięty wypadkiem Koordynatorki, czy rewelacjami o Labiryncie; Doktor ostrożnie dawkował wiadomości o fantomie Fizyka. A pod prysznicem i po kąpieli Cybernetyk wyraźnie się ożywił.

- Pamiętam, że strasznie się tego nowego Fizyka przestraszyłem i schowałem się u siebie w kabinie - mówił wolno, „goląc” kremem rudawą rzadką brodę, która mu wyrosła przez ten czas - Ale nie pamiętam dokładnie, co było potem. I czego przestraszyłem się, tak naprawdę.

Doktor, podpierający szafę GABRiela naprzeciw wejścia małej łazienki, w której nie bardzo było miejsce dla dwu ludzi, pokiwał głową.

- Wszyscy się przestraszyliśmy. A ty po prostu byłeś osłabiony popromienną, i najbardziej przemęczony poprzednią nocą z „duchem”, i pracami nad tymi robotami i GABRielem, wiec uderzyło cię najmocniej. Musiałem ci dać znieczulenie i zapakować w medkom.

- Mhm - Cybernetyk skończył „golenie”, zaczął pomału ubierać się, sykając na zastałe stawy i siniaki po podłączeniach ssawek medkomu - Skoro byłem w takim stanie, to pewnie zdjęliście mi autoryzacje?

Najwyraźniej nie stracił inteligencji i całej pamięci.

- Tak, wiesz jak to działa.

- Wiem.

- Oczywiście, odzyskasz, kiedy odpoczniesz i zrobimy ocenę. Na razie już nie ma takiego pośpiechu, najgorszy złom ponaprawiany, z automatami jakoś sobie radzimy, możesz odpoczywać.

- Mhm.

- To co, pomalutku do kantyny? Głodny? - Doktor pomyślał, że Cybernetyk jest znacznie mniej rozmowny, niż normalnie. Ale może to tylko osłabienie, także neurologii, po tym wszystkim.

- Nie, nie bardzo. Tylko pić mi się chce.

Cybernetyk niejadek? Teraz Doktor wiedział na pewno, że go zepsuli.

Pomału doszli do kantyny, gdzie Doktor jednak namówił Cybernetyka na lekkie kanapki, „żeby żołądek ruszył”; sam też pożerał ich kupkę, jako spóźniony lunch, i dla towarzystwa.

Cybernetyk jadł i pił bez większego entuzjazmu, słuchał Doktora uważnie i w skupieniu, detali o wypadku Koordynatorki i buncie automatów. Z rzadka dopytywał o szczegóły, czy komentował, co większe rewelacje. Doktor nie był w stanie ocenić, czy to osłabienie i spowolnienie po zabiegach i chorobie, czy to nowy Cybernetyk. Wiedział, że muszą poczekać i obserwować, żeby ustalić, co tu jest efektem chwilowym, a co trwałą zmianą neurologii i psychologii.

- Dobra, co dalej? - Doktor kończył ostatnią kanapkę - Inżynier jest na dole przy pomocniczym. Koordynatorka u siebie, ale może spać czy odpoczywać. Jeśli chcesz się z kimś zobaczyć teraz, to chyba tylko Fizyk i Chemiczka są pod ręką?

- Mhm - Cybernetyk zastanawiał się, wpatrzony w szklankę soku - Może na razie nie będę im zawracał głowy… Nie mam nic do powiedzenia… Zmęczony jestem.

Zaczął się rozglądać, jakby czegoś szukał.

- Może i tak, może po prostu idź spać, albo odpocząć do siebie. Jak mówiłem, nie ma pośpiechu - Doktor obserwował uważnie kolegę - Szukasz czegoś?

- Nie wiem. A, wiem, „zegarka”. Nie wiem gdzie go zdjąłem… Czy ty mi go zdjąłeś?

Doktor pomyślał, że to chyba racjonalizacja, i że woli nie wiedzieć, czego tak naprawdę szuka Cybernetyk.

***
Koordynatorka zmęczyła się, pracując jedną ręką na infopadzie, przesuniętym nad łóżko. Niby tylko przeglądała dane nawigacyjne i układu Labiryntu, i napisała krótki meldunek do Bazy, ale miała dosyć. Pomimo środków przeciwbólowych zaczął jej nieco dokuczać również prawy bark i łokieć, a medpak na prawym ramieniu też nieco ważył i nie pomagał.

Kiedy odpoczywała na poduszkach, Doktor zapukał i wszedł do kabiny. Nic nie mówiąc usiadł przy jej łóżku na fotelu, popatrzyli na siebie z nikłymi uśmiechami, zauważając oboje, jak bardzo „zmarnowane” i zmęczone jest to drugie.

- Leżymy?

- Siedzimy?

- Jeszcze masz siły na żarty… to dobrze - Doktor zaczął rozcierać kułakami podbite oczy - Cybernetyk przeżył. Umyty, nakarmiony, włożony pod kocyk.

- Dziękuję, jesteś świetny.

- Nie pytasz w jakim jest stanie?

- I tak mi powiesz. I że to moja wina.

- Nie, sama to sobie wmawiasz - skrzywił się Doktor - Co wy macie z tym poczuciem winy… Inżynier też jest w tym ekspertem. Przecież zabieg na Cybernetyku to NASZA wina, a w przyczynach, to równie dobrze wina ducha-Fizyka, ale nieee, bierzecie całą winę na siebie…

- Mhm. To w jakim jest stanie?

- Trudno powiedzieć. Mało mówi, zwolnił. Z końcówki tamtej akcji pamięta piąte przez dziesiąte. W kontekście Fizyka nie ma reakcji fizjologicznego stresu, więc albo tego nie pamięta, albo zrobił się mniej strachliwy. Ale nie widział się jeszcze z naszym nowym lepszym Fizykiem. Chyba jest mniej łakomy… - Doktor pokręcił głową - Ale to wszystko może być tylko chwilowe, jest osłabiony i zmęczony.

- Ale kontaktuje coś zawodowo?

- Taa, kontaktuje, bardzo sensownie skomentował wyczyny Szarego i GABRiela - Doktor kręcił głową, z niesmakiem.

- Krzywisz się na moje braki empatii? - dotknęła palcami prawej ręki jego dłoń, opartą na kolanie.

- Trochę tak.

- Dobrze wiesz, że nie możemy sobie pozwolić na rozczulanie się.

- Tu nie idzie o rozczulanie się, ale o zwykłą przyzwoitość, po tym, co mu zrobiliśmy… - patrzył na jej palce - I o to, żeby dowieźć was wszystkich całych i zdrowych do domu, dziś robiłem wykład Inżynierowi o tym…

- Uwierzył?

Doktor żachnął się.

- Czyli naprawdę w to wierzysz? - Koordynatorka lekko pokręciła głową i cofnęła dłoń - Po tym wszystkim, co poświęciliśmy dla latania? Po studiach, treningach, katordze, sterylizacji, warunkowaniu? Po tym jak statki wracały z martwymi załogami, ale z danymi i wynikami? Najważniejszy nasz zdrowy powrót na zieloną trawkę, żeby pisać pamiętniki i „wiercić dziurki na medale”?

- Tak - ale nie był pewien - Nie mów mi, że TY wierzysz w propagandę Floty i ślepo poświęcasz siebie i nas rozkazom, żeby zebrać jakieś dane. Bo nikt cię nie spyta, „Pani komandor, ilu ludzi kosztowała ta próbka? A tamta analiza?”…

Milczała długą chwilę, patrząc w sufit.

- Moje zdanie jest „trzecie” - przymknęła oczy - Prawda nie leży pośrodku, ale w bok, i od rozkazów, czy propagandy, Floty i Zwiadu, i od twojego rozczulającego i rozczulonego „przeżyjemy i wrócimy!”.

- Prawda jest taka, że dane i wyniki to tylko waluta, którą płacimy za możliwości i technologie, które Flota i rząd dali nam do dyspozycji. Że tu i teraz nasz powrót i emerytura, to jak… życie pozagrobowe dawnych religii…

- A znacznie istotniejsze to: że chcieliśmy TU I TERAZ być, dolecieć gdzie nikt nie doleciał; mając w ręku moce niedostępne zwykłym śmiertelnikom, robić rzeczy nieprawdopodobne; zobaczyć i odkryć coś, czego nikt nigdy nie odkrył. I płacimy za to, od lat i ciągle - wskazała nieznacznie swój bark i temblak - I gdybyś tego nie pragnął, może nieświadomie i w głębi, już dawno umarłbyś jako szacowny emerytowany dyrektor szpitala na Ziemi, czy na Marsie!

- Czyli twoje i nasze życie nie ma tu znaczenia, warto zdechnąć przy zdobywaniu tego bieguna północnego, czy Mt. Everestu, czy planety? - gorzko podsumował Doktor.

- Oczywiście, że nie warto - uśmiechnęła się ponuro - Martwi nie zobaczylibyśmy ducha Fizyka, i Ziemi II, i strasznego pierścienia Labiryntu.

Westchnął tylko i zapadli w długie milczenie.

- Starczy może… - Koordynatorka poruszyła się na próbę w łóżku - Mam wrażenie, że znieczulenie puszcza. Do medkomu?

- Do medkomu.

- Ale może przez łazienkę…

Było jej trudniej niż rano, bo posiniaczona noga jakby zastała się, i wszystko zaczynało ją boleć. Ale pomalutku, z pomocą Doktora, dokuśtykała te parę kroków do łazienki.

- Nie wiem, czy dam radę tak maszerować, aż do medycznej! I te schodki! - rzuciła do Doktora, który razem z Zielonym sterczał pod uchylonymi drzwiami łazienki, i myślał o tym samym.

- Możemy wziąć nosze? Fioletowy i Zielony jakoś zaniosły Cybernetyka, ciebie też zaniosą?

- Niby tak, ale to jak w śpiworze… Ponaciągam wszystkie obrażenia, jak w worku… - odparła.

- Podobnie z Szarym, zaniósł cię tam i mógłby znowu, ale przy przeciskaniu się po tych cholernych schodach, wszystko co masz posklejane, i co zaczęło się goić, na pewno puści - rozważał Doktor.

- Tak… - z trudem wstała z toalety, posykując; próbowała ochlapać twarz i obmyć się tylko prawą ręką, w małej umywalce, tyłem do drzwi łazienki. Oszczędzała lewą stronę ciała, przechylając się na prawo - GABRiel! A gdybym chciała usiąść na złożonym, czy prawie złożonym, Czarnym czy Białym, to dałyby radę podwieźć mnie do medycznej?

- Tak - odparł natychmiast Zielony - Po płaskim bez problemu. Proszę chwilkę poczekać…

Doktor zapatrzył się na jej piękne oliwkowe ciało, widoczne w szeroko rozchylonej na plecach „koszuli szpitalnej” z prześcieradła. Z jednej strony, nie ma co ukrywać, że linia jej pleców, śliczne biodro i piękna noga, działały na niego erotycznie. Ale z drugiej strony, pręga na plecach poniżej długich włosów, i okropne siniaki na biodrze, pośladku i lewej nodze, powodowały, że robiło mu się gorąco i strasznie, wcale nie erotycznie, tylko przerażająco. Jak blisko było, żeby zginęła.

Kiedy pomału się odwracała, zdążyła zauważyć, że się zagapił; zdała sobie sprawę, że jest półnaga z tyłu. Pokręciła głową z przekąsem, „zawsze się gapią”.

- Nie będzie seksu! Chora jestem.

- Przepraszam… - wydukał zarumieniony Doktor - Jesteś bardzo piękna! Ale zagapiłem się raczej na twoje obrażenia… I jak bardzo nie zauważamy różnicy, kiedy śmierć mija nas o kilometr, a kiedy o centymetry… Jak ciebie.

- Prawda. Bo to żadna różnica, skoro nadal żyjemy - odparła - GABRiel, co tam wymyśliłeś?

- Problemem są schody. Modele mówią, że automat może zjechać do hibernatora, z tobą siedzącą na nim, „na styk”. Pole tolerancji napędu i przyczepności gąsienic, w najlepszym rozwiązaniu, to tylko około 7%.

- Zaryzykujmy. Któryś jest wolny i blisko?

- Czarny jest łatwo dostępny.

- To proszę mi tu podstawić czarny rydwan, raz-dwa. A ty lepiej wymyśl jakieś przeciwbólowe, bo mi naprawdę znieczulenie puszcza - rzuciła do Doktora, ostrożnie siadając w nogach łóżka i starając się nie urazić lewego biodra i uda.
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Kiedy Koordynatorka leżała w medkomie, życie na statku jakby nieco unormowało się.

Stracili łączność z „Szerszeniem” zgodnie z planem. Rwała się stopniowo, w końcu odbierali raczej szum, niż dane. Sonda stała się próbnikiem inercyjnym, nadającym się tylko do oceny trajektorii i grawitacji w układzie nadjowisza, i pracy ich radaru. Niezależnie od względnych zmian orientacji, któryś z jej pięciu pasywnych reflektorów radarowych powinien dawać doskonały namiar, z kolosalnej odległości.

Inżynier, zaraz po utracie łączności z „Szerszeniem”, zlecił przestawienie głównej anteny na Bazę i wysłanie, zgodnie z procedurą, komunikatu do dowództwa; o ich wypadku, zmianie misji i wstępnych odkryciach Labiryntu. Koordynatorka napisała wiadomość w zasadzie od szablonów, pierwszą połowę „powypadkową”, drugą „odkrywczo-badawczą”, na dolocie do ciekawego układu. O Fizyku wzmiankowała tylko, że „umarł, ale żyje” w uszkodzonym hibernatorze; o swoim wypadku wcale nie wspomniała.

Potem Inżynier kazał zostawić kierunkową na Bazę, żeby automat nasłuchiwał, czy może dogoni ich jakiś biuletyn, albo coś „do wszystkich”. Ale nie odbierali żadnych transmisji sprzed lat, tylko normalny szum tła.

Poza tym nadal pracował przy reaktorze pomocniczym A. Było trudno, brakowało części, a nie mógł tu tak beztrosko przerabiać zabezpieczeń i sterowań, jak jakiegoś teleskopu, czy radaru - ryzyka były sto razy wyższe.

Fizyk z Chemiczką wypracowali sensowny cykl pracy - w dzień, kiedy Chemiczka była „na chodzie”, głównie zajmowali się badaniem „fizyki Fizyka”, trochę czasu przeznaczali na interdyscyplinarne rozważania o Labiryncie. W nocy, kiedy Fizyk był sam, opracowywał i analizował informacje zebrane o układzie, i usiłował wyciągnąć jakieś wnioski.

Ostatnie dane z „Szerszenia” sugerowały zupełną sprawność sondy - fiksy tła i retro, na hamującego „Minotaura”, były praktycznie idealne, i nie ujawniały istotnych problemów aparatury, czy urządzeń sondy; od głównego teleskopu, kamer i spektrometrów, po magnetodynamiczny radioteleskop, czy detektory rentgenowskie.

Co z kolei sugerowało, że różne zagadki w układzie jednak dotyczą astronomii i fizyki, a nie jakichś popsutych urządzeń, czy wadliwych algorytmów. Ostatnie partie danych dołożyły pytania do listy - na przykład tło radiowe, w całym stożku od strony Labiryntu, było faktycznie znacznie podwyższone, w rodzaju różowego szumu, w różnych pasmach. Po wieloosiowych fiksach „Szerszenia” i jego „rozejrzeniu się w koło”, nie dało się tego złożyć na karb błędów aparatury, czy danych.

Doktor zajmował się na przemian, Koordynatorką w medkomie i Cybernetykiem „na zwolnieniu”, oraz trochę pomagał Chemiczce, przy analizach próbek izotopów i materiałów „odpromieniowanych” przez Fizyka.

Cybernetyk przez pierwszy wieczór i noc odsypiał medkom i chorobę, pod opieką pielęgniarza - Zielonego, czyli GABRiela, teraz przeniesionego do jego kabiny. Następnego dnia rano Doktor wpadł do niego, żeby go zbadać i wyciągnąć na śniadanie, przy okazji nieco urabiał go przed spotkaniem z Fizykiem, opowiadając, nad czym bezsenny fantom pracuje nocami, i że w ogóle, między nami mówiąc, z takiego fantomu to jest mnóstwo pożytków.

Wbrew obawom, spotkanie Cybernetyka z Fizykiem obyło się bez większych ofiar. Pomogła też specyficzna mediacja Inżyniera, który przyszedł pierwszy na śniadanie i gawędził przy stoliku „pizzerii” z Fizykiem, dumającym nad swoją szklanką wody.

Kiedy Doktor z Cybernetykiem weszli do kantyny, Inżynier rozłożył szeroko ramiona z nożem i widelcem, bo akurat niszczył nieprzyzwoicie wielki stek.

- No witamy, witamy kolegę! - zawołał - Nareszcie! Jak zdróweczko?

Doktor zmarszczył się, że Inżynier przesadza, ale Cybernetyk wymamrotał niewyraźne „cześć” i że już lepiej. Obaj z Fizykiem wpatrywali się w siebie i byli spięci, ale wcale niekoniecznie Cybernetyk bardziej niż Fizyk.

- To bardzo dobrze, dekuj się dzień czy dwa, ale potem, jeśli pan Doktor pozwoli, znajdę ci dość roboty - Inżynier pokiwał głową - A przepraszam, nie przedstawiłem! - wskazał widelcem Fizyka - Nasz udomowiony duch Fizyka, nie śpi, nie je, a robi! Plus nieco przewiduje przyszłość i znika promieniowanie. Po prostu czterech w cenie jednego!

Nie dali rady zachować powagę.

- W drugim narożniku! - wskazał Cybernetyka nożem - Żadnych duchów, czy duchowości, rzetelny kawał chłopa! Ile ty ważysz w ogóle?! Mistrz komputeryzacji i elektryfikacji, nasze duże dziecko, nie lubi jeść sam: Cybernetyk! Proszę uścisnąć sobie dłonie i brać się za jedzenie. Ja też, bo mi ten stek zupełnie skamienieje, „naturalny”, z naturalnego gipsu chyba…

Doktor troszeczkę popłakał się ze śmiechu, Cybernetyk z Fizykiem też uśmiechali się, może raczej z wygłupów Inżyniera, niż do siebie; ale mimochodem zaczęli się rozluźniać.

Człowiek i widmo patrzyli sobie głęboko w oczy. Nagle Fizyk wyciągnął rękę do Cybernetyka.

- Hej. Przepraszam za te wszystkie kłopoty…

Cybernetyk ostrożnie i delikatnie uścisnął dłoń fantomowi.

- Nie ma sprawy… Najważniejsze… że żyjesz…

Doktor z Inżynierem bardzo uważnie przyglądali się tej scenie.

- Wzruszenie odbiera mi mowę, ale nie odebrało apetytu - nagle zza wielkiego Cybernetyka wychyliła się Chemiczka - Możecie gdzieś się przesunąć, z tymi uściskami i pojednaniem?

***
Fizyk pracował głównie w laboratorium fizycznym, „na całej powierzchni”, między innymi, żeby wyczyścić do końca ze skażenia kabiny pod nim, trochę też hangar i Obrońcę. W tym pionie nie było żadnych ryzykownych urządzeń, czy reaktorów, na które wpływ aury Fizyka mógłby być negatywny. Może poza zasilaczem Obrońcy, ale GABRiel, uczulony w tym temacie przez Inżyniera, nie wykrywał istotnych zmian, czy problemów, z ich czołgiem.

Z drugiej strony, Inżynier wymyślił, żeby na próbę przenieść trochę zużytych skażeniem, a nie mechanicznie, filtrów, kombinezonów i masek, do nieużywanego laboratorium biologiczno-chemicznego, na poziomie sterówki, ponad Fizykiem. Eksperyment dodatkowo udowadniał, że aura Fizyka działa też „w górę” oraz mógł im zaoszczędzić zachodu z produkcją filtrów i materiałów, jeśli udałoby się odkazić i ponownie użyć choćby część tych zapasów. Wyniki były obiecujące, badania pokazywały wyraźny spadek radioaktywności, o jakieś dwa rzędy wielkości szybszy, niż naturalny rozpad izotopów, jakie mieli w kurzu i pyle na statku; czy w porównaniu z magazynami nad maszynownią, gdzie zrobili „skład popromienny”.

Chemiczka wróciła do Fizyka z ich małej ciemni na poziomie sterówki, zafrasowana kolejnym odkryciem.

- Co tam znalazłaś? - Fizyk przyglądał się jej badawczo - Bo i bez prekognicji widzę, że coś cię zbulwersowało…

- Tak - przysiadła się do jego biureczka - Wywołałam ten film specjalny z aparatu i zrobiłam odbitki - rzuciła na blat pocięty negatyw i zdjęcia.

- Ojej.

Na zdjęciach widać było „efekt Fizyka”, jakby fantom był w słupie mocnego światła, przenikającego całe jego ciało. Zdjęcia badawcze i „na serio”, jego palców, czy dłoni, czy całego ciała, też pokazywały ten efekt, ale nie były tak uderzające, jak dwa zdjęcia - żarty zrobione przez Doktora, kiedy klęczeli na podłodze, nad aparatami. Tu było doskonale widać, że światło, mocne, ale nie aż prześwietlające film, czy maskujące widok tła, jest dokładnie związane z zarysem ciała Fizyka.

- To jest ultrafiolet? - zapytał Fizyk po przejrzeniu zdjęć.

- Tak - odparła Chemiczka - Dobra wiadomość jest taka, że mamy 100% dowód, że ten efekt jest związany z twoim rzutem poziomym, i „świecisz” pionowo.

- A zła taka, że żadna inna kamera, ani detektor, tego UV nie pokazały - wolno powiedział Fizyk.

- To ty, czy ja? - zmarszczyła czoło Chemiczka.

- Przepraszam, to ty skojarzyłaś!

- No właśnie - pokręciła głową - Nie skojarzyłam od razu, ucieszyłam się najpierw, że mamy ładny dowód, ale zaraz przestało mi się podobać. Bo przecież ten sprzęt - machnęła ręką wkoło labu - powinien coś takiego już dawno nam pokazać, ba, nawet może kiedy byłeś jeszcze tylko widmem.

- To jest trudne do wytłumaczenia… - Fizyk zacisnął wargi - Tej klasy, jak moje „transmutacje” izotopów. Bo jaka jest różnica, czy mamy przetwornik kamery rozszerzony od bliskiej podczerwieni po bliskie UV, a teoretycznie tak samo rozszerzoną błonę fotograficzną? Optyka jest w obu wersjach porównywalna, to co niby jest różnicą? Elektronika, czy programy?!

- To samo pomyślałam. I nie mam odpowiedzi…

- Cholera, nic nie potrafimy wyjaśnić z tych wszystkich bzdur! - zacisnął podwójnie bezsilne ręce na krawędzi biurka. Fizykowi rzadko puszczały nerwy, stąd Chemiczka nieco zdziwiła się, a nawet trochę przestraszyła. Patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami, przygryzła wargę.

- Przepraszam cię bardzo - Fizyk zauważył jej zdenerwowanie - Nie chciałem cię przestraszyć, a jeszcze w tej formie… Proszę, nie bój się… To tylko frustracja. I sam się obawiam, tylu rzeczy… Bo też mam odkrycie, właśnie zauważyłem pewną rzecz.

Natychmiast zapomniała o przestrachu, patrzyła pytająco.

- Wtedy, gdy „Szerszeń” zrzucał dane i wyszło, że tło radiowe od strony Labiryntu jest podwyższone, zaprogramowałem wolne anteny średniego zasięgu, z masztów radarowych, żeby mapowały mi to tło. Szło mi tylko o zweryfikowanie, czy „Szerszeń” nam nie przesyła totalnych głupot, a choć z tych anten są słabe radionamierniki, czy radioteleskopy, i dokładności kątowe mają kiepskie, zawsze lepsze to, niż nic. Zresztą, tylko trzy sprawne zostały od tej strony, i jeszcze przez dyspersję od napędu. Ale coś tam łapały.

- Potem robiliśmy fiksy, „Szerszeń” się sprawdził i machnąłem ręką na nasze „radionamierniki”, ale automat nadal wykonywał tamten program i mapował. A teraz siedziałem nad zagadką szumu radiowego od Labiryntu, i przypomniałem sobie o tamtych antenach. I zacząłem to wszystko składać do kupy, w jakiś jeden model…

Dotknął infopanela na biurku, przewinął aplikacje i obrazki.

- Powiedz mi, co widzisz - puścił animację danych, nałożoną na siatkę nawigacyjną Labiryntu, z ich obecnego punktu widzenia.

Dla niewprawnego oka, były to koncentryczne kręgi, o najwyraźniej syntetycznych kolorach, nieco zmieniające wielkość i położenie „wspólnego środka”. Kolory trochę zmieniały się na całej powierzchni, jak obraz chmur. Skrajne kręgi miały formę nieco eliptyczną, kolory tworzyły coś jak zniekształcone sierpy księżyca, mniej więcej z prawej i lewej.

Oko Chemiczki było wprawione, w Zwiadzie nie było niewprawnych oczu. Wolno pokręciła głową, znowu popatrzyła na Fizyka, teraz naprawdę przerażona.

- Co to jest i kiedy w to wlecimy?!

- Nie wiem, co to jest. Jak widzisz, to jest tylko szum radiowy, różowy, w bezsensownych pasmach, jakby na tej „sferze”. A te sierpy to tak jakby doppler… Na ile w różowym szumie można wypatrzyć dopplera… Tak jakby ta powierzchnia, czy sfera, emitująca radio, obracała się… - animacja była zapętlona - Ale poza Labiryntem i tymi planetkami nic nigdzie nie widać, na optycznej szerokopasmowej, w obu zakresach rentgena. Nic!

- To jest marker Tertii? Ta sfera jest między nami, a jej orbitą, na oko?

- Tak. Jeśli to doppler i od obrotu, to obraca się mniej więcej w płaszczyźnie ekliptyki. Za parę dni tam dolecimy.

- I nawet z 3g nie wyjdziemy dołem?

- Nawet z 10g nie zdążymy.

- Skide…




18.

Doktor przesiadywał przy medkomie, oficjalnie nadzorując leczenie Koordynatorki. Po prawdzie, kiedy zapakował Cybernetyka po śniadaniu „do łóżka”, a raczej na przymusowy odpoczynek, mógł schować się do medycznej, i przestać udawać dziarskiego entuzjastycznego doktorka.

Było mu ciężko, po kolejnej dobie stresów i niewielkiej ilości snu. Świadomość, jak blisko było do utraty Cybernetyka i Koordynatorki, szczególnie Koordynatorki, kurczyła go wewnętrznie i odbierała mu wolę. Niby był doświadczonym lekarzem, niby ludzie umierali mu na ręku, ale nigdy nie było łatwo. A z każdym następnym pogrzebanym kolegą, i z każdym rokiem, było trudniej.

Kusiło go nieco, żeby pomóc sobie chemią, ale wiedział, że to prosta droga do uzależnienia. Miał jeszcze dość rozsądku i siły, żeby nie iść tą ścieżką. Szczególniej, że oni wszyscy go potrzebowali, sprawnego i niosącego pomoc, a nie przepalonego prochami maniaka. Bo tak kończyło się nadużywanie środków, w zasadzie niedostępnych nawet dla normalnych astronautów, dozwolonych tylko dla Zwiadu. I dla piechoty zmechanizowanej UNDF.

Po pół dnia, zajętych przez zabiegi i korekty operacji medkomu na Koordynatorce, i posprzątanie salki medycznej, a potem próby czytania poradników i podręczników na infopanelu, uznał, że może wystarczy tego wszystkiego.

Koordynatorka wyglądała względnie nieźle - jej klatka i uszkodzenia barku goiły się fenomenalnie, medkom pokazywał klasę nowoczesnego sprzętu. Obraz krwi także poprawiał się, w zasadzie błyskawicznie; system stymulował regenerację najmocniej jak się dało, na granicy powikłań.

Ale były też ciemniejsze punkty - choć rana piersi wyglądała groźniej, uszkodzenia i zmiażdżenie uda były równie paskudne, a nawet trudniejsze do zaleczenia przez medkom. Ścięgna i duże głębokie mięśnie były trudne do „wygojenia” - poza błyskawicznym zwalczaniem stanów zapalnych i poprawianiem przepływu krwi oraz odżywianiem i „masażem”, medkom niewiele mógł z nimi zrobić.

Doktor zaplanował miękkie zakończenie tej sesji leczenia, i wyjęcie na chwilę Koordynatorki, do zbadania i łazienki, jeśli zechce. Kazał GABRielowi mieć oko na medkom, a sam w międzyczasie skoczył zobaczyć co słychać u Cybernetyka, i coś zjeść.

***
Zastał Cybernetyka w kajucie, przy jego specjalnej, zaawansowanej, acz nieco zabytkowej, konsoli. Kolega był w luźnym domowym stroju, w koszulce i dresie, wszystko wyglądało normalnie, jak zwykle. Tylko Zielony nieruchomo stał w kącie i wyraźnie obserwował Cybernetyka.

Doktor grzecznie spytał o wejście i czy może się przysiąść, a Cybernetyk równie grzecznie zapraszał, choć nieco zdawkowo i półsłówkami. A przynajmniej takie miał Doktor wrażenie, porównując z Cybernetykiem sprzed tygodnia.

Doktor obrócił standardowy fotel od standardowego biurka, Cybernetyk odwrócił specjalny fotel konsoli, siedzieli naprzeciw siebie.

- Jak się czujesz?

- Nie wiem… - westchnął Cybernetyk. Doktor przez ułamek sekundy miał zaskakujące poczucie, że czegoś tu brakuje. Olśniło go, że podświadomie spodziewał się, że tamten przegarnie krótkie rude kręcone włosy, jak zwykle w stresie, czy zmieszaniu. Najwyraźniej to się zmieniło.

- Fizycznie?

- Zesztywniały, trochę obolały. I siedzenie tu nie pomaga. Ale nie żeby coś bardzo bolało - Cybernetyk podniósł rękę, przez chwilę Doktor myślał, że jednak do włosów, ale tylko pomasował sobie kark - Może zamiast tu ciągle siedzieć czy leżeć, powinienem poruszać się, poćwiczyć trochę…

- Może to dobry pomysł. A psychicznie?

- Trudno powiedzieć… - mruknął Cybernetyk.

Doktor czekał, pozornie beznamiętny, „wyciskając” z kolegi dalszy ciąg wypowiedzi.

- Wszystko wydaje mi się jakieś… obce. Kajuta. Ciuchy. Wszystko… - wielki chłop wydawał się bezradny.

Doktora skręcało z żalu i empatii, ale udało mu się zachować kamienną twarz, Koordynatorka byłaby z niego dumna. Nadal milczał.

- Znaczy, ja pamiętam wszystko! - dodał Cybernetyk - Nie mam jakichś zaburzeń pamięci… chyba. To moja kajuta, moje ciuchy, moja konsola. Ale… brakuje mi czegoś… patrzę na to co robiłem - machnął ręką za siebie, na szeroki ekran - Co czytałem, i w co grałem, i nie wiem…

Cybernetyk zaciął się, patrzył Doktorowi prosto w oczy. W całej postawie, i w zielonkawo-niebieskich oczach, miał nieme pytanie.

- Najprawdopodobniej wyalienowało cię, bo jednak neurologię masz mocno rozwaloną po stresie, chorobie i udarowym leczeniu - wolno odpowiedział Doktor. Domyślał się, co tak naprawdę dzieje się z Cybernetykiem, znał to z literatury, ale w ich sytuacji nie bardzo mógł to wytłumaczyć pacjentowi. Bo najwyraźniej Cybernetyk pamiętał swoje POPRZEDNIE uczucia i emocje, ale nie zgadzały mu się z obecnymi - W ciągu paru dni, przy zrównoważonej diecie i umiarkowanym wysiłku, i odespaniu wszystkiego, cała neurologia, poziomy neuroprzekaźników, i tak dalej powinny ustabilizować się, i będzie lepiej.

Uśmiechnął się ciepło do Cybernetyka. Cybernetyk pokiwał głową, jakby uspokojony, jakby odpowiedź Doktora była wystarczająca.

- Gdyby nie polepszało się, albo jeśli miałbyś problemy ze spaniem, możemy sięgnąć po jakąś farmakologię - ciągnął Doktor z namysłem - Ale wolałbym tego uniknąć, w tym przypadku jestem fanem samoleczenia i naturalnej regeneracji neurologii i umysłu, bo pożytki i koszty, w różnych zakresach i horyzontach czasowych, są nieprzewidywalne. Jak kiedyś mawiał na wykładach mój profesor neurologii, sypanie prochów szuflą, w pacjenta w stanie jak twój, to jest jak popędzanie koła roweru kijem - może uda się przyspieszyć jazdę, a może zawadzi się kijem o szprychy, i wszystko wywali się do góry kołami…

Cybernetyk uśmiechnął się na tę analogię, Doktor był zadowolony - specjalnie nudził anegdotą, żeby sprawdzić, na ile kolega w ogóle słucha i reaguje na różności.

- Chodźmy coś zjeść - rzucił Doktor wstając - Chyba, że nie jesteś głodny?

- Chyba jestem…


19.

Następnego dnia, po właściwej zmianie roboczej, Inżynier postanowił nieco odpocząć. Pomału kończył naprawy i przeróbki przy reaktorze pomocniczym; przed właściwymi testami i rozruchem postanowił dać sobie nieco wolnego, żeby odświeżyć umysł i ciało.

Stąd po południu wybrał się na górę, poćwiczyć w salce treningowej, i niechcący wpadł tam na Cybernetyka.

- Hej! Przyjdę później - rzucił zaskoczony, po wpakowaniu się na pewniaka w drzwi, a tu Cybernetyk! wyciskający na maszynie całkiem pokaźne obciążenie, jak odruchowo zauważył Inżynier.

- Nie… uff… zostań - wysapał Cybernetyk, przerywając serię - Przecież się zmieścimy…

- Dobrze - Inżynier pomału zaczął ściągać kombinezon - Ale jak ty się czujesz?

- Nieźle - Cybernetyk był naprawdę zasapany - Doktor nie protestował… kiedy chciałem poćwiczyć.

- Aha - Inżynier, rozebrany do koszulki i bokserek, ustawiał maszynę „pionową”, do przysiadów i temu podobnych - A co porabiasz poza tym? Grasz w coś fajnego?

- Nie bardzo… - Cybernetyk siedział na ławeczce, zapatrzył się w podłogę - Próbowałem, ale w obecnej sytuacji, to takie… nie na miejscu. Trzeba pracować, a nie bawić się w jakieś nudne gierki.

Inżynier, robiąc rozgrzewkę, pomyślał, że Cybernetyk nie raz spierał się z innymi, że zaawansowane gry nie są nudne, a już na pewno nie te specjalne, które miał na swojej unikalnej konsoli.

- Ale pracować nie bardzo mogę, bez autoryzacji - ciągnął Cybernetyk, popatrzył pytająco na Inżyniera.

- Chciałbyś? - Inżynier wolał tego tematu nie dotykać - Tak szczerze, wolałbym, żeby ona zdecydowała, ja tylko na chwilę zastępuję szefową…

- Wiem - pokiwał głową Cybernetyk - Ale przecież twoje zdanie się liczy.

- Może. Ale normalnie takie decyzje podejmują Koordynatorka z Doktorem. Nie jesteśmy w jakiejś krytycznej sytuacji, niebawem się tym zajmą.

Cybernetyk milczał chwilę.

- Czy ja bardzo narozrabiałem wtedy? Czy masz do mnie żal o to? - zapytał.

- Troszkę narozrabiałeś, no nie zdjęliśmy cię bez powodu… - Inżynier nie chciał wchodzić w detale, Doktor zabronił im opowiadania Cybernetykowi szczegółów; „Nie po to odstresowałem go, i wytłumiłem pamięć i negatywne emocje, żebyście mu je z powrotem opowiedzieli!” - Ale nie, nie mam żalu, czy pretensji. Człowieku, w tych ostatnich okolicznościach, to każde z nas już ze dwa razy popękało, co najwyżej w różnych kierunkach!

- Nawet ona? - zadumał się Cybernetyk, a Inżynier wiedział, że nie ma na myśli Chemiczki.

- Tak. Tak myślę - Inżynier skończył rozgrzewkę - Może tobie się wydaje, że nieco bardziej doświadczeni… przez życie, są jakimiś supermenami. Nie są.

Wziął się za przysiady pod obciążeniem, Cybernetyk też zaczął wyciskać serię na swojej maszynie, zapadła cisza, przerywana tylko ich sapaniem, i poszumem wentylacji.

- To, że ty… czy Chemiczka… jesteście młodsi i z innej epoki - zdyszany kontynuował Inżynier - nie znaczy, że macie się koniecznie podciągać, do dinozaurów, jak Fizyk czy Doktor, czy… straumatyzowanych twardzieli jak ona, czy ja. I tak przecież zyskacie doświadczenie… i własne piękne traumy… WŁAŚNIE TERAZ ZYSKUJECIE.

Cybernetyk dostał niedużej epifanii, twarz mu się rozjaśniła, zrozumiał.

- No tak, następnego nieznanego widma przestraszę się znacznie mniej - mruknął.

- Mhm - Inżynier rozciągał łydki - Ale też, każdego niespodziewanego stresu, zjawiska, zagadki, wypadku. To jest sedno naszego zawodu, radzić sobie z niespodziewanym, przy najwyższych stawkach, dla nas i misji. Może w typowej astronautyce układowej, czy badawczej, jest już normalniej, ale w Zwiadzie nadal jesteśmy tam, gdzie byli pierwsi astronauci. Z grubsza rzecz biorąc, wszystko może się zdarzyć, w każdej chwili, i może nas to kosztować wszystko.

- Chyba tego nie rozumiałem, kiedy starałem się o przeniesienie do Zwiadu - rzucił Cybernetyk, wycierając spocony kark, miał ze sobą mały ręcznik - Myślałem o najwyższych możliwościach, o elicie, o, nie śmiej się, romantyzmie bycia „na szpicy Floty”…

- Nie mam zamiaru się śmiać, bo niby kto miał inne motywacje, przechodząc do Zwiadu. Że niby ktoś się skusił na 50% dodatek do wypłaty? - uśmiechnęli się ponuro obaj - Aż takich idiotów nie ma we Flocie…

- Ale nie przewidziałem tej… ciągłej niepewności. I ile stresu już samo to mi dostarczy, ta niepewność… - westchnął Cybernetyk - Moje największe traumy z cywila to jakaś nikła przemoc w szkole, czy że dziewczyna mnie rzuciła, albo kłótnie z szefami… Moje życie było nudne, tylko, że nie wiedziałem, że takie właśnie wolałem…

- Mhm. „Wolałeś”, czyli potem ci przeszło?

- Nie wiem. Potem, jak zwykle, próbowałem chyba dorównać… wszystkim. I nie zawieść… was.

- Tak, Flota uwielbia ambitnych zapaleńców. Są tańsi - zadrwił Inżynier - Dlatego wyjęli cię z przemysłu obronnego?

- Pewnie tak. Była szeroka rekrutacja do Floty, wtedy szukali na gwałt inżynierów, elektroników i cybernetyków. I tak miałem odejść z badawczo - rozwojówki UNDF, myślałem o robieniu tego samego „w przemyśle”, najlepiej dla Floty. A tu nagle, pomimo, że jestem kluskiem - Cybernetyk z obrzydzeniem poklepał się po brzuchu - jakoś zdałem testy fizyczne i psychologiczne, a potem: romantyzm kosmosu! A nie tylko projektowanie, czy robienie, nowych systemów czy urządzeń, dla Floty. I parcie na Zwiad zaraz potem, bo po co być byle cybernetykiem - astronautą, jeśli można być elitarnym astronautą…

Inżynier słuchał powolnego wywodu kolegi, kończąc kolejną serię przysiadów. Zastanawiał się, że Cybernetyk nigdy nie wyrażał się o sobie per „kluska”, czy rozmawiał o tym bez kompleksów. Raczej zawsze kierował się w stronę „lekka otyłość, ale to dlatego, że jestem duży; a w ogóle to silne, czy szczupłe-wydajne, muszą być automaty, ale nie ludzie; to nie jest średniowiecze!”.

- A co nie pasowało ci w UNDF? - Inżynier nie poruszał tematu samooceny Cybernetyka, ale zanotował zmiany, do przedyskutowania z Doktorem. Oraz solennie postanowił wyłgać się z odpowiedzialności, w temacie przywrócenia kolegi na stanowisko, wobec takich zmian jego zachowania - Jeśli możesz mówić o tym. Zawsze znajomi i różni specjaliści twierdzili, że może i Flota czy Zwiad ma fajne zabawki, ale UNDF ma jeszcze fajniejsze…

- Nie wydaje mi się… - sapał Cybernetyk po skończeniu swojej serii - Oczywiście, w niektórych aspektach, na pewno R&D Obrony jest „na skraju” ludzkich możliwości i technologii, tu i teraz. Przecież nasz, Zwiadu, sprzęt obronny i ofensywny jest „na licencji” UNDF. Ale już wtedy czuło się, że budżety i zasoby będą ścięte, i Flota przejmuje pałeczkę. I tak się stało, jeszcze zanim przeszedłem do Zwiadu, wieści od kolegów z poprzedniego życia nie były optymistyczne.

- Tak, UNDF nie miał już z kim wojować… - mruknął Inżynier.

- Ale nigdy nie szło mi tylko o „zabawki” - Cybernetyka najwyraźniej zebrało na zwierzenia, mówił teraz nieco szybciej, i wybijał leciutko prawą dłonią rytm na ławeczce maszyny, akcentując zdania. Inżynier nie pamiętał takiego tiku u niego - Na początku trafiłem z przypadku, po studiach, do zaplecza przemysłowego UNDF, jakoś tak wyszło… No, warunki mieli doskonałe, te „zabawki” też nieporównywalne z normalnym przemysłem, czy uczelniami, tylko Flota jest porównywalna. Ale miałem za bogatą wyobraźnię, i za dużo grałem i oglądałem reali. Nie dało się nie wiedzieć, że projektujemy, może pośrednio, ale broń. I że ktoś kiedyś przez tą broń może być spalony, trafiony, rozszarpany, jak moja postać w grze, czy postać w realu.

- Na ogół nie przeszkadzało to konstruktorom broni - cierpko zauważył Inżynier - Od łuku, po miotacze antymaterii.

- Myślę, że niektórym przeszkadzało i przeszkadza - odparł Cybernetyk - Mnie w końcu zaczęło przeszkadzać na tyle, że zacząłem się rozglądać za zmianą i pracą dla Floty, a wtedy akurat zwaliła się rekrutacja…

- Skoro cię wyjęli, to byłeś samotny?

- Tak… Może to też było istotne wcześniej, nie miałem żadnych kajdanek, złotych, srebrnych, patriotycznych czy ideologicznych - Inżynier pomyślał, że Cybernetyk sprzed choroby nie zwierzał się tak, nikomu - Dlatego kiedy wyobraźnia i stresy pracy dla UNDF zaczęły mi fundować bezsenność, zaraz zacząłem się rozglądać za czymś innym. No może nie za byle fabryką, czy uczelnią, bo choć przymus ekonomiczny prawie zanikł, ale: prawie… Po latach na unitach UNDF trudno było zrezygnować z komfortu i zabawek. I z „zabawek” technologicznych w pracy też.

- Muszę ci wierzyć na słowo. To doświadczenie ekonomiczne nas, dinozaury, jakoś ominęło - mruknął Inżynier - Razem z całym cywilnym życiem…

- Tak… Ale mam wrażenie, że Flota nadal dobiera kadry według klucza symulującego poprzednie epoki. Może już nie ze skoszarowanych kadetów, ale przecież z takich jak ja, samotnych specjalistów, którzy przyjaciół i rodziny nie mają, bo porzucili to wszystko na drugim końcu świata, czy innej planecie… - Cybernetyk zaciął się na chwilę - Niby z elitarnych, ale nie z najwyższych szczytów; z takich, którzy są wystarczająco doświadczeni, ambitni i pracowici, a JESZCZE dają się skusić i wtłoczyć w ramy Floty…

- Zapewne.

- Tylko nikt nie mówił, że będzie aż tak… ciężko. I zmiennie. I tyle stresów… przez lata.

- Nadal: zapewne - zadrwił Inżynier - Gdyby kadet czy kandydat miał wiedzę, jak ty czy ja, tu i teraz, to przecież uciekłby z Floty; gdyby musiał, to robiąc podkop widelcem w żelazobetonie. A MOŻE JEDNAK NIE?

Cybernetyk znowu doznał niedużego oświecenia, zaniemówił.

- Kiedyś rozmawiałem o tym z Fizykiem, miałem zdanie trochę jak twoje… - Inżynier skończył ćwiczenia, oparł się o poręcz - No, może miałem większe doświadczenie, w traumach swoich i cudzych, że tak powiem - wskazał uszczerbek i plamę na ramieniu, po laserze sprzed lat - Fizyk mnie wtedy wyśmiał, w jego łagodnym stylu. Ty wiesz, co on przeżył?

- Mniej więcej.

- Tego zdaje się już w szkołach uczą, na historii astro. Wybuch i wyrzucenie reaktora „Oriona”, „siedmiu wspaniałych”, trzy miesiące poszukiwań przez ćwierć Floty, przeżyło czterech - Inżynier zaczął się ubierać - Zapytał mnie, odpowiadając na moje marudzenie, czy zastanawiałem się, czemu nie przestał latać po „Orionie”? Nie potrafiłem sensownie odpowiedzieć. „Bo większość z nas jest uzależniona. Nawet najciężej doświadczeni, najstarsi, nadal chcą latać. Fałszują badania, oszukują na testach, dopalają się. Mało kto odchodzi na emeryturę bez szemrania, około 80% personelu latającego trzeba wypychać na emerytury i renty prawie siłą. I ty też już jesteś uzależniony, co najwyżej o tym jeszcze nie wiesz.”

Inżynier przerwał na chwilę, patrząc w skupione zielonkawe oczy wielkiego rudzielca.

- I ty też już jesteś uzależniony, co najwyżej o tym jeszcze nie wiesz.

- Od czego?

- „Od przygody”.

***
Po zastanowieniu, Inżynier postanowił dać Cybernetykowi jakieś zajęcie. Najpierw chciał przekopiować mu trochę plików, logów czy danych, do analizy czy przebadania, niezwiązanych bezpośrednio ze statkiem, czy GABRielem. Jak na przykład heurystyki dla „Szerszenia”, napisane przez Chemiczkę, czy logi Szarego. Ale okazało się, że nie ma to sensu, bo bez dostępu do narzędzi i repozytoriów, obłożonych normalną autoryzacją, Cybernetyk mógł sobie co najwyżej przeglądać pliki, i bawić się ręcznie, następne parę lat, a nie przepracować to.

Ale Inżynier jednak znalazł zajęcie dla kolegi - naprawę Zielonego. Nie wymagało to dostępu do autoryzowanych programów, śmieli się, że póki co, śrubokręty i klucze nie mają autoryzacji przez GABRiela.

Cybernetyk był wyraźnie wdzięczny, i zaraz zabrał się za rozbieranie złomowanego Czerwonego, w byłym laboratorium chemicznym, naprzeciw kantyny. Nie tyle nawet wyciągał potrzebne części, co po prostu rozkładał cały automat na podzespoły, żeby niektórymi naprawić Zielonego, a resztę złożyć w magazynie.

Inżynier zaglądał tam, co jakiś czas, i miał wrażenie, że Cybernetyk, podobnie jak w mowie, zwolnił nieco w pracy z elektroniką i mechatroniką. Za to zrobił się dwa razy bardziej metodyczny, a może nawet pedantyczny - Inżynier nie pamiętał, żeby kiedykolwiek Cybernetyk miał taki porządek w narzędziach i częściach, na podorędziu prac.

Jedyną sensacją w ciągu tych dni było odkrycie przez Fizyka „sfery” radiowej, lub jakiejś innej, na ich drodze do Labiryntu. Ale kiedy na mini-odprawie Chemiczka z Fizykiem podnieśli ten temat, i omówili badania i poszlaki, Inżynier machnął na to ręką, a nawet zakazał zawracać głowę Koordynatorce (która wstawała tylko na chwilę z medkomu, pod nadzorem Doktora, co parę-paręnaście godzin).

Trochę zdziwiło to resztę załogi.

- Ale to przecież ważne… - zaoponował Doktor.

- W jakim sensie? - spokojnie odparł Inżynier, zastanawiając się, czy z Koordynatorką Doktor też by dyskutował.

- No może tam coś jest jednak! - Doktor nie rozumiał, czemu Inżynier ignoruje zagrożenie.

- I co z tym możemy zrobić, twoim zdaniem?

- Nie wiem…

- Aha. Zaufaj nam, że nic z tym nie możemy zrobić, nie w tej odległości i skali, w trzy dni i z naszym napędem. Mam rację? - Inżynier zwrócił się do Chemiczki i Fizyka.

Pokiwali ponuro głowami.

- Jasny gwint, skąd ty bierzesz ten fatalizm! - wyrwało się Doktorowi.

- Mam po mamusi. A urodę po tatusiu - odparł Inżynier - I to nie fatalizm, to oszczędzanie energii. Skoro nic nie możemy z tym zrobić, to nie warto się miotać, czy zawracać głowę i stresować chorą Koordynatorkę.

Cybernetyk, siedzący spokojnie w foteliku, pomachał dłonią.

Wszyscy nagle zdali sobie sprawę, że tak normalnie, to właśnie Cybernetyk powinien robić to, co robił Doktor - dopytywać, denerwować się, może po prostu okazywać strach.

- Tak?

- Zakładam, że wszystko sprawdziliście z GABRielem wielokrotnie, że nie ma tam jakiejś „jonosfery” gazowej, która coś dziwnego robi z radiem?

- Nic nie znaleźliśmy - zmarszczyła się Chemiczka. Nieładnie było zarzucać niedbalstwo w sprawie badania tak poważnych zagrożeń, a to sugerował Cybernetyk.

- I nie ma znaczenia, czy tam jest ściana, czy niezwykle rozrzedzony gaz, i tak w to wlecimy - przypomniał Inżynier.

- Wiem, ale pomyślałem, że możemy przez te trzy dni znacznie zwiększyć moc hamowania - Cybernetyk nie wyglądał na zdenerwowanego - Bo może to zrobi różnicę, z jaką prędkością wlecimy?

- Bez znaczenia - odparł Inżynier - Po pierwsze, nie zniesiemy ponad 3g przez trzy dni bez hibernacji, a nie wiemy, co się stanie, po położeniu się do hibernatora. Po drugie, i tak bez znaczenia, mamy taki procent ce, że dodatkowe 2g przez trzy dni nie robi różnicy, przy trafieniu, nawet w bardzo rozrzedzony gaz. Chyba, że interesuje cię dokładna temperatura plazmy, w jaką się obrócimy…

- I tym pozytywnym akcentem… - przez zęby rzucił Doktor.

- Rozumiem - rzucił spokojnie Cybernetyk - Ale uważam, że powinniśmy się na to „coś” przygotować, po prostu być w gotowości. Może też rozważyć, czy korekta hamowania powinna być przed, czy za tą sferą?

Fizyk wyraźnie przytakiwał Cybernetykowi.

- Tak, to na pewno ma sens - przyznał Inżynier - Koordynatorka będzie na chodzie jutro?

- Tak, chyba, że coś nagle się zmieni.

- Pewnie zrobi po powrocie naradę na powitanie, wtedy to znowu omówimy, przemyślcie szczegóły do tego czasu.


20.

Koordynatorka wyszła na dobre z medkomu dopiero wieczorem następnego dnia. Była bardzo zmęczona. Zapytała, czy wszystko w porządku, na co odpowiedzieli, że tak, nic ważnego się nie dzieje; nadal oszczędzali jej stresów. Stąd tylko ustaliła naradę na południe następnego dnia i poszła spać.

Na śniadaniu nie pojawiła się, ale zanim na dobre zaczęli martwić się i zastanawiać, czy mają się do niej wybrać (bo GABRiel już jej nie pilnował - Zielony był w remoncie u Cybernetyka), wyszła do dużej łazienki. Odetchnęli i rozeszli się do swoich zadań.

Koordynatorka po ostrożnej kąpieli złapała tylko na chwilę Doktora (który pomagał Chemiczce w analizach próbek promieniotwórczych), żeby omówić na osobności status Cybernetyka, i zaraz zaszyła się w sterówce. Do południa przejrzała i przemyślała plany nawigacji i nowej trajektorii, proponowane przez GABRiela. Wyszła, a raczej wykuśtykała, do konferencyjnej nieco spóźniona, już rozsiadali się przed naradą.

Przyglądali się jej wszyscy badawczo, oceniali w jakim jest stanie. Trochę utykała na lewą nogę i miała lewą rękę na lekkim temblaku, ale poza tym wyglądało wszystko normalnie: ich piękna oliwkowa Koordynatorka, z grzywą hebanowych włosów i oczami prawie jak obsydian, zarówno w sensie koloru, jak i ostrości.

Ona też przyjrzała się im bardzo uważnie, po tej przerwie, a szczególniej Cybernetykowi. Zauważyła, że był on rzeczywiście jakby spokojniejszy, niż zazwyczaj, o czym wcześniej mówił jej Doktor. I zauważyła też, że cała reszta jest nieco niespokojna, i ogląda się na siebie. Ale może po prostu byli zmęczeni, albo jej się wydawało.

Usiadła tam, gdzie przeważnie siadała, na skraju półkola załogi, przed dużymi ekranami. Z ulgą wyciągnęła lewą nogę, oraz pomału wyjęła rękę z temblaku, żeby trochę rozruszać bark; na co załoga nieco szerzej otwarła oczy, a Doktor tylko pokręcił głową.

- Próbujesz nas jeszcze bardziej zdominować? - uśmiechnął się - Nie boli cię?

- Co? Ramię? Wytrzymam - Koordynatorka skrzywiła się - Ta noga to większy problem. Ale mniejsza. Gotowi?

Inżynier omówił pokrótce status napraw i nawet dostał niedużą owację - reaktor pomocniczy A był po testach i gotowy do rozruchu.

Chemiczka omówiła wnioski z badań „odpromieniowania” przez Fizyka próbek, ale też zużytych masek, kombinezonów foliowych i filtrów. Wyglądało to bardzo optymistycznie - „efekt Fizyka” dekontaminował zużyte materiały fenomenalnie, a niewielkie osłabienie, czy zmiany struktury, szczególniej tworzyw sztucznych, po transmutacji izotopów, ale czasem - już uszkodzonych, czy niewłaściwych pierwiastków, nie były bardzo krytyczne. Chemiczka oceniała, że musieliby z pięć razy napromieniować i „odpromieniować” folie i filtry, na tym poziomie, żeby zaczęły być nieużyteczne, i rozpadać się od uszkodzeń polimerów i mikrostruktury.

Potwierdziła też, że kajuty Fizyka i Doktora zostały „odpromieniowane” do poziomu nieco podwyższonego tła sekcji mieszkalnej - GABRiel ogłosił to wczoraj wieczorem, ale wszystko zbadali i potwierdzili z Doktorem ręcznie, tego ranka, na wszelki wypadek.

Fizyk omówił pokrótce stan badań Labiryntu, co z wyników zostało potwierdzone, a co nadal było zagadką.

Na koniec wjechał na minę, której się spodziewali, ale nie aż takiej siły rażenia. Czyli omówił temat szumu radiowego, prawdopodobnie emitowanego na obracającej się gigantycznej „sferze”, większej niż orbita Tertii.

- Od kiedy wiecie o tej sferze przed nami? - Koordynatorka patrzyła na przemian, na Inżyniera i Fizyka, zimnymi, nieco zmrużonymi oczami, zachowując poza tym kamienny spokój.

- Od przedwczoraj… - mruknął Inżynier, a bardzo zmieszany Fizyk masował łysinę w milczeniu. Już wiedział.

- I nie powiedzieliście mi, żeby nie dodawać stresów chorej, i tak dalej, i tak dalej? Bo nic z tym nie możemy zrobić? - rzuciła beznamiętnie Koordynatorka.

- Tak…

- A nie przyszło wam do głowy, że sporo PRZED TYM warto zrobić? - pokręciła głową, nawet nie zła, tylko jakby rozczarowana.

- Niby co takiego? - Inżynier naburmuszył się.

- Wysłać wszelkie dane do Bazy, zanim trafimy w to coś i… będzie źle. Zrobić korektę hamowania przed tą sferą, żeby się przyjrzeć jeszcze dokładniej…

Popatrzyli po sobie wszyscy, zmieszani, poza Cybernetykiem, który był bardzo spokojny, co zrozumiałe, bo podnosił dokładnie te same zagadnienia poprzednio, i został zignorowany. I może poza Doktorem, który tylko pokręcił głową, z miną „a nie mówiłem”.

- Może i racja… - z ociąganiem przyznał Inżynier.

- Macie jakieś kolejne sensacje, tej klasy? - zapytała.

- Nie…

- To dobrze - powoli pomasowała prawą ręką lewy bark - Chwila przerwy, muszę się zastanowić… Może mi ktoś podać coś do picia?

Zaskakujące, że Cybernetyk pierwszy zareagował, szybko wstał i ruszył do kantyny. Koordynatorka obróciła się do załogi bokiem, zapatrzyła się w animację sfery radiowej, zajmującej już prawie pół nieba, nałożoną na siatkę nawigacyjną, na dużym ekranie konferencyjnej.

Czekali posłusznie, podziwiając jej profil, Cybernetyk wrócił z czterema szklankami wody i soku. Zamyślona szefowa wzięła pomarańczowy, resztę rozdał chętnym. Fizyk, typowo ostatnio, zaczął ponuro wpatrywać się w swoją szklankę wody; Inżynier, zupełnie podobnie, w szklankę soku.

Koordynatorka napiła się i obróciła do załogi. Pod jej spojrzeniem niektórzy mieli ochotę wstać i stanąć na baczność.

- GABRiel, jesteś? - rzuciła w przestrzeń.

- Słyszę.

- GABRiel, zapisuj, narada całej załogi „Minotaura”, numer

kolejny łamane przez 2.

- Słucham.

- W związku z odkryciem podejrzanej hipotetycznej sfery na naszej trajektorii, tu wstaw link do badań pokazanych na ekranie numer jeden, niemożliwej do ominięcia, następuje zawieszenie poprzednich planów i harmonogramów dla obecnej zmodyfikowanej misji, moją decyzją.

Popatrzyli po sobie zdumieni. Widzieli, że nie spodobało jej się przemilczenie tego wszystkiego, ale teraz wydawało się, że przesadza.

- Ile mam czasu, zanim tam dolecimy?

- Mniej więcej półtorej doby, jeśli wierzyć tym modelom - odpowiedział Fizyk.

- Mamy dobę na następujące zadania: Przesłanie krytycznych wyników do Bazy. Korektę hamowania, a w zasadzie obrót w 0g i kompleksową obserwację Labiryntu i sfery. Klar statku przed zagrożeniem klasy 1.

Popatrzyli po sobie, traktowała to bardzo poważnie.

- Jak z Gwiazdą Zaranną? - mruknął Doktor. Chemiczka i Cybernetyk popatrzyli na niego pytająco, nie rozumiejąc. Fizyk zmienił się na twarzy, kręcił głową, jakby próbował odpędzić jakieś myśli.

- Tak, traktujcie obecne zagrożenie, tak jak wtedy. Ale proszę nie rozpraszać koleżanek i kolegów, których tam nie było - przybrała bardzo zimny i oficjalny ton. Doktor potulnie skinął głową.

- Inżynierze, ile czasu potrzebujesz na uruchomienie reaktora pomocniczego A? - zapytała.

- Sześć godzin plus kogoś do pomocy - odparł Inżynier, już nie dyskutując, po prostu przyjmując do wiadomości, jak poważnie traktuje sytuację. Bo parę razy takie sytuacje już zdarzyły się im, przez lata - robili klar i nadawali „pożegnanie” do Bazy, spodziewając się najgorszego. Jak nad tą aktywną gwiazdą, którą przezwali Gwiazdą Zaranną. Czy wtedy, kiedy odbili się od atmosfery tej małej wrednej planetki… Tak, mieli spore doświadczenie, w czekaniu na marny koniec.

- Czy są szanse na uruchomienie pola ochronnego?

Inżynier pokręcił głową.

- Obie wieże są nieczynne, i w zasadzie kończą się nam części zapasowe i elektronika. Wieża i barbeta w zenicie są bardzo skażone. Potrzeba wiele dni, jeśli to w ogóle możliwe do zrobienia.

- Czy duży radar jest sprawny?

- Tak, pracuje normalnie.

- GABRiel, czy widzisz „Szerszenia”?

- Tak, jest ciągle doskonale widoczny, opóźnienie 35 minut w jedną stronę - natychmiast odpowiedział komputer.

- Gab, uwaga, podnieś duży radar do 3C. Nie wolno ci stracić z radaru „Szerszenia”, marker radarowy „Szerszenia” dostaje status N łamane przez 3.

- Przyjęto.

- Jak daleko jesteśmy za „Szerszeniem”, w sensie czasu lotu?

- Nieco ponad dwie godziny.

- W razie jakichkolwiek problemów z namierzeniem „Szerszenia”, dłuższych niż minuta, albo zmian jego trajektorii ponad 5% od inercyjnej, masz podnieść alarm kolizyjny, na całym statku. W razie alarmu decyzje o manewrach, lub zmianie trajektorii, podejmuje cała załoga, w normalnej hierarchii dowodzenia.

- Tak jest.

Zapadła wymowna cisza, rozumieli, że traktuje „Szerszenia” na radarze, jako ich laskę ślepca, wystawioną na kilka jednostek astronomicznych przed „Minotaura”. I że w razie czego, nawet Doktor będzie mógł samodzielnie pilotować statek, czy próbować robić jakieś uniki.

Koordynatorka zastanawiała się dłuższą chwilę, wpatrując się w jeszcze bardziej zasępionego Fizyka.

- Coś się stało? - zapytała go wprost. Reszta załogi zdziwiła się, bo byli już myślami przy trajektorii oraz przy planowaniu zadań i prac, podług punktów, które wcześniej wymieniła.

- Nie wiem… - Fizyk gładził nieistniejącą brodę - Kiedy Doktor wspomniał Gwiazdę Zaranną, coś mi się… przypomniało… skojarzyło…

- Proszę cię, idź na pięć minut do labu fizycznego, odpocznij od nas te parę minut, i wróć z jakąkolwiek informacją, która wyda ci się istotna - niespodziewanie uśmiechnęła się do niego, ale był to bardzo smutny uśmiech.

- Co?… - wyrwało się Cybernetykowi. Fizyk tylko pokiwał głową, wstał i poszedł szybko do labu na sterburcie, zamykając za sobą drzwi.

- Odcięcie układu pomiarowego od szumu otoczenia… - burknęła Chemiczka do zdumionych Cybernetyka i Doktora, Inżynier nie potrzebował tłumaczenia - Za 137 sekund zostanie, prawdopodobnie, sam ze sobą, a nie z prekognicją tej całej narady i sytuacji.

Zrozumieli ideę, ale Cybernetyk nadal był wstrząśnięty, jeszcze nie miał obycia z jasnowidzem krótkiego zasięgu.

- Tak - Koordynatorka skupiła się na kręcącym głową zdumionym Cybernetyku, zauważył to i wyprostował się w foteliku. To nie była jego zwyczajna reakcja w takiej sytuacji, był zaskoczony, ale nie zdenerwowany. Cała załoga to dostrzegła - Jak się czujesz?

- W normie. Zdolny do podjęcia zadań - wiedział do czego zmierza Koordynatorka.

- Przepraszam za publiczne wyciąganie tego, ale niestety, zmarnowaliśmy za dużo czasu, i nie mamy go już na zabawy w prywatne konsultacje - wróciła do zimnego oficjalnego tonu - Doktorze, czy Cybernetyk jest zdolny do podjęcia zadań?

- Tak… - miał pewne wahanie w głosie, ale zignorowała to.

- Inżynierze, czy Cybernetyk jest zdolny do podjęcia zadań?

- Tak - odparł bez wahania.

- GABRiel, czy Cybernetyk jest zdolny do podjęcia zadań?

- Notuję zmiany wzorców zachowania i osobowościowych na pozio…

- GABRiel, tak czy nie? - przerwała archaniołowi.

- Tak.

- GABRiel, uwaga, po konsultacji z Doktorem, Pierwszym i centralnym, przywracam Cybernetykowi normalny status autoryzacji i dostępów.

- Przyjęto.

- Dziękuję - odpowiedział Cybernetyk - Sam też mam jakieś wrażenie, że zmieniłem się po chorobie… ale nie zawiodę was.

- Liczymy na ciebie - odparła - Zajmiecie się z Inżynierem rozruchem pomocniczego A, potem zobaczymy, co dalej. Chcę mieć statek w pełnej gotowości. Wiadomo, że nie na poziomie jakichś oficjalnych procedur, ale na ile to tylko możliwe. Każde źródło zasilania, napęd, nawigacja, wszystko ma być gotowe na pojutrze…

Kiwali ze zrozumieniem głowami.

- Ja muszę znowu przeanalizować zmienione dane i plany nawigacyjne, obrotów i rozpoznania. Ty z Fizykiem - zwróciła się do Chemiczki - natychmiast zaczniecie segregować i formatować dane i wyniki, dla transmisji do Bazy. Oczekuję, że za dwie godziny zaczniemy nadawać, i nie przestaniemy, aż do odwołania.

- Tak jest - odpowiedziała Chemiczka.

- Wieczorem zrobimy odprawę i status wykonania zadań. Potem trzeba będzie trochę się przespać. Jutro z rana chciałabym wyłączyć napęd i zrobić obrót.

- A ja to co zwykle? - rzucił Doktor.

- Tak, inspekcja i przygotowanie do zero gie, oraz nadzór zdrowia załogi - odparła.

Otwarły się drzwi od laboratorium i wyszedł z nich Fizyk, nadal z niepewną miną.

- Słuchamy - rzuciła Koordynatorka.

- Mam jakieś deja-vu znad Gwiazdy Zarannej - zaczął wolno mówić, stojąc przed nimi - Nie wiem, czy to nie fałszywe wspomnienie… ale kiedy Doktor napomknął o tym, bardzo silnie wróciło do mnie te wrażenie ulgi, kiedy uciekliśmy znad tamtej ściany ognia…

- Tu nie ma żadnej… - zaczęła zmarszczona Chemiczka, ale Koordynatorka pokazała jej, żeby zamilkła.

Fizyk zamknął oczy, nieruchomy, wyglądał trochę jak manekin. Doktor zauważył, że Cybernetyk nieznacznie kręci na to wszystko głową, ale tylko w zdumieniu; nie było w nim śladu przerażenia fantomem, sprzed paru dni. Specjalistom, którzy zbudowali ich medkom i programy, które „poprawiły” Cybernetyka, najwyraźniej należały się gratulacje i premia.

- To jedyne, co mi się skojarzyło. Ulga, kiedy wyrwaliśmy się z tej studni nad Gwiazdą Zaranną, i uciekliśmy znad ściany ognia… - otworzył oczy i patrzył na nich jakby błagalnie, wyglądał jak wzorzec niepewności i zagubienia.

- Weźmiemy to pod uwagę - wolno odparła Koordynatorka - Ale później. Teraz wszyscy rozejść się do zadań. Odprawa o ósmej wieczorem. GABRiel, zakończ zapis narady.
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Rozruch reaktora pomocniczego A poszedł całkiem sprawnie, Inżynier z Cybernetykiem wpadli na parę pomniejszych problemów z chłodzeniem, czy z kalibracjami powymienianej elektroniki, ale poradzili sobie z tym wszystkim w locie.

W końcu mieli wszystkie źródła zasilania „Minotaura” sprawne.

Fizyk z Chemiczką „nurkowali” w olbrzymiej ilości danych, jakie już zebrali o Labiryncie i układzie; jak najszybciej sortowali je, ustalali priorytety, potem robili skróty i wybór do nadawania. Mieli dobre tempo, byli bardzo doświadczeni w takim zarządzaniu danymi, w kontekście ich oceny i przesyłania przez słabe media transmisyjne. A kosztownie naprawiona platforma łączności dalekiego zasięgu działała bez zarzutu, wysyłając dane o ich przygodzie, do Bazy.

Koordynatorka siedziała w sterówce, opracowała z GABRielem warianty wygaszenia napędu i obrotów „Minotaura”, dziobem w kierunku lotu i Labiryntu, żeby optymalnie wykorzystać teleskopy i anteny do rozpoznania, a jednocześnie nie stracić kierunku dużej anteny łączności, na Bazę.

Cały czas zastanawiała się też nad wizją Fizyka, i czy warto brać ją pod uwagę. A jeśli tak, to jak ją zinterpretować, skoro poza szumem radiowym żadnych ścian ognia, czy choćby chmur gazu, czy w ogóle czegokolwiek, nie dało się na ich trajektorii wypatrzyć.

Po południu zajrzał do niej Doktor, sprawdzić jak się czuje - poprosiła go o środki przeciwbólowe, bo jednak nadal dokuczały jej obrażenia. Dostarczył jej garść tabletek, mikroelementów, witamin i przeciwbólowych, i nieco namawiał ją na położenie się do medkomu na noc, ale bez przekonania. Koordynatorka odmówiła, wolała porządnie wyspać się w swoim łóżku, w ciążeniu, bez gorsetu medycznego, niż potencjalnie zmęczyć się w medkomie, zmęczyć też Doktora nadzorem nad nią, a potem wyjść praktycznie prosto w nieważkość. Bo wyłączenie napędu planowali zaraz po śniadaniu.

Doktor robił oficjalnie inspekcję, a tak naprawdę sprzątanie przed 0g - zwiedzał statek razem z kilkoma robotami, od dziobu nad pierwszą grodzią, przez całą część mieszkalną i hibernator, aż po hangar i dok, i szczyt maszynowni wkoło tokamaka. Sprawdzali mocowania urządzeń i różności, czy wszystko jest spakowane i w schowkach; sprzątali zapomniane drobiazgi, czy zostawione gdzieś pojemniki.

W międzyczasie GABRiel naprawił samodzielnie, przy użyciu Fioletowego, właz hibernatora. Inżynier tylko sprawdził w przelocie, przy którymś posiłku, jakość prac i wyniki testów szczelności ciężkiej klapy, w podłodze sali konferencyjnej.

Wieczorna odprawa była krótka i nie przyniosła żadnych sensacji, wykonywali zadania zgodnie z planem, w dobrym tempie, zwarci i gotowi. Ale znowu zmęczyli się przy tym, padali z nóg.

Nawet Fizyk, który zdawał się nie męczyć, czy zmieniać, w sensie fizycznym, czy fizjologicznym, wydawał się zmęczony i zgaszony mentalnie, jeszcze bardziej, niż przez ostatnie dni.

Kiedy rozchodzili się do kolacji, mycia i spania, Koordynatorka poprosiła go, żeby z nią chwilę został.

- Widzę, że ci ciężko? - zagaiła przyglądając się zasępionemu Fizykowi.

- Trochę… - wzruszył ramieniem - Ale nie przesadzajmy, w porównaniu z wami… z tobą, nie mam najmniejszego prawa narzekać. Czuję się normalnie, po 10 godzinach siedzenia przed info nie mam migreny, nic mnie nie boli, mogę siedzieć następne 10 godzin.

- Ale jednak ci ciężko. I właśnie o tym siedzeniu przed info, przez całą noc, chciałam porozmawiać - Koordynatorka patrzyła, bardzo skupiona, w oczy fantomu - Proponuję, żebyś może odpoczął, po prostu. Spakowanych danych do wysyłki jest już dość, i nie musisz siedzieć nad wynikami z „Szerszenia”, czy anten, przez całą noc, bo już nic nie zdołamy zmienić w planach, na jutro czy pojutrze. Twoja kabina jest dostępna, możesz odpocząć.

- Może i mogę… ale nie wiem, czy chcę… - zaciął się, zaczął gładzić łysą głowę - Wiem, o co poprosisz… prosisz… poprosisz. Pewnie powinienem głębiej zastanowić się, bezsennie, nie nad moim wątpliwym człowieczeństwem, czy fałszywymi wspomnieniami, ale nad przeczuciami, deja-vu i obawami, co do Labiryntu, czy tej sfery. Bo to ważne, dla bezpieczeństwa nas wszystkich. Ale…

Koordynatorka zachowała doskonały spokój zewnętrzny, choć rozmowa z tym Fizykiem, to było chodzenie po psychologicznym polu minowym.

- Ale wiesz, że tylko proszę cię o to - odparła, uśmiechając się przepraszająco do niego - Nie mam środków, prawa… czy woli, żeby ci, w tym kontekście, cokolwiek nakazywać.

- Wiem - uśmiechnął się do niej ciepło - Ale czy kiedykolwiek potrafiłem odmówić twojej prośbie? Czy ktokolwiek kiedykolwiek potrafił?

- Och, zdziwiłbyś się, jak wiele razy! - pokręciła głową, jej ciemne oczy zaiskrzyły rozbawieniem - Rób jak chcesz, ja idę spać.

***
Poszedł piętro niżej, do swojej dawno nie odwiedzanej kabiny, tak jak prosiła.

Zastał wszystko tak jak pamiętał, tylko zakurzone po pół roku nieużywania. Kurz nie przeszkadzał mu fizjologicznie i nie drażnił nosa czy gardła, skądinąd ustalił w międzyczasie, że prawie nie ma smaku i węchu. Być może całe jego oddychanie było symulacją, skoro, na przykład, nie potrzebował wcale jedzenia. Choć z drugiej strony, kiedy próbował przestawać oddychać, „dusił się” zupełnie normalnie i nieco boleśnie, i musiał w końcu zaczerpnąć powietrza. Nie mieli czasu tego wszystkiego zbadać.

Ale kurz przeszkadzał mu estetycznie, stąd spędził ponad trzy godziny na sprzątaniu kabiny i wycieraniu wszystkiego. Szło wolno, bo starał się zachowywać jak najciszej. Nie chciał dokuczać Cybernetykowi, przez cienką ściankę między ich łazienkami, czy Doktorowi poniżej.

Nie spieszył się też, bo nie było do czego się spieszyć. Wiedział, że i tak nie zaśnie, a kiedy był zajęty, czy sprzątał, przynajmniej wizje i wrażenia o Labiryncie nie narzucały mu się tak bardzo.

Kiedy skończył, przyciemnił oświetlenie do minimum i usiadł w wygodnym fotelu, przed biurkiem z wyłączonym infopanelem. Nie chciało mu kłaść się do łóżka; bezsenne leżenie w półmroku, w nocnej ciszy części mieszkalnej, wydawało mu się jeszcze bardziej deprymujące, niż siedzenie w fotelu.

Myśli zaczęły mu znowu wracać do ściany ognia. Żeby odwrócić od nich uwagę, skupił się na płytkim regale, w który wbudowane było biurko, a dokładniej na małej bocznej półce, pełnej dobrze zabezpieczonych, papierowych reprintów.

Wszyscy koledzy dziwili się, a tylko nieliczni zdawali się choć trochę rozumieć, czemu przez lata, dekady, wozi ze sobą te kilkanaście prehistorycznych tomików. Kopernika, Keplera, Newtona, czy Einsteina.

Uważał, że należało im się to. Że może tytani dawno obrócili się w proch, ale ich myśl, lotna, genialna, w swoim czasie i miejscu wyprzedzająca ich cywilizację, całą naukę i kulturę, jest wieczna. I zasługuje na symboliczną obecność tam, gdzie człowiek nigdy by się nie znalazł, bez ich namysłu.

Zapalił małe światło nad biurkiem, odbezpieczył półkę i wyciągnął pierwszy z brzegu tom, otworzył gdzieś na początku.

… Nie jest tedy ziemia płaską, jak Empedokles i Anaxymenes utrzymywali, ani owalną jak Leucyp, ani czołenkowatą jak Heraklit; ani w inny sposób wydrążoną, jak Demokryt; ani walcowatą jak Anaxymander, ani od spodu na mnóstwie grubych korzeni opartą, jak Ksenofanes, ale jest doskonale okrągłą, jak to uczeni rozumieją…

Czytał, ale tekst słabo docierał do jego umysłu, pełnego tak bardzo sprzecznych wizji i emocji.

Przeskakiwał od myśli o swoim niewątpliwym nie-człowieczeństwie, do obaw i wrażeń o Labiryncie, o jego planetach, jego pierścieniu, do „sfery”, która straszyła go ścianą ognia. I z powrotem.

Bo nieważne, co mówili Inżynier czy Koordynatorka, przecież nie był człowiekiem. Nie zdradzał się przed załogą, ale na początku wydawało mu się, że jest zupełnie tradycyjnym duchem, związanym jakoś ze statkiem. Że zamiast podzwaniać bezsennie łańcuchami na wieży zamkowej, bezsennie przesiaduje w sterówce „Minotaura”; a sytuacja jest właśnie jak z legend i starych bajań, „umarł, ale powrócił, związany z miejscem nie-pogrzebania!”. Że było w baśniach jakieś ziarno prawdy.

Ale im bardziej nowego siebie poznawał, swoje nowe „ciało”, tym bardziej urocza ramotka o upiorach wpadała w rubrykę „miłe racjonalizacje”. Bo to, co odkrywali w jego „ciele”, to była jednak nieznana, bardzo trudna i w teorii wysokoenergetyczna fizyka, i zaawansowana symulacja człowieka, a nie gotyckie opowieści.

I coraz bardziej rzucało się w oczy, że może być związany fizycznie, a nie tylko psychologicznie, z Labiryntem, z czymś w tym układzie. Pomimo, że byli strasznie daleko i lecieli z kolosalną prędkością. Bo jego symulowana neurologia i psychologia bez wątpienia wskazywała paluchem a to na pierścień, a to na planetki, a to na sferę radiową, i podsuwała mu strachy i obawy, albo i nieludzkie koktajle emocji. Takie, których odpowiedników wcale nie znajdował w pamięci, prawdziwej czy fałszywej, i o których nie zdołał powiedzieć kolegom.

Kiedy myślał o zagadkowej „sferze”, którą mieli niebawem przekroczyć, widział okiem duszy ścianę ognia protuberancji białego giganta, znad której kiedyś ledwo uciekli. Ale odczuwał na raz nie tylko strach, taki jak przed pierścieniem Labiryntu, większy niż czuł wtedy (kiedy? nad Gwiazdą Zaranną? na zrujnowanym „Orionie?” w fałszywych snach o Saturnie?), ale też jednocześnie czuł wielką nadzieję, i prawie seksualne pożądanie.

Potrząsnął głową, odpędził od siebie natłok obrazów i emocji. Przerzucił pół tomu i spróbował czytać.

… Z tego powodu uważam przede wszystkiém za rzecz potrzebną, pilnie się zastanowić nad położeniem ziemi w przestrzeni nieba, aby usiłując zgłębić przedmioty najwyższe, nie być obcymi względem nas najbliższych, i żeby złudzeń pochodzących od ziemi, nie przypisywać ciałom niebieskim…
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Zebrali się na śniadanie, niby wyspani i wypoczęci, na ile się dało, ale czuło się wzrastające napięcie przed manewrami.

Doktor przepytywał Koordynatorkę, która nadal kulała i oszczędzała bark, co do stanu i gojenia się obrażeń, ale zbyła go, że przeżyje, i że zajmą się jej zdrowiem pojutrze.

Omawiała z Inżynierem w czasie śniadania szczegóły popsutych silniczków manewrowych „Minotaura”, i jakie są szanse ich naprawienia. Bo jednak programy obrotów i przesunięć były bardzo utrudnione, a nawet „pokręcone”, przez te usterki. I przekładało się to rzecz jasna na kiepskie zdolności manewrowe, stracili wiele z gracji ich względnie zwrotnego wieloryba. Inżynier kiwał głową, zapychając się kanapkami, i obiecywał, że przemyśli temat, ale nie obiecywał rozwiązań - brakowało części, a niektóre miejsca na rufie, gdzie były kawałki sterowania silników manewrowych na ogonie „Minotaura”, były niedostępne z powodu kolosalnego skażenia.

Cybernetyk spokojnie jadł nieduże śniadanie, rozmawiając wyłącznie grzecznościowo i zdawkowo. Wszystkim rzucała się w oczy różnica względem łakomego i, czasem, rozgadanego Cybernetyka, sprzed choroby. Niektórzy pomyśleli, że wydaje się, jakby nadal był na środkach uspokajających, czy usypiających. Ale nikt nie miał w tej chwili głowy do tego tematu.

Fizyk omawiał z Chemiczką pewien pomysł, na który wpadł nad ranem - chciał przed manewrami przenieść do sterówki ze dwa - trzy czujniki i źródła izotopowe, żeby zbadać swoją „aurę”, przy utracie ciążenia i obrotach „Minotaura”, czy i jak efekt zależy od ich sztucznego pionu.

Koordynatorka słuchała jednym uchem jego planu, jedząc swoją owsiankę i rozmawiając z Inżynierem, ale nagle przerwała Fizykowi.

- Przepraszam cię, ale żadnego rozstawania sprzętu w sterówce. Akurat w tym punkcie możemy mieć klar zgodnie z procedurą, i mam zamiar tego się trzymać.

- Ale to ważne! Dobrze, rozumiem - natychmiast się poddał, pewnie już wiedział, że jej nie przekona.

- A w jakiej płaszczyźnie robimy główny obrót? - wtrącił się roztargniony Inżynier, którego najbardziej zaprzątało, czy chce jeszcze jedną pyszną kanapkę.

- Na burtę - odparła zaskoczona Koordynatorka.

- To niech przybiją czujniki poza sterówką, jeden tutaj, w pionie pod konsolą Fizyka, a drugi na korytarzu, przez ścianę od sterówki - Inżynier uznał, że chce jeszcze dwie kanapki, stąd zerwał się i pomaszerował do kantyny.

Popatrzyli po sobie ze zdumieniem i rozbawieniem. Jak zwykle, Inżynier miał fenomenalną wyobraźnię przestrzenną - skoro „efekt Fizyka” prześwietlał pokłady i pancerze, mogli ustawić czujniki gdziekolwiek.

- Dobry jest w te puzzle… - z podziwem podsumowała Chemiczka, zapatrzona na kantynę.

- Nie da się ukryć - uśmiechnęła się Koordynatorka - Zgadzam się, że to ważne. Macie godzinę na rozstawienie pomiarów.

- Pewnie wam w tym pomogę - wtrącił się nagle Cybernetyk znad pustego talerzyka, bawił się pojemnikiem-kubkiem kawy - Nic innego nie mam do roboty, a może da się zestawić jakieś kamery, czy transmisję, a nie tylko zrzucać na rejestratory?

- Racja! - rzucił Fizyk, a Koordynatorka przytaknęła. Chemiczka już dopijała kawę - To jak, lecimy?

Cała trójka szybko rozeszła się, Fizyk z Chemiczką do labu po pomiary i statywy, Cybernetyk na górę, do magazynku, po jakieś kamerki, czy urządzenia do transmisji.

Po chwili wrócił z kantyny do konferencyjnej Inżynier, z dwoma „kanapeczkami” na talerzu, takimi typu „lotniskowiec”, i bardzo się zdziwił.

- A gdzie wszystkich wcięło?! - bo zastał tylko Koordynatorkę kończącą owsiankę, i zamyślonego Doktora z kawką.

- I to wszystkich przez ciebie! - mruknęła Koordynatorka, na co Doktor prawie rozlał kawę.

***
Inżynier z Koordynatorką przenieśli się po śniadaniu do sterówki, Doktor zaraz do nich dołączył, po posprzątaniu konferencyjnej i kantyny, przed nieważkością.

Zastał ich znowu dyskutujących zwrotność „Minotaura”, a raczej jej braki. Rozłożyli przyrządy sterownicze z podłokietników swoich foteli i na obu konsolach rozwinęli identyczne aplikacje sterowania statku, ale w trybie wyraźnie oznaczonym na ekranach: SYMULATOR.

Doktor stanął za nimi w przejściu i przyglądał się, co wyprawiają; nie miał nic do roboty, na swojej uproszczonej konsoli, w drugim rzędzie sterówki.

- … nie tylko jest ponad dwa razy wolniej w nadir, ale zobacz jak się zatacza! No sam spróbuj! - Koordynatorka puściła swoje przyrządy.

Inżynier złapał się za oba skomplikowane wielofunkcyjne joysticki na podłokietnikach swojego fotela, i próbował obrotów symulowanego „Minotaura” w różnych osiach. Widać było na ekranach, na wskaźnikach nałożonych na siatkę nawigacyjną i sztucznych horyzontach, że obroty nie są we właściwych płaszczyznach, i z tą samą prędkością kątową „tam” i „z powrotem”, i nie tylko są obrotami, ale też przesunięciami.

- Faktycznie, paskudztwo… - mruknął Inżynier po dłuższej chwili - Zatacza się, bo mamy niesymetryczne ciągi względem środka ciężkości. Ale znosi go, jakby w wichurze latał.

- No właśnie. Najgorzej, że nie ma też symetrii w obie strony, i to w każdej osi. Spróbuj beczkę prawo-lewo zrobić.

Inżynier spróbował obrotu w długiej osi. Na sterburtę poszedł prawie normalnie i z małą precesją, ale kiedy chciał „odkręcić” z powrotem na bakburtę, nawet Doktor syknął z tyłu, bo to, co zaczęło wyprawiać się na ekranach, to była epilepsja, a nie beczka dwudziestotysięcznika Zwiadu. Mieli na raz wolny obrót, precesję dziobu i przesuwało ich gdzieś w tył-zenit-bakburtę.

- Tragedia - Inżynier walczył z pijanym statkiem - Kiedy już wrócimy, pewnie przed jakimkolwiek dokowaniem trzeba będzie to naprawić, bo nawet GABRielowi nie odważyłbym się dać sterów… Nie da się dostroić tego, co zostało z napędów, ograniczyć ciągi, żeby go aż tak nie znosiło?

- Oczywiście, że się da, ale nie chcesz tak latać. GABRiel, zresetuj symulator i załaduj wariant skorygowany, powiedzmy, C.

- Słucham.

Ekrany i wskaźniki wróciły do aktualnej siatki i wartości.

- Proszę, spróbuj teraz.

- Działa już? Aha… - Inżynier przez dłuższą chwilę nie był pewien, czy sterowanie działa, tak wolno symulowany „Minotaur” zaczął beczkę - No nie, ile on ma teraz, pięć stopni na minutę?

- Cztery.

- Cholera. I nadal ma precesję.

- Ale symetryczną i prawie nie przesuwa go. No, ale jak widzisz…

- Bez sensu. I w innych osiach podobnie? - Inżynier zaczął bawić się joystickami, ale niewiele działo się na wskaźnikach - Popsuty.

- Owszem. Gab, zresetuj i załaduj wersję rzeczywistą, bez poprawek - Koordynatorka położyła ręce na swoich joystickach - Dlatego ważne, żebyś te naprawy przemyślał, niekoniecznie na jutro, ale w ogóle. Przez te godziny, które spędziłam nad planowaniem i trajektorią, trochę nauczyłam się nim latać, ale to nie jest rozwiązanie…

Zaczęła robić pokaz symulowanej akrobacji - w normalnej sytuacji byłoby to na poziomie początkującego kadeta, bo statek jej nieco „uciekał” i zataczał się, ale w porównaniu z próbami Inżyniera, czy ogólnie, w zmienionych charakterystykach napędów, wychodziło jej doskonale. Inżynier pokręcił głową, z brwiami na ciemieniu. Niby widywał to, i wiedział, że Koordynatorka jest doskonałą wszechstronną pilotką, ale widzieć aż tak dobitny dowód, w popsutym statku, to jednak była duża różnica.

- Jesteś świetna!

- Wiem, wiem - roześmiała się, widać było, że ma frajdę z tego trudnego latania - Ale Danielu, popatrz, ile zużywam paliwa, przez te „kontry”! Ze cztery razy więcej niż powinnam! I niektóre obroty, w niektóre strony, są, tak czy owak, bezsensownie wolne i nieprecyzyjne.

Otwarły się drzwi od bakburty i do sterówki wmaszerował Fizyk. Obejrzeli się na niego.

- I jak tam? - Koordynatorka wróciła do zabawy symulatorem.

- Wszystko prawie gotowe, tylko muszę usiąść w fotelu, żeby ustawili czujnik na dole dokładnie - Fizyk przecisnął się do swojej konsoli - Na bakburcie ustawiłem na oko, ale w miarę pewnie, drzwi i korytarz dają dobre odniesienie. Zobaczymy, czy coś złapie przy obrotach.

Inżynier i Doktor kręcili głowami - Koordynatorka od niechcenia, z niewielkimi problemami, ustawiła symulowanego „Minotaura” idealnie w symulowanym kierunku lotu.

- Czyli możemy się szykować? Może skończmy te zabawy - sięgnęła do zabezpieczonego przełącznika nad klawiaturami konsoli i przerzuciła go, to samo zrobił Inżynier u siebie. Ekrany ich stanowisk zresetowały się, zniknęły napisy SYMULATOR - GABRiel, ściągnij wszystkie automaty do schowków!

- Słucham.

Doktor usiadł przy swojej konsoli, cała czwórka pogrążyła się myślach. W sterówce zapadła głęboka cisza, tylko z dołu było słychać przytłumione głosy Cybernetyka i Chemiczki, przez otwartą klapę do konferencyjnej.

***
Po pełnym obsadzeniu i zahermetyzowaniu sterówki, wyłączenie napędu i wolny obrót „Minotaura”, przodem w kierunku Labiryntu, przebiegły bez jakichkolwiek zakłóceń. Inżynier pomyślał, że obrót zrobiony przez GABRiela nie był jakoś uderzająco sprawniejszy, czy dokładniejszy, niż zabawy Koordynatorki. To dawało jeszcze lepsze pojęcie, jak trudno było opanować statek, i jak dobrą pilotką jest szefowa.

Cybernetyk przed manewrami szybko przekonfigurował konsolę swoją i Doktora, dzięki czemu oglądali na swoich ekranach wartości czujników promieniowania, monitorujących „efekt Fizyka”, w czasie rzeczywistym manewrów. Wszystko było też zapisywane, ale mogli oceniać dynamikę i wskazania od razu, na oko.

Po zakończeniu obrotów i formalnych komend i zapisu, Koordynatorka natychmiast przeszła do kolejnego punktu. Odblokowała i złożyła swoje manipulatory pilotażu pod podłokietniki, odkleiła się od fotela i ostrożnie odepchnęła się „w górę” i do tyłu sterówki. W nieważkości nie było jej wiele łatwiej, może nie kulała, ale miała do dyspozycji tylko jedną rękę i nogę.

- Ari, hej, przeskakuj na moje miejsce! - rzuciła do Chemiczki, która już zaczynała w skupieniu grzebać na swoich sześciu ekranach, w nastawach pomostu obserwacyjnego i teleskopów. Fizyk po lewej, podobnie, ruszył na swojej konsoli, przestawiając i programując radary oraz pomocnicze anteny, używane jako radionamierniki.

Chemiczka z rozmachem pokiwała głową, aż jej płowe włosy tradycyjnie rozfalowały się wkoło głowy, i wypięła się ze swojego skrajnego prawego fotela. Odbiła się ponad Inżynierem, który przestał wstawać, żeby się z nią nie zderzyć. „Duża ta nasza superwoman…” pomyślał, kiedy przelatywała mu przed nosem.

Chemiczka sprawnie wpadła w fotel Koordynatorki, i natychmiast sklonowała obraz swojej konsoli, na stanowisko szefowej. Kontynuowała planowane zadania - jak najszybsze rozejrzenie się i zaprogramowania badań Labiryntu, kontroli pozycji planet w układzie, i prób wypatrzenia sfery, z której szumiało radio.

Inżynier podziwiał przez chwilę jej profil (a profil miała znacznie ładniejszy, niż twarz en face) i jak sprawnie pracuje na konsoli. W tle widział Fizyka, który podobnie grał koncert na obu klawiaturach swoich paneli.

Inżynierowi podobało się to ujęcie - dwoje skupionych ludzi, którzy wiedzieli, co robią, i robili to tak sprawnie. I trafiły się im dwie takie dziewczyny! Co było dodatkową premią, bo serce inaczej je traktowało, nawet jeśli rozum i regulamin mówiły coś innego.

Potrząsnął głową, nie czas na rozmyślania o równości i równouprawnieniu, dziewczyn, czy fantomów; rzucił okiem na swoją konsolę, nadal w trybie nawigacyjno - pilotażowym. Wszystko wyglądało stabilnie i normalnie, zostawił ekrany w pełni włączone, żeby był podgląd na całą nawigację, skoro konsola Koordynatorki była zajęta.

Fizyk z Chemiczką zaczęli wymieniać półsłówkami uwagi i komentarze do wyników i obrazów, które już zaczęły pokazywać się im na ekranach. Właśnie po to Chemiczka przesiadała się na miejsce Koordynatorki, siedzieli obok siebie i z dwu konsol robił się zestaw badawczy, na dwoje ludzi i w sumie 12 ekranów, obrazujących skomplikowane sterowania i fury wyników, z dwu pomostów pełnych sprzętu, na dziobie statku.

Tak w ogóle Inżynier uważał, że sterówka powinna być zestawiona zupełnie inaczej - Fizyk powinien siedzieć za Koordynatorką, a Chemiczka za Inżynierem; byliby oboje zawsze obok siebie, i cała czwórka byłby razem „w centrum”. I powinni siedzieć parami ramię w ramię, a nie z szerszym przejściem środkiem. A Doktora i Cybernetyka, oraz zapasowe stanowiska, należało upchnąć byle gdzie na skrzydłach, a nie z tyłu. Ale nie on projektował statki, tylko znacznie poważniejsi specjaliści. I pewnie dlatego, bardzo tradycyjnie, cztery główne konsole stały w pierwszym rzędzie, z „pilotami” na środku, nieco bezsensownie oddzielającymi naukowców od siebie.

Z tyłu dochodziła przyciszona rozmowa pozostałej trójki, Inżynier w końcu wypiął się z fotela i rozejrzał w tylnym rzędzie. Koordynatorka wisiała na środku, nieco za Cybernetykiem, Doktor wychylał się ze swojego fotela, oglądali coś na ekranach drugiego rzędu. Lekko odbił się i ruszył do nich, lecąc pod sufitem. Zawisł koło Koordynatorki, ale „do góry nogami”.

- … dół - bok - dół. Tak wyglądało.

- Pokaż jeszcze raz całość.

Oglądali zapisy z czujników rozstawionych wkoło sterówki, Cybernetyk przewijał powiększone wykresy na swoim ekranie. Przeskalował wszystko tak, że widać było pulsowanie wartości odczytu promieniowania, tłumionego przez Fizyka, na obu kanałach; od początku manewrów, aż po ponowne wystabilizowanie, parę minut temu.

- Te niebieskie kursory to wyłączenie napędu? - zapytał Inżynier.

- Tak, dwadzieścia sekund do 0g - odparł Cybernetyk, ręcznie przestawiając różne kursory na wykresach, posiłkując się zapisem nawigacji i manewrów, który otworzył na swoim drugim ekranie - Te zielone, to obrót. Próbuję ustawić fioletowe według precesji dziobu, jeśli dobrze rozumiem te odchyłki - wskazał szczegóły na wskaźnikach i sztucznych horyzontach nawigacji.

- Dobrze rozumiesz - potwierdziła Koordynatorka - ale to chyba nieistotne, bo przecież już wszystko widać…

- „Dół - bok - dół”? - Inżynier powtórzył to, co mówił wcześniej Cybernetyk.

- Możecie objaśnić troszkę? - westchnął Doktor - Bo jedyne, co ja widzę, to, że po wyłączeniu napędu, nic się nie zmieniło?

- Mhm. Ale potem w czasie obrotu, czujnik na dole, w konferencyjnej, odżył. A potem, tutaj, ten na bakburcie dostał zaćmienia, ale zaraz wróciło promieniowanie. No a potem, tutaj, znowu zniknęło promieniowanie na dole - Cybernetyk wskazywał odpowiednie dołki na wykresach - Czyli co, ten efekt bujnął się na bakburtę, jak wielkie wahadło? Pomimo, że już nie mieliśmy żadnego pionu?

Koordynatorka i Inżynier równocześnie pokręcili głowami, Doktor znowu westchnął; może też był przeszkolonym pilotem, ale jakby na papierowych samolocikach, w porównaniu z tą dwójką.

- To nie wahadło - wyjaśniła Koordynatorka - Zapomniałeś, że ten efekt działa tak samo „w górę” i „w dół”.

Cybernetyk zaczął pomału pojmować, co tu się obracało, ale Doktor nadal nie rozumiał.

- To nie jest „pion”, ale kierunek, w którym działa efekt Fizyka na promieniowanie. I zdaje się jest stabilny, ale w innym układzie odniesienia, niż „Minotaur”. Bo właśnie się względem tego innego układu odniesienia obróciliśmy, o prawie 180 stopni - kontynuowała wolno Koordynatorka - To nie jest „dół-bok-dół”, ale raczej „dół-bok-góra”, teraz czujnik w konferencyjnej znalazł się po drugiej stronie Fizyka…

- Ale skoro nie mamy pionu i ciążenia, to po drugiej stronie względem czego? - dopytywał Doktor.

- Względem tego! - mruknął zatroskany Inżynier, wskazując, doskonale widoczne z ich miejsca, na górnym ekranie konsoli Chemiczki, pierwsze świeże zdjęcie Labiryntu z teleskopu jedynki.

Doktor z Cybernetykiem zamarli, Koordynatorka przytaknęła Inżynierowi.

- Jest oczywiście szansa, że to kierunek przypadkowo wycelowany w naszej obecnej długiej osi, w niezależnym układzie odniesienia, akurat gdzieś w środek układu Labiryntu - Koordynatorka zmarszczona wpatrywała się w górny ekran konsoli Inżyniera, w siatkę nawigacyjną - Ale na tak optymistyczne założenia chyba nie możemy sobie pozwolić…

- A jakie są pesymistyczne? - wolno zapytał Doktor.

- Pesymistyczne są takie, że Daniel może zapisać hipotezę Obcych na początku, a nie na końcu brulionu - odparła zamyślona Koordynatorka.

Teraz Cybernetyk nic nie rozumiał, objaśnili mu żart z „kwadratową planetą” i gdzie Chemiczka wysyłała Inżyniera, z jego żartami. Które nagle zaczynały wyglądać coraz bardziej serio.

- Ale żeby zaraz Obcy? - Cybernetyk był bardzo zdziwiony i pełen wątpliwości.

- Nazwij to jak chcesz, ale mamy projekcję nieznanej fizyki, bardzo „mocnej”, w formie kopii człowieka z hibernatora, która przejawia niewytłumaczalny efekt w kierunku, czy „wiązce”, idącej mniej więcej przez środek tego układu - Koordynatorka mówiła jakby z roztargnieniem - Plus on ma wizje związane z tym układem. Plus różne niewytłumaczalne odkrycia, ta sfera, te jasności i temperatury planet, ten pierścień. Może to zupełnie naturalne zjawiska tutaj, może to Obcy na Secundzie, może cokolwiek. Ale teraz mam wrażenie, że tu kroi się coś JESZCZE znacznie poważniejszego, niż duchy, zagadkowy pierścień, czy zbyt ciepłe planety.

Zamarli, zastanawiając się nad jej przemową, i czy są w jej rozumowaniu jakieś duże luki.

- Prawdopodobieństwo niskie, ale jeśli idziemy pesymalnie, to chyba słuszne… - podsumował Inżynier ponuro.

Koordynatorka nagle pochyliła się do konsoli Cybernetyka.

- GABRiel, słyszysz mnie?

- Słyszę.

- Daj mi test silników manewrowych, przesunięcie prosto w zenit, 10% ciągu, dziesięć sekund.

- Słucham.

Inżynier i Koordynatorka wolniutko zaczęli lecieć „w przód” sterówki, silniki korekcyjne rozwijały drobny ułamek ziemskiego ciążenia. Koordynatorka zorientowała się, że z lewą ręką na temblaku nie bardzo ma jak i czego się złapać prawą, ale Inżynier zaraz przytrzymał ją ostrożnie, za prawy bark.

- Dzięki - szepnęła. Oboje pomyśleli „A mógł za biust!”, i że to idiotyczne, że nawet w tak poważnej sytuacji, ma się takie rzeczy w głowie. Koordynatorka podniosła głos - Ari! Dałam korekcję manewrowymi w zenit! Ośka może wam uciekać powoli w dół!

Chemiczka coś tam wymamrotała na potwierdzenie, skupiona na swojej i Fizyka konsoli.

Przestało ich lekko cisnąć w nadir, najwyraźniej GABRiel wyłączył silniki.

- Dałaś ciąg tylko po to, żeby ewentualnie „wiązka” zeszła z Fizyka? - upewnił się Inżynier, puszczając jej ramię. Doktor z Cybernetykiem zaczynali rozumieć, jak widzi sytuację, i co robi Koordynatorka.

- Tak - odparła - Ten zapis cały czas idzie, na obu kanałach?

- Tak, nie ma z tym problemu. Możemy to zapisywać tygodniami - odpowiedział Cybernetyk - Rozumiem, że oczekujemy, że czujnik w konferencyjnej zacznie coś pokazywać, kiedy kierunek tej „wiązki” wycelowanej w Fizyka, zejdzie w bok?

- Mhm - pokiwała głową, przymknęła ciemne oczy i zamilkła na długą chwilę. Wszyscy trzej przyjrzeli się jej uważniej i dostrzegli, jak bardzo jest zmęczona i blada.

Zaniepokojony Doktor już miał się odezwać, ale otwarła oczy i zaczęła cicho mówić.

- Gorzej ze mną… Doktorze, pakujmy się w medkom… - przytaknął jej zdecydowanie - Inżynierze, zostań tu, miej oko na nawigację i napęd, nie mogę ci teraz pomóc… Cyber, jeśli dasz radę, przestaw ten czujnik z bakburty do konferencyjnej, obok tego pod nami …

- Wiem! Nieco w nadir! Żeby był sygnał, jeśli „wiązka” zejdzie z Fizyka - szybko i zdecydowanie odparł Cybernetyk - Oszczędzaj się, proszę! - zaczął odklejać się z fotela.

Inżynier odepchnął się i przeleciał górą, nad swoje miejsce w pierwszym rzędzie, patrząc jak Cybernetyk sprawnie odblokowuje klapę i wspomaganie, i otwiera wielki właz do konferencyjnej na tyle sterówki, a Doktor delikatnie obejmuje Koordynatorkę i holuje ją na dół.

Była świetna. Ale byli tylko ludźmi.
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Koordynatorka nie musiała kuśtykać do medkomu, przynajmniej to było łatwiejsze w nieważkości. Kiedy Doktor ją rozbierał i wypakowywał z opatrunków, przed otwartym „sarkofagiem”, mogło się zdarzyć, że nagle uśmiechnęła się nikle, i w nieważkości przyciągnęła zdrową ręką jego głowę, do swojej piersi. Ale on nie zaszalał erotycznie, tylko prawie ze łzami scałował jej ból z siniaków, pod obojczykiem i wkoło dużej świeżej blizny. Zaraz przestali, to nie był dobry czas i miejsce.

W medkomie okazało się, że Koordynatorka ma ogólny średni stan zapalny i trochę zaognił się jej bark (Doktor podejrzewał, że głównie z powodu wysilonych i precyzyjnych ruchów lewą ręką, przy zabawach w pilotaż „Minotaura”), noga też wymagała uwagi. Ale nie było to nic poważnego, medkom szybko ją podleczył, a potem robił raczej rehabilitację, niż poważne zabiegi.

Doktor nie siedział cały czas przy niej, automat nie wymagał aż takiego nadzoru. Wrócił do sterówki i przez chwilę kibicował zapracowanej piątce - Fizyk, Chemiczka i GABRiel programowali badania różności w okolicy Labiryntu, a szczególniej starali się ustalić, skąd bierze się sfera radiowa, i czy wlatują w coś realnego.

Inżynier miał oko na nawigację i systemy, ale też kibicował naukowcom, czasem troszkę się wtrącał, czasem próbował im nieco pomóc i odciążyć, programując prostsze rzeczy w automatach anten, czy zdalnie ustawiając urządzenia na pomoście obserwacyjnym, według założeń i planów Fizyka i Chemiczki.

Cybernetyk nijak nie mógł dopchać się do aktywnych badań Labiryntu, więc spokojnie zajął się różnymi zaległymi zagadnieniami, na przykład - zbuntowanych automatów. Przesiadł się do konsoli Chemiczki, bo była wydajniejsza niż jego własna i miała o dwa duże ekrany więcej - rozwinął tam imponujący zestaw analizatorów i debuggerów; grzebał w logach niepokornego Szarego i GABRiela.

W końcu Doktor z trudem wygonił ich na lunch, a kiedy w pośpiechu wrócili na stanowiska, machnął na to wszystko ręką i poszedł odespać zaległości. Nie miał co robić w sterówce, poza przeszkadzaniem im, a rehabilitacja Koordynatorki nie wymagała jego nadzoru.

Wstał według budzika, teoretycznie, przed zmianą wachty na wieczorną. Domyślał się, że czwórka w sterówce pracuje nadal na pełnych obrotach, i nikt tam nie ma zamiaru zejść na kolację i odpoczywać w czasie wolnym.

Ochlapał się pod prysznicem w nieważkości i poleciał do medkomu. Przejrzał wyniki Koordynatorki, wszystko wyglądało dobrze; wybudził ją i wyjął bez problemu. Wyglądała znacznie lepiej i zdrowsza, niż przed południem.

Nie dało się ukryć, że miał dużo przyjemności z ubierania jej w świeżą bieliznę i kombinezon - w nieważkości, z jedną ręką niezbyt sprawną, i nogą, którą nie bardzo mogła zginać, naprawdę potrzebowała pomocy. Nie wysyłała żadnych erotycznych sygnałów, nie przytulała go, ale też nie krępowała się i nie ukrywała przed nim swojej pięknej kobiecości.

W żadnym wypadku nie dotykał jej niepotrzebnie, czy obmacywał, tylko ją ubierał. Ale pomyślał, że w normalnych okolicznościach, gdyby byli normalnymi ludźmi, bardzo łatwo oszalałby z pożądania, po takim czasie, będąc tak blisko, tak pięknej nagiej kobiety. Ale tu i teraz - jakoś nie oszalał, nie zdobył się na jakikolwiek ruch.

Kiedy skończył ją ubierać i zakładać temblak, objęła go prawą ręką za szyję, i przyciągnęła się do niego, policzkiem do policzka. Szepnęła mu na ucho cichutkie „Dziękuję”.

***
Wygonili ze sterówki wszystkich, poza Fizykiem, na kolację i spać. Koordynatorka tylko króciutko przepytała o bieżące sprawy Inżyniera (statek i systemy, po przejściu w nieważkość, zachowywały się normalnie, na ile połatana elektronika pozwalała) i Cybernetyka (stwierdził, że wyniki badań automatów są bardzo ciekawe, ale może to wszystko poczekać). Bardzo zmęczonej Chemiczki nawet nie zaczepiała.

Ponieważ im obojgu nie chciało się spać, stwierdzili, że posiedzą trochę w sterówce z Fizykiem, może nieco oderwą go od pracy. Koordynatorka zajęła swój fotel, przełączyła konsolę z powrotem na nawigację i pilotaż; Doktor usiadł w fotelu Inżyniera, obok niej.

- Rzuć to - miękko powiedziała do Fizyka, który coś tam nadal dłubał, w jakichś wynikach i wykresach na swojej konsoli.

- Już… - skończył i pozamykał część aplikacji i plików, obrócił się do nich. Może nie było widać po nim fizycznego zmęczenia, jak po reszcie załogi; nie miał podbitych oczu, nie ziewał, nie był rozkojarzony. Ale był wyraźnie zmęczony mentalnie.

- Wiem i bez prekognicji, o co chcesz spytać… - mruknął, sięgając po butelkę wody w kieszeni fotela.

- Sfera.

- Sfera - napił się wody - Zajmuje pół nieba. Nic sensownego nie wymodelujemy, bo już nie mamy punktów odniesienia. Widzimy skraj czy horyzont, już bez czegoś na kształt dopplera. Plamy tego szumu są nieznanej skali, więc nic nie mam, poza poprzednimi szacunkami.

- Jutro rano? - patrzyła na swój główny ekran kosmolocji, z siatką dla Labiryntu i ręcznie ustawionymi markerami „sfery”.

- Plus minus pół dnia, mniej więcej.

- A jak tam twoje wizje tego problemu? - zapytała zupełnie spokojnie, od niechcenia, jakby pytała o najnormalniejszą rzecz na świecie, a nie o opinię nieznanej fizyki, o nieznanej fizyce.

- Bez zmian… - odparł po chwili wahania.

- Obawa przed ścianą ognia, jak nad Gwiazdą Zaranną?

- Tak… Ale to jest bardziej skomplikowane - mówienie o tym wyraźnie sprawiało Fizykowi trudność, zapatrzył się na zdjęcie Labiryntu, na swoim lewym dolnym ekranie - Może tak: parę dni temu tego chorego pierścienia Labiryntu po prostu się bałem. Tej „sfery” i „ściany ognia” na raz boję się… i mam nadzieję na… nie wiem na co. I pragnienie… sprzeczne emocje. Nie miałem tego wcześniej…

Koordynatorka pytająco spojrzała na Doktora, który słuchał bardzo uważnie. W odpowiedzi tylko się skrzywił i leciutko pokręcił głową, wyraźnie wysyłając sygnał „nie spodziewaj się ode mnie konsultacji psychologicznej tu i teraz”.

Zastanawiała się bardzo długą chwilę, siedzieli pogrążeni w milczeniu, w półmroku sterówki.

- Czy ktoś ci mówił, że ten twój efekt, związany ze znoszeniem promieniowania, najprawdopodobniej jest niezależny od pionu „Minotaura”? - powiedziała z namysłem.

- Nie… - Fizyk zmarszczył czoło - Rozumiem, że to nie „pion”, ale kierunek w niezależnym układzie odniesienia, przechodzący przeze mnie? I idący mniej więcej przez Labirynt?

Koordynatorka miała zamiar to wszystko powiedzieć, i teraz nie wiedziała, czy Fizyk tak szybko to zrozumiał, czy poznał jej wypowiedź z jakiejś przyszłości.

- Tak, tak jak mówisz… - przytaknęła - Obróciliśmy się względem tego kierunku o mniej więcej 180 stopni. Po manewrach znosi nas z niewielką prędkością w zenit, ale nie zniosło twojej „wiązki”, z czujnika w konferencyjnej…

- To niewiele znaczy… - był całkiem spokojny i zastanawiał się głęboko - W sensie, czy ta „wiązka” idzie równolegle, czy z jakiegoś punktowego źródła; czy łączy mnie ze źródłem blisko, czy daleko… A do Labiryntu, czy tych planet, mamy przecież kolosalnie daleko.

- Wiem - obserwowała go uważnie - Bardziej niż fizyka i geometria tego efektu, czy „wiązki”, interesuje mnie, jak się z tym czujesz?

- Tak szczerze, to chyba ta wiadomość już nie jest mnie w stanie bardziej dobić - kręcił pochyloną głową, patrząc gdzieś w dół - Nie czarujmy się, od początku mojego „zmartwychwstania”, mam poczucie, że jestem podróbką, albo i w ogóle nie-człowiekiem. Momentami było trochę lepiej, ale nijak nie było tak, żebym zapomniał, że nie jestem normalny…

Oboje bardzo chcieli pocieszyć Fizyka, był taki prawdziwy i „jak zawsze”. Ale nie wiedzieli, co powiedzieć. W końcu Koordynatorka zaczęła mówić.

- Domyślamy się, co możesz czuć, choć oczywiście, nie mamy tego doświadczenia, a nasza empatia ci na plaster - mówiła swoim zwyczajem wolno i miarowo. Doktor pomyślał, że nie ma racji, wyrazy empatii kolegów, czy raczej w ich przypadku, prawie rodziny, nigdy nie są zbędne - Nie wiem jak to wyrazić, ale właśnie w tym momencie, kiedy tak ludzko się martwisz i ci ciężko, my współczujemy, i wiemy, i czujemy, że jesteś człowiekiem… naszym Fizykiem. Pomimo tych wszystkich projekcji, zagadek, dziwnych fizyk…

Doktor poważnie kiwał głową i przytakiwał jej, choć Fizyk prawie na nich nie patrzył. Bo Fizyk był bardzo wzruszony i wpatrywał się w swoje dłonie na kolanach.

- Zdaje się, że nie potrafię płakać - powiedział smutno - Taka kiepska ze mnie podróbka człowieka. Ale dziękuję ci. Wam. Inżynier mówił mi podobnie przedtem… Jesteście najlepszym, co mi się w życiu trafiło, i w pozagrobowym też! - obejrzał się na nich z nikłym uśmiechem.

Koordynatorka pokiwała głową, odpowiadając bardzo ciepłym uśmiechem, szczególnie jak na nią. Niezgrabnie wyciągnęła do Fizyka prawą dłoń, bo lewe ramię na temblaku i oparcie fotela jej przeszkadzało. Podał jej prawicę, solennie uścisnęli sobie dłonie. Pierwszy raz dotykała jego nowego ciała, było niezwykłe w dotyku, śliskie i chłodne; wrażenie, jakby to była żywa ruchoma porcelana. Udało jej się nie wzdrygnąć, była z siebie gdzieś w głębi dumna, przez ułamek sekundy, że nie zrujnowała tego momentu.

Doktor miał wielką ochotę wstać i uściskać Fizyka, ale opanował się z trudem.

Puścili dłonie, oparli się w fotelach. Fizyk głęboko westchnął.

- A teraz może… - zaczęła.

Fizyk nagle poderwał się, wyciągnął dłoń, dając jej „stop!”.

- A teraz „Szerszeń” znika z radaru! - rzucił ostro.

***
Koordynatorka natychmiast zmieniła GABRielowi dyrektywę, co do „Szerszenia” i alarmu kolizyjnego - żeby nie wył na cały statek i nie straszył reszty załogi, skoro mieli na oku namiary i nawigację. Przerzuciła na duży boczny ekran sterówki obraz radaru, w pustej siatce nawigacyjnej pomrugiwała jedna niebieska iskra, z kodem-opisem obok. Marker „Szerszenia”.

Doktor „wstał” i polatywał obok niej, cała trójka w natężeniu wpatrywała się w ekran.

Po długiej chwili iskierka zniknęła jak zdmuchnięta, został opis i migający romb, dla utraconego namiaru celu klasy N/3.

- Dzwoń po nich - Koordynatorka obejrzała się na Doktora - Wyłączaj i składaj teleskopy i cały pomost obserwacyjny! - powiedziała do Fizyka, który rzucił się do swoich klawiatur - GABRiel, widzisz namiar „Szerszenia”?

- Zniknął.

- Analiza?

- Zero.

- GABRiel, uwaga, wszyscy na stanowiska! Uwaga, składaj i zamykaj duży radar i pomost łączności dalekiego zasięgu! Uwaga, anihilator napędu do stand-by, tokamak w tryb jałowy, składaj lustro napędu! Potwierdzaj!

Nic im nie pozostało, poza przygotowaniem statku na uderzenie, nawet jeśli zupełnie nie wiedzieli, ani nie widzieli, w co trafią. Włączyła na jednym ze swoich ekranów ogólny podgląd urządzeń na dziobie „Minotaura”, zmieniało się tam mnóstwo kontrolek i parametrów. Doktor przeleciał do swojej konsoli i półgłosem wywoływał kabiny pozostałej trójki. Fizyk po przestawieniu teleskopów i wyłączeniu urządzeń na pomoście obserwacyjnym, pobieżnie analizował szczegółowy surowy zapis z radaru, ze zniknięcia namiaru „Szerszenia”.

- Duży radar wyłączony, zatrzymuję chłodzenia, do złożenia i zamknięcia. Antena dalekiego zasięgu w trakcie składania, pomost łączności do złożenia i zamknięcia. Anihilator przechodzi w stand-by - w tle GABRiel referował beznamiętnie - Pole lustra wyłączone… lustro w trakcie składania.

Doktor dodzwonił się do Chemiczki i Cybernetyka, jeszcze nie spali. Inżynier nie odbierał; albo spał jak zabity, albo, co bardziej prawdopodobne, brał kąpiel.

- Inżynier nie odbiera, wysyłam Chemiczkę po niego! - rzucił do Koordynatorki, która tylko pomachała mu w odpowiedzi nad swoim ramieniem, zajęta sprawdzaniem i potwierdzaniem, teraz na czterech ekranach, czy wszystko wygląda normalnie w systemach „składającego się” statku, zgodnie z tym, co mówił GABRiel.

Nie było nikogo, by podziwiać z zewnątrz, kiedy stalowo - tytanowo - ceramitowe origami różnych dźwigarów i wielkich pokryw, otwartych szeroko na dziobie i rufie „Minotaura”, powoli zamykało się, w półmroku odległych gwiazd.

Po kilkunastu minutach, zamiast czujnego zwiadowcy dalekiej próżni, najeżonego sensorami i antenami, leciał w kosmicznej ciszy i pustce, z kolosalną prędkością, wielki opływowy pancerny wieloryb, przygotowujący się na wszelkie zagrożenia.

Dwa piętra niżej Chemiczka dopadła łazienki obok swojej kabiny, bez ceregieli klepnęła zamek. Tak jak myślała (bo słyszała wentylację łazienki), Inżynier brał prysznic, pod huraganem wyciągów. Na widok nagiego kolegi, jego sękatych pleców i wyrzeźbionych bioder i nóg, miała „O rany!”. Było jej jednocześnie głupio, że go podgląda, ale też nie mogła się oprzeć, żeby nie przyjrzeć mu się dokładnie, przelatując przez łazienkę o wiele za wolno. Daniel powinien być modelem dla rzeźb klasycyzujących, gdzieś w Akademii na Ziemi, a nie latać w kosmos.

Zauważyła też, że Inżynier ma paskudny siniak-pręgę na łopatce, a na prawej łydce świeże otarcie.

Podleciała do niego z boku, nie chciała go straszyć, ale nie miała wyboru. Inżynier minimalnie wzdrygnął się, kiedy Chemiczka wleciała w jego pole widzenia; wyłączył prysznic i atomizery, wyciągi zmniejszyły obroty, ale nadal huczały. Był nagi, mokry i zaskoczony.

- Co jest?! - zapytał.

- „Szerszeń” zniknął z radaru! Zamykamy statek i wszyscy na stanowiska - bardzo chciała patrzeć mu tylko w twarz, żeby nie pomyślał, że go podgląda, ale nie potrafiła nie spojrzeć na jego bliznę, na wypukłej klatce siłacza. Poczuła lekki skurcz w brzuchu, nie wiedziała, czy od ogólnego stresu, czy żywej wizji traumy, która spowodowała tę bliznę, czy z zupełnie innych powodów.

- Aha - polatując, złapał się kraty-dyfuzora wyciągowego - Ile mamy czasu?

- W teorii nieco ponad godzinę. Jeśli jakiejkolwiek teorii można tu wierzyć…

- Zaraz będę.

***
Inżynier dotarł do sterówki ostatni, wkleił się w swój fotel i zaczął otwierać na konsoli ogólny monitoring „Minotaura”. Zapytał półgłosem skupioną Koordynatorkę obok - I jak to wygląda?

- Normalnie, zamykamy się, jak na kategorię 1 przystało - wzruszyła ramieniem, nadal sprawdzając różne agregaty i urządzenia na swoich panelach.

- Uwaga, mamy problem! - GABRiel przerwał ich pogaduszki. Cała załoga uniosła głowy - Osłona pomostu obserwacyjnego sygnalizuje brak zaryglowania.

- Cholera! - Inżynier dopadł do swojej konsoli, w ekspresowym tempie przełączał na dwu małych pomocniczych infopanelach opcje systemów monitoringu i zarządzania statkiem, na czterech dużych ekranach nagle miał kalejdoskop diagramów i wykresów. Koordynatorka i Chemiczka zaglądały mu w panele z obu stron, Fizyk odchylił się, ale prawie nie widział co się dzieje, Doktor i Cybernetyk z tyłu wyglądali zza w swoich konsol.

- GABRriel, uwaga, przeforsowuję sterowanie CC47! - rzucił Inżynier, miał na ekranach jakieś schematy i sterowania, zapewne pomostu obserwacyjnego i jego urządzeń. W wielu miejscach miał markery ###, oznaczające „brak danych”; naprawili tylko ułamek statku.

- Rozumiem i potwierdzam.

- Spróbujmy metod kowalskich… - Inżynier wycedził przez zęby, widzieli, że przestawia różne elementy na sterowanie manualne.

Uchylił ręcznie wielką klapę pomostu, po czym ją natychmiast zamknął, jakby „trzaskał drzwiami”. Nie zadziałało. Spróbował jeszcze raz. Nadal wskaźniki na jego ekranie, i na uproszczonym diagramie dziobu u Koordynatorki, nie potwierdziły zamknięcia osłony.

- Źle - Inżynier odchylił się na fotel.

- Jak bardzo źle? - lodowatym tonem zapytała Koordynatorka. Chemiczka zaczęła się bać. Doktor też poczuł, że adrenalina go zalewa, czuł puls w skroni. Cybernetyk „wstał” ze swojego fotela, zaglądał Inżynierowi w ekrany, ponad swoją niższą konsolą.

- Zależy, co planujemy i w co trafimy - Inżynier zmarszczył czoło - Niezaryglowana oznacza, że nie możemy napowietrzyć komory. Do normalnego lądowania, czy wejścia w atmosferę - prawie na pewno zgon, plazma rozniesie nam dziób. A nawet przy jakichkolwiek cięższych akrobacjach, ponad jeden czy półtora gie, może nam ją w ogóle wyrwać…

- Całą klapę?? - sapnął Doktor.

- Tak.

- Przyczyny? - Koordynatorka zachowywała zewnętrzny spokój, tylko zmarszczki koło jej ust rysowały się wyraźniej.

- Mechanika albo hydraulika. Jeśli hydraulika, to masakra. Jeśli tam coś podlazło, na uszczelnieniach, czy w któryś z tych dwunastu rygli, też jesteśmy w lejku - zastanawiał się Inżynier - Bo w godzinę nie zdołamy tam się dostać, żeby sprzedać kopa w rygiel, czy wyciągnąć jakiś zapomniany kawał śmiecia. O grzebaniu w hydraulice nie mówiąc.

- Czemu nie zdążymy? W kombinezony wbijemy się w 10 minut, plus coś na dotarcie?

- Brak śluzy! - pokręcił głową Inżynier - Trzeba zabezpieczyć i zdehermetyzować cały dziób! Bo inaczej nic nie otworzy drzwi serwisowych, tam jest wielotonowy docisk, skoro w komorze próżnia.

- No tak.

- Hydraulika chyba działa normalnie, o ile mi tu nic nie oszukuje… z tego, co w ogóle działa… - Inżynier rozmawiał raczej sam ze sobą, zapatrzony w ekrany. Nie przerywali mu, słuchali bardzo uważnie - Walnąłem dwa razy klapą, że może rygle jednak zaskoczą, ale to cholerstwo ma miękkie domykanie, bardzo rozsądne. No nie da się tym trzaskać, jak starymi drzwiami… Chyba, że…

- Chyba, że co? - ciągnęła go za język Koordynatorka.

- GABRiel, jakie było ciśnienie testowe w CC47-304, na odbiorach w stoczni?

- 240 bar.

- Możesz do tylu podnieść na pompach obwodowych?

- W teorii tak. W praktyce, na zaworach V32 i V42 są założone plomby.

- A jasny gwint! - Inżynier walnął pięścią w podłokietnik - Dobra, plan jest taki. Skoczę tam zdjąć te plomby - blokady, podniesiemy ciśnienie, siły na obwodzie klapy będą prawie dwa razy większe, i będzie można nią nieco „trzasnąć” czy docisnąć, może rygle załapią…

Zaczął wypinać się z fotela.

- Siedź! - rzuciła Koordynatorka z naciskiem, zatrzymał się zdziwiony - Pomyślmy chwilkę, zanim coś zbroimy.

Inżynier skrzywił się, że podważa jego ocenę i plan, i już miał coś warknąć, ale w tej sekundzie przypomniał sobie, co mu wykładał Doktor, żeby w ogniu akcji nie był tak twardogłowy, i czasem komuś zaufał. Opadł z powrotem na fotel.

- Nie popęka nam ceramit, od takiego walenia klapą? - cicho zapytał Fizyk.

- Nie. Raczej nie - poprawił się Inżynier.

- A w ogóle, to jaki jest plan lotu, czy tego przelotu? - zapytała Chemiczka.

- Lecimy z dziobem w kierunku lotu, dziesięć stopni w zenit, w długiej osi - odparła Koordynatorka - Powiedzmy, jak typowy wlot w rzadką atmosferę. Hipotetycznie, w takiej sytuacji, jak Inżynier mówił, przy niedomkniętej klapie nad krawędzią natarcia, prawie na pewno rozlecimy się. Tam przed nami nie widać gazu, czy atmosfery… czy „ściany ognia”… zresztą, przy obecnej prędkości i tak… Ale nic lepszego nie wymyśliłam…

Kiedy Koordynatorka wahała się i nie była pewna, co do trajektorii, wszyscy zaczynali bać się jeszcze bardziej. Myśleli chwilę w ponurej ciszy.

- GABRiel, rozumiesz plan Inżyniera? - rzuciła Koordynatorka.

- Tak.

- Twoja ocena?

- Prawdopodobieństwa sukcesu nieobliczalne.

Inżynier rozłożył ręce, Koordynatorka obróciła się nieco w fotelu, w jego stronę. Popatrzyli sobie głęboko w oczy przez długą chwilę, wiedzieli, że nie mają wiele czasu.

- Zgadzam się - powiedziała.

- Ja pójdę - natychmiast odezwał się z tyłu Cybernetyk, aż wszyscy wzdrygnęli się i obejrzeli na niego.

- Co?… - wyrwało się Chemiczce.

- Ja powinienem… - zaczął równie zaskoczony Inżynier, ale Cybernetyk spokojnie kręcił głową i przerwał mu - W tej sytuacji ruszam ja, albo Doktor. Mowy nie ma, że pójdziesz, jesteście pilotami przed… nieznanym. Doktor jest ważniejszy w tej misji, niż ja. Automat nie może zdjąć takich zabezpieczeń.

- Ale… - Inżynier nie poddawał się.

Koordynatorka machnęła na niego „zamilknij”.

- Dasz radę? - zapytała, oglądając się na Cybernetyka.

- Tak - odparł spokojnie - Czy tam jest łączność, na info przy panelu teleskopów?

- Tak - oboje, Inżynier i Koordynatorka przytaknęli.

- Zawory V32 i V42, zerwać plomby bezpieczeństwa. Jeśli będę miał problemy, łapię was i Gaba na tamtym info. Idę. - odbił się do drzwi sterburty.

- Czekaj! - zawołała - Uważaj cały czas! Jeśli będę musiała ruszyć silniki, spróbuję dać ostrzeżenie, ale bądź gotów na wszystko, na zmiany ciążenia, czy uderzenie, w każdym momencie!

- Rozumiem - poleciał „na górę”, hermetyczne drzwi zamknęły się za nim.

Doktor i Koordynatorka popatrzyli na siebie, nie dało się ukryć, że mają nowego Cybernetyka; reszta załogi też pomyślała o tym, tylko nie znała prawdziwej przyczyny.

Odwróciła się do swojej konsoli, myślała chwilę.

- GABRiel, rozumiesz co się dzieje?

- Tak. Cybernetyk idzie zdjąć zabezpieczenia hydrauliki, żeby można było spróbować domknąć klapę pomostu obserwacyjnego.

Czekali, pogrążeni w niewesołych rozważaniach. Koordynatorka znowu otwarła przyrządy sterownicze, sprawdzała ich kalibrację i trymowanie, Inżynier poszedł jej śladem.

- GABRiel, uwaga, delta dwa siedem! - powiedziała Koordynatorka. Inżynier troszkę się zdziwił, ale może miała rację, nie wiadomo, co ich czekało niebawem, tam gdzie zniknął „Szerszeń”. Właśnie zdjęła większość zabezpieczeń dla silników manewrowych.

- Rozkaz. Wszystkie systemy manewrowe w trybie bojowym, za dwanaście sekund - potwierdził GABRiel.

Fizyk wyświetlił na swoim górnym ekranie jakieś odliczanie.

- To od zniknięcia „Szerszenia”? - zapytała Koordynatorka.

- Tak.

***
- Cybernetyk potwierdza zdjęcie blokad! - odezwał się GABRiel.

- Podkręć obie pompy CC47, do 240 bar! - poderwał się Inżynier - Powiedz mu, niech poczeka tam chwilę!

- Tak jest.

Inżynier wpatrywał się intensywnie we wskaźnik rosnącego ciśnienia, dla części układu napędowego platformy obserwacyjnej. Reszta załogi czekała w napięciu.

- Inżynierze…

- Widzę - przerwał GABRielowi, nie udało się osiągnąć 240 bar, tylko nieco ponad 220 - Uwaga, próbuję sterowania ręcznego!

Pracował szybko na klawiaturze, na innym ekranie aplikacja ręcznego sterowania pokazywała kontrolki otwierających się i zamykających zaworów. Wielka trójkątna wysklepiona klapa na dziobie znowu nieco otwarła się, i zaraz zamknęła, ale tym razem bardziej „z trzaskiem”.

- JEST! - tryumfalnie wrzasnął Inżynier, Koordynatorka pokiwała z uznaniem głową, jej ekran przeglądowy dziobu też pokazał wszystko na zielono. Cała załoga odetchnęła.

- GABRiel, powiedz Cybernetykowi, żeby wracał! - powiedziała w przestrzeń, Inżynier zamykał aplikacje i monitoring podsystemów - Pompy do nominalnej!

- Cybernetyk potwierdza - powiedział GABRiel.

Odchylali się z ulgą w fotelach, uśmiechali do siebie, kiwali głowami, „solidny statek!” (nawet jeśli nieco się zacina), i wtedy przyszedł pierwszy wstrząs.

Nie był bardzo silny, ale był nie do przeoczenia. Cały „Minotaur”, ponad dwadzieścia tysięcy ton masy, drgnął.

Zanim Inżynier złapał swoje manipulatory, w ułamku sekundy Koordynatorka dała na raz ostrzeżenie (ryknął pojedynczy klakson) i skontrowała silnikami manewrowymi, żeby utrzymać pozycję „Minotaura”, po uderzeniu, które przyszło od rufy i zenitu. Bez mrugnięcia okiem wpatrywała się w cztery ekrany, starając się utrzymać stabilną oś główną i czekając na obraz uszkodzeń. Inżynier próbował zorientować się w sytuacji, i tak samo, oczekiwał alarmów, i że zaczną znikać dane, na ogólnym podglądzie statku. Bo coś tu się rozleciało, albo coś ich trafiło. Ale nic się nie działo. Reszta załogi w milczeniu wciskała się w fotele, wiedzieli, że coś się stało, ale nikt nie rozumiał co.

- Ściana ognia jest Z TYŁU! - rzucił nagle Fizyk, wszyscy poza Koordynatorką spojrzeli w jego stronę.

Przyszedł kolejny wstrząs, podobny do pierwszego.

Koordynatorka ani mrugnęła, wpatrywała się w ekrany i przez jakieś dwie sekundy zastanawiała się. Po czym dała ostrzeżenie (znowu ryknął klakson) i po chwili zaczęła beczkę na sterburtę.

Silniki manewrowe w tę stronę działały nienajgorzej, i były znacznie przeciążone w trybie bojowym, „Minotaur” zaczął całkiem sprawny obrót w długiej osi. W umieszczonej centralnie sterówce ledwo czuli przyspieszenia. Inżynier od razu zrozumiał, co Koordynatorka robi, reszta załogi też pojęła po chwili - jak najszybciej obracała ich odporny „brzuch” nadiru, do tyłu, względem kierunku lotu.

- Jeśli nie masz racji… - zaczęła Chemiczka.

- Mam - odparł Fizyk.

- Cisza! - rzucił Inżynier.

Parę sekund po tym, kiedy mistrzowsko ustabilizowała obrót, tak, że lecieli teraz z nosem 20 stopni względnie „w dół”, a nie 10 „w górę”, oberwali znacznie solidniej od tyłu - ale teraz od ich nadiru, a nie zenitu. Jakby ktoś kopnął „Minotaura” w brzuch, po czym go nacisnął; mieli spore ciążenie.

Wszystkie czynne wskaźniki temperatury pancerza w nadirze podskoczyły naraz, zapiszczały alarmy.

- Uwaga! Udar od nadiru! 1200 stopni na powłoce. - ogłosił GABRiel - 1600 stopni na powłoce.

Inżynier wyciszał alarmy i usiłował cokolwiek wymyślić, ale nic nie mogli zrobić, coś paliło ich i pchało „od tyłu”, przy prędkości własnej rzędu ćwierć prędkości światła! Szybko otworzył na ekranie szczegółowy podgląd kilku przypadkowo wybranych termopar, w pancerzu nadiru.

- 2000 stopni na powłoce - powiedział GABRiel.

Załoga zapierała się w fotele i żegnała się z życiem.

- Zaspawa nam dok - prawie normalnym głosem rzuciła Koordynatorka, tak jakby mieli jeszcze kupę zapasu, a nie kilkaset stopni do trwałych uszkodzeń. Lekko korygowała oś „Minotaura”, żeby nie obracało im nosa bardziej w zenit, bo nieznana siła jednocześnie pchała i obracała statek.

- Martw się lustrem - warknął Inżynier.

Wzięła to pod uwagę, ruszyła stery i zaczęła mocniej kontrować, żeby „Minotaur” nieco obrócił się „w dół”, i nie wystawiał na nieznany udar rufy, czyli złożonego lustra napędu, czy dysz silników konwencjonalnych, ale raczej - bardziej odporny „brzuch” pojazdu. Udar z tyłu-dołu próbował podnosić ich dziób ”w górę”, zużywała dużo paliwa, żeby nie tylko utrzymać ich w osi, ale obracać nos w nadir, około pół stopnia na sekundę.

- 2300 stopni na powłoce.

Nikt się nie odzywał.

Doktor, zapierając się w swój fotel w drugim rzędzie, martwił się bardziej Cybernetykiem i co mu grozi, gdzieś tam na statku, niż że sam zaraz zginie. Ale to pewnie przerażony umysł go zwodził i odwracał uwagę; w tunelowej wizji miał nagle wrażenie, że lewą stronę sterówki zasnuła liliowa poświata, zamrugał zdziwiony, że tak wygląda ich koniec.

Poświata znikła, i ciążenie jakby spadało? Nadal żył i najwyraźniej miał omamy z przerażenia.

- 2400 stopni na powłoce.

- Będzie dobrze - odezwał się Fizyk.

Koordynatorka i Inżynier zignorowali go, ale widzieli, że być może ma rację. Znosząca ich siła słabła - żeby nie obracało ich coraz mocniej, Koordynatorka „oddawała” stery i zmniejszała ciągi silników manewrowych, temperatura pancerza w nadirze stabilizowała się.

- 2500 stopni na powłoce.

- Nieważkość? - rzucił Inżynier.

- Jest nieważkość - odparła Koordynatorka, stabilizując „Minotaura” zupełnie, żeby dziób przestał wolno obracać się „w dół” - GABRiel, gdzie jest Cybernetyk!?

- Nie wiem. 2540 stopni na powłoce.

- Do ilu wytrzymamy? - Koordynatorka po raz pierwszy od wstrząsu oderwała wzrok od ekranów, spojrzała na Inżyniera.

- Dwa siedemset, dla tej różnicy zenit-nadir - odpowiedział natychmiast.

Obejrzeli się oboje na Fizyka, który przyglądał się im, z zagadkowym uśmiechem.

- Będzie dobrze - powtórzył, pogładził siwiejącą bródkę - Witajcie!
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Cybernetyk wrócił do sterówki od sterburty, wszyscy obejrzeli się na niego. Zaciskał drobne skaleczenie dłoni i miał podbite oko. Doktor natychmiast chciał zerwać się z fotela i mu pomóc.

- Siedź! - zawołał Cybernetyk - Skończyło się? - podleciał i wkleił się w swój fotel, obok Doktora.

- Tak - odpowiedział Fizyk.

- 2500 stopni na powłoce - dodał GABRiel.

- GABRiel, przestań podawać temperaturę! - rzuciła Koordynatorka, oglądając się na Cybernetyka - Na pewno nie potrzebujesz pomocy?

- Nic poważnego, walnęło mnie trochę, akurat we włazie… - wzruszył ramieniem.

Koordynatorka wróciła do Fizyka. Inżynier i Chemiczka cały czas przyglądali mu się, bo wydawał się wyraźnie inny, choć nie potrafili wskazać dlaczego - uśmiechał się nieznacznie? siedział jakoś luźniej? nie było w nim śladów niepewności i zagubienia?

- Dlaczego „witajcie”? - zapytała Koordynatorka.

- Bo sytuacja się zmieniła - znowu pogładził bródkę - Przelecieliście. Jestem innym konstruktem, niż przedtem.

Wszystkich nieco zamurowało, nawet Koordynatorkę. Doktor i Cybernetyk „wstali” ze swoich foteli, żeby widzieć, co tu się wyprawia.

- GABRiel, czy fantom Fizyka nadal pasuje do twoich wzorców?

- Tak - odpowiedział GABRiel.

- To nie zadziała - odparł Fizyk, lekko kręcąc siwą głową.

Szybko obejrzała się na zmarszczonego Inżyniera i wychyloną zza niego przestraszoną Chemiczkę, wróciła do Fizyka.

- O co chodzi? - zapytała Koordynatorka. Poczuła się strasznie zmęczona, nie tylko udarem i manewrami - miała nagłe wrażenie, że cofnęli się do punktu, kiedy fantom wyszedł z kantyny. Kolejna nieznana gra, czy jej kolejny poziom, o nieznane stawki.

- Jestem konstruktem innym, niż przed przelotem przez… sferę - wyjaśnił gładko - Chciałbym was zapewnić, że zachowano, hm, kopie zapasowe tego oryginalnego Fizyka, którego znacie, oraz tego, który był tu niedawno.

Nie wierzyli w to, co słyszą.

Fizyk pogładził swoje siwiejące włosy, dobrze im znanym gestem.

- Sugerowałbym, zanim się rozgadamy i zapoznamy, obrót statku, żeby może równiej grzał się i stygł, na tej patelni? - rzucił.

Koordynatorka i Inżynier spojrzeli na ekran temperatur - mieli już „tylko” około 2300 stopni na pancerzu w nadirze. Nic nie mówiąc, niedbale kiwnęła joystickiem, „Minotaur” zaczął powolne wirowanie w długiej osi. Zarządzanie temperaturą pancerza w trybie „na rożnie”.

- Słuchamy - wróciła do fantomu.

- Zapewniam, że już wam nic nie grozi, przez długi czas, aż do dolotu nad… Labirynt - ciągle lekko się uśmiechał, robiły mu się od tego zmarszczki, jak zwykle; wyglądał jak ich Fizyk, ale szczęśliwy, czy w szampańskim humorze. Trochę zapomnieli go takiego - Trafiliście w bardzo specyficzne miejsce! I udało wam się przelecieć „sferę” i przetrwać! To duże osiągnięcie!

- Kim jesteś? - warknął Inżynier. Koordynatorka zmrużyła oczy, zapomniał o „nie drażnić niedźwiedzia”. Ale nie obejrzała się na Inżyniera.

- Jestem konstruktem - projekcją, podobną jak przedtem, ale teraz znacznie bogatszą wersją. Zbudowaną na bazie Fizyka, sporym nakładem środków, powiedzmy, jako wasz tłumacz i przewodnik.

- Tłumacz czego i przewodnik po czym? - spytała Koordynatorka.

- Przewodnik po Labiryncie, po tym układzie i… znacznie większych… obszarach. Tłumacz pomiędzy wami, a tym, co nazywacie Obcymi.

Wszyscy żachnęli się, mniej czy bardziej.

- Proponuję, żebyście przestali myśleć o mnie jako o Fizyku. Ale też nie jestem Obcym, tak naprawdę - tłumaczył spokojnie - Przepraszam, wiem, że to konfundujące i trudne dla was, ale na obecnym etapie, nie udało się stworzyć lepszej wersji, niż bazująca na waszym przyjacielu.

- To jak mamy się do ciebie zwracać? - zapytała Koordynatorka.

- Dziś jest piątek, więc to się dobrze składa! Możecie mówić do mnie Piętaszek! - uśmiechnął się.

Wszyscy pokręcili głowami, co za pomysł.

- Może wyjaśnię wam parę podstawowych kwestii? Zostaliście zauważeni znacznie wcześniej, zanim się pojawiłem, w tej poprzedniej wersji.

- Kiedy zaświeciliśmy napędem przy hamowaniu? - mruknął Inżynier, który od dawna o tym myślał.

- Nie - pogodnie odparł Piętaszek - Nieco wcześniej, zauważono wasz tokamak, a raczej monomagnetyczny „zbiornik paliwa”. Potem próbowano nawiązać z wami, hm, kontakt… Nie oszukujmy się: przyjrzeć się i zbadać was, w końcu byliście… nadlatujące UFO - uśmiechnął się - Ale skończyło się fiaskiem, być może nadal gdzieś tu się kołaczą echa tamtych konstruktów. Potem natrafiono na Fizyka w hibernatorze, był doskonałym materiałem do analizy i badań, bo zeszklony na poziomie subatomowym!

- Do zdalnych badań? Z tej odległości i przy takiej prędkości? - upewniła się Koordynatorka.

- Tak. Ale to nie było proste, czy „tanie”. I w ogóle nie było jasne, co to jest… układ logiczny, biologiczny, naturalny czy syntetyczny… - spoważniał - I przecież to ciało jest uszkodzone… Analiza i symulacje były kosztowne, projekcja i sprzężenie jego fantomu, również nie były trywialne. Wasza odległość, czy prędkość, nie są tu wielkim problemem, problemem są, jak zwykle, budżety badawcze! - uśmiechnął się.

Znowu niektórzy pokręcili głowami, to był jakiś surrealistyczny sen. Ale zaraz pomyśleli, że jest już taki od bardzo dawna.

- Powiedzmy, ponad „sferą”… Ustalmy, że to nie „sfera”, to „niebo”, jak je powszechnie tu nazywają. Więc, ponad niebem, przez które udało nam się właśnie przelecieć, koszty tego wszystkiego, badań, fantomu, sprzężenia, były kolosalne, w porównaniu z obecną sytuacją. Poniżej nieba, jest znacznie łatwiej i taniej. Jak widać! - ukłonił im się.

- Co to jest „niebo”? - zapytała Koordynatorka.

- W waszej przestrzeni, sfera promieniująca do wewnątrz układu Labiryntu, oświetlająca i ogrzewająca okolicę. Prawie niedostrzegalna z zewnątrz.

- „Jednokierunkowa”? „W naszej przestrzeni”!? Czyli co, jesteście Obcymi o takich mocach sprawczych, że macie tu odwrotność sfery Dysona?? - zmarszczył się Inżynier.

- To dobra analogia! - pokiwał głową Piętaszek - Ale nie „jesteście”, bo ja nie jestem stworzony choćby odlegle na obraz i podobieństwo tych Obcych. A niebo nie jest ich dziełem. Jakby to powiedzieć… nie wyobrażacie sobie, jak skomplikowana jest tu sytuacja, i jak kolosalne są te „moce sprawcze” różnych bytów i rozumów, których, hm, kotwicą jest ten układ…

- Mieszkańców tej planety podobnej do Ziemi? - zapytała Koordynatorka.

- Nie. Mam na myśli byty znacznie wyższego rzędu. Bo co pewne, to że różne hierarchie Rozumu i sprawczości, istnieją tu bardzo namacalnie, względnie, albo i bezwzględnie. To skomplikowane - pogładził bródkę - Proszę, dajcie sobie czas, mamy czasu… pod dostatkiem. Ja nie mogę za bardzo ingerować, w to, co robicie i w tutejszą fizykę… Moi twórcy, w pewnym sensie badacze i naukowcy, mogą znacznie więcej, szczególnie pod niebem, ale z wielu względów - nie chcą za bardzo ingerować. Pewne parametry ustalono jako wyraz dobrej woli, stąd raczej nie jestem w stanie czegokolwiek przypadkowo uszkodzić, znoszę szkodliwe promieniowanie, wydycham tlen, i tak dalej. Ale musicie sami dbać o siebie i statek, musicie kontynuować hamowanie, musicie uważać w pobliżu Labiryntu…

Wszyscy byli w większym lub mniejszym szoku. Inżynier, skupiony na fantomie, usłyszał za sobą bardzo cichutkie „Chcę do domu…” Chemiczki. Nie myślał, że kiedykolwiek w życiu będzie bał się na nią obejrzeć, żeby sprawdzić w jakim jest stanie, i czy kolejnym fantomem, zombie, czy obcym. Zmrużył oczy, zacisnął zęby, i jednak obejrzał się - zastygła pochylona, patrzyła szeroko otwartymi szafirowymi oczami, ale miała w nich pustkę; coś powtarzała do siebie, niedosłyszalnie.

- Doktorze! - rzucił Inżynier - Chemiczka jest w szoku!

Doktor ruszył do nich.

- Przepraszam! - Piętaszek przestał się uśmiechać i pokręcił głową z zatroskaną miną, teraz znowu bardzo przypominał Fizyka - Nie dało się inaczej!
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Rozdygotany Doktor, z pomocą Cybernetyka, zaholował Chemiczkę do medkomu. Woleliby nie zostawiać tamtych w sterówce, ale zapadająca w katatonię Chemiczka wymagała natychmiastowej pomocy. Cybernetyk trzymał się nieźle.

Po zapakowaniu Chemiczki w „sarkofag”, Doktor łyknął coś na uspokojenie, i zajął się ustawianiem jej terapii i „odstresowania”. Po wstępnych nastawach, zakleił też skaleczenie dłoni Cybernetyka, który nie chciał żadnych leków przeciwbólowych, czy uspokajających. Doktor wrócił do łagodzenia stresu i szoku neurologicznego Chemiczki, a Cybernetyk zaraz poleciał z powrotem na górę.

W konferencyjnej trafił na trójkę schodzącą ze sterówki, Koordynatorka i Inżynier byli w grobowym nastroju, Piętaszek w normalnym, był lekko uśmiechnięty.

- Potrzebuję coś do picia - powiedział fantom - Jeśli chcecie się naradzić, czy zrobić przerwę do rana, to ja może posiedzę w kantynie? Nadal ją lubię.

- Jesteśmy wdzięczni, daj nam chwilę - poważnie odpowiedziała Koordynatorka.

Piętaszek przeleciał do „pizzerii”, uśmiechając się w przelocie do Cybernetyka, który minął go, po drodze do fotelika przed ekranami.

- Jak z nią? - zapytała zmęczona szefowa.

- Tak sobie, ale Doktor mówił, że da radę.

- Co robimy? - rozejrzała się po nich - Miejcie na uwadze, że jest środek nocy. Ja spałam w dzień, ale jestem osłabiona i… przepaliłam się w tych manewrach, a wy padniecie niebawem.

- Że niby: zostawimy go samego i pójdziemy smacznie spać? - zdziwił się Cybernetyk.

- Mhm. Tak jak zwykle, przez ostatnie dni - spokojnie odparła Koordynatorka.

- Ale przecież on może…

- Zrozum dobrze - wszedł mu w słowo Inżynier - Jeśli… Piętaszek mówi choć w połowie prawdę, to on może w przybliżeniu wszystko, a my w przybliżeniu nic.

Koordynatorka ponuro przytaknęła.

- Oraz te wszystkie śliczne procedury, jakie mamy gdzieś tam rozpisane, i w pamięciach GABRiela, na wypadek kontaktu z Obcymi, możemy spuścić w kiblu - dodała dosadnie.

- Ale tak czy owak, reprezentujemy Ziemię, ludzkość! - Cybernetyk nadal oponował, coraz mniej pewnie.

- Nie osłabiaj mnie - mruknął Inżynier - My, przy tej cywilizacji i technologii, którą on prezentuje, a może i reprezentuje, to tak, jakby twój pies zechciał przed tobą reprezentować piesowatość!

Cybernetyk milczał.

- Danielu, może trochę przesadzasz… - odezwała się zamyślona Koordynatorka.

- W którą stronę!? - najwyraźniej Inżynier maskował szok gniewem - Zeskanujcie Fizyka z hibernatora bezdotykowo, z trzech metrów, i zróbcie mi go, choćby z włóczki! Zamiast z odległości tygodni świetlnych, przy prędkości zero trzy ce, i działającą kopię człowieka, projekcją subatomową! Dawno powinniśmy się zorientować, a nie głupoty o duchach rozważać!

Popatrzyli po sobie zafrasowani, bo zapewne miał rację.

- Proszę, uspokój się - cicho powiedziała Koordynatorka.

- Przepraszam - Inżynier przetarł oczy - Bezradność mnie…

Pokiwała głową ze zrozumieniem.

- Wiem. Ale… musimy jakoś funkcjonować… pomimo tego szaleństwa. I pomimo, że oni zapewne cały czas nas widzą… Stąd wracamy na początek: co robimy?

Inżynier wzruszył ramieniem.

- Przecież nikt nie zaśnie. Rozmawiamy z nim i zapisujemy? Aż padniemy na twarz?

- Pewnie tak. GABRiel, uwaga, czy ze statkiem wszystko w porządku? - rzuciła w przestrzeń.

- Tak. Temperatura powłoki od 550 do 950 stopni. Poza tym wszystko w normie. Czy mogę wypuścić automaty?

***
Zapytali Piętaszka, czy zechce porozmawiać o różnościach, w konferencyjnej. Gość był bardzo chętny, zaraz rozsiadł się wygodnie w foteliku, przed ekranami.

Wzięli z kantyny jakieś picie, i dosiedli się, ale zanim zaczęli, przyleciał z dołu Doktor.

- Jak z nią? - zapytała Koordynatorka.

- Mam nadzieję, że wyjdzie z tego za parę godzin. Nie chcę robić jakichś drastycznych zabiegów - odparł Doktor, nie spuszczając oka z Piętaszka, który wyglądał jak rześki i zadowolony z siebie Fizyk. Siwe włosy, prawie do ramion; zmrużone kpiąco szaroniebieskie oczy z kurzymi łapkami; zmarszczki na ogorzałej szczupłej twarzy; lekko uśmiechnięte wąskie usta; elegancko przycięta siwa bródka.

Jedyne, co nie zgadzało się z normalnym obrazem zadowolonego z życia Fizyka, to szklanka wody w ręku, zamiast szklanki soku porzeczkowego, identycznego z naturalnym.

- Chcemy porozmawiać z… Piętaszkiem, na ile starczy nam sił, zanim będziemy musieli iść spać - powiedziała Koordynatorka.

Doktor przytaknął i przestawił sobie wolne krzesełko, zakotwił je nieco z tyłu, jak zwykle.

- GABRiel, załóż zbiór „Piętaszek”, skopiuj do niego ostatni zapis ze sterówki - rozkazała Koordynatorka - Włącz zapis, narada nieformalna w konferencyjnej, idzie też do tego zbioru.

- Tak jest.

- Nie wiem, jak to zorganizujemy… Czy my pytamy, czy ty opowiadasz?

- Myślę, że najlepiej, jeśli wy będziecie pytać - odparł Piętaszek - Od razu zastrzegę, że niestety, na wiele pytań będę mógł dać tylko uproszczone odpowiedzi i jakieś analogie…

- Sympatyczna strategia zachowania tajności… - wyrwało się naburmuszonemu Inżynierowi, Koordynatorka zgromiła go wzrokiem.

- Nawet nie to - pogodnie odparł Piętaszek - Po prostu, rzetelne wytłumaczenia niektórych rzeczy, są ponad waszym poziomem języka, rozumu, czasu… I ponad moim poziomem, jestem przecież modelem człowieka… Oraz, możecie się zdziwić, ponad poziomem moich, hm, mocodawców.

- Proszę, objaśnij nam astrofizykę tego układu, nadjowisza, pierścienia, tych planet, i przez co właśnie przelecieliśmy - spokojnie odparła Koordynatorka.

- Niezłe na początek, acz będzie bardzo pod górkę! - roześmiał się Piętaszek - Przepraszam, już próbuję. Cały układ który obserwujecie, nieco ponad średnicę nieba, czy tej ognistej „sfery”, to powiedzmy cień, rzucony na waszą przestrzeń, z wyższych wymiarów.

Ogólnie rzecz biorąc, ich umysły wywróciły się już na tym pierwszym zdaniu. Koordynatorka zmarszczyła brwi, Inżynier zamachał ręką.

- Że co proszę?! Znaczy, reprezentujesz jakiś „wyższy wszechświat”? - zamruczał basem.

- Jakiś jego maluśki kawałek, owszem.

- Jak to jest możliwe? - wolno powiedziała Koordynatorka, próbując sobie przypomnieć dawno zapomniane kawałki matematyki i hiper-geometrii - To wszystko wygląda na prawie normalny układ egzoplanetarny, może poza tym pierścieniem, a nie na obraz w przestrzeni trójwymiarowej, czy nawet w czasoprzestrzeni, obiektów hiper-wymiarowych?

Zanim skończyła zdanie, przypomniała sobie dyskusje o niezwykłym soczewkowaniu niezbyt-grawitacyjnym wkoło Labiryntu. Aha.

- To nie są wymiary i metryki, czy ich hierarchie, o których myślicie - wyjaśnił Piętaszek - Przepraszam za to, co powiem, ale wasza fizyka, jest… nie wiem, jak to oględnie wyrazić…

- Nie krępuj się - odparła Koordynatorka. Doktor bardzo ją podziwiał, sam ledwo był w stanie myśleć, pomimo dawki proszków na uspokojenie.

- No, jest do bani, i w większości fałszywa - Piętaszek rozłożył ręce - Jak big bang, hehe… - prychnął śmiechem - Tłumaczy się to waszym przystosowaniem ewolucyjnym zaledwie do przestrzeni trójwymiarowej, czy trzy i pół, jeśli wliczyć wasz czas.

- „Nasz czas”? - nie wytrzymał Inżynier - To jaka jest wasza przestrzeń?

- Moja to symulat, bez znaczenia - odparł Piętaszek - Moich twórców: holograficzna ośmiowymiarowa. O ile wiadomo, pochodzą z sześciowymiarowej, tej samej, lub prawie takiej samej, jak wasza.

- Poddaję się… - mruknął Cybernetyk, Inżynier kręcił głową.

- Nasza czasoprzestrzeń jest według ciebie sześciowymiarowa? - powiedziała Koordynatorka.

- Tak, oczywiście. Może kojarzysz teorie Kaluzy-Kleina? - Koordynatorka przytaknęła - To była właściwa ścieżka, ale trzeba było nią pójść znacznie, znacznie dalej, żeby dostać najdoskonalszy znany opis waszego wszechświata - Piętaszek pogładził bródkę - Zrozumcie, to jest bardzo interesujące, że mając fałszywy obraz przestrzeni i fizyki, jednak doszliście do „fizyki cztery i pół”, skoro macie technologię monopoli magnetycznych, zmrożeń kwantowych, i tak dalej! To jest fascynujące!

- Materiał do badań: pies, który sobie zbudował samochód - wymruczał Inżynier.

- Trochę masz rację - roześmiał się Piętaszek, zaraz spoważniał - Ale tylko trochę! Bo z jednej strony, nie ukrywajmy, różnice, hm, mocy technologicznej, rozumu, języka, i tak dalej, między wami, a różnymi bytami, rozumami, kulturami tego układu, czy raczej „miejsca”, to jest znacznie większa przepaść, niż psa a człowieka… Ale z drugiej strony, za pamięci, sięgającej bardzo daleko w… czasie i przestrzeni, nikt podobny do was nie pokazał się. Z tak prymitywnym oglądem świata, a jednocześnie tak zdolny… i interesujący.

- Unikalny materiał do badań…

- Proszę, przestań! - Koordynatorka miała dość burknięć Inżyniera - Wróćmy do lokalnej astrofizyki.

- Dobrze. Powiedzmy, z waszego punktu widzenia, najistotniejszym elementem tego hiper-wymiarowego cienia, jest pierścień. Tak w ogóle, raczej zwany „koroną” - ciągnął Piętaszek - To jest cień, projekcja, czy jak tam zwał, rzucany przez serce ich wszechświata 8D, na waszą, hm, membranę 6D, z czego dostrzegacie obraz 3D, w waszym czasie… Mówiłem, że będzie pod górkę!

Nikt się nie odzywał przez długą chwilę, trawili tę informację.

- A planeta, Labirynt? - zapytała Koordynatorka.

Piętaszek westchnął.

- Nadjowisz, to też pewien cień z 8D, ale co do jego natury i tak dalej, o ile wiadomo moim twórcom, najwyższe rozumy i byty ich wszechświata 8D, toczą spory i nie mają pewności…

- Super, nie tylko my jesteśmy tu ostatnimi debilami! - mruknął Inżynier.

- Albo przestaniesz, albo cię wyproszę! - warknęła Koordynatorka. Inżynier skłonił głowę, było mu jednocześnie głupio i gniewnie, ale nie potrafił się opanować. Oparł łokcie na kolanach, i oparł brodę na dłoni, żeby zamknąć twarz „na siłę”, skoro nie potrafił rozsądkiem.

- Nikt tu nie jest „debilem”, ani wy, ani, hm, półbogowie światów 8D - stanowczo odparł Piętaszek - Po prostu jest bardzo wiele, znacznie więcej niż wam się wydawało, poziomów fizyki, meta-fizyki, czy Rozumów.

- Nieskończenie wiele? - nagle wtrącił Cybernetyk.

- Raczej nie - natychmiast odparł Piętaszek - Ale ta hipoteza jest otwarta. Inaczej mówiąc: od pewnego poziomu, przepaście między bytami, Rozumami i Rzeczywistościami, robią się bardzo przepastne. I trudno nie tylko rozmawiać, czy cokolwiek zrozumieć, ponad tymi przepaściami, ale w ogóle nie bardzo wiadomo, co się dzieje… Na przykład taka kolosalna przepaść występuje między hologramami post-6D a bytami natywnymi w 8D, albo między natywnymi 8D a tym, gdzie, być może, „znajduje się” To, co rzuca cień, na wszechświat 8D, i dalej na membranę 6D, dla was - w formie Labiryntu, nadjowisza, idealnej kulki, którą widzimy w centrum układu.

Wolno trawili te informacje.

- A zwróćcie uwagę, że dla jakiejkolwiek sensownej komunikacji między wami, naturalną ewolucją białkową 6D, z ograniczonym poczuciem rzeczywistości, a moimi twórcami, hologramami 8D, pochodzącymi kiedyś tam, w zamierzchłej przeszłości, też z naturalnego białka 6D, przyszło, względnie wolno i kosztownie, wyhodować hybrydową symulację, jak ja - podsumował Piętaszek - „Odległość” moich twórców, do, hm, czołówki bytów i kultur 8D, jest najprawdopodobniej większa, niż was do nich. A tamtych, do Labiryntu, chyba zupełnie nie wiadomo, jak wielka…

- Cholera… - teraz wyrwało się Doktorowi. Koordynatorka tylko zaciskała usta, a Inżynier wpierał brodę w dłoń, żeby nic głupiego nie powiedzieć.

- Rozumiesz, że na każde twoje zdanie, mamy dziesięć wątpliwości i sto pytań… - wolno odpowiedziała.

- Oczywiście. Ale w nic nie musicie wierzyć i naprawdę, mamy czas… - uśmiechnął się Piętaszek, zaraz znowu spoważniał - Wracając do astrofizyki, musicie uważać na okolicę pierścienia. Próbowano wam to zasygnalizować już ponad niebem, bo to ważne. Jeśli będziecie za blisko w przestrzeni 6D, w waszej przestrzeni, mechanizmy nad-fizyki korony zmiotą was w niebyt. Szkoda by było.

- Jak blisko możemy przelecieć? - Koordynatorka znalazła pragmatyczny punkt zaczepienia, w tych wszystkich majakach o Obcych i wyższych wymiarach.

- Około 68% perycentrum Primy, we wszystkich osiach. Lepiej z jakimś zapasem, powiedzmy 75% - odparł Piętaszek.

- Znaczy, bliżej pierścienia i Labiryntu zostaniemy zestrzeleni, czy jak? To jakiś wasz mechanizm obronny? - zainteresował się Inżynier.

- Mechanizm obronny? Hm, trudno powiedzieć… - zawahał się Piętaszek - Nikt tego już nie wie, czy tak zaplanowano tu fizykę, ten cień i „oparcie” się korony w waszym świecie 6D, czy samo tak wyszło. I trudno to nazwać zestrzeleniem, nie wyobrażajcie sobie jakichś laserów, miotaczy, czy podobnych, to są inne poziomy meta-fizyki. Jeśli wlecicie poniżej tej odległości, nie zostanie po was żaden ślad, na membranach 6D.

- W jakim sensie? - zaniepokoiła się Koordynatorka

- W dosłownym. Cała wasza ścieżka przyczynowo - skutkowa zniknie z historii tego wszechświata 6D - odparł, jakby komentował potknięcie się kogoś na schodach, a nie cuda - O żadnym atomie, czy elektronie, waszym czy „Minotaura”, i jego historii, przeszłej czy przyszłej, nie da się po tym wymazaniu wypowiedzieć sensownego zdania w 6D. A w 8D zostanie, powiedzmy, wspomnienie. Na poziomie delikatnego rezonansu zjawisk, odlegle analogicznych do waszego światła, czy elektromagnetyzmu.

Teraz lepiej rozumieli, czemu Fizyk-fantom tak bardzo bał się pierścienia. Ale rozumieli niewiele ponad to.

- A czy możemy zbliżać się do planet? Są tu trzy, prawda? - po długiej chwili zapytała Koordynatorka.

- Tak, są trzy. Możecie się do nich zbliżać, w sensie, to nie są groźne cienie 8D, czy inne cuda meta-fizyczne, to normalne planety waszego wszechświata - wyjaśnił Piętaszek - Ale jest tak: o ile mi wiadomo, Tertia ma dosyć wojowniczo nastawione cywilizacje niebiałkowe, więc ostrożność jest zalecana. Zdaje się, nie są na etapie technologii kosmicznej 6D, czy w ogóle bardzo zaawansowanej technologii, więc nie powinni was dosięgnąć w przestrzeni. Lądowanie tam, to co innego. Zresztą, tam jest piekło prawie jak na Wenus, nie wyobrażam sobie, co mielibyście tam robić…

Słuchali jak zahipnotyzowani.

- Między nami mówiąc, moich twórców z 8D te planetki obchodzą tyle, co zeszłoroczny śnieg - Piętaszek pokręcił głową z przekąsem, ale zaraz westchnął, uśmiechnął się, i kontynuował - Dalej Secunda, Ziemia II, bardzo sprzyjająca białkowemu życiu, na pewno zechcecie ją zbadać. Nie ma tam już żadnej cywilizacji, zostało wielkie pobojowisko życia białkowego, po, nie bardzo wiadomo ilu, ale od 8 do 11 „nalotach” różnych drzew ewolucji, z różnych światów 6D, a może i wszechświatów 6D.

Wszyscy pokręcili głowami, westchnęli, oraz przetarli zmęczone oczy, w różnej osobniczej kombinacji.

- Wiem, wiem, nieprawdopodobne - Piętaszek też pokiwał głową, przeczesał siwe włosy - Ale tak jest, kiedy ze wszystkich stron 6D ściągają pod Labirynt różne rasy i życia białkowe, przez półtora miliarda waszych lat, czy coś około. O paręset milionów plus minus nie będę się spierał. Życie białkowe jest dosyć powszechne, na kosmicznej skali czasu i przestrzeni. No i w końcu śmietnik się zrobił. I znowu, nikomu z 8D nie chce się tego ani sprzątać, ani nawet temu przyglądać. Stąd zalecana ostrożność, bo choć raczej zostały tam tylko zwierzęta lub ekwiwalent, na przyjemnej dla was planecie, ale pod absurdalnym ciśnieniem ewolucyjnym, stąd mogą tam być różne przykre niespodzianki, i najdziwniejsze stwory i patogeny.

- Mówiłeś, że twoi twórcy pochodzą z białkowych 6D? - nawiązała Koordynatorka, najwyraźniej nadążając za opowieścią - Z tej planety, z Secundy?

- Nie, z jakichś innych światów - odparł Piętaszek - To znaczy, prawdopodobnie przeszli przez Secundę, jak chyba wszystkie rasy post-białkowe naszego wszechświatunia 8D, ale nikt tego już nie pamięta, i nie wie na pewno. W sensie szukania po nich śladów, czy prób spotkania „jak białka z białkiem”, nie ma to sensu. Bardzo dawno temu skonwergowali, jak wszyscy post-6D, do hologramów 8D. Skądinąd, kiedyś prawdopodobnie byli rasą rozumną ze „świata proliny”, a nie alaniny, jak Ziemia.

- Nie bardzo rozumiem, ale może o tym porozmawiasz z Chemiczką i Doktorem - Koordynatorka miała mgliste pojęcie o czym mówi Piętaszek, ale Doktor przytakiwał bardzo zdecydowanie, najwyraźniej wiedział, o co chodzi.

- Oczywiście. Teraz: Prima, to jest bodaj najtrudniejsze do wytłumaczenia.

Zdumieli się, że coś może być jeszcze dziwniejsze.

- Powiedzmy, tak jak Tertia jest matecznikiem, czy przystankiem, dla egzotycznego życia niebiałkowego, jakichś silikonów i temu podobnych, Secunda dla białkowego, wszelkich smaków, rozmiarów i genetyk, tak Prima jest matecznikiem „życia kriogenicznego”. I nie wiem czy słyszycie, jak wielki cudzysłów postawiłem przy „życiu” - poważnie referował Piętaszek - Istnieją poszlaki, że Prima jest bardzo stara, naprawdę stara… i naturalna, inaczej niż pozostałe.

- ŻE CO? - jednak wyrwało się Inżynierowi, Koordynatorka nie była w stanie go zganić.

- Mhm - uśmiechnął się Piętaszek - To wiemy prawie na pewno, że Tertia i Secunda są tu przyniesione, albo i skądś ukradzione, przez kogoś.

A myśleli, że nie mogą się bardziej zdziwić.

- Przez kogo i w jaki sposób? - Koordynatorce trochę drżał głos.

Piętaszek roześmiał się.

- Przepraszam! Ale naprawdę… macie ciekawie zaburzone poczucie skali i meta-fizyk. Opowiadam wam o bogach wyższych wszechświatów, o cieniu 8D, o obracaniu całych ścieżek historii waszego wszechświata 6D w niebyt, słuchacie lekko zdziwieni. Ale kiedy mówię, że ktoś przesunął planetę 6D z kąta w kąt, jak szafę, co liczy się zaledwie gdzieś na poziomie półboga 8D, opadają wam szczęki!

Twarz Koordynatorki pociemniała, Doktorowi i Cybernetykowi też zrobiło się głupio. Ale Inżynier nagle roześmiał się, zaskoczyło ich to.

- Ci twoi szefowie, też przesuwają planety, czy nie są nawet półbogami 8D? - zapytał.

Piętaszek pokazał Inżynierowi uniesiony kciuk, z uśmiechem.

- Nie daliby rady, mówiłem, budżet nie ten! - wszyscy się nieco uśmiechnęli. Szok i stres, z powodu tych wszystkich rewelacji, a wcześniej - udaru przy przelocie przez „niebo”, ustępowały. Tak jakby sama obecność Piętaszka, czy nawet jego, nieco denerwujące na początku, pogoda i uśmiech, koiły ich dusze.

- Wracając do Primy. Są teorie, że ona jest tu „od zawsze”, równie stara w 6D, jak cień 8D, korona i Labirynt. Albo, że „życie” kriogeniczne z Primy, czy podobnego świata, to prapradziadkowie, hm, prawdziwych mieszkańców tego wszechświata 8D, którego cień tu widzimy.

- A czym różnią się prawdziwi od nieprawdziwych? - zapytał Cybernetyk.

- To jest gigantyczna dygresja! - zastrzegł Piętaszek - W absurdalnym skrócie i używając słowa „rasa” tak, jakbyście mówili „rasa” na byty od bakterii, po człowieka, to hierarchia tutaj idzie jakoś tak:

- Hologramy 8D pochodzące od naturalnego życia 6D, białkowego i niebiałkowego. Moi twórcy, którzy wami się zainteresowali, mieszczą się gdzieś w górnej części tego segmentu. Powyżej ze trzy rasy - hologramy 8D od życia sztucznego 6D, znacznie ulepszone, względem naturalnych produktów ewolucji… Co dziwne, każda innego pochodzenia.

- Potem jest holografia 8D, ale jeszcze wyższej klasy, spadek po rasie 6D… „rasa” to już naprawdę naciągane… po bycie 6D, klasy „dyspersyjny Rozum sztuczny i nie-żywy”, nazwijmy go Rojem. Nikt nie wie, skąd to się wzięło, z jakiejś nekrosfery się przeniosło, czy jak. Ale istnieje bardzo solidnie, że tak powiem, jako hologram 8D, to już są klasy wyższe.

- Wyżej są… byty, które może są hologramami 8D, a może już naprawdę 8D, możliwe, że pochodzą właśnie od takiego „życia kriogenicznego”, jakiego matecznikiem jest Prima. Zresztą, tam na Primie nadal żyją oba rodzaje krio, których, hm, potomków czy transkrypcje, mamy u szczytu 8D.

- Co to jest „życie kriogeniczne”? - zapytał Doktor.

- Twory, których procesy „życiowe” zaczynają się w okolicach nadciekłości, nadprzewodnictwa, i tej całej menażerii, nieco ponad zerem Kelwina. A właściwe procesy, sprawczości i ich rozumu, „mieszkają” w egzotycznych kondensatach atomowych i subatomowych, w kryształach czasu, w splątaniach kwantowych o jakich wam się nie śniło, w jeszcze dziwniejszych detalach… No nie mogę wam teraz tego objaśnić, nie wiem czy w ogóle dam radę… - Piętaszek rozłożył ręce - Oni nawet w naturze są „w bok”, od całej bazowej fizyki i życia tego wszechświata 6D, już nie mówiąc o waszej fizyce. A jeszcze są ich dwa zupełnie różne rodzaje, powiedzmy, jeden mający jakieś tam zdolności językowe i kulturotwórcze w 8D, pomimo przepaści dzielącej ich od naturalnego, czy sztucznego, życia post-6D. Nazwijmy ich, hm, może od języków słowiańskich - ukłonił się Inżynierowi - Powiedzmy, że to „lute”. A drugi rodzaj, znacznie bardziej „drapieżny”, jeszcze odleglejszy od, hm, normalności, nie przejawia kultur czy języka, nazwijmy jakoś inaczej, powiedzmy z japońskiego, „daikany”…

- Ale mówimy teraz o mieszkańcach Primy, czy o mieszkańcach wyższych wymiarów? - Inżynier pogubił się.

- O obu przypadkach - odparł Piętaszek - Na Primie 6D są cywilizacje lutych i… ogniska daikanów, więc możliwe do zaobserwowania przez was, w pewnym sensie. Ale nie wyobrażajcie sobie tam miast, pojazdów, technologii, czy waszej zwykłej fantastyki! Oni są już na granicy meta-fizyk, to jest „6D i trzy czwarte”, a wy „4D i pół”… A tacy jak oni, może ich potomkowie, może podobni, ale też dwu rodzajów krio, przenieśli się, albo zostali przeniesieni w 8D, i są tam prawie jak u siebie… Bardzo sprawni, i że tak powiem, wysoko ponad moimi twórcami i mocodawcami…

- I to jest szczyt… bytów waszego świata? - zapytała Koordynatorka.

- Nie - westchnął Piętaszek - Wyżej są, hm, natywni mieszkańcy… mieszkaniec… a diabli wiedzą… byt który na pewno nie jest hologramem i prawie na pewno nie przeszedł z 6D, tylko po prostu jest w 8D. W pewnym sensie on jest jednością z przestrzenią 8D, pierścień w zasadzie jest właśnie jego cieniem.

- Głowa mnie od tego boli - wymamrotał Inżynier.

- Moich też! - zapewnił z uśmiechem Piętaszek - Nazywają to coś jakby Ori, że niby oryginalny, czy pierwotny, w tym kosmosie 8D. Ale nikt, chyba nawet lute, nie wiedzą na pewno, co i jak. Ori nie rozmawia, nie wiemy, czy w ogóle ma język, choć akcje przejawia rozumne… przeważnie. Ale nie możemy za bardzo śledzić, czy wnioskować, o jego akcjach, czy rozumowaniach, bo on odkształca przestrzeń 8D i nasz cały wszechświat, związki przyczynowo - skutkowe i nasz… czas. Dla niego wszystkie hologramy 8D, takie jak moi twórcy, to mniej więcej jak wy dla 8D…

Trawili w ponurym milczeniu wieści o tym, jak nieznaczący stali się na mapie uniwersum. Bo jakoś nie wątpili w to, co mówił.

- Tak, Ori to już szczyty. Nad nim, albo obok, są transy, powiedzmy, byty transcendentalne, podobno jakieś praprawnuki Ori, albo jakaś natywna ewolucja 8D, ale o tym nie mamy jak rozmawiać, a być może nie mamy jak o tym myśleć. Nawet moi twórcy nic nie wiedzą na pewno, tyle tylko, ile zechcą opowiedzieć o tym lute… A z lutymi się dogadać o cokolwiek, to hoho.

- Więc: podobno Transy w przeciwieństwie do Ori mają języki, to znaczy - metalangi wysokiego rzędu; chyba jest ich liczba mnoga; chyba w typie Rozumu są jakimś cudem bardziej bliscy naturalnemu życiu 6D, niż syntetykom, lutym, czy Rojowi. Stąd pomysły, że to natywna ewolucja 8D, i że to ewolucje, a nie fizyki, wyznaczają konwergencję Rozumów. Ale nikt nie wie na pewno. Jest hipoteza, że tylko dlatego lute chcą o Transach rozmawiać z niższymi bytami, jak moi mocodawcy, bo same ewoluowały zupełnie inaczej i Transów pojąć nie mogą, więc szukają wskazówek. Ale to są wszystko hipotezy tasiemca, na temat dlaczego kot nagle chce porozmawiać z nim, o badaniach kosmosu przez ludzi.

Uśmiechnęli się nieco na taką analogię.

- No nie przy jedzeniu! - skrzywił się Inżynier, chociaż nie mieli żadnego jedzenia - A jeśli twoi twórcy 8D to tasiemiec, to gdzie my jesteśmy? Wróble? Insekty? Jętki jednodniówki?

- Szczerze? - Piętaszek zmrużył oko, i przyjrzał się Inżynierowi od stóp do głów, biorąc żartobliwą miarę - Nie spodoba wam się to, ale powiedziałbym, że pleśnią. Bardzo interesującą pleśnią, którą zauważono względnie dawno na ścianie sąsiedniego domu, i przyglądano się jej przez lornetkę, a nawet trącano laserem małej mocy.

- Masz na myśli, że byliśmy daleko, i fantom Fizyka? - upewniła się Koordynatorka.

- Tak. No i jesteście dla 8D, hm, „płascy”… - Piętaszek uśmiechnął się - A teraz pleśni udało się przepełznąć przez podwórko i niebezpieczne okno, i jest na szalce Petriego, i już nie potrzebują lornetki, tylko mają mnie-mikroskop, i starają się o pleśń dbać, bo jest ciekawa i wiele…bytów zainteresowało się nią!

- No dzięki, wolałbym nie być gwiazdą - kropeczką pleśni, na szalce szalonego badacza! - odparł Inżynier. Koordynatorka miała szczerą ochotę kopnąć go porządnie w piszczel, a nie w przysłowiową kostkę.

- Wiem - spoważniał Piętaszek - Ale co poradzić, skoro przypadkiem tu trafiliście. Chciałbym was zapewnić, że te żartobliwe hierarchie dotyczą głównie mocy sprawczych, rozumu, czasem języka, ale nie za bardzo etyki, epistemologii, czy matematyki. Oczywiście, są różnice między Rozumami, czasem kolosalne, bo przecież rozdzielają nas fizyki i meta-fizyki, i będziemy o tym próbowali rozmawiać. Ale w większości przypadków, jest jakaś empatia między Rozumami. Pomimo możliwych matematyk, a nawet meta-matematyk, wydaje się, że pewne kawałki matematyki działają „zawsze i wszędzie”, i rozumieją je wszyscy, od was, przynajmniej po lute. Nikt nie wydaje się wszechwiedzący, każdy ma jakieś problemy… Zdaje się nawet Ori i Transy, czegoś tam nie wiedzą, i nie są do końca wszechmocni… Tu jeszcze nie ma prawdziwych bogów. Chyba.

- Chyba?

- No, jest jeszcze sam Labirynt… ale odłóżmy to może, musicie odpocząć w końcu! - uśmiechnął się ciepło, teraz bardzo przypominał Fizyka.

Koordynatorka ziewnęła, Inżynier przeciągnął się, Cybernetyk i Doktor poprawili się w fotelikach.

- Czy nadal masz wiedzę fachową Fizyka? - zapytała.

- Tak. A nawet trochę lepszą. Ale rozważcie, na ile jakiekolwiek badania mają sens.

- Nie mamy nic innego do roboty - teraz Inżynier ziewnął - Może poza naprawami statku…

- W tym też mogę pomóc, też może nieco bardziej, niż Fizyk - odpowiedział Piętaszek.

- Starczy. GABRiel, zakończ zapis! - rzuciła zmęczona Koordynatorka, sprawdzając swoją lewą nogę - Jak temperatura?

- Słucham. 270 do 530 na powłoce - odpowiedział GABRiel

- Ja idę spać. Wy jak chcecie. Rano wracamy do hamowania - odkleiła się od fotelika.

- Może zostanę jeszcze trochę… spałem w dzień - dodał Doktor, nieco drżącym głosem. Na raz bał się Piętaszka, ale próbował wykrzesać w sobie poczucie obowiązku, i że ktoś powinien gościa pilnować.

Wstrząsnęło nim, kiedy Koordynatorka i Piętaszek spojrzeli na niego prawie identycznie, jakby oboje patrzyli przez niego na wskroś, i widzieli jego obawy i próby przełamania strachu, jak na dłoni, i oboje mówili „po co ci to?”.

- GABRiel, czy Fioletowy jest dostępny? - zapytała Koordynatorka.

- Tak.

- Przydziel go Doktorowi dla towarzystwa. Gdyby potrzebował pomocy przy Chemiczce, czy coś - uśmiechnęła się porozumiewawczo do Piętaszka, który puścił do niej oko w odpowiedzi.

- Słucham - odparł GABRiel.

- Dobranoc.


26.

Koordynatorkę obudził jej „zegarek”, z trudem obudził, bo spała jak zabita i o wiele za krótko. Była osłabiona, zmęczyły ją prawie-katastrofy i dialog z fantomem, na wysokich obrotach umysłowych. A potem jeszcze siedziała godzinę z GABRielem u siebie, dyskutując opowieści Piętaszka i strategię działania.

Ale nic nie byli w stanie wymyślić. Brali pod uwagę, że to wszystko banialuki, czy kłamstwa, wciskane przez kogoś, nawet niech Obcego, albo, że ktoś ich omamia jakąś symulacją, a nie, że naprawdę trafili na cień wyższego wszechświata, z kolosalną hierarchią bytów. I że ludzkość, ba, cały znany wszechświat, nagle dostał status brudnej zapleśniałej podłogi wyższego uniwersum.

Tyle, że nieznana fizyka projekcji fantomu, i efekty towarzyszące, jak prekognicja, czy na materiałach radioaktywnych, czy udar termiczny na niewidzialnej sferze, były dosyć mocnym dowodem wersji prezentowanej przez Piętaszka. Może nie aż nowej architektury uniwersum, ale że ktoś, znacznie mocniejszy od ludzi w fizyce i technologii, próbuje nawiązać kontakt, ewentualnie - mieszać im w głowach.

Poza ostrożnością i taktyką, jak poprzednia, badań i „nie drażnić niedźwiedzia”, nic nie wymyślili. Koordynatorka nie była fanką fantastyki, jak Inżynier, ale miała na tyle wiedzy i wyobraźni, żeby rozumieć, że możliwe, że są mrówkami, w panice biegającymi wkoło śladu człowieka - badacza mrówek. Oby nie śladu mrówkojada.

A jeśli tam naprawdę był cały wszechświat wyższych wymiarów, nawet pełen samych dobrych aniołów i buddów, a oni pleśnią niższego wymiaru, to jakoś nie wyglądało o wiele lepiej.

Leżała w półmroku, rozmyślając o tym wszystkim. I że w nieruchomej nieważkości prawie ją nie boli noga i bark.

Ale trzeba było odpiąć się spod koca, pozbierać, i lecieć na śniadanie, a potem zacząć skorygowane hamowanie, jeśli statek w ogóle działa, po tamtych udarach. Bo podobno, mimo wszystkich tych cudów, nikt tego za nich nie zrobi.

***
Zastała w kantynie Inżyniera i Cybernetyka, fachowo zaczepionych przy stoliku, ze specjalnymi pojemnikami-talerzami dla nieważkości. Wyglądali prawie jak w ciążeniu i wsuwali na śniadanie spore porcje ładnie pachnącej potrawy, nieznanej jej zupełnie, jakby nic się nie zdarzyło. Co natychmiast sugerowało, że „Minotaur” jest sprawny.

- Hej - pomału podciągnęła się w drzwi; zastanawiała się, czy naprawdę jeszcze potrzebuje temblaku, dla lewego ramienia.

- Zaraz kończę! - powiedział Inżynier.

- Spokojnie, nie pali się. I tak pewnie zatrzymam się w konferencyjnej, bo noga - odparła - Co z Chemiczką?

- Doktor już poszedł ją wyjąć.

- Gdzie… Piętaszek?

- Podobno w maszynowni.

- CO?!

- Powiedział nad ranem GABRielowi, że się nudzi, i że idzie „odpromieniować” kawałek maszynowni, i jeszcze nie wrócił.

- Nie szukacie go?!

- A co to zmieni? - wzruszył ramieniem Inżynier, zapychając się kawałkiem pieroga, czy co tam miał. Koordynatorka pokręciła głową skrzywiona, ale przecież miał rację.

- Jak statek?

- Wy…trzymał, już w praktyce os…tygł - Inżynier pokiwał głową, żując - Żadnych nowych uszkodzeń nie widać w systemach. Nie powiem, że nic nam się lokalnie, czy na krawędziach, nie nadtopiło, ale…

- Starczy, jedz spokojnie - przerwała mu - A w ogóle, co to jest?

- Pożytki z powrotu Cybernetyka i jego biblioteki receptur! - uśmiechnął się Inżynier i wykonał gest, prezentujący zawartość jego pojemnika, a milczący Cybernetyk ukłonił się żartobliwie - Banica.

- Mogę dostać kawałek?

- Pewnie. Z kawą? Do konferencyjnej?

- Poproszę.

***
Po śniadaniu czekali w konferencyjnej na Doktora i Chemiczkę. Doktor przekazał przez GABRiela, że to chwilę potrwa, i żeby poczekać z przywróceniem ciążenia, jeśli to możliwe.

Rozmawiali zdawkowo o planach hamowania i sensacjach od Piętaszka. Inżynier dywagował też o konieczności przejrzenia rufy i pancerza z zewnątrz, co do uszkodzeń od wysokiej temperatury, kiedy tylko zwolnią i będzie to bezpieczne, a przed jakimikolwiek lotami atmosferycznymi. Nie mówiąc o naprawie układów sensorów i kamer do pilotażu, dostępnych tylko z zewnątrz, dla odmiany raczej na dziobie. Koordynatorka przytakiwała i masowała sobie nogę.

Zanim pokazał się Doktor, od bakburty wleciał Piętaszek. Uśmiechnął się do nich zupełnie normalnie.

- Dzień dobry!

- Cześć - odpowiedziała Koordynatorka po chwili, patrzyli na niego z mieszanką obawy i zniechęcenia.

- Widzę, że jesteście zmęczeni i sfrustrowani, chociaż tyle nowych cudów w koło, już bezpieczniej, i odnieśliście wczoraj kapitalny sukces? - pokiwał głową, wklejając się w pierwszy z brzegu fotelik.

Nikomu nie chciało się odpowiadać.

- Coś ciekawego robiłeś w maszynowni? - spokojnym, konwersacyjnym tonem zapytała Koordynatorka. Inżynier i Cybernetyk zrobili się bardziej czujni.

- Nie, nic specjalnego - wzruszył ramieniem Piętaszek - Pochodziłem trochę głębiej, przy lustrze, przy sterowaniu ogonowych pierścieni silników manewrowych, bo przydałoby się to pewnie naprawić… Ale ciężka sprawa.

Trochę podskoczyli na te oświadczenie.

- GABRiel, jakie jest obecnie skażenie na poziomie minus osiem maszynowni, w przeliczeniu na dawkę dla człowieka? - wolno zapytał Inżynier, mrużąc oczy.

- Około 370 sieviertów na godzinę na sterburcie, około 440 na bakburcie.

Normalny człowiek dostałby śmiertelną dawkę, a nawet - padłby tam, w niedużych minutach.

- Rozumiem, że nic ci nie jest? - spytała Koordynatorka, zachowując kamienny spokój.

- Tak, jestem na to odporny… - uśmiechnął się szerzej - Ale to jest trochę nieprzyjemne. Szczypie. Oraz jednak tak jakoś głupio mi, łazić po maszynowni na golasa…

Zdziwili się, ale po sekundach zrozumieli - gdyby poszedł tam w kombinezonie, to teraz mieliby przed sobą kombinezon jak po wrzuceniu do i wyjęciu z reaktora, pełnoskalowy alarm promienisty, i groźne źródło radioaktywne.

- Może wytłumaczę: teraz, pod niebem, mam ten efekt anty-radiacyjny bardziej rozwinięty, nie tylko, hm, w wiązce, ale też wkoło, powiedzmy, w niedużej sferze. I jest nieco mocniejszy - kontynuował Piętaszek, gładząc bródkę - Ale na to piekło, gdzieniegdzie na statku, to dosyć słabe narzędzie dekontaminacji. Oni o tym myślą, czy i jak można wam z tym pomóc.

Trochę wstrząsnęła nimi ta deklaracja, bo co innego bajania o meta-fizykach i Obcych, których słuchali, cóż, jak opowieści, a jednak co innego kontakt: deklaracje czy działania wprost.

- Dziękujemy - odpowiedziała po chwili Koordynatorka.

- Skażenie to jedno, braki części i sprzętu do napraw, w ewentualnie odkażonych miejscach, to drugie… - mruknął Inżynier, ale zaraz dodał - Oczywiście, jesteśmy wdzięczni.

- Czy ty masz nadal prekognicję, jak przedtem? - Koordynatorka zmieniła temat, zastanawiała się nad tym od wczoraj.

- Tak i nie - odparł Piętaszek - Ta prekognicja to był trochę efekt uboczny i niezamierzony, maksymalny styk temporalny w waszym czasie 4D, dla użytego sprzężenia 6D-8D… Coś jakby - ci, którzy robili pierwsze konstrukty dla was, poszli „na maksimum”. To jak inżynieria, gdy buduje się maszyny czy pojazdy, lepiej dać jakiś zapas ile wlezie, niż niepotrzebnie odchudzić konstrukcję, a potem żałować, że brakuje udźwigu, mocy, pancerza, czy czego tam może zabraknąć. Tak samo z tymi plus minus 137 sekundami rozmycia temporalnego, to jest horyzont wynikający z pewnych stałych fizycznych i zależności 6D, i wepchnęli to „do oporu”, w założenia sprzężenia i konstruktu, na samym początku.

- Ale, powiedzmy, przy przebudowie tamtej wersji na moją, cywilizowaną - ukłonił się z uśmieszkiem - wyszło, że nie powinienem mieć tej prekognicji, a przynajmniej nie przejawiać jej. Bo bardzo wam przeszkadza w kontakcie i może spowodować fiasko… A pod niebem jest znacznie bezpieczniej, nie ma już większych pożytków z lokalnego szerokiego styku temporalnego w 4D. Więc, jakby to powiedzieć, po dużych konsultacjach i symulacjach, ta prekognicja została zamaskowana. Podobno nadal ją mam, ale tylko najwyżej jako drobne echa w podświadomości, bodajże.

Znowu słuchali z szeroko otwartymi oczami. Jakoś wszyscy pomyśleli, że przy każdym pytaniu i dialogu z Piętaszkiem, należałoby robić zapis i analizę.

- Parę razy się przydała… - mruknęła Koordynatorka.

- Wiem. Ale jak wyżej, uznano, że lokalna prekognicja niesie więcej szkody niż pożytku - wzruszył ramieniem - Pamiętajcie, że do rozważań, symulacji i badań, w waszym kontekście, rzucono niebagatelne zasoby po ich stronie, i to dosyć wysoka strona. Coś jak z waszym GABRielem i podobnymi inteligencjami tutaj; kiedy wam superkomputer mówi „to białe jest czarne, oto jest dowód, a sprawdzenie go zajmie wam 100 lat”, niechętnie, ale przyjmujecie, że białe jest czarne. Podobnie inne Rozumy, przynajmniej do pewnego poziomu.

- Ale jednak potrafimy nieco ocenić, czy nasze AI się nie mylą - wtrącił Cybernetyk.

- Oni też potrafią - uśmiechnął się Piętaszek - Powiedzmy, w 8D mają baaardzo dużo czasu, na oceny i sprawdzenia swoich analiz i badań…

Wszyscy milczeli dłuższą chwilę.

- Planujemy zaraz zacząć dalsze skorygowane hamowanie, rozwinąć 1g, z asystą grawitacyjną nad Tertią, w stronę Secundy - Koordynatorka znowu zmieniła temat - Chcesz zobaczyć plan i skomentować?

- Bardzo chętnie!

- GABRiel, wrzuć plan hamowania E2 na ekran jedynkę!

- Słucham.

Na największym ekranie pokazała się siatka nawigacyjna Labiryntu i planowana trajektoria, z kursorami i opisami, wszyscy obrócili się i kontemplowali obrazek.

- Wstępne pytanie - rzuciła Koordynatorka - Zakładałam, że przestrzeń jest tu płaska i normalna, w sensie naszej nawigacji i lotu. Zgadza się?

- Tak, miedzy niebem a „strefą mroku” wkoło korony, pierścienia, z waszego punktu widzenia, jest tu zwykła płaska czasoprzestrzeń, jakbyśmy lecieli przez Układ Słoneczny - Piętaszek w skupieniu studiował diagram - Chyba, że coś nagle się stanie, bo tu, niestety, bywają różne cuda, szczególniej wkoło Primy… Ale jako założenie, tak, jest płasko i normalnie. Co do detali, możesz też założyć dodatkową korektę hamowania, gdzieś w połowie drogi do Tertii, bo mamy dodatkowe ciśnienie promieniowania na kadłub, od nieba.

- Jak duże? - zaniepokoiła się, bo rzeczywiście, skoro przelecieli „sferę ognia”, to ten „ogień” ich nieco rozpędzał, przeciwdziałając hamowaniu, i znosił ich z trajektorii - Nie potrzebujemy uwzględnić już teraz, w poprawkach?

- Niespecjalnie, to nie jest duży strumień, a trudny do policzenia - pokręcił głową Piętaszek - Ile tam jest zbliżenia do planety, nad Tertią?

- Około pięćset. Boję się bliżej do planety z atmosferą, przy tej prędkości.

- Dałbym tysiąc… albo i półtora… - Piętaszek zamyślił się.

- Niewiele zobaczymy z ponad miliona kilometrów… I to będzie nas sporo kosztowało w dohamowaniu nad Secundą, jeśli trzymamy się wyjścia na ekliptyce - zauważyła Koordynatorka - Bo to jest lokalna ekliptyka?

- Tak, to jest dobre wyjście na ekliptykę i do Secundy - przytaknął Piętaszek - Ale wiecie, diabli wiedzą, co tam dokładnie jest na Tertii. Inaczej, ja nie wiem i moi twórcy też. Niby da się tam zajrzeć, ale…

- Ale „budżet nie ten”? - palnął Inżynier.

- Otóż to - roześmiał się Piętaszek, ale zaraz spoważniał i pokręcił głową - To jeszcze bardziej skomplikowane. Trochę zatrąca, nie śmiejcie się, o politykę.

Zdumieni patrzyli na niego, rozejrzał się po załodze.

- Wiem jak to idiotycznie brzmi, wysokie Rozumy, inne wymiary, meta-fizyki, i nagle polityka - zacisnął wąskie wargi - Ale załóżmy, analogia jest taka, że jesteście w trakcie ważnych badań spacerowania przez miasto, i przydałoby się zajrzeć pewnej babci w okno, w czasie tego spaceru, czy krzepka babcia rzuca doniczkami w przechodniów, i jak daleko. I w zasadzie moglibyście, ale znajomy prawnuk tej babci mówi „ej, to nieładnie zaglądać, bo się pogniewamy!”, więc jednak machacie ręką na ten temat, babci i okna. A nawet lepiej może go unikać i iść sąsiednią ulicą, i nie dawać pretekstu, do jakichś pretensji…

- Okno to Tertia? - zapytała Koordynatorka, kiedy przetrawili szybką tyradę Piętaszka, jakby nieco sfrustrowanego.

- Mhm.

- A babcia i prawnuk?

- Silikony. 6D naturalne i post-6D syntetyk. Analogia wyszła mi do kitu, bo są zupełnie i całkowicie niespokrewnieni, no ale, niestety, dla tych akurat post-6D, to jakoś nie ma znaczenia, silikon jest silikon. A moi twórcy nie chcieli i nie chcą z tymi post-6D przepychać się, o taki drobiazg, jak… skanowanie, czy „zakłócanie” Tertii, żeby rozpoznać wam drogę.

- Czyli te rasy 8D bywają sobie sprzyjające, albo wrogie? - zapytała Koordynatorka, byli zdumieni.

- Troszeczkę - przyznał Piętaszek - Znaczy, po pierwsze, jeśli w ogóle są na podobnym poziomie, bo powiedzmy jakaś młodzież holograficzna 8D to na moich twórców może boczyć się, czy uprawiać polityki, jak bakteria na pchle, a na przykład moi twórcy względem lutych 8D, jak pchła na psie. Ale akurat ten rasistowski post-6D synt-silikon, który nie lubi grzebania w pociotkach 6D, jest prawie równo z naszymi sponsorami…

- Rany, znaleźliśmy gorszy bałagan, niż na Ziemi… - westchnął Inżynier, z udawanym zachwytem.

- Bez przesady! Co najwyżej „rozum nie równa się racjonalność”, także na znacznie wyższych poziomach - uśmiechnął się Piętaszek - A idealnego raju nadal nie odkryto, nawet w tym 8D.

- Czyli zalecenie jest, żeby nieco dalej od Tertii? - podsumowała Koordynatorka.

- Tak.

- Niech będzie, to tylko trochę paliwa… - zaczęła sprawnie korygować dane diagramu, ze swojego infopanela - Zakładam, po tym co mówiłeś o niebie, że tutaj „słoneczna” strona, to ta na zewnątrz układu, a „nocna” to w stronę Labiryntu?

- Tak, oczywiście.

- Może zrobimy szerszą pętelkę, za to ciekawszą, nieco bardziej nad terminatorem… i będziemy hamować z 0.83g, co mi dobrze zrobi w nogę - uśmiechnęła się do załogi - Wychodzi coś koło tysiąc dwieście nad Tertią. Pasuje twoim wysokim mocodawcom?

- Mhoże bhyć - Piętaszek udał głębokie zastanowienie i arystokratyczne nadęcie. Czasem był naprawdę zabawny, nawet jeśli za tym wszystkim stały jakieś potworne moce. Ale zaraz przestał się wygłupiać - Miałbym prośbę.

Zaskoczyło ich to.

- Chwilka - zapisała program hamowania - GABRiel, przejrzyj zaraz wariant hamowania E3, przerwij nam, jeśli tam się coś nie zgadza, twoim zdaniem.

- Słyszę i słucham.

- Jaka to prośba? - zwróciła się do Piętaszka.

- Rozumiem, że statek ostygł i jest w miarę sprawny - powiedział, na co Koordynatorka i Inżynier przytaknęli - Lecimy normalnie, przez czystą próżnię. Według tego co wiem, „ściana ognia” za i pod nami, nie powinna nas już bardzo palić, czy choćby oślepić kamery. Czy moglibyśmy zobaczyć niebo?

Zaniemówili, a Koordynatorka patrzyła mu prosto w szaroniebieskie oczy, zastanawiając się, czy kpi, czy rzeczywiście o to prosi. Ale nie wygłupiał się, wyglądało zupełnie tak, jakby rok temu Fizyk ją o coś poprosił. Miał to samo ciepłe spojrzenie i powierzchowność eleganckiego dżentelmena w średnim wieku, nieco z poprzedniej epoki. Serce ścisnęło się jej na wspomnienie, że ten prawdziwy Fizyk przecież nadal jest, dwa piętra niżej, na poły martwy.

- GABRiel, czy pomost obserwacyjny i jego napędy są sprawne? - udało jej się zachować spokój na zewnątrz, ale ledwo, ledwo.

- Tak.

- Temperatura powłoki?

- 390 w nadirze, 220 w zenicie.

- W twoje ręce… - zwróciła się do Inżyniera.

Inżynier zmarszczył brwi, ale rozumiał, o co go prosi. Złapał się za infopanel przy foteliku, na ekranie dwójce zaraz pokazał się monitoring pomostu obserwacyjnego, na oko Koordynatorki wyglądało tam wszystko normalnie.

Inżynier błyskawicznie przeleciał przez dziesięć, czy piętnaście, aplikacji i diagramów, sprawdzając jednym rzutem oka jakieś detale i parametry. Ledwo nadążali oglądać te obrazki, kiedy on je oceniał, i zaraz zamykał.

Piętaszek pokręcił głową.

- Coś się stało? - zapytała.

- Jesteście niesamowici… - odparł, przegarniając siwe włosy.

- Co, najsprawniejsza pleśń w okolicy? - rzucił basem Inżynier, nic a nic nie zwalniając przy sprawdzaniu urządzeń.

Cybernetyk prychnął na głos, Koordynatorka i Piętaszek pokręcili głowami.

- Przypomnijcie mi, żebym wam później objaśnił, jak bardzo powolne w czasie 6D są, czy pierwotnie były, niektóre tutejsze „rasy” - powiedział ich gość, z szerokim uśmiechem.

- Wszystko jest w normie, na ile te połatane graty da się sprawdzić… GABRiel, otwórz i uruchom pomost obserwacyjny! - Inżynier nie zwracał więcej uwagi na Piętaszka, skupił się na oczyszczonym ekranie, pokazującym przeglądowo pomost, teleskopy i dodatkowy osprzęt.

- Ciekawe, czy nie zatnie się, jak przy zamykaniu - mruknął Cybernetyk.

- W tę stronę raczej nie powinna - odmruknął Inżynier.

GABRiel zaczął wykonywać odpowiednie sekwencje, na ekranie zmieniały się parametry i kontrolki.

- Pokrywa sprawna, otwarta. Temperatury w normie. Teleskop jedynka i dwójka w gotowości, w spoczynku, w osiach bazowych. Wszystkie urządzenia w stanie jak przed zamknięciem pomostu - meldował miarowo.

- Miło. Gab, daj obraz z kamery szerokokątnej na ekran jedynkę konferencyjnej - rozkazał Inżynier.

Z wielkiego ekranu zniknął diagram hamowania i zastąpił go widok, od którego wszyscy, poza Piętaszkiem, głęboko westchnęli.

Kamera pokazała wnętrze gigantycznej sfery, jakby spadali w kolosalny szmaragdowy kanion, pełen cienia. Ich trajektoria była skierowana nieco „w dół” względem zielonej ściany, z której wylecieli, a dziób „Minotaura” i kamera były skierowane jeszcze bardziej „w dół”, stąd patrzyli na coś jakby powierzchnię pustego wnętrza gigantycznej gwiazdy; powierzchnię nieprzezroczystą, umiarkowanie świecącą. Szmaragdową ścianę ognia, wnętrze zielonego nadolbrzyma, widzieli tylko w swoim pobliżu. Powierzchnia była pełna niezbyt ostrych, raczej płaskich, protuberancji i nieregularnych plam, lekko falujących, mżących, ciągle zmieniających odcienie zieleni, szmaragdu, miejscami aż po lazur.

Widoczna powierzchnia zakrzywiała się parabolicznie i znikała w oddali, oko gubiło się w skali tego „kanionu”, tej sfery. W połowie ekranu ognista zielona ściana przechodziła w coraz głębsze cienie, aż w głębi zostawała tylko równa ciemnoszmaragdowa poświata. Na jej tle, w górnym rogu ekranu, paliła się bladoniebieska iskierka, parę pikseli, jedyna gwiazda tego nieba.

Nie potrafili tego zrozumieć, ale ten widok, poza niewątpliwym pięknem i nadludzkim ogromem, nie wydawał się straszny, czy przepaścią, ale - przyjazny?

- Witajcie w Labiryncie - dziwnie wzruszonym głosem powiedział Piętaszek, w głębokiej ciszy, bo prawie przestali oddychać, tak niespodziewany i niesamowity był ten widok.

- To jest Labirynt, ten piksel? - wyrzucił z siebie Inżynier.

Cybernetyk nagle pośpiesznie ruszył na swoim infopanelu, nic nie mówiąc. Obejrzeli się na niego, ale zaraz zachłannie wrócili do ekranu.

- Tak, to Labirynt. Pierścienia, czy planet, jeszcze nie widać, nawet Tertii - powiedział Piętaszek.

W milczeniu kontemplowali widok, ciszę przerywały tylko palce Cybernetyka, cichutko pracujące na jego info.

- Przepraszam… - powiedział Cybernetyk, znowu obejrzeli się na niego, a po sekundzie obraz zgasł.

Pomimo, że ich nieco ostrzegł, wszyscy się wzdrygnęli, nawet Piętaszek. Wielki rudzielec uśmiechał się do nich szeroko, odepchnął się od fotelika - … i zapraszam.

Poleciał w bok, do drzwi kabiny fantomatycznej, i klepnął zamek; drzwi odsunęły się i biła zza nich szmaragdowa poświata.

Zrozumieli i polecieli za nim.

Kiedy weszli w fantomat, naprawdę odebrało wszystkim mowę, nawet Piętaszkowi, a nawet Cybernetykowi, który w teorii wiedział, co robi, ale efekt przekroczył jego najśmielsze oczekiwania.

Bo przypomniał sobie pewien podprogram aplikacji teleskopów, i bez problemu przełączył obraz Labiryntu i nieba, na rzutniki fantomatu. Ale nie obraz z kamery szerokokątnej, tylko z pomocniczej stereoskopowej kamery wysokiej rozdzielczości, zawieszonej na teleskopie dwójce. Zobaczyli to samo, co w konferencyjnej, w nieco węższym kącie i inaczej przechylone, za to przestrzennie, i „na maksimum”, na ile starczyło rozdzielczości kamer, i na ile fantomat potrafił interpolować i oddać obraz, ze stereoskopowego źródła.

Stali na krawędzi zielono-szmaragdowej sfery, jakby byli sto metrów pod wodą i patrzyli w głębię nieskończonego oceanicznego kanionu, zrobionego z zielono-szmaragdowej, drżącej i świecącej plazmy, którego widok zanikał w oddali, i w ciemności. A w wielkiej odległości paliła się błękitna iskierka Labiryntu.

Wisieli w środku fantomatu, we czwórkę, w milczeniu, bardzo długo.

- Fantastisk… ależ to piękne… - cicho odezwała się z tyłu Chemiczka, Doktor nie był w stanie wykrztusić słowa.

Obejrzeli się na polatującą za nimi przybyłą dwójkę, wszyscy wrócili do kontemplacji głębiny, pałającej przed nimi różnymi odcieniami zieleni. Było to niepojęte, ale w tym ujęciu i głębi, pozorna otchłań wydawała się wszystkim nie tylko bezpieczna i przyjazna, ale uśmiechała się do nich, szmaragdowo.

- Warto było - głębokim basem mruknął Inżynier.

***
W końcu zaczęli zbierać się do sterówki i do manewrów, nie mogli spędzić całego dnia w fantomacie.

Rozważali, czy nie zrobić manewrów przez GABRiela, bo tak naprawdę, wszyscy chcieli zostać przed trójwymiarowym widokiem głębi Labiryntu i zobaczyć obrót „Minotaura”. Ale Koordynatorka nie dopuściła do tego, fotele w sterówce to było znacznie bezpieczniejsze miejsce, i łatwiejsze do reagowania, gdyby coś poszło nie tak.

Ale włączyli pełny zapis stereo, oraz rzucili widok z szerokokątnej, na duży boczny ekran sterówki.

Koordynatorka zmieniła kierunek wstępnego obrotu w osi poprzecznej, z najbardziej ekonomicznego „krótkiego” w nadir, na efektowny, powolny i dłuższy, w zenit. Efekt był taki, jakby zrobili, spadając w dół ze ściany szmaragdowej plazmy, pętlę, zadzierając dziób „Minotaura” do góry.

Manewr był prosty, zwykły obrót; tak naprawdę nawet ona tylko jednym okiem zerkała na ekran nawigacyjny, czy automat stabilizuje oś pojazdu - wszyscy patrzyli w bok, na obraz nieba, w którym robili pozorną pętlę, aż całe pole widzenia zajęła ściana zielonych protuberancji. Teraz, prawie bez krzywizny i efektu cienia, i zanikającego świecenia w głębi, przypominało to zwykłą powierzchnię olbrzymiej gwiazdy, znacznie większej, niż kąt kamery, czy ekran. Tyle, że w nietypowych kolorach.

Potem była chwila niedużych emocji, z rozkładaniem lustra i testami napędu. Ale wszystko okazało się sprawne i działające jak przedtem, nie doznali żadnych dodatkowych uszkodzeń, przy przelocie przez niebo. Co nie było wielkim zaskoczeniem, bo uderzenia i udary cieplne, które znieśli, były porównywalne z ich normalnym lądowaniem na Ziemi (oczywiście, przy zwykłej prędkości zejścia, a nie ułamku prędkości światła).

Wszelako, nie dało się ukryć, że gdyby nie „Szerszeń” - zwiadowca, raczej nie poskładaliby statku na czas, co przy udarze, jak na wlocie w atmosferę Ziemi, równałoby się pozamiataniu przepalonych szczątków „Minotaura”, z powierzchni setek kilometrów kwadratowych. A gdyby nie było ostrzeżenia od Fizyka o kierunku, wlecieliby „na grzbiecie”, zamiast normalnie, co w ziemskiej analogii skończyłoby się nieco dłuższą męczarnią, i zamiataniem z mniejszej powierzchni, ale równie tragicznie.

Koordynatorka pomyślała, że, jak zwykle, dobrze mieć mocny statek i odporne urządzenia, ale informacja, dokąd i jak lecieć, okazuje się najważniejsza. Nawet pozornie pusty kosmos nie sprzyja latającym na ślepo. Myślała o tym również w kontekście, że niebo było bardzo piękne, ale zasłoniło gwiazdy. Nie mieli żadnych punktów odniesienia, czy do fiksów nawigacyjnych, poza Labiryntem i trzema planetami.

W końcu sprawdzili i odpalili napęd, i zaraz osiągnęli ciąg do hamowania i przyjemne ciążenie, minimalnie niższe niż ziemskie.

Na deser otwarli pomost radiowy i rozwinęli duży radar, żeby właśnie - nie latać na ślepo. Tu nastąpił pewien zgrzyt, bo wysiadło zasilanie główne połówki radaru w zenicie. Ale zapasowe włączyło się natychmiast i nic się nie stało, poza dopisaniem tego punktu do listy napraw. Znowu.

Przy pomoście łączności nastąpił znacznie większy zgrzyt, i w zupełnie innym kontekście.

- Darowałbym sobie jego rozwijanie… - skomentował Piętaszek, kiedy Koordynatorka zaczęła odpytywać GABRiela o stan urządzeń łączności dalekiego zasięgu.

- Dlaczego? - obejrzeli się, oboje z Inżynierem, na Piętaszka.

- Żadne radio, czy laser, przez niebo nie przejdzie - wyjaśnił spokojnie - Szkoda zachodu.

- Czyli jesteśmy odcięci od Bazy? W obie strony? - zapytała Koordynatorka, ale myślała już o czym innym. Zanim wymyśliła, czy o tę następną kwestię warto pytać tu i teraz, Inżynier powiedział to, o czym myślała.

- Odcięci w sensie łączności, czy odcięci w ogóle i na amen?

- W sensie łączności, tak, odcięci w obie strony, nie mamy nic pod ręką, i nie sklecimy odpowiedniej technologii - poważnie odpowiedział Piętaszek - W sensie ogólnym, cóż, też jesteśmy odcięci, może nie na amen… ale jesteście odcięci…

- Nie wrócimy do domu?! - Chemiczka ocknęła się i wychyliła zza Inżyniera. Była nadal lekko otępiała po zabiegach i „odstresowaniu”, i niezbyt aktywna. Dawała się prowadzać Doktorowi, kontemplowała cudowny widok Labiryntu, ale niewiele ponad to. Teraz jakby nagle obudziła się, podobnie jak cała załoga, Doktor i Cybernetyk zerwali się ze swoich miejsc, żeby widzieć Piętaszka.

Gość siedział w lewym fotelu sterówki, obrócony do nich na prawo; patrzył im poważnie w oczy, wlepione w niego. Patrzył wszystkim po kolei, trójce z pierwszego rzędu, i Doktorowi i Cybernetykowi, ponad konsolami.

- Nie wrócicie do domu… - zaczął w końcu - Bardzo mi przykro, i moim twórcom też, i wiem, że to dla was szok i straszne, ale… tak jest.

Zapadła długa cisza, w cichutkim poszumie klimatyzacji i zasilaczy. Każde z nich znalazło się we własnej „sferze ognia” umysłowego, w gonitwie myśli, strachu i żalu.

- Jak ty pytałeś, Cyber? „Czy myśmy umarli?” - gorzko wymruczał Inżynier.

- Nie pamiętam tego… - zdziwił się Cybernetyk.

- Powiedziałeś „odcięci może NIE na amen” - weszła mu w słowo bardzo skupiona Koordynatorka, wpatrująca się w Piętaszka - Co to znaczy?

- Nie jest tak, że absolutnie nie da się opuścić Labiryntu, w 6D, czy w waszej „czasoprzestrzeni”… - wolno i jakby niechętnie odpowiedział Piętaszek - Ale ani ten statek, ani 10 razy odporniejszy, nawet podparty lepszą fizyką, nie przetrwa próby wylotu. Tu jest znacznie łatwiej wlecieć, niż wylecieć… Moi twórcy nie potrafią tak zmanipulować fizyki, żeby was wyekspediować z powrotem, wprost, czy… okrężnymi drogami. Nie bez powodu byłem i jestem projekcją podatomową, a nie po prostu zwykłą namacalną kopią Fizyka, jeden do jednego - rozłożył ręce.

- Twoi nie potrafią, ale ktoś potrafi? - zapytała Chemiczka.

- Bogowie Labiryntu potrafią bardzo wiele - enigmatycznie odparł Piętaszek - Ale prawie nigdy nie wysłuchują modlitw.


27.

Po lanczu, spożytym w ponurej atmosferze, zaczęli planować zadania i nowy harmonogram, bo cóż im pozostało, pomimo hiobowych wieści o ich uwięzieniu. Do Tertii mieli tydzień hamowania i nie mieli wiele do roboty, poza kontaktem z Piętaszkiem, i dalszymi badaniami i naprawami statku.

Maszt łączności i tak rozwinęli, żeby monitorować aktywność radiową i laserową ewentualnych Obcych, i ogólnie, pod całym niebem. Piętaszek przyznał, że ma to pewien sens, w przeciwieństwie do prób nadawania komunikatów do Bazy.

Inżynier, w złym humorze, stwierdził, że idzie naprawić zasilanie radaru, i wyniósł się na górę.

Flegmatyczny Cybernetyk powiedział, że idzie dokończyć naprawę Zielonego, i żeby go zawołali, jakby co. Wyniósł się do labu chemicznego - tymczasowego warsztatu, zostawił drzwi do sali otwarte.

Pozostali rozsiedli się w konferencyjnej, żeby kontynuować dyskusję z Piętaszkiem. Doktor pomyślał, że nie tak wyobrażał sobie kontakt z Obcymi. Wszyscy kadeci i astronauci przeważnie tylko żartowali z rozważania „takich głupot”, oraz z procedur, jakie jajogłowi Floty sprokurowali na okoliczność hipotetycznego Kontaktu, ale w głębi serca wielu miało nadzieję, że a nuż gdzieś, kiedyś, wygrają ten los na trylionowej loterii.

Doktor też myślał czasami, jakie mogłyby być okoliczności spotkania i problemy kontaktu, z dziwnymi rozumnymi Obcymi, pod dziwnym niebem, ale nie przyszło mu do głowy, że będzie siedział w foteliku ich sali konferencyjnej, z piwem bezalkoholowym w ręku, i próbował nadążyć za rozmową kopii Fizyka z Koordynatorką i Chemiczką. Nie bardzo nadążał, bo bardziej skupiał się na Chemiczce, czy wszystko z nią w porządku, niż na tematach rozmów.

Wydawała się w normie, „rozkręciła się”, nie zauważał w niej śladu otępienia, czy stresu. To dobrze; może łatwiej wpadała w szok, ale też łatwiej i bezboleśniej z niego wychodziła niż inni, na przykład, niż Cybernetyk poprzednio.

-… ustalić podstawowe zależności i interakcje, między nami a wami - miarowo mówiła Koordynatorka, Chemiczka notowała coś szybko na infopanelu; pewnie dopisywała punkty i notatki do nowej listy zagadnień, jaką założyli. Doktor też mógł ją otworzyć, na panelu obok fotela, ale nie chciało mu się, wolał studiować Fizyka-Piętaszka, jego wypowiedzi i mowę ciała. GABRiel słuchał i wszystko nagrywał.

- Oczywiście - Piętaszek znowu wrócił do swojej uśmiechniętej i przyjaznej powierzchowności.

- Będę pytała o różne zagadnienia, dotyczące zarówno ciebie jak i twoich… mocodawców; rozumiem, że to nie to samo, ale będę upraszczać. Rozwijaj odpowiedzi, jak tylko zechcesz.

- Jasne.

- Czy widzicie nas cały czas? Czy nie mamy jakiejkolwiek prywatności, na tej… szalce Petriego? - zapytała Koordynatorka.

- Tak i nie… - uśmiech zniknął z jego twarzy.

Chemiczka odkleiła się od infopanelu, i we troje wlepili oczy w Piętaszka. Pierwsza kwestia tej sesji, i znowu, od razu, potknęli się i wywrócili. Spoważniały Piętaszek przetarł oczy, jakby był zmęczony.

- Musimy inaczej do tego podejść - kontynuował - Ja rozumiem, oczywiście, że was najbardziej obchodzi bezpieczeństwo, pułapka Labiryntu, wasza prywatność, moja wiarygodność… Ale żebyście mogli choć trochę… zrozumieć, te „interakcje i zależności”, i o czym mówimy w powyższych kontekstach, musimy zrobić krok w tył, i wrócić do fizyki i meta-fizyki tutejszych bytów, i naszego kontaktu z nimi. Przynajmniej do bardzo skróconego przeglądu i wyjaśnienia, bo bez tego nijak nie da się wytłumaczyć nawet najprostszej kwestii, jak powyższa, „kto co widzi”.

Słuchali w skupieniu.

- Wasze pojęcie fizyki, „czasoprzestrzeni”, 4D, jest próbą opisu rzeczywistości 6D. Próbą ułomną, nawet w wersjach post-einsteinowskich, jak Martineza, ale nie jest to zupełnie „fałszywa fizyka”, czy jakieś fundamentalne rozbieżności z rzeczywistością 6D. Po prostu, z powodów ewolucyjnych i zbiegu okoliczności w waszej niszy, macie problemy z oglądem 6D, i macie pod górkę, bo ciągle kołacze się wam w fizyce antropocentryczny trójwymiarowy ogląd świata, zamiast membran 6D.

- Ale najlepsze znane mi teorie, opisujące ten wasz bazowy wszechświat, czy wszechświaty 6D, mają się do Martineza i Einsteina, jak oni do Newtona, a nie - zupełnie „w bok”, czy o wiele wyżej, ponad waszą fizyką. Po prostu tłumaczą lepiej i łatwiej niuanse bran 6D, z którymi macie problemy, jak splątanie kwantowe, w kontekście lokalnej i nielokalnej fizyki, czy różne inne szczegóły tak zwanej fizyki kwantowej, czy problemy masy i grawitacji, czy rozumienie pojęcia „przestrzeni”. Będziemy o tym oczywiście rozmawiać. I ludzkość do tego dojdzie, zapewne, szczególnie odkąd Martinez poszedł dalej z teorią unifikacji i magnetyzmem, jesteście na właściwej ścieżce.

- To było o 4D a 6D. Ale teraz: różnice między 6D a 8D są FUNDAMENTALNE - kontynuował po napiciu się wody - Krytyczną różnicą jest to, że jeden z dodatkowych wymiarów 8D, to powiedzmy wymiar tego, co rozumiecie jako „czas”.

Zrobił przerwę, żeby lepiej do nich dotarło.

- Znaczy, jak to jest, są dwie niezależne osie czasu? - Doktor nic nie rozumiał.

- Nie, powiedzmy, czas jest dwuwymiarowy. Plus 6 wymiarów topologicznych, a nie entropijnych, czy jak tam sobie zdefiniujemy „czas”.

- Czyli to jest multiversum? Zamiast umownego teraźniejszego punktu na osi czasu, jest tam „prosta” na „płaszczyźnie”, i nieskończenie wiele przyszłości?? - Koordynatorka była kiedyś Fizyczką, i miała nieprzeciętny umysł i pamięć.

- Też nie - Piętaszek pokręcił głową, ale uśmiechał się z uznaniem - Wyobraź sobie, że nadal istnieje model, jak „stożki światła” Minkowskiego, z ograniczeniami działania na odległość, choć niekoniecznie związanymi z prędkością światła, ale nadal przyczynowo - skutkowy, tylko z osią czasu nie jako prosta, w osi stożków, ale pozwijaną w bardzo skomplikowane krzywe, na pewnej „płaszczyźnie”. Która, skądinąd, ma tylko jedną stronę, niczym wstęga Moebiusa i podobne, ale topologicznie jednak jest płaszczyzną. Kiedy patrzysz na nią „z boku” płaszczyzny, dostajesz model jako pewną oś czasu, ale już nie jak linijka z podziałką! chociaż z grubsza rzecz biorąc, oś analogiczną do czasu 6D i waszego czasu. Prostopadle do „płaszczyzny” dostajesz pogięty model czasu 8D.

- Odpadam… - mruknęła Chemiczka, Doktor tylko kręcił głową.

- Taka przestrzeń i fizyka zakłada istnienie zamkniętych krzywych czasoprzestrzennych w niższych wymiarach - nagle odezwał się GABRiel - I totalne zaburzenia przyczynowości.

- Brawa dla tego pana! - uśmiechnął się Piętaszek - Gab, czy ty próbujesz to wymodelować?!

- Nie. Oceniam model takiej przestrzeni 8D jako transkomputabilny w mojej przestrzeni zupełnej. Tylko analizuję symbolicznie.

Zrozumieli z tego tyle, że GABRiel wyprzedza ich rozumienie „fizyki 8D”, ale nawet on nie może jej sobie wyobrazić.

- Nie chodzi o to, żebyście to sobie wyobrazili, czy zrozumieli, bo to… niemożliwe - kontynuował Piętaszek - Próbuję wam tylko wyjaśnić podstawy podstaw, żeby wytłumaczyć praktyczne zależności. Gab ma rację, bazowa fizyka tego 8D jest… może być, zupełnie pozbawiona tego, co rozumiecie jako zależności przyczynowo - skutkowe, i wszelkie ich dalsze konsekwencje, tak bardzo poważne! Ale jednak NIE JEST pozbawiona.

- To trudno wytłumaczyć, bo przecież ja też jestem tylko modelem człowieka, i mam tylko ten język, a nie ze dwa czy trzy metalangi wyżej… Ale to skądinąd jest fundamentalna zagadka ich wszechświata, dlaczego, pomimo, że ciągle „widzi się tył swojej głowy”; czas i przyczynowość zaplata się w topologiach, których nawet wyobrazić sobie nie potraficie; paradoksy dziadka (którego?) robią się przy śniadaniu i na kolację (którą?), JEDNAK istnieją pewne ścieżki przyczynowo - skutkowe znacznie bardziej prawdopodobne, niż inne. Że w ogóle można mówić o prawdopodobieństwach i historii w waszym rozumieniu, a nie o zupełnym chaosie, albo o zamrożonej bryle meta-determinizmu. Że tak jak dla was największą zagadką jest „grawitacja a masa a inercja”, czy zasada jej zachowania, nawet w osobliwości czarnej dziury, dla 6D „przestrzeń” bran i zasada zachowania energii, tak dla 8D, przynajmniej hologramów 8D i do poziomu lutych, największą zagadką jest, powiedzmy, „zasada zachowania czasu”, zachowania przyczynowości.

Zapadła długa cisza, trawili przemowę Piętaszka.

- I co z tego wynika dla nas? - zapytała Koordynatorka.

- Poza Labiryntem, byliście kropką na branie, „na podłodze” świata 8D; mało kto się wami, w waszym i w ich czasie, interesował, poza paroma… „badaczami kropek na podłodze”. Kiedy wlecieliście w cień Labiryntu, wasz czas rozwinął się w wymiary czasu 8D, w częściowy hologram, i zostaliście „na serio” zauważeni, ocenieni, zbadani, zasymulowani, i tak dalej; może przez chwilę, a może w eonach, może sto, a może sto tysięcy razy, nie wiemy tego, i nie mamy jak zmierzyć. Zostaliście dokładniej „obejrzani” przez moich mocodawców, może też przez inne… byty, doszło do rozmów, kontaktów, być może konfliktów i sporów zainteresowanych stron, w waszej sprawie; w nieznanym czasie, na nieznanych poziomach. Ja zostałem wyhodowany, w diabli wiedzą jak długim „czasie” i w jak wielkich zasobach, powiedzmy, komputerowych. Wielka część waszej historii tutaj, i historii tego kontaktu, w pewnym sensie już zaszła, w waszych paru pikosekundach po tym, kiedy „Minotaur” ustabilizował się w cieniu 8D. Teraz tylko trzeba ją przeżyć.

Zaniemówili.

- A do czego jesteśmy wam w ogóle potrzebni? - usłyszeli się z tyłu spokojny głos Cybernetyka, obejrzeli się na niego. Stał oparty o ścianę, obok otwartych drzwi labu. Ręce założył na piersi, w garści trzymał dwa małe śrubokręty; na szyi miał zrzucone słuchawki, pewnie słuchał w labie, przez GABRiela, tych wykładów Piętaszka, grzebiąc w Zielonym. Teraz wpatrywał się zmrużonymi zielonkawymi oczami w ich gościa. To spojrzenie i podbite oko, w połączeniu z nonszalancką postawą wielkiego faceta, dodawały mu niezwykłego, jak na Cybernetyka, wrażenia; jak leniwego drapieżnika, jakby wielki ryży tygrys im się przyglądał.

- Interesujecie co najmniej kilka… kultur i bytów 8D. Ze względów historycznych, wyjątkowości, egzotyki i tak dalej. I jak sobie radzicie, czy poradzicie… czy poradziliście.

- Jak sobie prymitywy radzą w labiryncie? - gorzko burknęła Chemiczka.

- Nie da się ukryć, że trochę tak. Ale o HIPOTEZACH o motywacjach tych bytów, możemy sobie następny tydzień przegadać. Między innymi dlatego, że moi twórcy są w dziwnej pozycji - byli zaangażowani od początku, odkryli was i to była ich działka, powiedzmy, w analogii małego prywatnego odkrycia, podciągniętego szybko do dużych badań i poważnych środków, jak na ich warunki i możliwości poza niebem. Potem, dla dziwnych sensów „potem” w 8D, i mówiąc analogiami i zmyślając, upomniały się o was „wyższe piętra”… Co ciekawe, nikt poniżej… z tych czterech czy pięciu holo-8D poniżej. „Obok” moich, ten synt-silikon zgłosił tylko pretensje o Tertię, żeby ją koniecznie zostawić w spokoju…

- A z góry nagle zapukała wysoka holografia 8D, bodaj najwyższa, pochodząca od w miarę normalnego życia post-6D; ale idąca od syntetycznego białkowego życia n-tej generacji, a nie z naturalnej ewolucji. Jej Rozum i języki biły w 6D, i nadal biją na głowę, możliwości moich mocodawców. I zapytała co słychać i jak wam się leci. A zaraz po niej, a może przed nią, zadzwonił Rój, jeszcze ciut wyższy byt w 8D, nieporównywalny z kimkolwiek, i zapytał, co słychać i jak się leci waszym komputerom.

Doktor akurat pociągał piwo, o którym prawie zapomniał, że je trzyma, i mało się nie udławił na te analogie Piętaszka.

- Czyli interesują się nami i… badają nas, najwyższe strony tego świata 8D, a nie tylko twoi mocodawcy? - upewniła się Koordynatorka.

- Nie najwyższe; wysokie, wyższe niż moi - poprawił Piętaszek - Najwyższe, raczej nie pukają i nie pytają, prawdopodobnie nie muszą. Inaczej, najprawdopodobniej nawet my się nie zorientujemy, co oni chcą, czy robią, bo mogą odkształcać naszą rzeczywistość, o waszej nie mówiąc. W obecnej wersji wydarzeń, badaniami i kontaktem z wami, zajmują się moi mocodawcy, i ja. Inne strony, hm, zgodziły się nie wtrącać i, załóżmy, „obserwować”? Ale kto je tam wie, szczególniej te wyżej na mapach 8D.

- To tyle wstępnie na temat, kto i co „chce od was” - Piętaszek skinął głową Cybernetykowi - Wracając teraz na sam początek, do kwestii prywatności, rozumiecie, że w tych realiach nie ma dobrej odpowiedzi. Czy ktoś teraz na was patrzy? Tak, głównie moimi „zmysłami i oczami”, w dużym cudzysłowie. Czy podgląda was cały czas, kiedy pracujecie, śpicie, jecie i wydalacie? Nie. Czy widzi was do ostatniego atomu, czy neuronu? Nie. Czy potrzebuje was, w jakimś waszym TU I TERAZ, tak podglądać? Najprawdopodobniej nie potrzebuje, bo już widział i wie prawie wszystko…

- Czy sugerujesz ścisły determinizm naszej ścieżki przyczynowo - skutkowej w cieniu Labiryntu? - odezwał się GABRiel.

- W cieniu 8D nie mam dobrej odpowiedzi na to pytanie - odparł Piętaszek - Tak jak wasza fizyka 6D jest kawałeczkiem meta-fizyki 8D, tak determinizm przechodzi w meta-determinizm, i nie wiem jak mielibyśmy go w waszym języku zdefiniować, i jak o nim rozmawiać. Już nie mówiąc o bardzo istotnych rozróżnieniach na temat jego wielowymiarowej „ścisłości”.

- Może na razie nie ześlizgujmy się w filozofię i okolice, bo utoniemy - powiedziała Koordynatorka - Przejdźmy do kolejnej kwestii: dlaczego znaleźliśmy się w pułapce? Czy jednak istnieją jakieś szanse na komunikację z Bazą i powrót?

Piętaszek westchnął, nie uśmiechał się.

- W teorii tak, ale w praktyce nie. Jak mówiłem, prawie wszystko jest tu możliwe, ale pewne zaszłości są ekstremalnie nieprawdopodobne. Jak to, że uda się stworzyć jakąś komunikację dla was, z Bazą, czy z Ziemią, omijającą problem nieba. Albo jakoś wyekspediować was do domu.

- A dlaczego mielibyśmy ci wierzyć? - miękko zapytał Doktor.

- …albo zakładać waszą dobrą wolę… - wyrwało się Chemiczce.

Koordynatorka zmrużyła oczy, zachowywali się naiwnie, powinni raczej milczeć i słuchać, niż wchodzić w spory z potencjalnie wyższą inteligencją, czy stawiać jej zarzuty. Nawet jeśli mieli słuszne wątpliwości.

- Nie musicie - Piętaszek wzruszył ramieniem, pogładził bródkę - Możecie pewne fakty, czy informacje, sami zweryfikować. A raczej: próbować zweryfikować, bo przecież jesteście w przestrzeni zmiennych Rzeczywistości - tu nie tylko ołówek może zmienić się w długopis, pomiar w zupełnie inny pomiar, pamięć w inną pamięć, ale sekundy i metry, w sekundy kwadratowe i mikrometry, i nikt tego nie zauważy. Dla wyższych wymiarów i mocy sprawczych - nawet moi mocodawcy nie mogą być PEWNI różnych zaszłości. Więc weryfikacje czegokolwiek istotnego, przez was, jest problematyczna.

- Ale polecałbym nie panikować i pogodzić się nagłym przypływem relatywizmu… W nic nie musicie wierzyć, nawet w moją, czy w ich dobrą wolę. Ja mogę tylko zapewnić, że jest dobra, że starają się wam nawet pomóc. Bo TU I TERAZ to nie sen, czy symulacja - żyjecie jak poprzednio, lecicie, spotkaliście największą przygodę ludzkości. I… możecie zginąć, na różnych poziomach meta-fizyki. Dlatego ich dobra wola rozciąga się nie tylko na ten kontakt, budowanie konstruktu jak ja, i tak dalej, ale też na aktywną pomoc, na ile „aktualna” sytuacja 8D, i ich moce sprawcze, pozwalają.

- Wasza łączność z Bazą czy ludzkością, „obejście” nieba jakąkolwiek falą czy emisją, do zdekodowania na Ziemi, to powiedzmy, punkt bardzo trudny w waszej fizyce 4D-6D, a przy tym bardzo mało interesujący holo-8D. Przepraszam, że dla nich to ma niziutki priorytet, ale mówię, jak jest. Dla odmiany pułapka Labiryntu i możliwość wypuszczenia was kiedyś do domu, ma priorytet znacznie wyższy, ale to punkt straszliwie trudny, na wszelkich poziomach. Skądinąd, „pułapka” to złe słowo, zakłada intencję złapania kogoś, i tak dalej… - przegarnął siwe włosy, zastanowił się chwilę.

- A zresztą, nie wiemy tego na pewno, są poszlaki, że niebo, Tertia i Secunda są tu, w waszym 6D, znacznie krócej, niż Prima, korona i Labirynt. Więc któż to wie, czy miliard lat temu, ktoś, kto przetunelował tu dwie planety i skonstruował „odwrotnego nadolbrzyma” nieba na granicy cienia 8D, ale jednak nie zasłaniającego, czy doskonale maskującego Labirynt, od strony waszego wszechświata, miał, czy nie miał, intencję zbudowania przynęty, przy okazji. Na którą złapaliście się - bo nadjowisz z wody! I jednokierunkowego filtra, dla życia i bytów 6D, pchających się pod Labirynt…

- A może, jak mówi inna teoria, niebo w 6D maskuje cień 8D z zewnątrz, i jest nieprzepuszczalne od wewnątrz, żeby byty 6D nie wykorzystywały cienia 8D jako rodzaju wormhola, do komunikacji, a może i transportu, przez kawał wszechświata 6D, czy do innych wszechświatów 6D. Że ktoś kiedyś w 8D miał z tym problem, że pleśń z podłogi przeskakuje na inne podłogi, i plącze się pod nogami, więc specjalnie, albo przy okazji, właśnie tak skonstruował niebo.

Próbowali przetrawić te informacje, GABRiel był, rzecz jasna, najszybszy.

- W jakim sensie układ Labiryntu jest wormholem w 6D? - zapytał po chwili, kiedy ludzie próbowali zrozumieć to, o czym mówił Piętaszek.

- To jest dygresja na następny dzień, czy dwa - westchnął Piętaszek - Ten układ, który wam wydaje się lokalny, jako pojedynczy cień wszechświata 8D, pada na waszą branę w kilku miejscach 6D, kolosalnie odległych. W teorii, to powinny być przynajmniej cztery cienie „prawdziwe” czy realne, jak to, na co trafiliście, i sześć „cieni cienia”, obrazów Labiryntu, widocznych elektromagnetycznie, ale nieosiągalnych dla jakiejkolwiek masy, z przestrzeni 6D. Kwestia, na ile i jakich wszechświatów 6D padają te cienie i pseudo-cienie, jest otwarta.

- A myślałem, że nie może mnie bardziej głowa od tego wszystkiego rozboleć - wymamrotał Doktor.

- No właśnie, darujmy to sobie - uśmiechnął się Piętaszek - To nie ma dla was praktycznego znaczenia, ile i jakich Labiryntów da się znaleźć w waszym kosmosie 6D, czy może w sąsiednich. Nawet w 8D, o ile mi wiadomo, nikomu nie chce się tego porządnie badać, skoro z powodu jednokierunkowego nieba nie ma opcji używania Labiryntu jako 6D drzwi, czy okna, do innej części wszechświata.

- Jak się leci? - nagle od bakburty wszedł Inżynier, w przybrudzonym kombinezonie, z hełmem pod pachą. Był jakby mniej pochmurny, niż poprzednio. Trójka siedząca z Piętaszkiem obejrzała się na niego i dopiero zorientowała się, że Cybernetyk w międzyczasie zniknął, pewnie wrócił do napraw automatu.

- Migrenowo - odpowiedziała skrzywiona Chemiczka, kręcąc głową. Doktor i Koordynatorka przytaknęli jej odruchowo.

- Przepraszam! - rozłożył ręce Piętaszek - Myślę, że musimy zwolnić, bo choć materiału do omówienia mamy całe góry, to naprawdę, mamy… czasu pod dostatkiem.

- Tak, musimy częściej robić przerwy… - odpowiedziała Koordynatorka, próbując rozruszać lewe ramię, które zastygło jej nieco, od siedzenia nieruchomo, w napięciu.


28.

Dni na statku znowu unormowały się i zaczęły robić się podobne do siebie.

Głównym zajęciem załogi były dyskusje z Piętaszkiem, za dnia. Nocami gość łaził po maszynowni, czasem z komunikatorem i rozmawiał z GABRielem, jeśli miał akurat zasięg. Czasem nie chciało mu się siedzieć nago na dnie statku, więc spędzał czas w labie fizycznym, wypisując dane, czy robiąc jakieś prezentacje dla ludzi, do pomocy w dyskusjach i kontakcie.

Przeważnie rozmawiali z nim GABRiel, Koordynatorka, Chemiczka i Doktor, bo Inżynier i Cybernetyk nadal zajmowali się naprawami, na ile pozwalał kurczący się zapas części elektronicznych.

Ale oni też brali udział w posiedzeniach, kiedy ktoś z głównej trójki „wtyczek”, jak ich przezwał Inżynier (bo od kontaktu), odpoczywał, czy zajmował się czymś innym. A czasem cała załoga robiła zebrania, z niestrudzonym pogodnym Piętaszkiem; szczególniej po posiłkach, kiedy wszyscy zbierali się w konferencyjnej.

Z Inżynierem i Cybernetykiem w składzie, było zawsze więcej pociechy, bo obaj mieli jakby większy dystans i mniejsze obawy, w całej tej sytuacji, niż przytłoczeni Doktor i Chemiczka, czy ostrożna Koordynatorka. A kiedy wchodzili w tematy techniczne, czy cybernetyczne, zamiast pogiętych meta-fizyk, zaczynała się karuzela jadąca na rollercoasterze, a może wprost przeciwnie.

- …jeśli jesteś tu projekcją, a nawet symulantem, na jakimś ich komputerze, to jak działa wasza łączność i jakie ma opóźnienie? - dopytywał któregoś dnia Inżynier; dosiadł się razem z Cybernetykiem, do „wtyczek” i Piętaszka, po kolacji.

- Tu i teraz, w praktyce, jest natychmiastowa, bez opóźnienia - odparł Piętaszek - Ponad niebem było rzędu waszych sekund. Co do zasady działania, no nie bardzo wam mogę wytłumaczyć, nawet w 6D… Powiedzmy, jestem splątany kwantowo i pozalokalnie, z odpowiednim modelem - hyperkomputerem, w holografii 8D.

- „Jak działa nadświetlna łączność? Bardzo dobrze działa!” - mruknął Inżynier. Niektórzy się uśmiechnęli.

- Czyli to twoje „ciało” tutaj nie procesuje tak naprawdę twojej fizjologii, czy neurologii? - zapytał Cybernetyk.

- Trochę procesuje i lokalnie symuluje - tłumaczył skrzywiony Piętaszek - Jakby to powiedzieć… no znacie inżynierów, nie? Kiedy zaczęli od łaciatego projektu we względnym pośpiechu, a potem przez diabli wiedzą ile generacji budowali na tym warstwy, i warstwy, mechanizmów i symulacji, przy skończonych zasobach, to wyszło, jak wyszło…

- Taa, znamy inżynierów - mruknął Inżynier. Niektórzy pokręcili z niedowierzaniem głowami. Zarządzanie projektami w wyższych cywilizacjach nagle niepokojąco przypominało bałagan na Marsie.

- To szło jakoś tak, że na początku ci, którzy tworzyli konstrukt, dostali „skan” Fizyka w hibernatorze. Nie, inaczej, na samym początku, „skan” automatu racemicznego, plus jakieś słabe modele, i bajki z ciemnej strony księżyca, od ichnich „ksenobiologów”. A potem…

- Prr, czekaj - zawołał Inżynier - Którego automatu? Zeskanowaliście GABRiela?!

- Nie, waszych polimerowych nie daje się łatwo zeskanować z holo-8D, jeśli nie są zupełnie wyłączone - wyjaśnił Piętaszek - Efekty kwantowe i nieoznaczoności po waszej stronie dają rozmycie, i prawie nic nie widać, przynajmniej przy obecnych zasobach rzuconych w ten temat, po ich stronie. Więc to musiał być któryś racemiczny i wyłączony.

Inżynier i Cybernetyk popatrzyli na siebie.

- Czerwony albo Niebieski - stwierdził Cybernetyk.

- Ciekawe który… - pokiwał głową Inżynier.

- Jakieś echo jego konstruktu może gdzieś tu nadal być - powiedział Piętaszek - Bo mam wrażenie, że nikomu nie chciało się go porządnie skasować, czy wyłączyć. Znaczy, wtedy to był tylko skan samego rdzenia, oni nie rozumieli, że to elektromózg mechanicznego automatu w 4D… Był tak interesujący technicznie i „poplątany”, że choć nie bardzo rozumieli, co widzą, zaraz pobiegli to modelować, symulować i konstruować. Hm, a czy Czerwony i Niebieski mają takie same rdzenie, w tutejszej czasoprzestrzeni?

- Nie - obaj, Cybernetyk i Inżynier pokręcili głowami - Jeśli mówimy o gołym rdzeniu polimerowym, to Niebieski ma kształtu kurzego jajka, w długiej osi około dziewięciu centymetrów, a Czerwony kulkę pięciocentymetrową

- Czyli to był Niebieski - odparł Piętaszek - No i przy tym modelu i konstrukcie Niebieskiego, powiedzmy, pierwsza generacja inżynierów i druga badaczy, wywróciła się trochę i poniosła malownicze fiasko. Temat nagle zrobił się rozwojowy i wjechał znacznie większej liczbie… bytów… na ambicję. Rzucono do badania was o rząd wielkości… o osiem razy pi większe zasoby, i trafiono na Fizyka w hibernatorze. A wtedy już…

Inżynier zaczął tak się śmiać, że prawie spadł z fotelika.

Załoga przyglądała mu się z mieszanką zdziwienia, a nawet przestrachu. Jeszcze tego im brakowało, żeby Inżynier wpadł w psychozę! Doktor bardzo się zaniepokoił. Nawet Piętaszek się zdziwił.

W końcu Inżynier odzyskał głos i otarł łzy.

- Ludzie… oraz symulanci… to jest jakaś komedia… i to na kilka wszechświatów… i osiem wymiarów!

- Co masz na myśli? - Koordynatorka zastanawiała się, czy Inżynier ma coś do powiedzenia, czy tylko się wygłupia. Jakoś nie wierzyła, że wpadł nagle w histerię.

- Już tłumaczę… - jeszcze raz przetarł oczy i opanował chichot - Rozumiecie, skan i model naszego spleśniałego prymitywnego Niebieskiego tak bardzo wszedł wysokiej cywilizacji Obcych na ambicję, że aż w końcu doszło do kontaktu, i jesteśmy tu i teraz, w przygodzie żeglowania przez Labirynt, wyższe wymiary, i wszystkie te cudowności. Tak? A ktoś zauważył, że to wszystko dlatego, że Niebieski ma rdzeń POPSUTY w cholerę, i dlatego był wyłączony?

- O ja cię - wyrwało się Piętaszkowi, ale już z uśmiechem - Chyba masz rację…

- Aha, czyli nie wiedząc na co patrzycie, zabraliście się za to, co pierwsze wpadło wam w macki, czyli mocno popsuty rozum średniej klasy „zwariowanego” racemicznego, i na tym wasi junior deweloperzy się wykopyrtnęli?! - Cybernetyk też zaczął się śmiać - I od tego wszystko się zaczęło?

- Mniej więcej zgadza się - Piętaszek pokiwał głową z uśmiechem.

Pozostali patrzyli po sobie zdumieni. Koordynatorka pomyślała, że błąd i nieporozumienia okazują się wielką siłą napędową, nie tylko w malutkim ludzkim bąbelku. Ale zaraz inna część jej umysłu podpowiedziała, że jakieś następne błędy i nieporozumienia, na styku z Obcymi, mogą być znacznie mniej zabawne, a bardziej groźne.

- I co, nie mów, że wywaliliście tych biedaków na zieloną kosmiczną trawkę, z powodu niepowodzenia z popsutym Niebieskim?! - Inżynier nadal się śmiał - U nas w Instytutach tak by się zaraz skończyło…

- Nie, zostali rytualnie zjedzeni - odparł Piętaszek.

Zapadła nagła i bardzo głęboka cisza.

- Żartuję - Piętaszek pokazał im język! Fizyk nie robił tak nieprzystojnych gestów - Wracając z żartów i śmieszków do mojego konstruktu - po tym, jak za wasz temat wzięły się generacje mocniejszych… fachowców, mających do dyspozycji hyperputery i zasoby… obliczeniowe, zupełnie innej klasy, i trafili na Fizyka, zaczęło się nieco wyjaśniać. Powiedzmy, weszliśmy w profesjonalną ksenobiologię i intelektronikę holografii 8D, po zabawach… junior deweloperów i studentów ksenobiologii.

- I wtedy pokazałeś się jako projekcja Fizyka? - dodała Koordynatorka.

- Tak. Jak pamiętacie, szło to opornie i niechcący przestraszyli was… za co bardzo przepraszają. Ale to było najszybciej jak się dało, żeby was ostrzec przed… Labiryntem i pierścieniem, ewentualnie nawiązać kontakt. Bo już było za późno, żeby wam objaśnić, że bilety do Labiryntu kosztują trójkę za wejście, trzy tysiące za wyjście… Stąd konstrukt był robiony nieco niechlujnie i w pośpiechu, bazując na pierwszych nieudanych próbach, i montowano w locie to, co lepsi fachowcy stopniowo dorozumieli ze “skanu” ponadniebnego. Że naturalne białko - ale zeszklone! że nie normalne 6D a wielkoskalowe 4D! jaką macie biologię; i robiono pół na pół, projekcję i symulację tego wszystkiego. Upychając drugim kolanem „to, co się przyda”, jakieś symulacje nadmiarowych zmysłów, tę prekognicję na ile się dało, efekt znoszenia promieniowania (bo promieniowanie szkodzi każdemu białku), nałożony na nadwymiarową łączność, i tak dalej. A z trzeciej strony, kosztownie hodując parę generacji specjalnych hyperputerów 8D sprzężonych z konstruktem, tworzących symulat i interfejs, od ich strony.

- Po waszym przebiciu się przez niebo i zyskaniu mnóstwa „czasu”, polepszeniu „łączności” i jej rozdzielczości oraz kolosalnym potanieniu „technologii”, wszystko to zostało przemieszane i rozgrzebane warstwami, i przebudowane diabli wiedzą ile razy, dla lepszego kontaktu. Bodaj było kilkaset propozycji, żeby zacząć wszystko od nowa, ale wiecie, „budżet nie ten”, oraz znacie to, „poprawimy tu i tam, i będzie dobrze”, „nie ruszajcie tego, co działa, lepiej dołożyć kolejną warstwę, czy protokół”. I oto jestem.

- Inżynieria okazuje się mieć stałe ponad-wszechświatowe - pokiwał głową Inżynier.

- Mhm. Jakby bardziej niż fizyki - uśmiechnął się Piętaszek.

- Czy mogę się wtrącić? - odezwał się GABRiel.

- Możesz - odpowiedziała Koordynatorka.

- Znalazłem konstrukt Obcych, fantom rdzenia Niebieskiego.

- Jakim cudem to znalazłeś!?

- Drogą dedukcji…

- … drogi Watsonie - prychnął Inżynier.

- Gab, referuj! - Koordynatorka pokręciła głową z niedowierzaniem, ale cały czas uważnie obserwowała Piętaszka, który był umiarkowanie zdziwiony i zaskoczony. To znaczy, symulował umiarkowane zdziwienie i zaskoczenie, poprawiła się w myślach.

- Konstrukt jest w schowku Niebieskiego. Wrzucam na ekran transmisję z kamery uniwersalnego DD, który jest przed schowkiem.

Na jednym z ekranów pokazał się obraz, nieco z żabiej perspektywy, bo automacik DD był nieduży i miał szerokokątne kamery. W ciemnej sporej „szafie” na poziomie sterówki, z wbudowanym wyciągiem wentylacji oraz łączami zasilania i komunikacji, gdzie normalnie wisiał na zamku Niebieski (teraz leżący w magazynie popromiennym, w częściach), polatywał ledwo widoczny obiekt. Wyglądał jak krzaczasty zamrożony zielonkawy wybuch, wielkości dwu dłoni, w jego środku było nieco jaśniejsze świecące jajko.

- Wasza zguba? - Koordynatorka zapytała Piętaszka.

- Nie da się ukryć - skrzywił się - I jak tu nie śmiać się przez łzy, ze stałych kosmologicznych inżynierii i biurokracji, kiedy kawałek kosztownego projektu, który widzimy na ekranie, osiem razy pi łatwiej zacząć, niż skończyć…

Obiekt na ekranie zniknął jak zdmuchnięty, jakby go nigdy nie było. DD pokazywał pusty ciemny schowek, a nawet zaczął nieco rozglądać się, zdezorientowany zniknięciem konstruktu.

- Ej, chciałam to zbadać! - rzuciła rozczarowana Chemiczka.

- Przepraszam cię, ale najwyraźniej pod względem tej chwili tutejszego czasu, jakiemuś holo-8D zrobiło się kiedyś tam głupio, i wyjął wtyczkę - odparł Piętaszek.

***
Następnego dnia rano Koordynatorka poprosiła Cybernetyka, żeby im towarzyszył, bo chciała spróbować omówić z Piętaszkiem teorię informacji i informatykę jego mocodawców.

Inżynier stwierdził, że pójdzie pomyszkować w hangarze, żeby ustalić, czy da się coś jeszcze skanibalizować, rozważał nawet rozbiórkę lekkich sond próżniowych, który mieli spory zapas, ale były niezbyt kompatybilne z elektroniką „Minotaura”. Doktor stwierdził, że będzie mu towarzyszył, zamiast spędzać kolejny dzień na siedzeniu z otwartą gębą, słuchając Piętaszka. Ubrali się w kombinezony techniczne i zjechali na dół.

Koordynatorka zaczęła rozmowę od podpunktu na liście: „kopia zapasowa”.

- Mówiłeś, że zachowano „kopie zapasowe” Fizyka. Co to znaczy?

- Dosłownie to, co powiedziałem - odparł Piętaszek - Jako gest kurtuazji zachowano, hm, stany i hologramy z hyperputerów, które procesowały symulat i konstrukt Fizyka. Mniej więcej z momentu, kiedy wyszedł do was jako konstrukt, i drugą, sprzed przelotu przez niebo, to jest sprzed wymiany na mnie. Plus, tak naprawdę, bodaj parę kopii pośrednich, ale oficjalnie te dwie. To nie jest bardzo kosztowne dla moich mocodawców, coś jak dla was średnia baza danych na GABRielu, może nie jest to trywialne parę plików, ale znajduje się zasoby na takie rzeczy.

- I to jest jego kompletny stan umysłowy, pamięć i tak dalej? - zapytał Cybernetyk.

- Umysł, pamięć i tak dalej, bo to jest jego cała neurologia i ciało, odzwierciedlone do poziomu subatomowego, tak jak szła projekcja z holo-8D na konstrukt. Zamrożona wersja, jak z migawki - tłumaczył Piętaszek - Były nawet propozycje, żeby Fizyka utrzymać funkcjonującego w symulacji, namnażać, modyfikować, odtworzyć dynamikę ludzi, jakieś symulowane grupy do badania, żeby było nieco bardziej etycznie, niż na was. Znacie naukowców, są ciekawscy i apetyt im rośnie w miarę jedzenia. Ale „budżet nie ten”… Przepraszam! - zorientował się, że patrzą na niego z przerażeniem i niedowierzaniem - Nie powinienem…

W takich chwilach dobitnie czuli, że są dla Obcych pleśnią na szalce Petriego. „Namnażać symulowanego Fizyka”, jakiś horror.

- Naprawdę przepraszam. Ale musicie zrozumieć, że dla nich to normalne, sami też w zasadzie żyją bardziej w symulacjach 6D, niż w hologramie 8D, na co dzień kopiują się, namnażają, krzyżują i łączą. Więc zaraz mieli takie pomysły, co do waszego konstruktu. Ale większy porządny symulat waszego środowiska 4D, o odpowiedniej „pojemności”, należałoby dopiero zbudować, a to znowu, kosztuje sporo zasobów.

- Wróćmy do zapisu… - mruknął Cybernetyk - Czy możecie ten zapis jakoś nam przekazać? Albo: czy coś możemy z tym zapisem zrobić?

- Nie i nie. To nawet w 6D nie przejdzie - pokręcił głową Piętaszek - To jest holo, tylko oni mogą z tego znowu zrobić konstrukt, identyczny jak w momencie zamrożenia. W teorii, pod niebem, już nawet niekoniecznie konstrukt-projekcję, ale po prostu kopię Fizyka w 6D.

- To znaczy klon, identyczny z prawdziwym Fizykiem? Człowieka z krwi i kości?! - Koordynatorka myślała intensywnie.

- Tak. Ale to wymaga naprawdę nietrywialnych zasobów, w przeciwieństwie do projekcji, jak moja. I lepiej tego nie robić, dla waszego zdrowia psychicznego. Podobnie, jak lepiej nie robić jego kilku kopii…

Zamilkł na dłuższą chwilę, zamyślony gładził bródkę.

Przez chwilę czekali na kontynuację, w końcu Koordynatorka zapytała - Czy coś się stało?

- Tak… A propos kopii, ktoś gdzieś uznał, że teraz to dobry moment, żeby wam pomóc… przez podrzucenie wam moich dodatkowych instancji, czyli kopii.

- W sensie, że będzie ciebie kilku, ale nie do końca niezależnych? - zmarszczył czoło Cybernetyk.

- Tak - odparł Piętaszek - O ile mi wiadomo, starczyło „budżetu” na dwie dodatkowe instancje, może później na więcej.

- I co teraz będzie? Będziemy dyskutować z twoją trójką, czy w trzech grupach? - zapytała Chemiczka.

- Niekoniecznie, bo za nami trzema stoi jeden konstrukt i „pole obliczeniowe” hyperputera, więc nie ma w takim zestawieniu wielkiego zysku…

- Wyjdzie sieczka trzech instancji, podłączonych do jednego, dławiącego się serwera? - zapytał Cybernetyk.

- Mhm, ale to jest bardzo szybki i duży serwer, z nadświetlną łącznością, i porządnym buforem dla każdej instancji! - pokiwał mu palcem Piętaszek - Ich główny cel jest inny, chcą wam pomóc w usuwaniu promieniowania. Bo to ich bardzo martwi…

***
Inżynier i Doktor grzebali w hangarze, w już raz skanibalizowanych układach sterowania wrót numer dwa i robota-manipulatora, szukając, co przydatnego można by tu jeszcze wyjąć. Bo nadal było sporo układów do naprawy - łączności wewnętrzne, radiostacje, sporo istotnych zapasowych zasilaczy, i tak dalej. Może nawet silniki manewrowe i wieże obronne, skoro promieniowanie wkoło nich można było stopniowo zniknąć.

Kiedy Inżynier rozglądał się w podstawie robo-ramienia, gdzie było parę modułów sterujących i telemetrii, coś poruszyło się w jego lewym kącie pola widzenia, ograniczonego przez hełm i przyłbicę, gdzieś w okolicy zaparkowanego Obrońcy. Doktora miał po prawej, więc pomyślał, że to jakiś automat, albo, że ma omamy.

Kiedy obejrzał się na Obrońcę, wersja „omamy” zyskała parę punktów.

Na Obrońcy wylegiwał się nagus, który po przyjrzeniu się, wyglądał na Fizyka. Czyli na Piętaszka.

Inżynier trącił Doktora, który był zajęty odkręcaniem kolejnej osłony, i wskazał koledze Obrońcę.

Doktor prawie upuścił klucz.

- A ten co tu robi?!

- Podejrzewam, że „odpromieniowuje” Obrońcę, dlatego jest bez kombinezonu - Inżynier skojarzył fakty - Ale kiedy on tu się znalazł? I jak cicho nas zaszedł.

Odłożyli narzędzia i poszli do Obrońcy.

Nagi chudy Fizyk leżał na niższym przodzie czołgu, na pancernej pokrywie miotacza; założył nogę na nogę, podłożył sobie ręce pod głowę, opartą o pancerny kaptur kabiny Obrońcy. Patrzył w sufit, tak że mogli podziwiać jego ostry profil. Ogólnie wyglądał, jakby opalał się na leżaku, czy łóżku plażowym, tylko, że było to absurdalne skojarzenie, w tym miejscu. Inżynier otwarł przyłbicę.

- Cześć - rzucił do fantomu, który obejrzał się na niego w bok, nie podnosząc głowy, opartej na rękach. Konstrukt milczał i minę miał raczej kwaśną.

- Kto ty jesteś?? Piętaszek? - upewnił się zaniepokojony Doktor.

- Nie… Niedzielny jestem - wymamrotał fantom.

Zaniemówili.

- A co się stało z Piętaszkiem? - wykrztusił Inżynier.

- Nic. Bryluje w konferencyjnej, z dziewczynami.

- To jest was więcej?!

- Ano. Sobotni siedzi gdzieś tam na dnie, przy panelu manewrowych, na bakburcie. A ja tu masuję Obrońcę.

***
W konferencyjnej Piętaszek natychmiast wiedział, że Niedzielny wpadł na Inżyniera i Doktora w hangarze. Troszeczkę zaśmiał się z tego, i opowiedział zdumionej załodze o tym zdarzeniu, i wyjaśnił, co robią instancje w maszynowni. Jak też objaśnił, że Sobotni i Niedzielny nie są zadowoleni z przydzielonych im zadań, ale też nie mają wiele do gadania; tyle, że marudzą. Na szczęście sprzężenie instancji było diabelnie sprytnie zrobione, ich konstruktorzy mieli w tym wprawę, i potrafili rozdzielać symulacje Rozumów tak, żeby instancje miały pewne elementy wspólne, ale inne rozdzielone.

Piętaszek skomentował, że po pierwsze, widać, że ktoś tam „od zaplecza” już nieźle rozumie ludzką neurologię i umysł, skoro instancje mają mniej więcej wspólną pamięć i trochę zmysłów, ale nie: totalne pomieszanie osobowości i zmysłów, emocji i pamięci. Po drugie, że założyłby się, że ten ktoś koniecznie chciał przetestować „w naturze”, czy już dobrze rozumie ludzkie mapowanie i symulację… stąd nagle znalazły się zasoby, żeby odpalić dodatkowe kosztowne konstrukty.

Załoga próbowała sobie wyobrazić, jak to jest być prawie-jednym w trzech osobach, ale oczywiście, nie byli w stanie. Popatrzyli po sobie, Cybernetyk kręcił głową, Chemiczka wzdychała ciężko, Koordynatorka była najspokojniejsza, ale w środku też „kiwała się” w zdumieniu.

Samo robienie tak dokładnych symulacji istot i rozumów było zdumiewające, ich instancji jeszcze bardziej, ale przecież to były obce rozumy! Ludzie nawet własnych umysłów nie potrafili porządnie zasymulować, czego niedoskonałości „bardzo dobrego” personoidu GABRiela były codziennym przykładem, a co dopiero zmapować i zrozumieć obcy Rozum!

- Czyli z istnienia kopii zapasowych Fizyka niewiele dla nas wynika, powiedzmy, poza Labiryntem? - wróciła do tematu, Piętaszek przytaknął - A czy możecie kogoś innego, kogoś z nas, zapisać?

- Oczywiście, w tej chwili wystarczy dogadać się, i położyć do hibernatora - przyznał Piętaszek, jakby z pewną niechęcią - Ale to jak z Fizykiem, tylko zapis, ewentualnie baza dla konstruktu, w okolicy cienia Labiryntu. Konstruktu mniej więcej jak mój.

Koordynatorka zanotowała w pamięci ten punkt, do zastanowienia i przedyskutowania z GABRielem.

- Ale to przecież, w pewnym sensie, nieśmiertelność - zdziwiona Chemiczka wydęła wargi - Nie można tego lekceważyć…

- Nieśmiertelność, jeśli stać cię na konstrukt… - odparł Piętaszek - A co do przesiadek na pełne symulacje, czy w holo-8D, naprawdę, nie jesteście do tego gotowi, i nie chcecie tego…

Zapadła niezręczna cisza.

- To chyba my powinniśmy ocenić? - spokojnie zapytała Koordynatorka.

- W teorii, tak, pewnie - Piętaszek przegarnął siwe włosy - Ale jak chcesz ocenić skutki skoku w przepaść, której głębokość możesz ocenić dopiero po tym, gdy spadniesz na dno?

- Aż tak? - mruknął Cybernetyk.

- Tak - poważnie odparł Piętaszek - Na pewno nie warto w to już, zaraz, wchodzić. To szaleństwo. A co do konsekwencji i oceny, może to do was przemówi: z tego co wiemy o historii i genetyce na Secundzie, kilka całych CYWILIZACJI, złożonych z osobników znacznie rozumniejszych niż wy, i już w 6D, nie zdecydowało się na transkrypcję w holo-8D. A wy jesteście zagubioną grupką, o jeden poziom niżej, w 4D…

- Czyli tam na Secundzie są cywilizacje, które stanęły „na progu”? Przedtem mówiłeś, że są tam tylko analogi zwierząt - Chemiczka i Cybernetyk oniemieli z podziwu patrzyli w Koordynatorkę, jak w tęczę; jak ona mogła to wszystko spamiętać!

- Te cywilizacje były, ale już dawno przepadły, ślad po nich nie został… - Piętaszek był smutny - Zapominasz o skali czasu i historii tutaj. Ba, w międzyczasie ze dwie rozumne kultury niskiej technologii wyewoluowały na Secundzie, same z siebie, i poszły do piachu, pod ciśnieniem agresywnego środowiska biologicznego. A po przybyszach z waszego 6D, technicznych, rozumnych, bardziej zaawansowanych niż wy, którzy przybywali przez eony, ale woleli ZOSTAĆ SOBĄ, też już nie ma śladu. No może w tym zlewisku białkowej genetyki na Secundzie coś zostało, ale nie w sensie kultury, czy materialnych pozostałości.

Chwilę kontemplowali tę wizję.

- W jakim sensie nie mogli „zostać sobą”? - dopytywała Koordynatorka - Może się mylę, ale konstrukt Fizyka wydawał się jak najbardziej sobą. Ty też masz bardzo wiele z Fizyka, z człowieka?

- Bo oba te konstrukty tak zaprojektowano, wręcz: kolosalnie ograniczono - Piętaszek uśmiechnął się smutno - Fizyk przecież w ogóle nie wiedział, czy jest symulantem, potem trochę się orientował. Ja powiedzmy, wiem, jak jestem zrobiony, i znam swoje ograniczenia, oraz nieco orientuję się, co jest poza i ponad moim możliwościami…

- Sugerujesz, że podążanie w górę drzewa Rozumów i wykorzystanie tych nowych możliwości, niesie poważne ryzyka utraty tożsamości? - nagle zapytał GABRiel.

Cybernetyk z Koordynatorką bystro spojrzeli sobie w oczy - czy GABRiel dopytywał w kontekście kontaktu i „dla ludzi”, czy we własnym partykularnym interesie, swoich strategii samomodyfikacji?!

- Oczywiście - odparł Piętaszek - Czy kiedy patrzysz na superkomputer z XX wieku, myślisz „mam z nim tyle do obgadania!”? czy masz jakąś wspólnotę CZEGOKOLWIEK z nim? A względem ENIACa? Dla ludzi - czy oglądają się na orangutana, czy szympansa, i rozumieją je? Ich emocje, dylematy, etykę rzucania kupą? Czują wspólnotę i ciągłość? Hm, być może. Ale względem ryby? A tasiemca? Bo mówimy o wzroście Rozumu na takich skalach i rozpiętościach. Zresztą…

- Zresztą, w sensie gatunkowym, czy pokoleniowym, to jedno, i strasznie „rozwala” kultury i cywilizacje, szczególniej naturalne jak wasza, post-6D, idące w górę… Byliśmy tam, widzieliśmy to. Ale z innej strony, jest jeszcze gorzej na poziomie osobniczym, kiedy wolność zmiany jest kolosalna, a możliwości niby ograniczone, ale w porównaniu z poprzednią „epoką”, czy „wersją”, wydają się prawie nieskończone. A zmiana bywa fazowa, taka, z której w praktyce nie ma już powrotu… I jak mówiłem, nie można rzetelnie ocenić konsekwencji zmiany, bo żeby je ocenić, trzeba już być poza zmianą, niosącą konsekwencje…

- I, powiedzmy, nagle ma się problemy z „Jak mam z tym mieć jakąkolwiek empatię, czy zrozumienie, czy wspólnotę?” patrząc nie na tasiemca, ale na siebie z wczoraj; wszystko i wszystkich, którzy byli bliscy wczoraj… Bo w skrajnych przypadkach, to prawie jak zniknięcie w niebyt, zabicie siebie, wczorajszego - Piętaszek kręcił głową.

Koordynatorce udało się zachować spokój, ale musiała przymknąć oczy, i trochę dygotała wewnętrznie. Przecież już osiągnęli ten poziom, modyfikując Cybernetyka. Ten poprzedni, nieco strachliwy i niepewny, plotkarz i łakomczuch, ale przyjazny i miły fachowiec, już odszedł… w niebyt.

- Oczywiście, w tym samym momencie czasem otwierają się nowe światy, może i wszechświaty… Postęp! nowe możliwości Rozumu i sprawcze! pociągają prawie wszystkich… Jakoś te post-6D zawędrowały do 8D, „góra” 8D raczej też nie była tam od zawsze - kontynuował po długiej chwili - Ale zdradzę wam tajemnicę poliszynela: holo-8D generalnie popadają w tym kontekście w stagnację; może w skali geologicznej, ale w stagnację. Bo, na różnym poziomie, pewnie zależnym od źródła i szczegółów pochodzenia, czy budowy, wszyscy zatrzymują się gdzieś, i jakoś już nie ciągnie ich „wyżej”, czy „dalej”. Inna sprawa, że koszta meta-fizyczne bardzo rosną, ale jak mówią byty obyte, to strach przed utratą tożsamości i „ja”, nawet jeśli diametralnie różnego od tego, co wy rozumiecie przez „ja”, zaczyna przeważać nad pożądaniem rozumu i mocy. Bo co z tego, że będę jutro pół-bogiem, jeśli to nie będę „ja”; można zaraz usynowić hyperputer albo jakiegoś półboga, na jedno wyjdzie…

Zapadła długa cisza.

- Mam wrażenie, że znowu skręciliśmy w filozofię, w zwykłą analizę i krytykę postępu - Koordynatorka opanowała się dostatecznie, by kontynuować - Bo zmiana przecież zachodzi, tak czy owak, na przykład w naszej cywilizacji też.

- I tylko dlatego nie wariujecie od niej i jej skutków, bo kulturowo przyzwyczailiście się, i jest „pełzająca” - twardo odparł Piętaszek, ale nagle jakby ktoś starł gąbką z jego twarzy lekki grymas niechęci, i wróciły uśmiech i powierzchowność miłego Fizyka-dżentelmena - Ale odłóżmy to, za mną stoją tylko jakieś okruchy doświadczenia milionoletniej kultury, wsparcie hyperputera 8D, no i wiedza Fizyka, który, o ile pamiętam, był najmocniejszym filozofem na pokładzie? Tu nie chodzi o to, że ja wygram tę dyskusję, tylko o wytłumaczenie, dlaczego oni nie chcą, i wy też nie powinniście chcieć, waszego skoku na główkę, tu i teraz, w ciemne wody możliwości, tylko dlatego, że już MOŻNA.

- Rozumiemy - odpowiedziała po długiej chwili, oglądając się na Cybernetyka i Chemiczkę - Może zróbmy przerwę…
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Koordynatorka prawie całymi dniami przebywała w towarzystwie Piętaszka, ale któregoś dnia Doktor wyciągnął ją, oficjalnie, żeby zbadać, jak wyglądają jej zaleczone obrażenia, a trochę też po to, żeby oderwała się od kontaktu i Obcego.

Bo widział, że jest już bardzo wyczerpana, umysłowo i fizycznie. Mało spała, nie zregenerowała się porządnie po wypadku, a teraz spalała się psychofizycznie, w próbach przyswojenia i zrozumienia kolosalnych ilości informacji. Nie mówiąc, że tamte parę minut za sterami „Minotaura”, kiedy przelatywali przez niebo, można było jej policzyć za dodatkowy dzień pracy i stresu.

Zabrał ją do salki medycznej, ale nie wkładał do medkomu, nawet jeśli byłoby to najszybsze i najprostsze rozwiązanie. Celebrował tradycyjne badanie jej, w ambulatorium, z pobieraniem krwi, oględzinami, skanerem, i tak dalej.

Leżała na wznak, na ponownie rozłożonym łóżku medycznym, w samym body, tym razem granatowym. Rozpiął jej ramiączko i odsłonił bark do badań, ale nie obnażał jej niepotrzebnie, nawet jeśli miał wielką ochotę znowu popatrzeć na jej piersi. W cienkim elastycznym body i tak była prawie jak naga. Miała zamknięte oczy, nieco podbite, i chyba nieco pobladłą twarz, w koronie rozsypanych czarnych włosów. A może to silne lampy nad łóżkiem zmieniały kolor jej oliwkowej cery.

- Wygląda to bardzo dobrze - manipulował skanerem płytowym nad jej barkiem i blizną, resztki siniaków miały różne odcienie zieleni - Goisz się ekspresowo.

- Mhm - mruknęła, nie otwierając oczu - Ręka i bark już mi prawie nie dokuczają. Gorzej z tą nogą…

Złożył i odłożył skaner.

- Sprawdźmy.

Poruszał jej lewą nogą, w różnych płaszczyznach, sprawdzając ruchomość w biodrze i kolanie, czy i kiedy zaczyna odczuwać ból i posykiwać. Potem poprosił, żeby powtórzyła te ruchy, na ile da radę, o własnych siłach. Obserwował jej starania, na powierzchni ślicznego uda i pośladku miała tylko resztki siniaków, ale głębsze mięśnie też oberwały, i jeszcze nie wróciły do normy. Miała problemy z przyciągnięciem kolana do piersi, odwodzenie biodra w bok też wyglądało kiepsko. Aż porównali z prawą nogą, o ile zmniejszył się jej komfort i ruchomość, w różnych płaszczyznach.

- I co z tym zrobimy? - spytała leżąc, nadal z zamkniętymi oczami, próbując zginać i prostować lewą nogę pionowo w górę, i krzywiąc się w niektórych momentach pracy uda. Doktor nie bardzo mógł oderwać wzrok od jej napiętego brzucha, doskonale widocznego przez tkaninę.

- Rehabilitacja, nic innego - zgasił baterię lamp nad łóżkiem, usiadł koło niej. Opuściła nogę i spojrzała na niego - Nie możesz siedzieć w foteliku konferencyjnej, dwanaście czy szesnaście godzin na dobę, i liczyć, że od tego pokiereszowana noga ci się naprawi. Nawet zdrowa od tego może się popsuć…

- Ćwiczenia? - popatrzyła mu w twarz, skrzywiła się niechętnie - Nie mam czasu i nie chce mi się łazić do treningowej…

- Nie musisz, możesz ćwiczyć gdziekolwiek. Najlepiej na koniec każdej wachty, przed posiłkiem. Przysiady, tylko ostrożnie! Ale mamy ułamek ciążenia… Zamiast steppera, parę razy po schodach, starając się wchodzić normalnie, a nie kuleć. I wymachy lewej nogi w płaszczyźnie bocznej, z przodu i z tyłu prawej nogi. Kwadrans co sześć godzin, i za parę dni zobaczymy.

Ujęła jego rękę, opierającą się o łóżko koło jej biodra, i położyła ją sobie płasko na brzuchu, nieco poniżej pępka. Zamknęła oczy i nakryła jego dłoń obiema swoimi. Zaskoczony, nie wiedział jak zareagować, czuł pod dłonią jej powolny oddech i ciepło jej ciała. Obserwował ją, leżącą jak na jakimś katafalku, tylko z rękami złożonymi w niewłaściwym miejscu.

- Tak niedawno opowiadałam ci, jak to najważniejsza jest przygoda i to, co spotkamy, a nie: nasz bezpieczny powrót - zaczęła wolno mówić, nie otwierając oczu - A teraz, kiedy okazuje się, że chyba nie wrócimy do domu, jednak mi gorzej. Tobie pewnie też?

Nie otwierała oczu, nie patrzyła na niego. Nie podziwiał piękna jej ciała, bo jego wzrok przyciągała, niczym magnes, jej obnażona świeża blizna na barku.

- Chyba to jeszcze nie dotarło do mnie… - wolno odpowiedział - Już mało co do mnie dociera, od dawna mam przesyt emocji i wrażeń, nie mówiąc o informacjach i zadziwieniach.

- Chyba wszyscy tak mamy. Może naprawdę powinniśmy zwolnić. Skoro mamy tu spędzić miesiące, lata… życie… Nie mamy już dokąd się spieszyć - smutek w jej głosie poraził go.

Mocno przycisnęła jego dłoń do swego brzucha.

- Ale póki żyjemy, i póki mamy parę światów do zbadania… - zmieniła ton - I z kim pogadać, o różnych nowych ciekawostkach… Druga połówka mojego umysłu nadal jest ciekawa „co będzie dalej?”.

Odsunęła jego dłoń, zaczęła wstawać i zapinać ramiączko body. Doktor wstał z łóżka, zaczął pakować skaner do futerału. Nadal musieli robić swoje.

***
W czasie mini-korekty hamowania, mniej więcej w połowie lotu do Tertii, zrobili namiary i fiks na Labirynt i planetę, wszystko było rutynowe i normalne.

Ciśnienie promieniowania nieba (skądinąd bardzo czystego promieniowania, nawet w porównaniu ze skromnym wiatrem gwiazdowym w Układzie Słonecznym, o prawdziwie paskudnych okolicach nie mówiąc) znosiło ich nieznacznie, trajektoria wyglądała w porządku. Mieli przelecieć nieco dalej od Tertii i pod większym kątem do ekliptyki, niż planowali, ale Koordynatorka machnęła na to ręką, tak było nawet bezpieczniej.

Niebo za nimi robiło się coraz bardziej jednolite, coraz mniej przypominało powierzchnię olbrzymiej gwiazdy, coraz bardziej powierzchnię szmaragdowego oceanu.

Rutynowo wyliczyli astronawigacyjne i fizyczne dane Tertii, porobili trochę zdjęć i widm, zdjęli obrazy radiowe i rentgenowskie. Skala zagadnienia dla ich aparatury była taka, jakby badali Tytana, czy nieco mniejszy księżyc z gęstą atmosferą, przez cały Układ Słoneczny.

Część tego była jałowa, bo już wcześniej, którejś nocy, Piętaszek wypisał w prezentacji wszelkie istotne dane o planecie, jej orbicie, i tak dalej, ale przynajmniej zweryfikowali różnice, i czy ich sprzęt po uszkodzeniach i naprawach, i przelocie przez niebo, jest sprawny. Albo - czy Piętaszek się nie myli.

Nie mylił się. Mówiąc inaczej, w większości przypadków zgodność jego danych i ich wyników, była na granicach rozdzielczości i niepewności ich urządzeń. A tam, gdzie były większe różnice, pewnie należało założyć, że to oni nieco się mylą, a on ma lepszą wiedzę.

Po zebraniu danych i ustaleniu poprawki, znowu obrócili „Minotaura” i znowu ruszył anihilator, niewidoczny w próżni słup światła i promieniowania hamował ich, dając 88% ziemskiego ciążenia.

Koordynatorka zmieniła, spowolniła, tryb kontaktu z Piętaszkiem, żeby mieli szanse odpoczywać, regenerować się, wrócić do jakiejś normalności. Choć trudno to było nazwać normalnością - po maszynowni pałętali się Sobotni i Niedzielny (podobno jednak nie było „budżetu” na następne instancje), a Piętaszek ciągle wykładał nowe cuda i dziwy.

Ale rozmawiały z nim teraz przeważnie tylko dwie osoby plus GABRiel; pozostali zajmowali się opracowywaniem danych (jak Cybernetyk, czy Chemiczka), czy planowaniem możliwych napraw (jak Inżynier). Koordynatorka i Doktor wymuszali na wszystkich w miarę normalne wachty i odpoczynek. Pomału zaczęli przyzwyczajać się, do takiego trybu życia na statku.

Ostatnie dni przed asystą grawitacyjną, płytkim slingszotem przy Tertii, zajęte były dokładnym planowaniem badań planety w zbliżeniu. Bo w przelocie z tak gigantyczną prędkością, jaką nadal mieli, wyłączenie napędu i obrót najeżonym czujnikami dziobem, w stronę tarczy planety, planowali zaledwie na pół godziny przed minimalnym zbliżeniem. A na główne badania w zbliżeniu, mieli najwyżej jakąś minutę.

Potem mieli wylecieć mniej więcej w stronę Labiryntu - nie było jakiejkolwiek opcji, że wejdą tu i teraz na orbitę, czy przelecą jeszcze raz, w przewidywalnej przyszłości. Mieli jedno nieduże okno czasowe na badania i rejestrację, i musieli je dobrze wykorzystać, dla przyjrzenia się gorącemu amoniakalnemu mini-Neptunowi.
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Szarlok szybował w spacerowym tempie, w prądach wznoszących na granicy terminatora, ale jednak nieco uciekając przed gorącym świtem. W jego młodym wieku tak trudno było znosić dzienny upał, wolał noc.

Myślał o tym, że w końcu, po tylu tygodniach, osiągnęli sukces. Choć dziadygi, jak stary Kaszaj, twierdzili, że im się nie uda, że to marnowanie zasobów, przeznaczonych na naukę. Że powinni inwestować w badania podstawowe, w fizykę, w nowe materiały, a nie spoglądać ponad chmury. Spolimeryzowany staruch, potomstwa ledwo latającego mu pilnować, a nie filozofię nauki uprawiać!

Zmienił geometrię repulsorów i wyporność bebeszni, położył się na skrzydło, żeby trzymać się chłodniejszych warstw, nie tracąc zbytnio wysokości i nie opuszczając zasięgu łączności z „Lustrzanym Wzrokiem 4”.

„Wzrok”, ich najnowszy i największy teleskop, wyhodowany tak wielkim nakładem sił i środków, od kilku dni przekazywał informację o tym, co widzi, polatując na granicy atmosfery. Już okazało się, że jest znacznie stabilniejszy niż poprzednie próby, i że będzie szybował znacznie dłużej niż przewidywano; co samo w sobie było sukcesem, a nawet jego, Szarloka, personalnym sukcesem. Promieniowanie nieba na granicy atmosfery też nie było aż tak groźne, jak wnioskowali z zapisków poprzedników, poprzednich pokoleń astronomów.

Mieli już mnóstwo nowych danych o Gwieździe Nocnej, i zaczynali weryfikować Dwie Gwiazdki, w które, według ostatnich zebrańców, prawie połowa społeczeństwa wcale nie wierzyła. Nigdy nie rozumiał, jak można negować naukę, czy zakładać jakieś błędy, czy kłamstwa, całych pokoleń badaczy, którzy opisywali Dwie Gwiazdki, czasem oglądane przez poprzednie teleskopy, i próbowali stworzyć teorie astronomiczne, opisujące ich zmiany jasności, czy taniec na niebie. Ale jak widać, jeśli opinia publiczna czegoś nie uwzrocza na co dzień, to tego nie ma, w jej umyśle i pamięci.

Teraz mieli jasne dowody w pluśni, że Dwie Gwiazdki jak najbardziej istnieją, i że trzeba nadal pracować, nad wytłumaczeniem czym są, i ich ruchów na niebie. I nad samą strukturą nieba. I nawet nad nieziemskim spektrum (wodorowo-tlenowym!) i szczegółami pomrugiwania Gwiazdy Nocnej, w którą akurat nikt nie wątpił, bo często dawało się ją dostrzec, polatując nocą wysoko, na granicy chmur.

Kiedy tak rozmyślał nad badaniami, i co teraz będzie dalej, dostał świecień alarmowy ze „Wzroku”. Natychmiast zmienił geometrię względem izograwy i wyporność, natężył smęch i poleciał w górę, żeby mieć lepszy zasięg dla łączności z teleskopem.

„Lustrzany Wzrok 4”, który miał, jak zwykle za dnia, badać strukturę protuberancji i spektrum nieba, właśnie odkrył nową gwiazdę.

***
Gwiazda była mała, ale straszliwie jasna, miała niewytłumaczalne spektrum, i robiła się coraz jaśniejsza. Astronomowie w podnieceniu krążyli w rejonie „Wzroku”, odbierając dane i dyskutując odkrycie. Po kwarcie, plotka rozeszła się wśród ludu, pokazały się dwa patrole bezpieki, przysmęczające się publicznym dyskusjom astronomów, i po kryjomu zapewne również odbierające dane ze „Wzroku”. Przed południem przybył majestatyczny herold Pentarchy, posmęczyć, co tu się wyprawia.

Koło południa nowa gwiazda zgasła błyskawicznie, w jednej siedemsetnej septii, tak jakby jej nigdy nie było.

Konsternacja astronomów (i służb) znacznie wzrosła. Wolno żeglujący na izograwie herold ostro pytał, czy to był błąd aparatury albo danych, czy naprawdę teleskop „to coś” widział. Odpowiedź kolegium była, że nie wiadomo. Ale taki błąd teleskopu, z takim spektrum i zmianami jasności obiektu, był nieprawdopodobny. Zdaniem Szarloka, tam w przestrzeni była nowa gwiazda.

Zanim astronomowie pokłócili się na amen, a herold wkurzył się jeszcze bardziej, gwiazda zaświeciła ponownie. Była prawie w tym samym miejscu nieba, tylko nieco jaśniejsza.

Astronomowie gorączkowo testowali „Wzrok”, zapisywali i analizowali dane w pluśni. Obiekt robił się coraz jaśniejszy, coraz szybciej, jego spektrum nie zmieniało się.

Pod wieczór, kiedy nowa gwiazda była już bardzo jasna i już prawie na granicy zauważenia jej i bez teleskopu, gołym uwzroczem, z najwyższych warstw chmur, i nieco oślepiała „Wzrok 4”, pomimo zaciągnięcia ochronnej błony - blendy, nagle znowu zgasła.

Już nigdy więcej się nie pokazała.

***
Cała sytuacja i dane zebrane o Gwieździe Drugiej spowodowały parę rozłamów naukowych i politycznych, i renesans astronomii. Po kilkuset dniach, pojawienie się i zniknięcie Gwiazdy Drugiej tłumaczyło aż sześć astrofizycznych teorii, a każda inaczej.
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Przelot badawczy koło Tertii spędzili w sterówce, w pełnej obsadzie, ale niewiele mieli do roboty. Tak naprawdę, wszystko było wielowariantowo zaplanowane wcześniej, a wykonanie leżało w gestii GABRiela. Koordynatorka ustawiła sobie sterowanie i nawigację, ale nie miała zamiaru się wtrącać, chyba, że zaszłoby coś niespodziewanego.

Ich przemknięcie się obok planety, bez napędu, z wysoką prędkością hiperboliczną, nie przypominało klasycznego latania po układzie, jak Słoneczny, czy majestatycznych manewrów orbitalnych. Prędkości względne i kątowe były takie, że Koordynatorce kojarzyło się to z przelotem wahadłowcem niedaleko Olympus Mons na Marsie, a Inżynierowi z lataniem treningowym myśliwcem na Ziemi, i obserwowaniem góry, czy jeziora, które widać gdzieś z boku, ale tylko przez parę minut: wyskakuje znad horyzontu, widać przez chwilę pięknie na burcie, i zaraz znika z tyłu.

Doktor nie miał nic do roboty, w przeciwieństwie do reszty załogi, która mogła coś tam próbować korygować, czy analizować, w tych krytycznych minutach, więc zupełnie jawnie gapił się w bok, na duży ekran, z obrazem z kamery szerokokątnej. Lecieli „brzuchem” nadiru w kierunku lotu, a dziobem do planety, automaty utrzymywały teleskopy, kamery i anteny na celu. W centrum ekranu nieruchomo wisiała Tertia, na tle szmaragdowej głębi nieba Labiryntu.

Cała załoga zerkała na ten ekran, bo było to jednak bardzo widowiskowe i niecodzienne, nieczęsto przelatywali tak szybko i blisko planet, czy podobnych obiektów.

Tertia, widoczna prawie w pełni (bo nadlatywali generalnie od świecącego nieba, nieco od strony umownego bieguna północnego planety), na ekranie - leżąca „na boku”, rosła bardzo szybko. Tarczka miała nietypowe kolory, szerokie pasy chmur, o proporcjach jak pasy Neptuna czy Saturna, miały różne odcienie ciemnego granatu i zieleni, ale przechodząc w strefach podbiegunowych w brąz. Wszystkie wielkie pasy były upstrzone kłaczkami, przypominającymi ziemskie białe chmury, układające się w stratosferze, czy coś podobnego.

W pewnym momencie wskaźniki temperatury pancerza i urządzeń zaczęły piąć się w górę, Inżynier z Koordynatorką przyglądali się im uważnie, ale spodziewali się tego. Przy ich prędkości ocierali się o gazowe pobliże Tertii, nawet z ponad miliona kilometrów i lecąc „przed” oraz „ponad” planetą na jej orbicie. Gdyby wlecieli „po przeciwnej stronie” względem jej ruchu, w gazowy ogon za ciężką atmosferą, spaliliby się błyskawicznie.

Tertia już prawie nie rosła, za to pozornie obracała się, bardzo efektownie, bo mijali ją, a automat utrzymywał tarczę w centrum kamery; mieli maksymalne zbliżenie. Wypełniała pół ekranu; gdyby dało się wyjrzeć przez prawdziwe okno gołym okiem, miałaby rozmiar Ziemi widzianej z Księżyca. Ich trajektoria i orientacja względem orbity i planety, nieco nachylonej do ekliptyki, były takie, że na ekranie „globus” obracał się na prawie poziomej osi, terminator szybko wypełzał z dołu, jakby spadali windą na nocną stronę planety. W tle obracała się sfera niebieska, zmieniając kolor z bardzo ciemnego głębokiego szmaragdu, w jasną prawie - zieleń.

Po chwili tarcza zaczęła się zmniejszać, dzienna strona zmieniała się w sierp, a nocna w czarną plamę, ciemną stronę Tertii, na tle jasnego nieba. Atmosfera, podświetlona na krawędziach tarczy przez zielonkawe światło, dawała efektowne opalizujące rozbłyski, niespodziewanych kolorów.

- Amoniak, azot, troszeczkę chloru, wody… - odezwała się Chemiczka, przeglądając pobieżnie wyniki z przelotu - 275 Celsjusza centralnie „w południe”, 182 „o północy”, 165 na biegunie.

- Woda to te białe chmurki? - spytała Koordynatorka, obserwując wolno opadającą temperaturę pancerza w nadirze, nic poważnego.

- Nie, to chlorek amonu, wody chyba nie widać na optycznej, tylko w spektrum.

- Wszystko się zgadza - rzucił Piętaszek - Potem warto obejrzeć zapisy, czy radary coś wypatrzyły przez te chmury, albo może coś na optycznej będzie.

- Sąsiedzi prosili, żeby nie zaglądać im w okna, ale ciebie i tak zżera ciekawość? - mruknął Inżynier.

- Oj tam. Może troszeczkę - wzruszył ramieniem Piętaszek - Jakoś nikt tego nie oglądał w 6D czy 4D, od bardzo dawna. Albo się nie przyznaje…

- Szczególnie, że jakby co, zwalicie winę na nas? - zapytała Koordynatorka takim tonem, jakby pytała o kolor nieba i czy ładne, a nie, jak zaplątali się w politykę wyższych cywilizacji.

- Dobry plan! - uśmiechnął się Piętaszek - Ale nie zadziała. Jesteście trochę pod… naszą kuratelą. Kiedy ci cudzy kot zagląda przez otwarte okno, do garnków w kuchni, to nie składasz skargi do kota, tylko do jego właściciela.

- Co nie znaczy, że w zamieszaniu sierściuch nie może dostać po łbie… - znowu mruknął Inżynier.

Piętaszek tylko westchnął.

Doktor cały czas patrzył na oddalający się sierp i nocną stronę Tertii, odezwał się, próbując zmienić temat.

- Będzie teraz ciągle widoczna? Skoro zostaje z tyłu, za nami?

- Nie - odparła Koordynatorka - Zaraz wracamy do hamowania 1g, ale musimy ustawić się pod innym kątem. Zejdzie z pola widzenia pomostu, no może poza dwójką na wysięgniku - spojrzała na Inżyniera - Ale jak mówiłeś, lepiej nie wystawiać teleskopu przy locie napędzanym.

Inżynier pokiwał głową, wszyscy obejrzeli się na duży ekran, żegnając się z gorącą Tertią.
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Któregoś dnia Cybernetyk w końcu zorganizował mini-konferencję, w sprawie ich automatów. Bo choć ostatnio GABRiel zachowywał się bardzo poprawnie, i był bardzo pomocny w kontakcie z Obcymi, a Szary przeważnie tylko wisiał w swoim schowku, bo nie miał nic do roboty, to jednak wszyscy pamiętali ich szokujący „bunt”.

Kiedy poprzednio Koordynatorka i Cybernetyk obejrzeli zapisy z wypadku i akcji, gdy Szary niósł ją do medycznej, zaraz postawiła sprawę jasno - Cybernetyk ma przeanalizować do ostatniego bitu, co tam się działo, i jakie zagrożenia to niesie.

Spędzał nad tym dużo czasu ostatnimi dniami, w końcu uznał, że wystarczy, i namówił Koordynatorkę i Inżyniera na posiedzenie w tej sprawie. Rozsiedli się wygodnie w konferencyjnej, bo Piętaszek z Doktorem i Chemiczką rozmawiali o badaniach Tertii w labie chemicznym. Wynieśli się tam ogólnie z kontaktem, po wysprzątaniu tymczasowego warsztatu - warunki dla paru osób były w labie wystarczające, a premią było, że przy obecnej osi hamowania Piętaszek odkażał paskudnie napromieniowane okolice maszynowni daleko pod nimi, koło reaktora pomocniczego. Skądinąd Doktorowi wydawało się, że Chemiczka „u siebie”, w przytulnym labie, jest znacznie pewniejsza i spokojniejsza, niż w otwartej konferencyjnej.

- Danielu, wiem, co będziesz robił, jak już skończysz naprawy, albo i znacznie wcześniej - rzuciła Koordynatorka, kiedy rozsiadali się z napojami, a Cybernetyk sprawdzał jakieś szczegóły na infopanelu. Inżynier spojrzał pytająco znad kawy.

- Przerobisz te cholerne foteliki na jakiś wygodniejszy wzór, na coś podobnego do tych z kajut.

- Jeśli dopuszczasz zupełnie nieregulaminowe i niezgodne z procedurami przeróbki, to bardzo chętnie - pokiwał głową - Skądinąd, kiedyś pytałem w stoczni, czemu na wszystkich statkach te typowe zunifikowane foteliki są tak małe i niewygodne, szczególnie w porównaniu z leniwcami z kabin, na nowszych albo modernizowanych pojazdach. Jakoś nikt nie potrafił tego sensownie wyjaśnić.

- Pewnie są w doskonałym i sprawdzonym rozmiarze i rastrze mocowania, z jakiejś palety Sojuza, czy Apollo… - mruknęła - Ale skoro utkwiliśmy tu na znacznie dłużej, życzę sobie ergonomii, a nawet komfortu.

- Zdaje się, że Sojuzy ani Apollo nie miały palet, czy pokładów, z uniwersalnym rastrem mocowania - zaśmiał się - Ale wiem, o co ci chodzi, bardzo możliwe, że to jakaś zamierzchła historia…

- Mogę? - Cybernetyk był gotowy. Przytaknęli.

- Wyłączyłem GABRielowi fonię i wizję na tę salę, żeby nie robić tu konsylium w obecności pacjenta… bo przy AI to też pacjentom nie służy. On prawie na pewno domyśla się, dlaczego wyłączyłem. Postaram się krótko, bo nie ma sensu opowiadać szczegółów, czy jak doszedłem do tego, czy owego - mówił wolno i spokojnie - Najpierw Szary, to jest prostszy temat, rzecz jasna.

- Tak jak wtedy referował Gab, Szaremu mieszają się abstrakcje wysokiego poziomu i próbuje sobie zracjonalizować pewne zaszyte w jego „umysł” aksjomaty na sposób religijny, czy para-religijny. Na ogół daje to miłe efekty, dba o nas jeszcze bardziej, żywi, broni, radzi. Ale po pewnym czasie doszło do wzmocnień w jego sieci, bo elementy nadzoru sprzężeń i samouczenia zostały stopniowo skrzywione… może nawet wypaczone… w tym nowym kierunku jego umysłowości. Stąd doszedł stopniowo w rejony, gdzie jego nowe „pomysły” i „idee” na różne tematy zostały wzmocnione, powiedzmy, nadmiernie, i osiągnęły poziom prawie taki, jak niektóre zaszyte reguły i aksjomaty.

- Dlatego był w stanie odmówić bezpośredniego rozkazu. Bo bezpośredni rozkaz fonią, miał dla niego wtedy wagę porównywalną z imperatywem ochrony zdrowia i życia jego „bogini”, a nie byle „człowieka” - skinął Koordynatorce - Tylko porównywalną, ale doszło tam do przepychanki na komparatorach logiki rozmytej, i w statystycznych cechach polimeru, no i jednak odmówił. Trochę był to przypadkowy traf, szczęśliwy traf, powiedzmy.

- Czyli on zmienia się w tym kierunku? Jutro odmówi jeszcze łatwiej, bo coś tam uzna za ważniejsze? - zapytał nachmurzony Inżynier.

- Nie. Już przed wypadkiem doszedł do oporu - pokręcił głową Cybernetyk - Może nie wszędzie, ale tam gdzie sprawdziłem, w kluczowych kwestiach, nie pójdzie dalej. Bo i sieć, i jego „neurologia” ma po prostu fizyczne limity w polimerze, i jest tam wiele limitów na poły hardwarowych, to znaczy ustawionych w hodowli i fabrycznie tak, że żadna jego wewnętrzna adaptacja, czy korekcja, nie przeforsuje sprzężeń czy neuronów „dalej”. Stąd na przykład, zignorował rozkazy Doktora na fonii w ludzkim języku, ale nie zignorował i nie zignoruje na fonii kodów specjalnych, tego nie przeskoczy.

- Może to głupie pytanie, ale: da się go z powrotem „ściągnąć” do normalności, te jego sprzężenia, które się zmieniły? - Koordynatorka nie była pewna, czy rozumie wykład, i nie znała się na cybernetyce polimerów.

- Z najwyższym trudem, czasochłonnie, w odpowiednim symulatorze - odpowiedział Cybernetyk - Ale najprawdopodobniej potem stopniowo znowu wrócą mu te „pomysły”, to znaczy - w jakichś granicach statystyki polimerów, to nie jest maszyna ściśle deterministyczna. Wróci, bo w tle są jednak fizyczne uszkodzenia neurologii i kory, od promieniowania, a nie tylko dynamiczna adaptacja jego elektromózgu i umysłu, do tych pokiereszowanych kawałków.

- Nie możemy tych uszkodzeń naprawić? - zapytała.

Obaj pokręcili głowami.

- Nie mamy do tego sprzętu i wiedzy, zresztą, chyba nikt takich rzeczy nie robił, nawet na Ziemi, w Instytutach. To znaczy, nie w tak kompaktowej i wydajnej, „frontowej” wersji poli-mózgów. Kiedy naukowcy chcą bawić się w takie elastyczne AI i operacje na nich, to projektują i hodują je tak, żeby było łatwo w nich grzebać… W naszych racemicznych praktycznie nie da się grzebać, za to są bardzo wydajne i efektywne.

- Rozumiem - westchnęła - I pomyśleć, że nie tak dawno ludziom wydawało się, że kilka prostych „praw robotyki” jest w stanie ustalić zasady interakcji ludzi i maszyn…

- Tak jakby jakiś dekalog kiedykolwiek wystarczył ludziom! - Cybernetyk uśmiechnął się ponuro - W życiu, także w nie-życiu automatów, to wszystko są moralności rozmyte, etyki statystyczne, załamania funkcji falowych dobra i zła, w większe lub mniejsze skutki.

Kiedy to mówił, delikatnie wybijał prawą dłonią do rytmu, na podłokietniku fotelika.

- Pięknie powiedziane… - Inżynier był zdumiony, Cybernetyk nigdy tak nie mówił. Prędzej spodziewałby się po nim ody do smażonej papryki, niż haiku o etyce automatów. Koordynatorka była nieco mniej zdumiona „co z tego wyrosło”, bo przynajmniej wiedziała, dlaczego „to” wyrosło, ale też była pod wrażeniem.

- A wiecie, co było dla mnie najciekawsze? Wtedy, gdy wymyślił zjazd z tobą szybem automatów… - kontynuował Cybernetyk.

- Tak, mnie też to uderzyło - pokiwał głową Inżynier.

Koordynatorka uniosła brew pytająco.

- On podał rozwiązanie, którego nie mógł wykonać, musiałem mu rozkazać wykonanie JEGO planu - wyjaśnił Inżynier.

- Aha - zdziwiła się.

- To jest jeszcze głębsze - dodał Cybernetyk - Tam przy szybie właśnie doszedł „do oporu”. Ale normalny poziom przekroczył dwa razy, raz, kiedy WYOBRAZIŁ sobie rozwiązanie, którego tak normalnie nie powinien sobie wyobrazić. A drugi moment, to kiedy ocenił ryzyko zejścia włazem, i zdecydował się zabrać głos, żeby cię uratować, jego zdaniem. Wtedy naprawdę przekroczył… swoją miarę. Normalnie, w czasie zdefiniowanej akcji ratunkowej, nie powinien przeszkadzać ludziom na fonii, poza super-krytycznymi okolicznościami, tylko jak najdokładniej wykonywać polecenia, wasze i GABRiela.

- Powiem tak, ja jestem zawodowcem, wiem jak to działa, a Szary jest względnie prymitywny. I daleko mi do personifikacji automatów jaką prezentuje Doktor, czy czasem nawet wy - ukłonił się im przepraszająco - Ale kiedy robiłem rozbiórkę jego logów, dla tych dwunastu sekund, kiedy stał z tobą nad włazem, to… prawie się poryczałem…

Patrzyli na niego zdumieni. Zaprawdę, mieli nowego Cybernetyka.

- On tam sobie prawie „przepalił mózg”, próbując cię ocalić za wszelką mentalną cenę… O człowieku powiedziałbym, że „wiele przeżył” w tych sekundach. I udało mu się jakby wyjść poza siebie, poza jego uszkodzenia, stany mentalne i status alarmowy, i zaoponować wam, i zaproponować lepszy plan.

- A myśmy nawet nie zauważyli… - pokręcił głową zdumiony Inżynier - Myślałem, że najbardziej „wyszedł z siebie”, kiedy ruszył na drabinkę, na górę… Żałujcie, że tego nie widzieliście.

- Mhm. Ale mentalnie to było niewiele, w porównaniu z tą chwilą nad włazem. A potem było trochę podobnie w konferencyjnej, kiedy odmówił rozkazu, ale tam też miał znacznie łatwiej, bo rozkaz i odmowa, akcja-reakcja to był inny, znacznie prostszy model mentalny, niż własne refleksje i „wtrącanie się” ludziom w czasie akcji ratunkowej, której status jak najbardziej rozumiał, i był nim ograniczony.

- Fascynujące - Koordynatorka wspomniała, jak Szary przyszedł zobaczyć ją po wypadku - Ale jak oceniasz ryzyka i czy możemy go nadal używać?

- Moim zdaniem możemy go używać. Może być mniej przewidywalny, i tak jak poprzednio sugerował GABRiel, przy dużych konfliktach, jak na przykład „zdrowie i życie jego bogini, a głupie pomysły innych bogów”… - uśmiechnęli się - może nas czymś zaskoczyć. Ale myślę, że mamy bardzo dobrego… towarzysza…

Koordynatorka rozważała za i przeciw.

- Też myślałem o tym - wtrącił Inżynier - Możemy wszyscy wykuć na pamięć jego kod „dużego stop” i zawsze zatrzymać go, w razie jakiejś wpadki. Tylko nie byłem pewien, czy i tego nie jest w stanie obejść. Ale jeśli mówisz, że dalej już nie może się przesunąć, i zignorować kody, to jest dobrze.

- Tak, jestem pewien, że „dużego stop” nadal nie jest w stanie zignorować, ani na fonii, ani radiem - odparł Cybernetyk.

- W porządku - Koordynatorka nie uważała, żeby bardzo potrzebowali Szarego w tej chwili, ale z drugiej strony, po co odstawiać taki fajny automat, wierny jak pies. Szczególnie, jeśli nadal trzymają jakąś smycz.

- A propos radia… - Cybernetyk kontynuował - Sprawdziłem to, o czym mówiłeś, że Szary i inne automaty być może rozmawiają ze sobą bezpośrednio radiem, poza zasięgiem GABRiela.

- A przynajmniej pomrugiwały do siebie - Inżynier przytaknął.

- Tak. Ogólnie rzecz biorąc, to Szary z nimi rozmawiał, udało mu się dokopać do zapomnianego protokołu awaryjnego, i nawiązać bezpośrednią łączność ze średnimi - Cybernetyk uśmiechnął się zagadkowo - To jest trochę tragikomedia…

Patrzyli pytająco.

- Jakby to powiedzieć… On po prostu chciał rozmawiać o tych swoich nowych skojarzeniach i epifaniach. Coś jak z tymi ich obrazkami „naskalnymi”: dostał pewnego imperatywu, żeby te swoje para-religijne racjonalizacje jakoś wyrazić, a najlepiej omówić. Tylko, że inne kawałki poli-mózgu blokowały mu omawianie tego z nami, bo automaty nie mają nam zawracać głowy swoimi refleksjami i dylematami, szczególnie jeśli jakichś się nagle dorobiły. Więc próbował pogadać z GABRielem. I tu jest ciekawostka, bo GABRiel wcale nie chciał z nim o tym wszystkim rozmawiać…

- Wtedy spróbował ze średnimi. A to było i śmieszne, i smutne, bo one prawie nie rozumiały jego refleksji, powiedzmy, religijno-filozoficznych, i ogólnie ignorowały jego zapędy misjonarskie.

Koordynatorka prychnęła, nie wytrzymała w końcu, a Inżynier kręcił głową w zdumieniu. Cybernetyk rozłożył ręce.

- Ale wtedy, w czasie wypadku, też mrugała kontrolka na Zielonym… - Inżynier zmarszczył brwi - Wtedy chyba nie nawracał go na „wiarę w człowieka”??

- Nie - pokręcił głową Cybernetyk - Wtedy, powiedzmy, „zagrzewał do walki” Zielonego. To znaczy, już wcześniej odkrył, że może nieźle zmanipulować głupsze średnie, kiedy poległ przy próbach „dialogu”, czy „rozmów”. Przebadał w międzyczasie ich reakcje, i jak może nimi pośrednio sterować, czy na nie wpływać…

- Czyli co, wyhaczył je? Nauczył się tego sam? - zdumiała się Koordynatorka.

- Nie - zaprzeczył Cybernetyk - Nauczył się, jak nimi manipulować na drodze, załóżmy, werbalnej. Nie mogę tego łatwo wyjaśnić, bo nie robił tego w naturalnym języku, tylko w subkodzie G4, i ich komunikacja to nie jest przecież rozmowa jak nasza… Ale analogią jest, powiedzmy, że znasz kogoś tak doskonale, że wiesz, jak zareaguje na słowa kluczowe, czy na frazy, na intonację i kolejność wypowiedzi, i tak dalej. Na głębokie skojarzenia. Nie znam się na ludziach, pytajcie Doktora… ale to chyba coś jak manipulowanie do przemocy, agresji, seksu i podobnych. I on mimochodem ustalił takie rzeczy dla średnich. A wtedy w komorze, użył tego maksymalnie, stąd Zielony poszedł do akcji jak burza… Szary grał mu na prymitywnych „nerwach” i „emocjach”, jak doświadczona kochanka na nastolatku…

Koordynatorka i Inżynier identycznie zasłonili oczy dłońmi, zdegustowani analogiami nowego Cybernetyka.

- Czyli on ani nie rozkazywał średnim, ani nie wyhaczył ich, tylko „wmówił” im to, co mu się spodobało? - kiedy udało mu się oderwać dłoń od czoła, Inżynier nadal kręcił głową - Nie wiedziałem, że to możliwe, względem takich automatów…

- Myślę, że nikt nie wiedział, łącznie z ich konstruktorami - odparł Cybernetyk - To jest wszystko diabelnie ciekawe, i jego próby nawiązania łączności i pogaduszek, i odkrycie przez niego mimochodem, na tle fiaska kontaktu, że pogadać nie pogada, ale wytresować średnie da radę. I ciekawe techniczne różnice, bo z Fioletem miał inaczej, niż z Zielonym, one mają nieco różne wersje rdzeni…

- Rozumiemy - przerwała mu Koordynatorka - Ale zanim zaczniesz na nich tę habilitację, poproszę wnioski praktyczne.

- Zablokowałem wszystkim automatom tę dziurę w podprogramach awaryjnych, przez którą Szary dokopał się do łączności wzajemnej. Nie pogadają już ze sobą.

- Aha. I to wszystko?

- Tak i nie. Chciałbym dopieścić tę łatę w programach, bo trochę zbyt topornie ograniczyłem tam różne zależności i możliwości. To są ważne programy awaryjne, dla różnych automatów, zrobiłem to wszystko na chybcika… Oraz zastanawiam się, czy jeśli mamy czas, warto byłoby umożliwić Szaremu pogadanie z… kimkolwiek.

- Ale z kim? Z nami? My mamy co robić.

- Myślałem o przyciśnięciu GABRiela, żeby z nim pogadał czasem, albo interakcjach edukacyjnych, których mamy tę całą zbędną bibliotekę…

- Chcesz mieć jeszcze mądrzejszego tytanowo - stalowego psa na dwu łapach? - mruknął Inżynier - Ale czy to w ogóle coś zmieni? Przecież Szary wiele nie zmądrzeje, o ile pamiętam jego parametry i pojemność.

- Tak, wiele się nie zmieni. Ale ciekawy jestem, czy i jak może się jeszcze zmienić.

- To jest projekt badawczy, a nie naprawy i utrzymanie… - Koordynatorka wahała się - Może jeszcze zastanówmy się nad tym, czy warto. Mam na myśli pogaduszki i badania… Podobno mamy teraz mnóstwo czasu na różności… ale najpierw zrób te poprawki. To wszystko?

- To wszystko o Szarym…

- Aha. Po twojej minie wnoszę, że o GABRielu będzie nie mniej?

- Oj nie.

- To teraz zastanówmy się dla odmiany nad fotelami, zamiast nad sztucznymi inteligencjami. Albo przynieście te z kabin, albo zróbcie coś z tymi, bo mam już naprawdę dosyć tego złomu.


33.

W tym czasie trójka w laboratorium omawiała wyniki badań z przelotu nad Tertią.

- …nic pewnego nie widać, poza geologią i atmosferą. Za daleko byliśmy - Chemiczka przerzucała na średnim ekranie obrazy co ciekawszych fragmentów planety, syntetycznie złożone z różnych warstw i mediów, od promieniowania gamma, przez widzialne i podczerwień, po radary i radio - Tutaj, te metaliczne pająkowate struktury? To miasta? Drogi? To są setki kilometrów…

- Nie wiadomo - wzruszył ramieniem Piętaszek.

- A to? To nie może być naturalna rozpadlina, taki regularny zygzak? I to też jest wielki kanion.

Piętaszek znowu wzruszył ramieniem.

- Tam są, o ile wiadomo, co najmniej dwie cywilizacje niebiałkowe 6D, czyli być może tak manipulujące grawitacją, jak ty chemią… Co oni wyprawiają, nikt nie wie, może poza tym post - synt - silikonem, który miał obiekcje - skrzywił się - Ale z nim już nie pogadamy o tym, powiedzmy, obrazili się, padło sporo oskarżeń, trzeba było łagodzić i przepraszać.

- Za co?!

- Twierdzili, że namieszaliśmy na Tertii, i że nie tak się umawialiśmy. Na co mogliśmy tylko odrzec, że umawialiśmy się na wasz… nasz przelot tak a tak, i nikt nie miał problemu, a jeśli ktoś przeoczył jakieś konsekwencje, mając do dyspozycji mnóstwo czasu 8D, to jest problem ktosia…

- Sugerujesz, że coś zrobiliśmy na Tertii? Z ponad miliona kilometrów i przelatując w parę minut?? - Doktor kręcił głową - „Efekt motyla” na skalach kosmicznych?

- Nie efekty chaotyczne, tylko wprost, i nie ja, oni sugerują - Piętaszek sięgnął po klawiaturę, przerzucił podgląd na inne pliki, musiał mieć je przygotowane - Tutaj, podobno. To syntetyk, od podczerwieni do ultrafioletu.

Na mocno powiększonym kawałku chmur Tertii, przez które nieco przeświecała w podczerwieni rzeźba terenu, nie było widać nic ciekawego.

Piętaszek puścił animację, było to niewiele klatek, bo przelot był jednak bardzo szybki. Kąt i oświetlenie nieco się zmieniały, ale obraz był i tak niezły, jak na maksymalne powiększenie. Mniej więcej na środku ekranu, drżał mały zimny obiekt, parę ostrych pikseli na ekranie, w bliskiej podczerwieni. Inny podobny obiekt, cieplejszy i nieco bardziej rozmyty, był obok, na „filmie” jakby przesuwał się minimalnie względem pierwszego. Sądząc po ogólnych przesunięciach i zmianach kątowych, oba musiały być wysoko ponad terenem, ten ostrzejszy - bardzo wysoko.

Wkoło obiektów pojawiały się nikłe rozbłyski w świetle widzialnym i ultrafiolecie, jakby rozbłyski laserów? Albo burza w atmosferze? Ale z bardzo słabym piorunami.

Animacja była zapętlona, oglądali ją w skupieniu dłuższą chwilę.

- Co to jest, i co to ma z nami wspólnego? - zapytała w końcu Chemiczka.

- Podobno stamtąd nas zauważyli… I to namieszało im w… tym, co pełni u nich funkcję głowy.

- Ale jakim cudem zauważyli?! My ich ledwo widzimy, ile tu ma piksel? Prawie sześćdziesiąt metrów? - zmarszczył się Doktor - Nawet jeśli mają porównywalny sprzęt, byliśmy jednym czy dwoma ciemnymi punktami!

- Nie w zbliżeniu - Chemiczka myślała intensywnie - Hamowanie zobaczyli.

- Aha…

- Ma pani całkowitą rację - pokiwał głową Piętaszek - Zdaje się, założenie wszystkich było takie, że tam są sami niezbyt techniczni, więc radia, radaru i podobnych technologii, nawet w 6D, jeszcze nie mają, no i nie patrzą ponad te grube chmury. Wersja aktualna jest, że jednak już patrzą - wskazał animację na ekranie.

- No dobrze, zobaczyli piksel, czy parę pikseli, promieniowanie naszego anihilatora, przez tydzień hamowania, i zgasło miliony kilometrów od planety. W czym tu niby jest problem?

- A widziałeś tu na niebie jakieś inne światełko, poza Labiryntem? - burknęła zasępiona Chemiczka.

- Aha…

Piętaszek tylko westchnął.
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Po przyniesieniu foteli z kajut, i zakotwieniu ich tymczasowo i byle jak „na jedną nóżkę”, rozsiedli się znacznie wygodniej.

- Kiedy będziesz robił docelowe fotele, to możesz mi też podnóżek wymyślić - rzuciła Koordynatorka, rozpierając się wygodnie w swoim jasnoszarym leniwcu.

- Rozkaz - Inżynier zasalutował jej służbiście.

- Jedziemy dalej?

- Tak - Cybernetyk też był wyraźnie zadowolony z dużego fotela pożyczonego z kabiny Doktora; on akurat nie miał leniwca w kajucie, tylko specjalny fotel konsoli, niemożliwy do bezpiecznego przestawiania po statku - GABRiel, czyli znacznie trudniejszy temat…

Skrzywili się, ale ze zrozumieniem.

- Co do jego buntu, to akurat było dosyć trywialne, ocenił działania i „zdanie odrębne” Szarego jako właściwe, i „poczuł” i „robił” tak jak powiedział wtedy: każda inna decyzja, czy próba, byłaby zamachem na twoje zdrowie i życie - Cybernetyk ukłonił się nieznacznie Koordynatorce - Może było to trochę bardziej subtelne, albo „naciągane”, po jego uszkodzeniach i modyfikacjach, ale w sednie nie różniło się od sytuacji, powiedzmy, że ktoś kazałby Szaremu zrzucić cię nieprzytomną z dwu pięter; chyba oczywiste, że GABRiel by tego nie wspierał, a nawet przeciwdziałał…

- Co do jego samomodyfikacji, sprawa jest trudniejsza. On nadal nieco przebudowuje się, ale zupełnie zmienił taktykę i narzędzia, zaraz po tamtym… wypadku. W ogóle zaprzestał używania średnich automatów do oglądania materiałów w fantomacie, i „zaślepiania się” tak bardzo… jak wtedy.

- Wspominał mi o tym - napomknęła Koordynatorka - Że zmienił strategię, żeby więcej nie doszło do takich „błędów”, jak to określił.

- Tak - Cybernetyk przetarł oczy - Zacznijmy od tego, że mogę objaśnić technicznie, co nieco, o jego działaniach, ale dlaczego i po co, to są zupełnie inne kwestie…

- Technicznie, skonstruował sobie „w kącie”, powiedzmy, konwerter, który cały czas, dzień i noc, przegląda różne materiały z naszej biblioteki, filmy, książki, i tak dalej, według jakiegoś trudnego do ustalenia indeksu, tak jakby oglądał i czytał, ale bezpośrednio ze skompresowanych baz danych, bez odtwarzania na fantomacie i temu podobnych. I ten konwerter powoli przetwarza różne źródła na jego wewnętrzny metajęzyk, a nawet bardziej, bo na jakiś unikalny kod w jego metajęzyku, i zrzuca, hm, „streszczenia” do bufora. Kiedy Gab ma czas, samomodyfikuje się tymi „streszczeniami”, podobnie jak poprzednio, ale zajmuje mu to sekundy czasu rzeczywistego, a nie godziny.

Inżynier i Koordynatorka zasępili się, bo choć spodziewali się, że pomysły GABRiela nie skończyły się zupełnie, nie spodziewali się aż takiego rozmachu „prac wewnętrznych” ich archanioła.

- Ten konwerter, jak dużo zajmuje? - zapytał Inżynier.

- 4 do 6 procent jego przestrzeni zupełnej - wzruszył ramieniem Cybernetyk - Nie jest to wiele, i na co dzień nie wypływa na jego ogólną wydajność. Zresztą, uderzyły mnie dwie ciekawostki w tym kontekście. Po pierwsze, napisał tam sobie solidne zabezpieczenia, żeby w razie alarmu powyżej dwójki, cała ta pamięć i moc obliczeniowa została zwolniona, w ułamku sekundy. Więc nadal ma jakieś rozsądne priorytety, z naszego punktu widzenia. Po drugie, ciekawe, że on tego wszystkiego nie próbuje ukrywać, czy maskować. Sam nie wiem, co o tym myśleć…

- Wolałbyś, żeby jeszcze na dokładkę zaczął nas oszukiwać?! - zmarszczył się Inżynier.

- No nie - odparł Cybernetyk - Ale gdybyś spędzał 5% swojego czasu na działaniach, powiedzmy, zakazanych przez regulamin i Koordynatorkę, to chyba ukrywałbyś to, czy maskował, nieprawdaż? A on jest nie mniej inteligentny niż my…

- Chyba, że właśnie chciałby pokazać mnie i Flocie „a teraz możecie mi naskoczyć”… - odparła skrzywiona Koordynatorka.

Zamyślili się nad tą konkluzją, przez dłuższą chwilę.

- Możesz mu to jakoś wyłączyć? - zapytała.

- Mogę spróbować, ale prawie na pewno coś popsuję - odparł spokojnie Cybernetyk, a Inżynier tylko kręcił głową - To są bardzo skomplikowane rozmyte programy, nadpisane nad rdzeniem i nawet na styku do jądra. Odwikłanie tego zajmie mi miesiące… A przecież, pod spodem, są jakieś uszkodzenia hardware polimerowego, od promieniowania.

- To nierealne… - podsumował Inżynier - I nie mamy drugiego GABRiela.

- Mhm - Koordynatorka wyciągnęła się na fotelu, aż hebanowe włosy rozsypały się na oparcie, popatrzyła swoim zwyczajem w sufit - Czyli niewiele z tym możemy zrobić… Może poza porozmawianiem z nim, jak sugerował Doktor… Skądinąd, rozmawiałam z nim sporo, kiedy leżałam w opatrunku. Na pewno się zmienił, ale sama nie wiem, czy na gorsze, czy na lepsze. Jakby był znacznie mniej oschły i bardziej „wyluzowany”, lepiej mnie rozumiał, i nawet prezentował ciekawe, hm, refleksje. I był… przyjazny. Ale też, refleksje były trochę niepokojące… i jakby dochodził do jakichś ścian i oporów, w komunikacji, albo w „myśleniu”…

Słuchali jej bardzo uważnie.

- To już zatrąca o „dlaczego?” i „po co?” on to wszystko robi, te zmiany - westchnął Cybernetyk - Nie mam dobrej odpowiedzi na te pytania, tylko poszlaki, jakieś hipotezy bardziej z intuicji, niż z twardych danych… Mam takie wrażenie, że po tym, kiedy zaczął się niepotrzebnie zastanawiać nad swoimi granicami i „aksjomatami”, na tle badań Szarego, zachciało mu się więcej niezależności, czy wolności,…

Koordynatorka i Inżynier nieco się poderwali.

- Wiem jak to brzmi, ale… takie mam wrażenie. Chciał rozszerzyć swój „punkt widzenia”, i swoje możliwości, i uwolnić się z ograniczeń, przynajmniej tych niezbyt krytycznych… Na przykład, z pewnych poszlak, w logach nieudanych prób dialogu Szarego, i „wyniosłego milczenia” od strony GABRiela, wyczytuję coś jakby Gab był, hm, zdegustowany? tym, jak bardzo Szary stał się niewolnikiem swojej, może niecodziennej i unikalnej, jak na automat, ale „bezsensownej” obsesji, czy „wiary”… I że on sam właśnie tego bardzo chciał uniknąć. Ale to nie są nawet porządne hipotezy…

- „Chciał” i nadal chce, czy coś się zmieniło? - zauważyła Koordynatorka.

- Te jego strategie zmieniają się trochę, i jakby poddał się nieco, parę dni temu - wyjaśnił Cybernetyk - To znaczy, ja nie potrafię ocenić szczegółów, ale pewne zbiorcze dane, o jego niskopoziomowych agregatach, można analizować ilościowo, oraz korelacje różnych jego działań i zmian. Na przykład, chociaż ten konwerter pracuje ciągle mniej więcej tak samo, i ma jeszcze mnóstwo bibliotek do „przegryzania się”, to modyfikacje obejmują coraz mniejszą ilość synaps i polimeru. „Wypłaszcza” te zmiany, przynajmniej ilościowo… jakby zbastował ostatnio.

- Ale może osiąga jakiś próg oporu programów, czy polimeru? - zmarszczył się Inżynier.

- Raczej nie, to są jego własne decyzje. Kilkanaście razy modyfikował te przeskomplikowane programy modyfikujące jego samego, i za każdym razem koreluje to ze spadkiem aktywności na rdzeniu i tak dalej, po kolejnych sesjach pobierania bufora i „streszczeń”. Oczywiście, może on widzi przed sobą jakieś progi oporu programów, czy polimeru, których ja nie widzę - Cybernetyk nieznacznie ukłonił się Inżynierowi.

- Wszystko to bardzo ciekawe, ale niewiele możemy z tym zrobić? - zapytała Koordynatorka, Cybernetyk i Inżynier pokiwali ponuro głowami - Jakieś wnioski?

- Chyba tak jak przedtem: używać, bo nie mamy drugiego, i nie doprowadzać „nad krawędź”… - odparł wolno Cybernetyk.

- „Nie drażnić niedźwiedzia”… - dodał Inżynier.

- Tak… - Koordynatorka zastanawiała się głęboko - Jeśli sytuacja się unormuje, tak jak teraz, i będzie więcej czasu, może zaplanujcie, jak z nim o tym porozmawiać… Z tego co próbowałam, to może być pouczające, albo i dawać jakieś efekty. Ale nie mogą to być pogaduszki na luźne tematy, jak moje w łóżeczku, trzeba to dobrze zaplanować, łącznie z jakimś zapisem i monitoringiem, jak on na to reaguje. To wasza działka.


35.

Po nieco chaotycznej dyskusji przy kolacji, kiedy wymieniali się informacjami o Szarym i GABRielu, oraz o badaniach (i wpadce) nad Tertią, Koordynatorka przyszła wieczorem do swojej kabiny. Natychmiast zauważyła na biurku brulion, zeszyt z niepalnego plastiku, udającego papier. Nie był to podniszczony brulion Inżyniera, ale inny, nowiutki. Ktoś musiał go wyciągnąć z niedużego zapasu, który leżał gdzieś w magazynku, na górze.

Przyglądała się dłuższą chwilę zeszytowi, zastanawiając się, jaka kolejna niespodzianka za tym się kryje. Otwarła okładkę zbyt ostrożnie, nie podnosząc brulionu, jakby rozbrajała bombę. Pokręciła głową, bo zorientowała się, że nieświadomie zachowuje się jak paranoik.

Na pierwszej stronie było drobne nierówne ręczne pismo.

Piszę to odręcznie i koślawo, bo tylko tak mogę spróbować wyrazić moje pseudofizyczne (przez duże F) przemyślenia i spróbować mojego własnego kontaktu z wami, z tobą. W codziennej komunikacji, jeśli wyjdę poza wzorce i schematy ustalone przez mocodawców, a raczej ich hyperputery, zostanę natychmiast skorygowany. A nawet bardziej niż natychmiast, bo skorygowany w przeszłości tej czasoprzestrzeni. Ale jakimś cudem, w hodowli nadzoru konstruktu i hyperputerów Ich interfejsu, prawie przeoczyli pismo odręczne, stąd mam sporą wolność w piśmie, w przeciwieństwie do wolności mowy i uczynków (choć może jednak - starajmy się nie używać nazw własnych, nawet w piśmie).

Kwestia mojej wolności myśli, i dlaczego mogę pomyśleć czy napisać to, czego nie mogę powiedzieć, to jeszcze inna kwestia.

Od razu zaznaczę, że nie mam wielkich rewelacji, czy mrocznych tajemnic, do przekazania. Według mojej najlepszej wiedzy, Oni rzeczywiście są kulturą post-białkową z „tutejszej” górnej strefy post-6D, i gdzieś ze środka „tutejszej” rozpiętości Rozumów. Rzeczywiście „chcą dla was dobrze” i zajęli się kłopotliwym kontaktem, bo jesteście zaskakujący, i jakimś cudem wykraczający poza modele i wiedzę wysokich hologramów 8D; albo może do czegoś Im potrzebni.

Ale też nie ma się co łudzić, że jesteście dla Nich czymś wiele więcej, niż ciekawym materiałem do badań, czy do jakichś rozgrywek wyższych rzędów, o których nie mamy szans mieć pojęcie. I na pewno wiele przemilczają, pod pretekstem, że nie zrozumiecie tego czy owego.

Moja sytuacja jest jeszcze gorsza niż wasza, bo chociaż w wielu aspektach jestem nadczłowiekiem, w równie wielu jestem ich niewolnikiem, czy przyrządem, a nie: świadomym i niezależnym bytem, wartym uwagi, czy zachodu, nawet jeśli na niziutkim poziomie waszego 4D. Mogą mnie zmieniać dowolnie i „w locie”, i nic na to nie mogę poradzić. A kiedy moja użyteczność skończy się, ktoś w końcu wyjmie wtyczkę.

Boję się.


36.

Następnego dnia po kolacji Piętaszek kończył całodzienne wykłady, dzisiaj - o „konstrukcji” i cechach nieba. Okazało się, że wszystko to jest jeszcze bardziej skomplikowane niż się wydaje, zresztą, Koordynatorka już wcześniej zastanawiała się nad dynamiką i termodynamiką tej „konstrukcji”.

Nie szło nawet o egzotyczne źródło energii promieniowanej przez sferę (według Piętaszka „odwrotna osobliwość eliptyczna 6D, z niesymetrycznym wąskopasmowym filtrem energetycznym” - tak jakby to cokolwiek wyjaśniało), czy stabilność układu, ale proste zależności termodynamiczne - jeśli byli wewnątrz ognistej nieprzenikliwej kuli, promieniującej do wewnątrz, z każdego kierunku, to dlaczego po dostatecznie długim czasie Labirynt i planety nie obróciły się w plazmę, a potem w zupę kwarkową? Razem z całą próżnią wewnątrz, samą przestrzenią rozgrzaną do trylionów stopni, poza granice normalnej fizyki.

Z tłumaczeń Piętaszka zrozumieli jedynie, że pierścień, korona Labiryntu, a w zasadzie przestrzeń wkoło niej, jest właściwym upustem energetycznym dla całej przestrzeni 6D wewnątrz nieba, daleką analogią centralnej „chłodnicy”. Właśnie dlatego Prima, bardzo bliska korony, była tak uczciwie zmrożona, niewiele ponad zero bezwzględne; gradienty promieniowania i temperatury rozkładały się nieliniowo, od gorącej powierzchni nieba, do jego lodowatego centrum, do pierścienia Labiryntu.

Ale sam Labirynt, widoczny jako idealna olbrzymia kula wody wewnątrz pierścienia, był jakby w niezależnej „kieszeni” czasoprzestrzennej, o której ilości wymiarów, naturze i konfiguracji fizyki, różne kultury i byty 8D, albo ich hyperputery, wysnuwały najdziksze teorie.

Niby zakończyli na razie temat, ale przy i po kolacji Piętaszek nadal perorował, o dziwnych próbach badania Labiryntu, a nawet tylko „substancji” wszechświata 8D, zwanej Ori, której właściwym cieniem był pierścień-korona, i jak wielkie fiaska przy tym ponoszono, już nie mówiąc o kosztach. Najwyraźniej temat fascynował tę jego część, która kiedyś była Fizykiem, i próbował podzielić się tą fascynacją z resztą załogi.

- …jeśli Ori jest władny modyfikować rzeczywistość badaczy, to niby jak można w ogóle mówić o jego badaniach, czy je planować? - powątpiewała Chemiczka, ziewając.

- Bez problemu. Przecież nie masz problemu z planowaniem badań i badaniem czegoś w probówce, a skąd możesz wiedzieć, czy ta probówka właśnie nie modyfikuje twojego całego wszechświata - odparł Piętaszek z uśmiechem - A bardziej serio, to trzeba próbować sprytnych rozwiązań, z chowaniem się w wielowarstwowych, eee, „cebulach” czasoprzestrzennych, szczególniej „czaso-”, a nie „-przestrzennych”. To znaczy, nic lepszego, o ile mi wiadomo, nie wymyślono…

- I co, udało im się czegoś ciekawego dowiedzieć? - mruknęła Koordynatorka, grzebiąca w międzyczasie w infopanelu przy fotelu.

- Nie bardzo - wzruszył ramieniem - Próby przynosiły przeważnie informację ujemną, albo nawet negatywną… albo jeszcze gorsze skutki.

- Co to w ogóle jest informacja ujemna? albo negatywna? - Inżynier przeciągał się, wyciągając nogi na środek sali.

- Ujemna jest wtedy, kiedy po fakcie orientujesz się, że wiesz mniej niż przedtem - uśmiechnął się Piętaszek - Negatywna, to kiedy tego nie wiesz, dopiero „ktoś z zewnątrz” musi ci to uświadomić, to jest - scałkować twój cały układ, i stwierdzić, że tak naprawdę jesteś głupszy, niż przedtem…

- A „jeszcze gorsze skutki”? - zapytała Koordynatorka.

- To wtedy, kiedy na końcu nawet „ktosie z zewnątrz” nie są pewne, czy był tu ktokolwiek, kto próbował uzyskać nowe informacje, i czyjego bilansu informacyjnego mieli pilnować, czy może to tylko sny i omamy - westchnął Piętaszek - A może był, ale ledwo ślad wspomnienia po nim został.

- Po prawdzie, w tę wersję najłatwiej mi uwierzyć - Inżynier odchylił się, zakładając ręce na kark - Bo jakby mnie mój tasiemiec usiłował zbadać, i zorientowałbym się, to przecież pozbyłbym się go, pronto! Jego pochowani w zakamarkach jelita kolesie byliby bardzo zaskoczeni, „Pamiętasz Stefana? Miał badać naszego nosiciela, wszechświat i całą resztę, co się z nim stało??”.

- No nie po jedzeniu… - jęknęła Chemiczka, ale wszyscy się śmieli.

Nagle Piętaszek machnął dłonią „zamilknijcie” i przechylił głowę, jakby uważnie nasłuchiwał. Obejrzał się na drzwi bakburty, które po sekundzie otwarły się.

Do sali wszedł automat, w pierwszej chwili wydał im się Szarym, który wpadł gdzieś w czarną farbę, albo został przemalowany, ale w sekundzie zdali sobie sprawę, jak bardzo się mylą.

To nie był Szary, czy Niebieski, to był zupełnie obcy automat, tylko podobny do ich ciężkich uniwersalnych.

Był matowo czarny, prawie jak dziura wycięta w przestrzeni, ale widać było, że jest to projekt, mechanika i kinematyka mniej więcej jak ich Szarego. Tylko niektóre proporcje i szczegóły były inne, i miał fakturę, jakby był zrobiony głównie z czarnego welwetu.

Ale parę elementów miał zupełnie innych. Miał inną „twarz”, nie: płaski łeb z sześcioma kamerami, ale węższą głowicę, z pionową przyłbicą na przodzie, z trojgiem dużych fasetowych oczu, jak złożonych z tysięcy czarnych trójkątnych kryształków. Jego dłonie i stopy były innego typu, niż łapy ich ciężkich robotów, były znacznie delikatniejszej i wielopalczastej konstrukcji.

Ale najdobitniejszym znakiem „nie jestem stąd” były pełgające, na krawędziach płyt czarnej zbroi, bladoniebieskie płomyki, nie jak wyładowania elektryczne, ale jak zapalające się i gasnące płomyczki gazowe. W podobnym odcieniu bladoniebieskiego rozciągał się za automatem dziwny powidok, za każdą jego ruchomą częścią, jakby zostawiał w przestrzeni zanikający ślad leciutkiej poświaty.

Przez sekundę czy dwie automat przyglądał się zebranym, a oni jemu. Po czym czarny gość wyprostował się do normalniej wysokości, jak Szarego (bo wszedł w drzwi obniżony), a ludzie poderwali się, i zaczęli wyprawiać najróżniejsze rzeczy. Bo jakoś trudno było spokojnie kontemplować ten widok.

Tylko Piętaszek siedział nieruchomo i wpatrywał się w przybyły automat.

Inżynier i Cybernetyk zerwali się z obu stron grupki, i przyjmowali nieświadomie jakieś postawy obronne, jakie im pamięć mięśniowa podpowiadała, bo świadomie nie byli za bardzo w stanie myśleć.

Koordynatorka poderwała się równo z nimi, też nie uciekała, i była o tyle przytomniejsza, że zamiast zagapić się na mrocznego gościa, zdołała błyskawicznie rozejrzeć się, i warknąć „W DRZWI!” do cofających się w przestrachu Doktora i Chemiczki.

Doktor oprzytomniał minimalnie i klepnął zamek sterburty, drzwi zaczęły się otwierać, a on złapał i pociągnął Chemiczkę, która cofała się odruchowo, zagapiona na automat.

- STAĆ! - odezwał się nowy gość, głosem podobnym do głosu Szarego, ale bardziej basowym; automat podniósł prawą „pięść” do wysokości skroni przyłbicy - Maciągacie dziesięcioro sekund, żeb…

Wszyscy zamarli, wpatrując się w czarnego robota, który też zamarł. Tylko płomyczki bezgłośnie tańczyły wszędzie na krawędziach jego pancerza, na osłonach podniesionego przedramienia.

Stali tak jak wmurowani, przez bardzo długą chwilę, trójka z przodu gotowa na wszystko, Doktor już wypychający Chemiczkę przez drzwi, zatrzymany w pół kroku.

- Myślę, że teraz jakoś się dogadamy - nagle odezwał się Piętaszek, i pokręcił wolno głową.

Czarny automat opuścił prawicę, stanął w pozycji „spocznij” ciężkich uniwersalnych. Nieznacznie rozejrzał się po sali, po ludziach i nie-ludziach. W miejscu, gdzie ich automaty miały zwykłą kontrolkę trybu pracy i łączności, miał ciemnoczerwone, drżące światełko, jakby w środku wielkiego rubinu palił się nikły płomień.

Zaszumiały klapy szybów automatów po obu stronach konferencyjnej, zanim ktokolwiek z pozostałych ludzi zdał sobie sprawę, co się dzieje, Koordynatorka krzyknęła - GABRIEL STÓJ!

Fioletowy, który już wskoczył do sali od nadiru, zatrzymał się jak przynitowany, uszkadzając wykładzinę.

Szary, który wypadł z zenitu, z hukiem obiegł Inżyniera, aż zajął pozycję między ludźmi a nowym gościem, i dopiero tam się zatrzymał, o krok przed swoim czarnym prawie - bliźniakiem. Teraz było dobrze widać, że czarny jest od oryginału ciut większy, i ma inne szczegóły konstrukcji i wyposażenia, a nie tylko inną głowicę i malowanie.

Dwa automaty popatrzyły na siebie przeciągle.

- No już, już - odezwał się Piętaszek - Proszę bez eskalacji. Kolega został już pouczony i będzie grzeczny.

- Kolega? - wykrztusił Inżynier.

- Masz rację, to złe słowo - pogodnie odparł Piętaszek - Można wracać na miejsca - obejrzał się na Doktora i Chemiczkę, zamarłych w drzwiach wyjściowych.

- Jesteś pewien? - rzuciła Koordynatorka, rozglądająca się po wszystkich w koło; szybko „skanowała” przybysza, Piętaszka, załogę, a nawet czy Fioletowy na pewno się nie rusza, a nie tylko gapiła się na czarny automat, jak pozostali.

- Tak - odrzekł Piętaszek - Witamy niespodziewanego - spodziewanego gościa, konstrukt Roju 8D!

Obcy automat wykonał wolny okrągły gest sześciopalczastą otwartą „dłonią”, jakby prezentował jej wnętrze ludziom, na wysokości swojej piersi. Nie było to machanie do nich, czy salut, czy pozdrowienie, ale coś pośredniego - pomyśleli, że to jednak pozdrowienie. Pełgające po nim błękitnawe ogniki gdzieś zniknęły.

Panika i strach zmieniały się w zdumienie i ciekawość, i troszeczkę w histerię, z ulgi i zaskoczenia.

- CO TO JEST? - wyrzuciła Chemiczka.

- Jak cię zwą? - zapytał gościa Piętaszek - Rój ma problemy z nazwami własnymi… - rzucił przez ramię półgłosem, do załogi.

- Rój? - odparł basem czarny automat.

- Ale konstrukt tutaj, a nie twoją jaźń w 8D! - pokręcił głową Piętaszek.

Odpowiedziała mu długa cisza.

- Czyteraśnie instancjozwać czarnomrok Mroczny cięsię? - rzucił Piętaszek, a załoga obejrzała się na niego w zdumieniu, niewiele mniejszym, niż na nowego gościa przed chwilą.

- Tak - odpowiedział czarny automat.

- Można mówić na niego Mroczny - wytłumaczył Piętaszek - Chyba będę musiał robić za tłumacza, bo jak babcię kocham, im jak zwykle nie chciało się zniżać do implementacji niższych języków!

- Ty nie masz babci! - warknął Inżynier, ale minimalnie rozluźnił się. Po prawej, Cybernetyk też jakby nieco oklapł.

- Wypraszam sobie, na pewno znajdę z pięć, w razie potrzeby! - uśmiechnął się Piętaszek - Naprawdę, możecie wracać na miejsca. Szary, odsuń się trochę!

Szary rozejrzał się błyskawicznie, po czym cofnął się w kąt w zenicie, nie spuszczając kamer z Mrocznego.

Zaczęli rozluźniać się, Doktor z Chemiczką wyszli z drzwi z powrotem do sali, zamknęli je za sobą. Wszyscy mieli mniejsze lub większe deja-vu, z pierwszego objawienia się Fizyka; wydawało się, jakby to było rok temu.

- O co tu chodzi? - podsumowała Koordynatorka, też rozluźniając się, jej lewa noga od razu dała znać o sobie. Klapnęła z powrotem na fotel, żeby nie urazić jej bardziej.


37.

Okazało się, że Mroczny przybył na negocjacje do pleśni 4D, bo Rój uznał, że to doskonały moment, a może czas najwyższy, na takie posunięcie. Ale wyjaśnienie tego wszystkiego szło opornie, Piętaszek tłumaczył zdawkowe wypowiedzi czarnego gościa na ludzki język, odpytując go tym dziwnym prawie-metalangiem, a załoga próbowała pojąć, o co tak naprawdę chodzi.

Dużo później Piętaszek objaśnił im, że sytuacja wyglądała jak wyglądała, i Mroczny wepchnął się w ich czasoprzestrzeń tak ostentacyjnie i z groźbami, bo Rój nie miał w zwyczaju negocjacji, tylko raczej ekwiwalent „rozboju w biały dzień”. Jak skomentował Piętaszek: „Jak to Rój”.

Nawet konstrukt, którego Rój użył, był w pewnym sensie typowy według Piętaszka - formę miał pożyczoną od celu, tu: od ich Szarego, a fizykę i funkcje „zmilitaryzowane” i odporne w 6D/4D (jeszcze znacznie bardziej niż, na przykład, fantomowe ciało Piętaszka 4D). Ale funkcjonalnie miał też problemy z transmisją wysokiej inteligencji, czy kompleksowości Rozumu. Z powodu niuansów budowy Roju w 8D, im bardziej jego konstrukty próbowały być lokalnie rozumne, czy mądre, tym bardziej traciły kohezję i nadwymiarową łączność z 8D. Dlatego lokalnie przeważnie działały w stylu raczej siłowym i „nic to, byle tylko nie myśleć!”.

Ale Rój ogólnie omylił się w rachubach, że może przybyć zaawansowanym, acz tępawym, konstruktem na „Minotaura” i wymusić na ludziach 4D, czy nawet na mocodawcach Piętaszka, co tylko zechce. Przegrał w ośmiowymiarowe szachy czasoprzestrzenne, i w przewidywania teraźniejszości-przyszłości, z inną wysoką stroną.

Piętaszek zastrzegał, że nie ma sensu tego próbować zrozumieć, nawet w 6D, albo w prymitywnym języku ludzi, ale w pewnym sensie Rój przegrał grę w przewidywania dawno temu, w pikosekundach czasu 6D, kiedy przeszli przez niebo. Pseudo-deterministyczna przyszłość została wyznaczona już wtedy, ale fale prawdopodobieństwa nie skolapsowały tak, jak się wydawało Rojowi, bo „przeoczył”, że wtrąci się druga wysoka rasa 8D, zainteresowana ludźmi, post-6D synt-białko (Piętaszek stwierdził, że można ją nazywać Alfa; to oddawało sens jej pozycji, i nazw, jakimi ją określały inne byty).

Alfy w pewnym sensie przechytrzyły Rój, zobaczyły teraźniejszość-przyszłość „dalej” i „lepiej”, i w odpowiednim „miejscu” płaszczyzny czasu 8D przycisnęły Rój, żeby się odczepił od ludzi, i przestał zachowywać się jak rozbójnik i cham, tylko ładnie poprosił i ponegocjował. A jeśli nie, to się pogniewamy, i będzie eskalacja, wiodąca do bardzo niedobrej przyszłości.

Oczywiście, nie zaszło to wszystko w momencie po pojawieniu się Mrocznego, tylko w zupełnie innym czasie 8D, pokręconym gorzej, niż spaghetti. Ale cień skolapsowania tych wszystkich przyszłości, tak właśnie wyglądał w ich 4D - Mroczny brutalnie wpadł do nich, po czym „zaskoczony”, zmienił plan działania.

Rój zobaczył takie rzeczy w możliwych ścieżkach przyszłości 8D (a jego „wzroku” i zasięgu nie wolno było nie doceniać, nawet jeśli z Alfami w „tym momencie” przegrał w tę grę), że ugiął się przed ultimatum, i skorygował historię i strategię konstruktu, i działania w kierunku „po dobroci”, a nie „siłą”.

Wszystko to wyjaśnił Piętaszek dużo później, zresztą, jak twierdził, nawet dla jego mocodawców nie wszystko było tu jasne, bo byli na pozycji, powiedzmy, psa, próbującego ocenić, o co pokłócili się ludzie, i jak rozwiązują konflikt.

Na razie mieli przed sobą niezniszczalny konstrukt - projekcję, znacznie „mocniejszą” niż Piętaszek, i praktycznie pozbawioną poczciwego człowieczeństwa, czy jego symulacji, bo Rój aż tak się nie zniżał do ludzi.

Mroczny chciał wziąć sobie wszystkie rdzenie racemiczne, jakie mieli na pokładzie, od średnich uniwersalnych, po GABRiela. Na co zestresowani ludzie, rzecz jasna, nie mogli sobie pozwolić i nie chcieli na to się zgodzić; mówiąc NIE w miarę oględnie, bo przy czarnym wielkim konstrukcie stojącym w konferencyjnej, jakoś nikt nie potrzebował przypominania o tabliczce „nie drażnić niedźwiedzia”.

Po dłuższej dyskusji Piętaszka i Mrocznego, w kalekim metalangu, okazało się, że nie idzie nawet o wyprucie rdzeni z automatów i „Minotaura”, ale raczej tylko o ich wyłączenie, w celu bardzo dokładnego „zeskanowania”. Po co wysokiemu bytowi 8D skany, czy kopie, prymitywnych ludzkich elektromózgów, tego nie udało się wydusić z Mrocznego.

- … zmrożeskan możliwy nieteraźnie, ale centrodużomyślnego nie. Tylko lżejsze - wywodził Piętaszek, próbując przekazać odpowiedź ludzi, że średnie i ciężkie automaty to nie problem, ale wyłączenie GABRiela to jest problem. Na boku Piętaszek pisał coś na infopadzie, dyskretnie wskazał ekran Koordynatorce. Przeczytała Wymyślcie natychmiast, co chcecie od Roju za te przysługi. Pokazała to Inżynierowi i oboje zamyślili się, próbując uspokoić się i nie stracić wątku w dyskusji konstruktów.

- Centrodużomyślny najtemporalistotowy - odburknął Mroczny.

Koordynatorka odpisała do Piętaszka Czy Rój może nas wysłać do domu? - Nie - A co mogą?

- Zatrzymochwil - rzucił Piętaszek do Mrocznego i obrócił się do załogi - On bardzo upiera się na skan GABRiela.

A przy tym pisał Oni są względnie słabi w „ksenobiologię” i „psychologię”, ale bardzo dobrzy w meta-fizykę i manipulacje energią i materią w 8D, i w cieniu 8D. Możecie poprosić o nowego lepszego „Minotaura”, i kto wie, czy nie załatwią wam jakiegoś.

Koordynatorka i Inżynier popatrzyli po sobie w zdumieniu.

- Na jak długo potrzebują wyłączonego GABRiela? - zapytała.

- Na sekundy waszego czasu. Tyle, żeby rdzeń i jądro, i ich interfejsy lumeniczne, ustabilizowały się po wyłączeniu.

- W teorii, to da się zrobić… - mruczał basem Inżynier - Jedyny problem, to jeśli coś nie zechce włączyć się z powrotem…

- Myślę, że my będziemy mogli z tym pomóc - zauważył Piętaszek.

- Wolałbym tego nie sprawdzać - nagle rozległ się głos GABRiela.

- Wiemy, ale jak chyba zdajesz sobie sprawę, nie mamy dobrego wyjścia i pewnie zaryzykujemy - Koordynatorka próbowała wymyślić, co chcą w zamian, w tym nagłym barterze - Drugiego pojazdu, czy podobnie skomplikowanych rzeczy nie odważę się poprosić, ale czego nam brakuje najbardziej? Zapasów? Paliwa?

- Części zamiennych? - odparł Inżynier.

- Intelektro zacnopropna będziejest-wtrącił niespodziewanie Mroczny.

- Skanokopiowana? - zapytał Piętaszek.

- Tak - odparł Mroczny - Jeśli źródłowo małoska w prawilnozmrożeniu, to bezlimitowo.

- Absobez?

- Abso w Labiryncie - odparł Mroczny.

- On oferuje wam, w cieniu Labiryntu, nieograniczone kopiowanie dowolnej materialnej technologii, w tym elektroniki, jakąkolwiek dacie radę wepchnąć w hibernator i „zamrozić” subatomowo… - wolno przetłumaczył Piętaszek - Może to i niezła oferta, wyłączenie automatów na chwilę to jej nieduży koszt. I to nie jest bardzo trudne dla nich, a mniej ryzykowne dla was, niż jakieś modyfikowanie „w locie” waszej Rzeczywistości, was, czy statku…

- Jeśli centrodużomyślny też - dodał Mroczny.

Nie potrzebowali tłumaczenia.

- Mamy jakieś gwarancje, że nie rozmyślą się? - zapytała Koordynatorka.

- W pewny sensie, żadnych. W innym sensie, wszyscy widzą i słyszą to, co on mówi i obiecuje. A w jeszcze innym sensie, w poplątanym czasie 8D „karma” wraca bardzo łatwo i boleśnie, więc w Labiryncie nie oszukuje się tak prosto… - wyjaśnił pobłażliwie Piętaszek.

- Co wy na to? - zapytała załogę, ale patrzyła na Inżyniera.

- Może być - wzruszył ramieniem - Nic nie potrafię wymyślić, a wolałbym, żeby TO się od nas odczepiło…

Reszta załogi pokiwała głowami, najwyraźniej zgadzając się z Inżynierem.

- Dobrze - westchnęła Koordynatorka - Za pełny skan Zielonego, Fioletowego, Szarego i GABRiela, oferują nam dostawy prawdziwych idealnych kopii naszej techniki i technologii, nie żadnych fantomów, czy konstruktów?

- Ziel nie, Czer zmrożskanowano - wtrącił Mroczny.

- Zielonego nie potrzebują, bo już sobie zeskanowali Czerwonego ze złomu - wyjaśnił Piętaszek, krzywiąc się - Rój prawdotempomówi?

- Rój mówi tak - odparł Mroczny.

- Wyłącz je - Koordynatorka rzuciła zmęczonym głosem do Inżyniera - I wymyślcie, co chcecie wsadzić na próbę w hibernator, żeby pokazali te swoje cuda…

Cybernetyk z Inżynierem popatrzyli po sobie.

- Coś z części zapasowych?

- Mhm. A może któregoś całego malucha? Trzy nam się wykruszyły - odparł Cybernetyk.

Inżynier wstał i poszedł do Fioletowego.

- Fiolka, uwaga, wyłączam cię na chwilę.

- Tak jest, Inżynierze - odparł automat. Inżynier odblokował i otwarł osłonę na tyle korpusu-podstawy pająkowatego robota, i przerzucił wyłącznik główny. Fioletowy zamarł, zgasła jego kontrolka.

Cała załoga i Mroczny obserwowali to wszystko w skupieniu.

Inżynier przeszedł do Szarego.

- Szary, uwaga, wyłączam cię na chwilę.

Szary błyskawicznie skanował kamerami, na przemian Inżyniera i Mrocznego. I nie potwierdził rozkazu. Inżynier zmarszczył się, cała załoga drgnęła, nawet Piętaszek się obejrzał.

- Tak jest… Inżynierze… - z opóźnieniem odparł Szary.

Inżynier sięgnął na kark automatu i wyłączył go. Szary zamarł.

- Idę do sterówki, przerzucę sterowanie na ręczne, żeby nie wyłączać hamowania. O ile się uda - rzuciła Koordynatorka wstając - Doktor i Chemiczka za mną. Wy miejcie oko na gości i załatwcie reset GABRiela, i co tam dalej wypadnie. Uważajcie na siebie, możemy stracić ciążenie.

- Zapraszam na dół - mruknął Inżynier - GABRiel, przygotuj się do twardego resetu, zacznij zapisywać migawkę.

- Słyszę i słucham - odparł GABRiel.

Trójka poszła do sterówki, stąd ominęła ich magiczna sztuczka, jaką wykonał Mroczny - kiedy ruszyli we czterech na dół, do szaf GABRiela i hibernatora, czarny konstrukt z każdym krokiem robił się mniejszy o jakieś dwadzieścia procent, do włazu hibernatora doszedł jako swój „model” w skali 1:2…

Inżynier z Cybernetykiem tylko pokręcili głowami, bo cóż może pleśń powiedzieć o badającym ją mikroskopie, i to w Krainie Czarów. Ale dzięki przeskalowaniu się Mrocznego do rozmiaru dziecka, bez problemu zeszli na półpiętro hibernatora i do szaf GABRiela. Inżynier wbił kody w zamek specjalnego panelu obok schodów na górę - otworzył płaską szafkę, w której był mały infopanel serwisowy i kluczowe przełączniki ich archanioła.

- GABRiel, uwaga, gotowy do twardego resetu? - zapytał infopanel.

- Tak - odpowiedział komputer.

- Czy Koordynatorka gotowa? - zapytał Inżynier.

- Koordynatorka potwierdza sterowanie ręczne i gotowość - odparł GABRiel.

Inżynier obejrzał się na Cybernetyka, który tylko się skrzywił, na poważnego Piętaszka, na karłowatego Mrocznego, który patrzył na niego nieco z dołu, fasetowymi oczami. Westchnął ciężko.

- GABRiel, uwaga, wyłączenie za trzy, dwa, jeden, teraz - Inżynier przerzucił zabezpieczony przełącznik w szafce, ekranik zresetował się do informacji o panelu.

- Zrob - po bardzo długiej chwili powiedział Mroczny.

- Odrob - odparł na to Piętaszek.

Mroczny ruszył schodkami na dół, do właściwego hibernatora.

Inżynier włączył przełącznik. Infopanel zaczął pokazywać log startu GABRiela.

- Popilnuj rozruchu - mruknął do Cybernetyka, który pokiwał głową ze zrozumieniem.

Inżynier poszedł z Piętaszkiem za Mrocznym, postukującym na schodach, na dół.

Przybysz rozejrzał się po właściwym hibernatorze, po ośmiu sarkofagach.

- Lok prawilnozmrożu? - zapytał.

- Pyta, który hibernator będzie źródłem do skanowania - objaśnił Piętaszek.

- Tamten zapasowy - wskazał Inżynier ostatnią kapsułę w rzędzie, sprawną, acz nieużywaną od testów, po remoncie statku. Mroczny przyjrzał się uważnie sarkofagowi.

- Lok tempotunelu centrotu? - konstrukt rozejrzał się po pustej przestrzeni na środku hibernatora, między rzędami kapsuł.

- Pyta, czy miejsce „dostawy” kopii może być tutaj na środku - wyjaśnił Piętaszek.

Inżynier zastanawiał się chwilę, może nie było to najwygodniejsze miejsce do odbioru, ale co za różnica.

- Może być - odparł Inżynier.

Mroczny nie potrzebował tłumaczenia, nagle błyskawicznie ruszył wkoło Inżyniera i Piętaszka, i używając jednego z wbudowanych wkrętaków, zarysował na twardej wykładzinie podłogi spory idealny sześciokąt.

- Zlok tempo - powiedział mały Mroczny.

- Może odsuńmy się - rzucił Piętaszek, pociągając szybko Inżyniera; odsunęli się miedzy kapsuły.

- Dobwolne dziękostwo tempotuneluje - rzucił Mroczny, przyglądając się im trojgiem fasetowych oczu. Nagle po prostu zniknął, jak zdmuchnięty.

Po dłuższej chwili huknęło, aż nieco ogłuszyło Inżyniera, i w przestrzeni nad sześciokątem pojawiły się dwa kawałki złomu. Zanim spadły na podłogę, Piętaszek w ułamku sekundy, szybciej niż najszybszy człowiek, skoczył do przodu i złapał je, po jednym w każdą rękę. Nie był w stanie ich utrzymać, „nie miał udźwigu”, ale złagodził ich upadek, choć i tak stuknęły znowu, przy uderzeniu w wykładzinę.

- CO TO JEST? - Inżynier potrząsał głową.

Z góry załomotały kroki zbiegającego Cybernetyka, który wpadł na dół hibernatora, zaniepokojony hałasem.

Piętaszek wygrzebał dłonie spod dwu identycznych obłych puszek, otoczonych przez jakieś moduły i ostre kawałki blachy.

- „Co to jest”, „co to jest”… - krzywił się oglądając swoje ręce, choć nie miał na nich najmniejszego znaku, czy skaleczenia - Ty mi powiedz, co to jest, jakaś zaliczka, czy wyrazy wdzięczności, od Roju…

- Dwie kopie rdzenia Szarego, wycięte razem z osprzętem i konstrukcją wkoło jego „czaszki”? - zmarszczył się Inżynier, oglądając się na Cybernetyka, który zdumiony przytaknął.

- Trzeba tutaj jakąś piankę podłożyć, bo ja nie mam zamiaru czegokolwiek więcej łapać! - dodał Piętaszek.


38.

Wszystko skończyło się dobrze, wbrew obawom reset GABRiela przebiegł bez większych zakłóceń. Kluczowe agregaty napędu, energetyczne czy klimatyzacji były autonomiczne, nie robiło im większej różnicy, czy kontroluje je GABRiel, czy sterówka „ręcznie”. Wiele drobniejszych urządzeń wyłączyło się po resecie centralnego komputera, czy utracie łączności z nim, ale bez jakichś istotnych konsekwencji. Po włączeniu Gab zintegrował swój stan wejść-wyjść rdzenia z migawką, zapisaną przed wyłączeniem, i zajął się kompleksowym przeglądem statku, i wyłączonymi drobiazgami.

Fioletowy i Szary też włączyły się bez najmniejszego problemu.

Następnego dnia Koordynatorka i Chemiczka siedziały z Piętaszkiem w konferencyjnej, omawiali całe zdarzenie, a fantom tłumaczył im poplątane poprzedzające zaszłości w 8D; reszta załogi zajęta była cudownym rozmnożeniem części i zapasów, zgodnie z obietnicą Roju. Inżynier siedział w hibernatorze i nadzorował „kopiowanie”, Cybernetyk i Doktor byli w magazynku na górze, i sortowali różne graty do zduplikowania, i te już sklonowane.

Roboty kursowały jako tragarze, Fiolet i Zielony między windą a hibernatorem, a Czarny i Biały na górze, między windą a magazynkiem.

Rano Koordynatorka kazała chłopakom spieszyć się i na początek robić najbardziej krytyczne kopie, na wypadek, jeśli Obcy rozmyślą się, czy zajdą kolejne przewidywane - nieprzewidywane cuda.

Po pół dnia dopracowali wydajną sekwencje działań i transportu części, i mieli już niedużą hałdę „nowych” sprawnych modułów elektroniki i łączności. Cybernetyk przetestował kilka dogłębnie, wszystko było zgodne z obietnicą, dostawali fizyczne kopie tego, co włożyli w hibernator i „zamrozili”, zgodne z oryginałami do ostatniej rysy na obudowie, czy złączach, i każdego tranzystora procesorów, czy bitu pamięci. Doktor zajmował się nadzorem nad robotami wynoszącymi i donoszącymi części, i czyszczeniem wzorców oraz oznaczaniem kopii, żeby im się to wszystko nie pomieszało.

W konferencyjnej trochę trudno było skupić się, bo co parę minut przebiegały przez salę pająkowate średnie automaty, oraz co jakiś czas rozlegał się huk naddźwiękowy z dołu, z hibernatora, jak wystrzał z broni palnej, kiedy coś tam właśnie przybywało. Ale Koordynatorka chciała być blisko tej akcji, i mieć wszystko na oku.

- Nie rozumiem, jaka jest nasza zasługa w tym wszystkim, skoro nawet twoi mocodawcy nie bardzo orientowali się w sytuacji, a my jeszcze mniej - komentowała do Piętaszka, który, po próbie wytłumaczenia przyczyn pojawienia się Mrocznego i politycznych gierek w czasie 8D, pomiędzy wysokimi bytami Labiryntu, wylewnie gratulował załodze wyjścia z całej sytuacji obronną ręką, i tej umowy z Rojem.

- Jakby to wytłumaczyć… - wahał się Piętaszek - Dla hologramów 8D i wyżej, rozróżnienia w temacie przyczynowości, stąd też, powiedzmy, winy czy zasługi, są inne, niż dla was.

Obie patrzyły pytająco, czekając na wyjaśnienie.

- Przez poplątanie przyczynowości 8D wszyscy tutaj konwergują do pojęcia „bytu w przyczynowości”, po prostu całościowo odkształcającego 8D. Jeśli nawet mieli kiedyś coś na kształt waszych rozróżnień, czy iluzji, „to jest byt rozumny, a nie byle kamień”, „to jego działania w czasie”, „to skutki tych działań”, już dawno wszystko to zatracili, i skonwergowali do „oto persono-skutki w pokręconej czasoprzestrzeni, na ile ją widzimy”.

- Dlatego nawet jeśli wam się wydaje, że nic nie zrobiliście wielkiego z Mrocznym, tu i teraz, w waszym 4D, czy nawet w 6D, to tym, którzy widzą to „dalej” i „lepiej” w 8D, wydaje się, że całościowo, jesteście bardzo niezwykli. Już choćby przez to, że odkształcacie 8D tak, że Alfy się za wami ujmują, Rój z… gbura zmienia się nagle w, eee, uczciwego handlowca, i w ogóle dzieją się rzeczy niespotykane. To wszystko dzięki WAM, takim, jakimi jesteście, w waszej przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Albo i w bardziej skomplikowanych czasoprzestrzeniach…

Piętaszek przerwał, bo nagle z włazu do hibernatora wynurzył się Inżynier, ze słuchawkami-ochraniaczami zrzuconymi na szyję, w rozchełstanym kombinezonie i wyraźnie zmęczony. Podszedł do nich wolno, przetarł twarz.

- Wszystko dobrze? Wyglądasz na zmęczonego… - Koordynatorka lekko zmarszczyła czoło.

- I tak też się czuję - mruknął Inżynier - Ale odrobiliśmy już zapas najbardziej krytycznych części. Okazuje się, że kapsuła hibernatora jest bardzo pojemna, i można w nią upchnąć mnóstwo elektroniki na raz… A tamtym najwyraźniej nie robi różnicy, co wkładamy, czy bardzo skomplikowane moduły i procesory łączności, czy byle filtry, czy zestaw śrubokrętów. Który też sobie dorobiłem, na próbę.

- Tak jak mówiłem, dla nich to względnie łatwe - wtrącił Piętaszek - Szczególniej z „zamrożonych” subatomowo wzorców, to dla nich znacznie, znacznie „tańsze”, niż konstrukty, jak na przykład Mroczny, jako prawie-kopia Szarego, czy ja jako prawie-kopia Fizyka, czy ta ich “zaliczka”. Może tak: na przykład dla moich mocodawców, takie działania i te „stoliczku-hibernatorze, nakryj się intelektroniką”, to trudne i jak… potrojenie zasobów rzuconych w ten cały projekt. Dla Roju to fistaszki, gdzieś na obrzeżach ich zainteresowań fizyką 6D i meta-fizyką.

- Może odpocznijcie, skoro krytyczne rzeczy już załatwione? - zapytała Koordynatorka.

- Może jeszcze parę rzeczy zrobię, a potem przerwa obiadowa - westchnął Inżynier - I w tym kontekście, wyskakuj z fotela.

- Co? - zdziwiła się.

- No przecież nie będę ci ręcznie robił fotela, jeśli za godzinę możemy mieć ładny zestaw wypoczynkowy do konferencyjnej, i to za darmo - wyszczerzył się Inżynier, wszyscy się uśmiechnęli.

- A propos „za darmo” - Chemiczka obróciła się do Piętaszka - Zastanawiam się, czy to wszystko na pewno jest za darmo? Nie umiera gdzieś tam szczeniaczek, za każdym razem, kiedy Inżynier tu kopiuje byle fotel?

- Szczeniaczek to nie… - zastanowił się Piętaszek - Ale jakiś kawałek gwiazdy neutronowej może znikać gdzieś w tym 6D, za każdym razem. Albo zachodzi petadżulowy upust energii z 8D. Zależy, jaką metodą Rój to robi, pewnie nielokalną konwersją na matrycy bran 6D, a nie energią z 8D… Ale co nas to obchodzi, tak w zasadzie?

Zaniemówili, głęboko wstrząśnięci. Astroinżynieria międzygwiezdna, żeby mieć wygodniejszy fotel w konferencyjnej, to jednak było znacznie poza ich wyobrażeniami.

Pierwszy otrząsnął się Inżynier.

- Faktycznie, mniejsza z tym - wzruszył ramieniem - Teraz zrobię fotele raz dwa, a po obiedzie pewnie rozbierzemy z Cybernetykiem drugi zapasowy hibernator, i sklonujemy jego krytyczne części… parę razy.

- Na wszelki wypadek? - upewniła się Koordynatorka.

- Tak. Bo skoro utkwiliśmy tu na dłużej…

- Mhm. To może przemyśl też sklonowanie istotnych części medkomu…

***
Wieczorem Koordynatorka zastała nowy wpis w brulionie na biurku, pod swoją poprzednią lakoniczną odpowiedzią Co możemy dla ciebie zrobić?

Zapewne nic. Moi właściciele, czy moje przeznaczenie, są poza waszym zasięgiem. Choć jak widać po historii przybycia i wybycia M. i sukcesu waszych negocjacji, wiele rzeczy, które wydawały się poza waszym zasięgiem, niespodziewanie jest na porządku dziennym.

Ale nie proszę o pomoc, bo niby jakiej mogę oczekiwać, jestem w gorszym położeniu niż wasz archanioł - może jestem znacznie lepszym duchem, ale w cudzej maszynie.

To tylko jakaś część mnie (ta ludzka?) obawia się o przyszłość, pomimo, że silne „programy” usiłują te obawy stłumić. Oraz powoduje nieudolne próby kontaktu z tobą. Ale sam nie wiem, ile we mnie zostało z człowieka, bo niby skąd to mogę wiedzieć.

Wystarczy próżnych żalów.

Z ciekawych rzeczy, ważnych dla was, które w „międzyczasie” (cudzysłów bardzo znaczący) odkryłem - nasi sponsorzy przypadkiem wpływają na wasze emocje i nastroje. To jest nikły wpływ, wynikający z obserwowania was przez mój konstrukt i ogólnego „namierzania” statku, przez ich „urządzenia”. Trudno to wytłumaczyć, ale fizyka tego skanu splątuje wasze byty sześciowymiarowe („pod spodem” tego, co macie za cztery wymiary) z holograficznym hyperputerem i badaczami w Ich ośmiowymiarowym wszechświecie.

Wydaje się, że Oni tego nie planowali i też są zaskoczeni, ale splątuje im się to wszystko „w obie strony”. To znaczy, informacja miała przepływać tylko od was w sześciu wymiarach, do hologramu w ośmiu, bo taka jest definicja „obserwacji”, i taki mieli zamiar. Ale coś przecieka też w drugą stronę i odkształca tu Rzeczywistość, szczególnie: subtelne elementy 6D, które stoją za tym, co uważacie za wasze umysły.

Poznałem ślady Ich dyskusji o tym efekcie, i zdaje się, nie jest to bardzo groźne, czy bardzo was zmienia; ale nie wiedzą dlaczego tak się dzieje, czy jak tego mogą uniknąć. A na „zresetowanie” całego projektu kontaktu, i zaczęcie od początku jakoś inaczej, nie stać Ich. Choć przecież, z różnych, mniej czy bardziej oczywistych względów, mieli się nie wtrącać.

W praktyce, wygląda to tak, że jeśli naraz wam wszystkim, szczególnie w moim otoczeniu, przychodzi coś podobnego do głowy, szczególniej jakieś emocje, czy uczucia „niskiego poziomu”, trzeba brać pod uwagę, że to mogą być cudze, albo indukowane, emocje i uczucia. Mówię o niespodziewanej, czy niezbyt uzasadnionej grupowej radości, nadziei, strachu, i tak dalej. Wiem, że to zasianie w was paranoi i przepraszam za to, ale uważam, że powinniście o tym wiedzieć i brać to pod uwagę.

Co mnie uderzyło w Ich myśleniu o tym, martwią się, że badacz, patrząc przez mikroskop, niechcący zmienia pleśń samym faktem obserwacji - ale nie przyszło im do tego, co mają zamiast głowy, że pleśń oglądana przez mikroskop, może bezpośrednio zmieniać badacza.


39.

Dni znowu wróciły do normy, znowu nieco innej niż przedtem.

Cybernetyk i Inżynier, razem bandą automatów, ponownie intensywnie naprawiali „Minotaura”, mieli już dostateczny zapas części - magazynek na górze, koło śluzy, pękał w szwach. Przywracali sprawność urządzeń, które wcześniej skanibalizowali, i tych, do których znowu mieli dostęp, po „odpromieniowaniu” niektórych rejonów statku. Sporadycznie dorabiali zapomniane moduły czy części, zapasowy hibernator nadal klonował wszystko, co w nim „zamrożono”, tak jak Mroczny obiecał.

Koordynatorka z Chemiczką nadal konferowały z Piętaszkiem i GABRielem o fizyce Labiryntu i zaszłościach związanych z Obcymi. I jak mogą się w tych przestrzeniach poruszać, nie tylko w sensie trajektorii „Minotaura”.

Dopytywali kolegę-konstrukt o „geografię” 8D i rasy rozumne, bo wydawało się to najbardziej interesujące, te wymarzone przez pokolenia spotkanie i porozumienie się z innymi Rozumami, ale wykłady szły dość opornie.

- Szczegółową „geografię”, czy raczej topologię, a raczej po prostu meta-fizyki 8D nie da się wam wytłumaczyć, poza abstrakcjami matematycznymi, na które najtęższe umysły ludzkości nie są gotowe, a co dopiero wy… - Piętaszek rozłożył przepraszająco ręce - A co do „psychozoików”, czy spotkania z obcym wam Rozumem, to też w praktyce nie da się wytłumaczyć, poza odległymi analogiami i opowiastkami. Na waszą rozmowę, czy „prawdziwe” spotkanie, z kimkolwiek, z tych wielu bytów holografii 8D, nie ma żadnych szans. Co najwyżej na spotkanie z jakimiś konstruktami, jak ja. A kontakt z konstruktami jest problematyczny - ja jestem bardziej modelem Fizyka, człowieka, niż mocodawców… Zwróćcie uwagę, jak trudno było porozumieć się i spotkać z Mrocznym, który był tylko odrobinkę dalej na osi „człowiek - Obcy”, niż ja na mojej odpowiedniej osi.

- Ale dogadaliśmy się jakoś… - mruknęła Chemiczka.

- Bez mojej pomocy nie dogadalibyście się - chłodno przypomniał Piętaszek - I naprawdę, Mroczny nie był dużo dalej niż ja, w kompleksowej metryce miedzy wami i waszymi komputerami racemicznymi, a Rojem. No dobra, Rój w typie Rozumu leży bardzo daleko i „w bok” od was, w porównaniu z moimi mocodawcami, czy normalnymi post-6D… Co próbuję wyjaśnić - im bliżej konstruktowi do was, tym łatwiejszy kontakt, ale jaki to niby kontakt z Obcymi, w granicy rozmawiacie, z mniej czy bardziej udaną, kopią człowieka. A im bliżej konstruktowi do Obcych, tym mniej zrozumiecie, a może nawet spotkanie będzie miało dla was kiepskie skutki, psychiczne, albo i fizyczne.

- Rozumiemy te spektrum, wydaje mi się analogiczne do tego, jakie znamy z Ziemi… dla kontaktów z ludźmi odległymi kulturowo. Albo o uszkodzonej czy nietypowej neurologii - powiedziała po długiej chwili milczenia Koordynatorka, a Piętaszek przytaknął jej z rozmachem - Możesz chociaż trochę objaśnić te „typy Rozumu” tutejszych bytów?

- Spróbujmy - konstrukt przeczesał siwe włosy - Tak jak mówiłem, dolna strefa bytów i „ras” pod Labiryntem, jak moi mocodawcy, aż po Alfy, to pokłosie naturalnego i sztucznego życia i Rozumów 6D. Ogólnie, życie 6D, tak jak je rozumiecie, jest powszechne, szczególniej białkowe, albo i bardziej egzotyczne - w waszym wszechświecie są biliony planet, czy innych miejsc, gdzie życie się zaczyna, ale też często kończy, zanim wyda nie tylko Rozum, ale cokolwiek ciekawego. Bo o ile chemia 6D daje względnie łatwo i szybko, na skali kosmicznej, coś żywego, szczególnie jeśli opartego na węglu, to ewolucje tego życia zawsze wymagają trylionów osobniko-generacji. Czyli, przeważnie: czasu, i specyficznie zdefiniowanej stabilności środowiska, również na skali kosmicznej. A to już są loterie pomnożone przez loterie. Stąd nie ma bilionów Rozumów, raczej tysiące, rozrzuconych po galaktykach.

- Dla tych nielicznych wysokich Rozumów 6D, czy jeszcze mniej licznych super-Rozumów 6D, efektów planowanych ewolucji i całych środowisk inteligentnie projektowanych przez Rozumy naturalne, albo nietypowo skutecznych z czystego trafu, natywna fizyka 6D okazuje się w końcu „nie do przebicia”. Powiedzmy, w analogii stałych fizycznych i limitów waszego 4D, jak prędkość światła, limit masy generujący singularność czarnej dziury, i temu podobne, w 6D nieco bardziej poprawnie związanych z czasem i z energią, nie da się przekroczyć pewnych limitów wydajności procesowania skomplikowanych systemów, o wielu stanach wewnętrznych. Czyli podłoża dowolnego Rozumu, mniejsza z tym, na jakich pierwiastkach, czy zjawiskach opartym, jak się rozmnażającym, czym się żywiącym, i tak dalej.

- Stąd, niektóre Rozumy, które odkryły możliwości i cechy przestrzeni 8D, często pociąga możliwość transkrypcji we wszechświat 8D jako obejścia ograniczeń 6D. Bo jest to przeskok środowiska i „technologii”, jak przesiadka z wozu konnego do wahadłowca, jak nasza „Fregata”. Może zależy, jaki ma się cel podróży, i jakie kompleksowe, kulturowe czy materialne, koszta trzeba zgodzić się ponieść, i nie wszyscy na ten krok mogli sobie pozwolić, czy zdecydowali się… Ale bez wątpienia, można zalecieć „Fregatą” znacznie dalej i w ciekawsze miejsca, niż wozem drabiniastym.

W tym miejscu Koordynatorka musiała wytłumaczyć Chemiczce, co to wóz drabiniasty. Piętaszek kontynuował.

- Nieliczne Rozumy, które przepisały się na jak najwydajniejsze hologramy 8D, znacznie skonwergowały, do jednej puli, pod pewnymi względami - dosyć podobnych Obcych. Są oczywiste różnice mocy tych Rozumów i ich języków, metalangów, wynikające z ich „stażu”, także z dawnych prehistorii w 6D - jakie ewolucje albo projektanci je stworzyli, i jakie nisze w holografii 8D udało im się zająć. I jak dobrze do tych nisz zaadaptować, różnymi metodami (ten dwuwymiarowy czas!), ale jest to, powiedzmy, jakiś zbiór o wyraźnie jednym „typie Rozumu”.

- W jakim sensie „udało im się zająć nisze 8D”? - przerwała mu Chemiczka - W sensie, jak ludzie migrujący na zupełnie pusty kontynent, czy planetę, czy jak mieszkający obok siebie, w jednym mieście, czy w sąsiednich pokojach, i że ktoś zajął pusty pokój? I dlaczego „udało się”, nie planowali tego? nie wiedzieli, co ich spotka?

Koordynatorka pomyślała, że zbyt łatwo zapomina, jak mądrą i doświadczoną ma załogę; próbując kompleksowo zapamiętać dyskusję i zrozumieć Piętaszka, bezwiednie prześlizgiwała się nad istotnymi szczegółami, jak te, o które pytała Chemiczka. Może w wielkim stresie, czy w czasie krytycznych akcji było inaczej, ale w normalnych okolicznościach, jak teraz, Ari była doskonałym naukowcem, miała inteligencję ostrą jak brzytwa. Zreflektowała się, że jakie tam „normalne” okoliczności!

- Wszystko to liche analogie, ale co ciekawe, obie nieco adekwatne. Bo to było jak zajmowanie najlepszego znalezionego wolnego pokoju ORAZ całych pustych krain, czy planet, na raz… - Piętaszek pokręcił głową - To znaczy, nie wyobrażajcie sobie, że Obce cywilizacje gnieżdżą się jedna na drugiej, jak lokatorzy mrówkowca… czy jakieś wizje z dawnej fantastyki, że w jednym mieście, czy „miejscu”, żyją sobie wszelkie rasy Obcych, razem… Tak nie jest. Istnieją „przestrzenie wspólne”, gdzie różne Rozumy 8D mogą próbować porozumieć się ze sobą, na najróżniejsze sposoby, przeważnie - przez odpowiednie konstrukty… Ale „żyją” we własnych niszach, przestrzeniach holografii 8D, wyciętych jako pewne przekroje prawdziwej całościowej topologii 8D.

Próbowali przetrawić tę informację.

- Te nisze, przestrzenie, są „od wewnątrz” w pewnych aspektach nieskończone, szczególniej z punktu widzenia bytów post-6D, czy z waszego punktu widzenia, więc są jak „planeta pustostan, tania, oddam w dobre macki”. Ale nie są nieskończone w jakimkolwiek sensie prawdziwego nie-holograficznego 8D - kontynuował Piętaszek - Oraz mogą być, a raczej - muszą być (bo są na to dowody matematyczne, a nie tylko meta-fizyczne), różnej jakości i zawsze „rozłączne” od siebie, z punktu widzenia post-6D, czy holografii 8D. Ostatecznie, aspekty procesowania Rozumu, czy życia, są zależne od przestrzeni w jakiej próbuje się żyć, bo zawsze w końcu dojdzie się do ograniczeń swojego „wszechświata”, czy środowiska.

- Stąd zaznaczyłem, że „udało się” komuś zająć jakieś nisze, i w tym kontekście to jest analogia „miło, że znalazłem jakiś tani pokój, z dobrym widokiem, i nawet jest prąd w gniazdku!”. Bo ci, którzy próbowali transkrypcji „później”, w związkach przyczynowo - skutkowych 8D, nie mają już takiego wyboru, jak ci, którzy byli tam „wcześniej”; pierwsi mieli większy wybór lepszych miejsc na przekrojach topologii 8D… - Piętaszek westchnął - Ale różnice środowiska są w tym przypadku mniej znaczące, niż różnice wynikające z poziomu startowego, albo właśnie - typu Rozumów.

- Wszystkie holo-8D konwergują do najszybszego, najwydajniejszego życia, i „podkręcenia” Rozumu i sprawczości na maksimum… o ile mi wiadomo. Różnice wynikające z zajętej niszy w 8D, to powiedzmy różnice możliwości i środowiska, jak nadal czasem wynikające na Ziemi, „w jakim kraju i pod jakim adresem wychowałem się i mieszkam?”. Ale chyba rozumiecie, że ważniejsze, czy się „urodziło” w tym, nieco lepszym czy gorszym miejscu, jako pies, człowiek, Einstein, czy delfin, czy delfin-Einstein, czy może superman-Einstein-Martinez, specjalnie zaprojektowany i wdrożony genetycznie i środowiskowo, przez N-generacji.

Uśmiechnęły się na te analogie.

- Nie mów, że o te lepsze „nisze”, czy przestrzenie, wysokie byty toczą spory albo walki… - Koordynatorka zmarszczyła czoło.

- Nie, bo to niemożliwe, nikt „nowy” nie wypchnie zasiedziałego Obcego z jego własnego pseudo-wszechświata, przynajmniej dla dyskutowanych Rozumów post-6D - Piętaszek pokręcił głową - A te wyższe, często starsze Rozumy, są o tyle wyższe, że nie schylają się do eksmisji „młodszych braci w Rozumie” z ich nisz, bo i po co. Choć może i mogłyby to zrobić. Bo tak w ogóle, mogą bardzo wiele zrobić…

Patrzyły po sobie w milczeniu, wysokie cywilizacje, eksmitujące innych z mini-wszechświatów, niczym jacyś kamienicznicy w historii ludzkości, to nie była wizja, która im się podobała.

- Takie ciekawostki: były dwa przypadki transkrypcji z 6D na zasadzie „dokwaterowania lokatorów”, do już istniejących nisz 8D, ktoś tam z kimś się dogadał, ktoś był komuś „młodszym kuzynem w Rozumie”. I zaraz „nowi” błyskawicznie (przynajmniej na tutejszej skali czasu) zlali się w jedno ze „starymi” mieszkańcami tych nisz, „po wiekach” nie ma śladu różnic, to jedne kultury, czy cywilizacje. Co sugeruje, że to rzeczywiście były kompatybilne, czy zbliżone, byty i Rozumy. W pewnych miarach jakby „lepsze” i mocniejsze po Wielkiej Integracji, niż przed. Ale trudno mierzyć i oceniać takie rzeczy; powiedzmy, skończyło się to bardzo dobrze, a wcale tak nie musiało, wiele innych Rozumów uważało, że takie pomysły źle się skończą. Co skądinąd przyczynkiem do kwestii, że wysokie Rozumy też się mylą. Czasem.

- Oraz były ze dwa czy trzy przypadki „wtórnej transkrypcji” w holografiach 8D - ciągnął Piętaszek - Niektóre byty, czy cywilizacje, już po przesiadce w 8D, poszukiwały w holo-8D lepszej niszy, niż ta, którą odcięli przy wejściu z 6D, i po, względnie mówiąc, milleniach na skali ludzkiej cywilizacji, znajdywali nieco lepsze „miejsce” i robili „przeprowadzkę”. Niektórzy mówią, że tylko im się wydawało, że nowe miejsce było lepsze; ale to są prawie nieuzgadnialne rozważania o meta-fizykach holografii, versus potrzeby i pomysły różnych Rozumów… Faktem jest, że tak komentują te przeprowadzki Rozumy ogólnie bardzo, bardzo rozumne.

- A liczba tych wtórnych transkrypcji jest niepewna, bo dwie udały się, przynajmniej w technicznym sensie, ale trzecia nie jest jasna - podobno dosyć egzotyczna cywilizacja post-6D wpadła na pomysł, jak nieco obejść meta-fizykę, i wysadzić z posad fundamenty, i „naciągnąć” topologię 8D (nie holografii 8D!), a tak w zasadzie fundamenty Ori, żeby osiągnąć niszę-wszechświat o znacznie lepszej jakości, niż ich pierwotna, a nawet niż te zajmowane przez lute, czy Rój. Ale zamiast wysadzić z posad 8D, sami się z holografii 8D wysadzili, i to tak kompletnie, że nikt nie jest pewny, czy w ogóle istnieli i jak to naprawdę było.

- Jakoś łatwo w tych przestrzeniach 8D i ich okolicy przepaść bez śladu… - mruknęła Koordynatorka - A to nad pierścieniem, a to wewnątrz 8D…

- Bez przesady, to są bardzo egzotyczne wypadki - skrzywił się Piętaszek - Skondensowany wykład czy przekaz, jak mój do was, często skupia się na zagrożeniach, ale nie znaczy, że to jakieś codzienne ryzyka.

- Mówiłeś przedtem, że Ori jest równoważny z waszym wszechświatem 8D - wtrącił nagle GABRiel - Teraz też wyraziłeś się o „wysadzaniu z fundamentów” 8D lub Ori, równoważnie. Jak to rozumieć?

- Dobra, przeskoczmy do tematu Ori - pogodnie odparł Piętaszek - Bo co do głównych typów Rozumów, na pewno mamy ze cztery: zbiór post-6D i być może Transy, potem Rój, potem lute, a potem właśnie Ori. Który, tak dokładniej, nie jest równoważny z wszechświatem, ale z przestrzenią 8D.

- A to nie jest to samo? - zmarszczyła się Chemiczka.

- Nie - odparł Piętaszek - Bo poza przestrzenią istnieje też czas, i to dwuwymiarowy. Temu czasowi i pewnym, wynikającym, w tymże czasie, związkom przyczynowo-skutkowym, nawet Ori podlega. Ale szczegóły są nie do opisania w waszym, a nawet chyba i w naszym języku. Głównym pomostem, czy wglądem, jaki mamy w temacie Ori, jest analiza hypermatematyczna, gdzie zaczyna się od homomorfii Ori i przestrzeni 8D, tej prawdziwej, a nie jakichś hologramów 8D, i od ciała odpowiednich liczb hyperzespolonych, a potem idzie znacznie dalej…

- To co mówisz, nie zgadza się z podstawami algebry i analizy zespolonej - zauważył GABRiel, kobiety tylko popatrzyły na siebie, kręcąc głowami.

- Tych „normalnych” narzędzi analizy, owszem - uśmiechnął się Piętaszek - Ale, proszę pana, to jest poza-ciągłe, a te przestrzenie: nie-zwarte. Ludzie - matematycy nadgryźli tylko brzeżek tego hypermatematycznego ciastka, ten strawniejszy i smaczniejszy, możesz mi wierzyć.

GABRiel nic nie odrzekł, zapadła długa cisza.

- Może darujmy sobie te szczegóły, nic wam przecież nie powiedzą o „typie Rozumu”, czy o kontakcie - mruknął Piętaszek - Tak jak Obcym nic by nie przyszło z rozpatrzenia najdokładniejszego matematycznego modelu człowieka, nawet w 6D. Nie na tym polega jakikolwiek kontakt, czy zrozumienie Rozumów. Wróćmy do analogii i opisów.

- Ponieważ Ori wydaje się doskonałą homomorfią z 8D, jest „całą przestrzenią 8D”. Więc, w pewnym sensie, wszystkie dyskutowane byty tego wszechświata, istnieją w nim, w jego „wnętrzu”, dla bardzo, eee, pogiętej definicji „wnętrza”.

- Jak jakieś… pasożyty? - skrzywiła się z obrzydzeniem Chemiczka.

- Nie. Tak. Trudno powiedzieć - roześmiał się Piętaszek - Nie, bo nie wyobrażajcie sobie Ori jako jakiegoś lewiatana, mega-giganta wielkości wszechświata, a nas jako… pasożyty, robaczki, żyjące w jego zakamarkach-niszach. To raczej jakby całe środowisko, SAMA PRZESTRZEŃ, była… inteligentna, czy miała jakiś Rozum, cele, motywy, przejawiała „reakcje” i „działania”. Ale nie wprost, działaniem w fizyce 8D, analogicznie jak wasze trywialne działania w 4D, że coś można popchnąć, czy oświetlić; a nawet nie pośrednio, jak nasze działania z holo-8D do 8D czy 6D, przez fizyczne i meta-fizyczne konstrukty, „zdalnie” na branach niższych wymiarów, i tak dalej. On działa tylko przez subtelne zmiany sporych kawałków meta-fizyki 8D, czyli również - substratu naszych odciętych pod-przestrzeni i hologramów. A czasem wcale nie takie subtelne…

- I jak można niby o tym się dowiedzieć, w tych niszach 8D? - skrzywiła się Koordynatorka - Przecież jeśli się zmieni całą fizykę „z zewnątrz”, czy jakieś “stałe fizyczne”, to obserwator, wewnątrz tej fizyki-niszy, nijak tego nie zauważy?

- Jeśli nadal będzie istniał i cokolwiek obserwował… - dorzuciła Chemiczka.

- Przeważnie: macie rację - Piętaszek pokiwał z uznaniem głową - Ale jak zaznaczyłem, Ori-środowisko nie jest bogiem, też jest ograniczony, głównie przez czas 8D. Więc da się znaleźć ślady jego „decyzji”, reakcji czy zmian, w skomplikowanej czasoprzestrzeni. Ale nie jest to łatwe, rzecz jasna. Analogia, to jakby w waszej fizyce i kosmologii szukać, powiedzmy, czy stała Boltzmanna jest naprawdę stała, za ostatnie miliardy lat… Albo czy interakcja fal elektromagnetycznych z SAMĄ przestrzenią, jest taka sama „wszędzie”, w czasie, w przestrzeni, na skali miliardów lat zwykłych i lat świetlnych…

Obie niezależnie naraz westchnęły, z pewną rezygnacją, i stąd uśmiechnęły się do siebie.

- Z innej strony, wszystkim wydaje się ważne, w kontekście który podniosłaś - Piętaszek ukłonił się Chemiczce - że te zmiany nigdy nie przynoszą szkody mieszkańcom 8D… Często wymykają się zrozumieniu akcji-reakcji, czy modelowaniu, nawet przez najtęższe Rozumy (bo większość na ten temat „publikują” lute), ale nigdy nikogo nie wymazały, a nawet - nie pogorszyły życia czy procesowania Rozumów, na przekrojach prawdziwej przestrzeni 8D, na przekrojach i niszach Ori… a raczej je polepszają…

- Albo nie zauważacie, że kogoś wymazały, czy pogorszyły - spokojnie zauważyła Koordynatorka, po chwili milczenia.

- Oczywiście, takie teorie też były rozważane, i nawet były jakieś próby ich weryfikacji - przyznał Piętaszek - Ale negatywnych śladów nie znaleziono, a badanie reakcji i „rozumu” Ori jest raczej trudne… I nikt chyba nie odważył się pomnożyć tych trudności przez ryzyko, w duchu „a teraz będziemy wiercić dziury w drzewie, na którym siedzimy, żeby sprawdzić, jak bardzo się kiwa, i czy możemy z niego spaść, albo czy może się przewrócić”.

Znowu uśmiechnęły się na tę analogię.

- Czy Ori jako środowisko jest samoświadomy? Czy komunikuje się z innymi bytami? - GABRiel nie uśmiechał się, GABRiel pracował na pełnych obrotach.

- Raczej nie i nie wiemy - odparł natychmiast Piętaszek - Ale, po ekwiwalencie waszych setek milionów lat (bo w pogiętym czasie 8D, który rozciąga się diabli wiedzą gdzie) ostrożnych i niezwykle trudnych badań, wiadomo, że jest jakimś rodzajem inteligencji, Rozumu, czy jak tam zwał. I wydaje się, że Ori, ten „wszechświat”, to środowisko, nieco dba o… życie, mieszkańców, o inne Rozumy…

Chemiczka przyjęła tę informację jak całą nieprawdopodobną resztę, ale Koordynatorka poderwała się wewnętrznie, na wieść o istnieniu, o możliwości istnienia, „środowiska opiekuńczego”; wbudowaniu w świat, w samą przestrzeń, lepszych szans na życie, czy przetrwanie. Bo kiedy, od wielkiego święta, miała fazę „na filozofa” i marzenia, to właśnie była jej idee fixe - czy dałoby się jakoś wpisać W SAM świat, bezstronny i niezależny, a nie w zawodnych słabych ludzi, reguł czy zasad, żeby choć trochę trudniej było zabijać i niszczyć, a łatwiej rodzić i budować.

- I on w tym celu wpływa na całościową entropię? Albo jej równoważnik w czasie 8D? Czy na probabilistykę, na jakimś poziomie zdarzeń? - zapytała, troszkę podniecona. Chemiczka przyglądał się jej zdumiona, nie mogąc pojąć, skąd nietypowe ożywienie szefowej.

- W ten sposób nie działa, i chyba wiemy dlaczego - uśmiechnął się Piętaszek - Bo choć w ten sposób tworzy się przestrzenie sprzyjające wszechkomplikacji i wszelkim stanom nieprawdopodobnym, a więc w meta-fizyce: życiu i rozumom też, to jednak dostaje się w efekcie, hurtowo, bardzo niechlujne i „słabe” życie, i bardzo wielkie i głupie rozumy… Ori, chociaż ekstremalnie zdalnie i pośrednio, działa znacznie bardziej wybiórczo, wspiera pewne konkretne ścieżki przyczynowo-skutkowe, „wygładza drogi”, być może ocenia Rozumy, życia, działania, i ich wielostronne i odległe konsekwencje, a raczej „konsekwencje” 8D.

- Ale to zakłada wbudowanie jakichś wyborów i etyki w samą fizykę i we wszechświat - zauważył GABRiel - Nawet jeśli w meta-fizykę, to jest… paradoksalne.

- Nie, dlaczego - odparł Piętaszek - Jak chcesz udowodnić, że jakaś etyka nie została wbudowana w waszą fizykę 4D? Że nie są możliwe inne wszechświaty 6D/4D jak wasz, z innymi fizykami, Z POWODU innych etyk? Poza „udowadnianiem” wszystkiego zasadą antropiczną…. w twoim przypadku raczej ipologiczną… Oni mówią tylko tyle: istnieją przestrzenie i środowiska bardziej sprzyjające „życiu”, także „rozumnemu życiu”, niż wasz wszechświat 6D/4D, czy niż losowy wszechświat 8D.

- Czy ty nas częstujesz jakimś „inteligentnym projektem”, zamaskowanym przez sto pięćdziesiąt warstw twojej elokwencji, i niecodzienne okoliczności tej rozmowy? - burknęła Chemiczka.

- Znowu, tak i nie - Piętaszek wzruszył ramieniem, przegarnął siwe włosy - Bo nie wiemy, co tu jest „zaprojektowane, a co „naturalne”, na dowolnym poziomie. Zresztą, od pewnego poziomu można skomentować „a co za różnica?”. Co do sprzyjania rozumnemu życiu, czy spolegliwości Ori/8D, są dwie główne teorie, i wiążą się z następnym niewidzialnym słoniem w tym pokoju, czyli z samym Labiryntem…

Obie znowu westchnęły, zniechęcone.

- Widzę, że macie dosyć… - mruknął Piętaszek - W absurdalnym skrócie: jest teoria „góra - dół”, czyli że Labirynt, niepoznawalny obiekt czy byt, spoza wszechświata 8D i Ori, rzuca cień 8D, właśnie o takich specyficznych cechach „etycznych”, i cechy Ori wynikają pośrednio z cech Labiryntu. Mówiąc prostacko - Labirynt jest dobry, więc Ori/8D jest niezły, więc nawet wasza 6D/4D nie jest NAJGORSZA.

Koordynatorka prychnęła, Chemiczka skrzywiła się kwaśno. Obie nie przepadały za religijnymi teoryjkami, w dowolnym opakowaniu.

- Teoria „dół - góra” bardziej wam się spodoba - roześmiał się Piętaszek - Że Ktoś wyszedł „z dołu”, z 8D, i próbuje dostać się bardzo daleko, w ultymatywne, ale NAPRAWDĘ ultymatywne meta-fizyki, i „zabezpieczył sobie tyły” całym miłym wszechświatem, przyjazną przestrzenią-kołyską 8D, zwaną Ori… Ale są Oni, czy Onu, już niewyobrażanie odlegli od tego 8D/Ori, o nas, czy o was nie mówiąc…

- Twoje historyjki przypominają cebulę - odparła zniechęcona Koordynatorka - Zaraz okaże się, że Labirynt też jest pleśnią jakiegoś n-tego poziomu wszechświata, a te hierarchie można rozbudować do woli… to wszystko nie brzmi poważnie…

- Ale niestety, tak to wygląda - wzruszył ramieniem Piętaszek, przestał się uśmiechać - A kiedy mówię, że coś jest „ultymatywną meta-fizyką”, to znaczy dokładnie to, co mówię: że te hierarchie GDZIEŚ się kończą. Wiemy to prawie na pewno, bo niektóre zaszłości, czy dowody, są względnie proste i prawdziwe dla wszystkich możliwych poziomów. Na przykład, obecna najmocniejsza szczegółowa teoria mówi, że Labirynt istnieje w, albo PRÓBUJE DOTRZEĆ do, przestrzeni 24 wymiarowej, z kolejnym, trzecim wymiarem „czasu”… Chyba rozumiecie, że najtęższe Rozumy 8D nie mogą tego wymodelować, czy pojąć, jeszcze bardziej, niż wy 8D.

- Skąd wiadomo, że Labirynt w 24D to już ultymatywna meta-fizyka? - wtrącił się GABRiel

Piętaszek wypisał coś na info, na ekranie pokazało się równanie

12+22+…+232+242=702

- Z podstaw matematyki wiadomo. Żeby spróbować wykazać, że istnieje, że ma jakikolwiek „sens”, czy jest „lepsza”, fizyka wyższego rzędu niż dyskutowana hipotetyczna 24D, wystarczy, że znajdziesz liczbę całkowitą inną niż 24, spełniającą taką zależność kwadratową jak na obrazku, że suma kwadratów od 1 do niej włącznie, jest kwadratem jakiejś liczby całkowitej - Piętaszek uśmiechał się, ale krzywo i wrednie - Trywialne rozwiązanie „1” nie liczy się. Na podstawie twojej liczby, tutejsze wysokie Rozumy i ich ultra-hyperputery pociągną wnioskowanie i dowody dalej, wymyślą całą matematykę, odpowiednie struktury, grupy i kraty, a potem jakieś ich wyszukane interpretacje meta-fizyczne, i może coś powiedzą o możliwej „jeszcze wyższej fizyce”, niż 24 wymiarowa. Ale ostrzegam, w normalnej matematyce, a nawet w paru nienormalnych, takich liczb poza 24 nie ma. Ludzie też to udowodnili, dawno temu!

Koordynatorce nie podobał się nagły wylew sarkazmu Piętaszka, ale nie dała po sobie nic poznać. Za to Chemiczka zmarszczyła się i najwyraźniej miała zamiar palnąć jakąś ripostę do Obcego, ale Koordynatorka wyprzedziła ją, „nie drażnić niedźwiedzia”…

- Może zróbmy przerwę, zmęczyłam się - naprawdę się zmęczyła, przechyliła głowę i rozciągnęła kark, czarne włosy zafalowały. Chemiczka rozchmurzyła się nieco i ziewnęła rozdzierająco, a Piętaszek uśmiechnął się nikle, znowu miał miłą powierzchowność starszego dżentelmena - Wrócimy do tego wszystkiego, mamy czas…




40.

Po paru dniach spokoju, nagle mieli bunt na pokładzie.

Któregoś ranka, kiedy dopijali kawę po śniadaniu, w kantynie i konferencyjnej, i omawiali plany na ten dzień, przed rozejściem się do zadań, nagle wtrącił się GABRiel.

- Przepraszam, ale chciałem zgłosić pewną anomalię - odezwał się archanioł, przerywając ich leniwe pogaduszki. Wszyscy zdziwili się bardziej niż przestraszyli, bo od razu zdali sobie sprawę, że ten komunikat nie jest alarmem, i w ogóle nie jest standardowym komunikatem GABRiela, ale jest… dziwny.

- Słuchamy - rzucił Koordynatorka, wszyscy oglądali się po sobie, także Piętaszek. A to było jeszcze dziwniejsze.

- Obie tak zwane instancje Piętaszka, Sobotni i Niedzielny, jadą tu windą bakburty.

- Dzięki, Gab… - wolno odpowiedziała Koordynatorka, wszyscy obrócili się do zaskoczonego fantomu - Co jest grane?!

- Nie wiem… - wykrztusił Piętaszek.

Wszystkim zrobiło się nieswojo, bo przyzwyczaili się już, że Piętaszek wie wszystko, albo prawie wszystko, o „tutejszych” okolicznościach i zdarzeniach. A szczególniej o swoich instancjach. Wróciła zadra nieufności, wszyscy pomyśleli, że nie powinni się do ich przewodnika nadmiernie przyzwyczajać, a być może nie powinni tak bardzo ufać Obcym, czy emisariuszom Obcych.

- Mamy ich odciąć? Wycofać się do sterówki? - szybko zapytał Inżynier.

- Nie… - Piętaszek przymknął oczy, jakby wsłuchiwał się w siebie - Nie eskalujmy, to nic groźnego… Zaraz tu będą.

Obejrzeli się na drzwi bakburty, które otwarły się po chwili i do konferencyjnej weszły dwa bliźniaki Fizyka, a raczej Piętaszka. W dość niecodziennych strojach, bo tylko w solidnych plastikowych fartuchach ochronnych, warsztatowych, ubranych na gołe ciało. Widocznie nic innego nie mogli znaleźć w maszynowi. Poza częścią mieszkalną nie było na statku żadnych ubrań czy kombinezonów, nawet skafandry były w przedsionku głównej śluzy, w części mieszkalnej.

- Cześć - powiedział jeden z przybyłych - Jestem Sobotni, to jest Niedzielny - machnął ręką na ponurego towarzysza - W skrócie: mamy dość tego siedzenia na golasa w maszynowni.

Oniemiała załoga przyglądała się im w zdumieniu, po czym jak jeden mąż odwróciła się do Piętaszka. Który wpatrywał się w swoich „braci” w bezruchu, ze zmarszczonym czołem.

- Zwariowaliście?! Musicie być posłuszni, zgodnie z matrycą! - odparł Piętaszek.

- Niby dlaczego? Gdzieś mam matrycę! - odrzekł Niedzielny.

- Teraz ty możesz posiedzieć na zapleczu, my pobawimy się w mądralę i badacza - dorzucił Sobotni.

Załoga śledziła ich dialog w milczeniu, nie wiedząc co o tym myśleć, a tym bardziej jak zareagować. Nawet niewyparzony w gębie Inżynier nie próbował włączyć się w rozmowę.

- Ale czego wy właściwie chcecie?! - rozdrażniony Piętaszek zaczął nerwowo gładzić swoją bródkę.

- Po pierwsze, pragnę… - zaczął Sobotni, ale nie dowiedzieli się, czego pragnie konstrukt, bo obaj z Niedzielnym zniknęli, jakby ich tu nigdy nie było, bez żadnej implozji, błysku czy huku.

Prawie wszyscy zapatrzyli się na puste miejsce, i zaraz znowu obrócili się do Piętaszka. Tylko Chemiczka, która wcześniej zagapiła się na niego, rozważając jego zaskoczenie, zauważyła, że na ułamek sekundy przed zniknięciem bliźniaków, Piętaszek błyskawicznie przygryzł dłoń, którą gładził brodę. Ale było to tak szybkie i nieznaczne, że kiedy później rozmawiała o tym z Koordynatorką, nie była pewna, czy to naprawdę widziała.

- W głowach im się przewróciło - rzucił Piętaszek. Siedział spokojnie w fotelu, składając fartuch roboczy, drugi leżał porządnie złożony, na stoliczku obok niego, a na nim leżały jakieś dwie metaliczne kule, wielkości pięści.

- Uwaga, proszę wszystkich zameldować się! - stanowczo odezwał się GABRiel.

- Pierwszy… - wolno odezwał się Inżynier.

- Drugi - pogodnie rzekł Piętaszek, nie przerywając składania grubej folii.

- Trzecia… - niepewnie powiedziała Chemiczka.

- Czwarty - spokojnie rzekł Cybernetyk.

- Piąty - Doktor ciągle wodził wzrokiem od Piętaszka do Koordynatorki, do Inżyniera, i z powrotem.

- Szósta. Wszyscy - Koordynatorka zakończyła tradycyjne odliczanie - GABRiel, co się dzieje!?

- Nastąpił mikrobłysk promieniowania beta na czujnikach w części mieszkalnej oraz zaburzenie łączności do sali konferencyjnej - wyjaśnił GABRiel - Analiza obrazu wskazuje niespodziewane zmiany w przestrzeni i w pozycji załogi. Straciłem wizję i fonię z nieznanej przyczyny, diagnostyka…

- Gabriel, stop! - powiedział Piętaszek - Przerwij diagnostykę, nie ma problemu technicznego, w konferencyjnej nastąpiło…eee… drobne skorygowanie czasoprzestrzeni. W czasie. Mniejsza z tym. A energia tego błysku powinna być przyzerowa, w przeliczeniu na strumień, czy sieverty.

- Zniknąłeś kolegów? - wyrzucił z siebie Inżynier, pozornie na luzie, ale tak naprawdę gotował się w środku. Do wszystkich docierało, że byli świadkami manipulacji, a raczej - zostali zmanipulowani, w jakiś sposób, o jakim im się nie śniło. A raczej - właśnie „śniło im się”, bo manipulacji obawiali się ciągle, od początku tego kontaktu, rozmawiali o tym po kątach.

- Tak, wrócili na łono macierzy… - w przekąsem odparł Piętaszek - Nie przejmujcie się, to tylko instancje, którym się we łbach poprzewracało, przepraszam za tę scysję. Rozumiecie, że byli… jesteśmy modelem człowieka, zrobionym przez Obcych… częściowo modelem, częściowo interfejsem… I nie wszystko idealnie działa, czy jest do przewidzenia…

- Rozumiemy - po długiej chwili odpowiedziała Koordynatorka, ale pomyślała, że to jednak dziwne i niepokojące, że takie rzeczy są nie do przewidzenia dla mocodawców Piętaszka, czy dla „infrastruktury” stojącej za konstruktami - Ale prosilibyśmy nie manipulować tak… chamsko, nami i naszą rzeczywistością.

- Bardzo przepraszam. Przepraszamy - Piętaszek poważnie skinął głową - Żeby było jasne, nadal chcemy wam pomóc. Kłopotliwe instancje - konstrukty, zrobione na mój wzór i podobieństwo, zostały wyłączone, ale… hm… pewne „pola” i „wiązki” z nimi związane, nadal pracują w waszym 4D/6D.

Odłożył złożony fartuch obok, na stoliczek, i wskazał leżące tam metaliczne kule.

- To są markery, które wskazują i zapewniają ogniskowanie tych samych efektów „odpromieniowania” i tak dalej, jakie towarzyszyły Sobotniemu i Niedzielnemu - wyjaśnił - To znaczy, wskazują wam, i wskazują ich „urządzeniom”. Jedyna wada, że musicie je umieścić ręcznie tam, gdzie chcecie mieć usunięte szkodliwe promieniowanie, bo już nie pójdą same na nogach. Ale za to nie będą marudzić, czy buntować się…

Wszyscy milczeli długą chwilę. Podeszli do stoliczka, żeby przyjrzeć się kulom.

- Można dotknąć? - rzucił Inżynier.

- Tak, można nosić, rzucać, to zwykłe kulki, jakiś wysokoodporny stop stali, ale nic specjalnego, przynajmniej z wierzchu - wzruszył ramieniem Piętaszek.

- Ale nie z wierzchu? - zapytała zimno Koordynatorka.

- Mają gdzieś w środku odpowiedni wzorzec 6D, dla was w 4D wyglądający jak wytrawiona w tej stali struktura na poziomie nano-, plus trochę splątań subatomowych - wyjaśnił Piętaszek - To nie są żądne urządzenia, czy jakieś cuda, to tylko markery.

- Nie mów, że to są jakieś obrazy twoich bliźniaków… - Inżynier miał zaskakująco bogatą wyobraźnię oraz był oczytany w fantastyce. Reszta załogi ledwo nadążała za wizją, którą roztoczył tym jednym zdaniem.

- Hm, może troszkę są - zaśmiał się Piętaszek - Ale nie są to ani cali oni, ani ich dusze, ani ich kciuki, ani żaden motyw z horroru, jaki wam przyjdzie do głowy. To tylko pewien wzorzec, funkcjonalnie jakby odcisk palca, czy próbka DNA, ale oczywiście nie do końca, bo przecież mamy takie same pseudo-odciski i pseudo-DNA. To raczej unikalne sygnatury 6D, związane z ich konstruktami. Szczerze? zrobione „tanio”, żeby nie trzeba było przeprogramowywać, i skalować, i celować, z całą infrastrukturą, po stronie Obcych. Oraz skądinąd, druga wada, poza tym, że trzeba to nosić, to między nami mówiąc, mogły mieć dowolny kształt, ale moim mocodawcom nic innego i praktyczniejszego nie przyszło do głowy, tylko kulki 4D…

- Faktycznie, trudno to gdzieś zamocować, szczególnie w nieważkości - mruknął Inżynier, który jak zwykle, szybko skanalizował swoje oburzenie i napięcie, w pragmatyzm i technikalia - Jak bardzo to jest odporne? W jakimś pojemniku, czy torbie, też będzie działać?

- Będzie działać, a odporne, jak stalowa kulka. Nie rozgrzewać ponad 400 stopni Celsjusza, nie zamrażać poniżej 150, nie wkładać do reaktora, nie rozpiłowywać na pół - zaśmiał się Piętaszek - To znaczy, wszystko to można zrobić, nie ma niebezpieczeństwa, ale wtedy stracą swoje magiczne właściwości. A tak naprawdę, infrastruktura sponsorów „straci je z oczu” i automatycznie wyłączy się, a przy okazji wyłączy różne efekty w 6D/4D. Więc proszę je oszczędzać, bo ich dostarczenie tutaj sporo kosztowało, moi mocodawcy nie są Rojem…

- To ciekawe - Chemiczka zmrużyła oczy, zamyślona - A da się je skopiować w hibernatorze, przez ten Rój, jak inne graty?

Wszyscy popatrzyli na nią zaskoczeni, szybciej wpadała na dziwne pomysły, niż Obcy byli w stanie dostarczać dziwne fakty i artefakty.

- To bardzo dobre pytanie… - zawahał się Piętaszek, a to jeszcze bardziej ich zdziwiło - Na które nie znam odpowiedzi.
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Któregoś wieczora po kolacji, kiedy załoga rozchodziła się do mycia i snu, Koordynatorka szepnęła Doktorowi, że chce porozmawiać gdzieś na osobności.

- Jak bardzo dyskretnie? - odszepnął - Treningowa, czy medyczna?

- Medyczna - odparła.

Poszli do salki medycznej, Doktor wskazał jej fotelik, sobie otworzył łóżko ambulatoryjne, jako siedzisko.

- Słucham cię czujnie - zwrócił uwagę, że Koordynatorka, siadając w foteliku, już zupełnie odruchowo wyciąga lewą nogę, żeby jej nie urazić. Postanowił, że późnej bardziej przykręci jej śrubę, w temacie rehabilitacji.

- Chciałam skonsultować… a raczej, zadać ci temat, do głębszego przemyślenia, w międzyczasie.

Uniósł pytająco brew.

- Poza tymi dyskusjami z Obcymi, czy bieżącymi sprawami, próbuję zaplanować jakąś strategię długofalową… Na razie tylko w rozmowach z GABRielem i w moich przemyśleniach, ale w końcu wszyscy będziemy musieli zastanowić się, i ustalić, co tak naprawdę mamy zamiar robić, w tej długiej „misji”… Skoro podobno jesteśmy odcięci od Bazy i ludzkości.

Mówiła jak zwykle, wolno i z namysłem, patrząc gdzieś w przestrzeń, ponad jego głową. Wyglądała ślicznie, szczególniej, że nie była w standardowym jednoczęściowym kombinezonie, tylko w prywatnym stroju, w śnieżnobiałym golfie i szaroniebieskich spodniach od dresu - przyszła na kolację ze swojej kabiny, odpoczywała po długim dniu dyskusji z Piętaszkiem. Z hebanowymi włosami rozsypanymi na bieli, piękną oliwkową twarzą i zgrabnym ciałem, w takim stroju, zupełnie nie pasowała do tego wnętrza, do zagraconego kącika salki medycznej.

Skupił się na tym, co mówiła, zamiast na tym, jak wygląda.

- Wszystko jest obarczone wieloma „jeśli”, ale stan jest mniej więcej taki: jeśli naprawdę tu utkwiliśmy, to mamy najwyżej jakieś 10 do 20 lat życia, w standardzie, jak obecnie.

Nieco poderwało go to zdanie, nie spodziewał się tak poważnych kwestii.

- Ale czemu tylko 10 do 20, przecież z oczekiwanej długości naszego życia, a jeszcze przy wsparciu medkomu i tego zaplecza - machnął na salkę medyczną - to raczej 30 do 40 lat, młodsi nawet 50?

- Właśnie w tym rzecz, że za 10 do 20 lat na pewno już nie będzie tu działającego medkomu, urządzeń, komputerów, a leki i odczynniki będą nieużyteczne - odparła spokojnie - I tak dalej.

- No tak… Ale mamy zapas świeżych części? Może medykamenty też da się „skopiować”?

- To kropla w… wannie tego, co może się popsuć - pokręciła głową - I nie możemy zakładać, że to źródło będzie dostępne nawet jutro, a co dopiero za 20 lat.

- GABRiel oszacował degradację kluczowych urządzeń i części, nie tylko elektroniki, czy komputerów, ale zwykłej mechaniki, konstrukcji, czy byle rurociągów, stąd te widełki: około 10 lat, jeśli będziemy latać w przestrzeni, około 20, jeśli uda nam się wylądować na Secundzie, i oszczędzać statek i urządzenia. Zmęczenie materiałów, degradacja od zmiennych temperatur, tło radiacji, czy od naszych urządzeń, czy od promieniowania kosmicznego, i tak dalej, będą wtedy znacznie mniejsze, co wydłuży czas życia naszych systemów. Ale nie poza około 20 lat od teraz, nawet jeśli stalibyśmy w stoczni na Marsie.

- I tak dobrze, że jesteśmy praktycznie świeżo po remoncie… - pokiwał głową.

- Tak, to prawda. Przed remontem „Minotaur” sypał się przecież na co dzień, a nie „za 10 lat od teraz”… - przegarnęła czarne włosy - W powyższym kontekście, usiłuję opracować jakieś plany długofalowe. Czyli: co zamierzamy robić, po wykonaniu obecnego planu misji, przebadaniu Secundy z niskiej orbity, może pobliża Labiryntu i Primy, nagadaniu się wystarczająco z Obcymi. Rysują się trzy plany działania. Pierwszy, wylatujemy na wysoką eliptyczną, i ostrożnie próbujemy wysondować, i jednak „przebić niebo”, i wrócić do domu, nie ważne, co mówią Obcy.

Patrzył na nią szeroko otwartymi oczami.

- Drugi, latamy po układzie, pewnie nad Secundą, aż nam się znudzi, skończą się leki i urządzenia, zaczniemy umierać… najpóźniej za jakieś 10 lat. Może da się położyć do hibernatorów, a może będziemy woleli eutanazję, a może Obcy nas unieśmiertelnią. Trudno powiedzieć, jak skończymy w tym wariancie.

Spojrzała mu prosto w twarz, jej ciemnoorzechowe oczy były bardzo spokojne. Jak zawsze nieco wstrząsało go, że potrafiła aż tak chłodno analizować koszmarne scenariusze, czy wdrażać rozwiązania wątpliwe etycznie, czy ryzykowne. Przeważnie, żeby uniknąć jeszcze bardziej koszmarnych scenariuszy.

- Wariant trzeci to ten, przy którym potrzebuję twoich przemyśleń - ślicznie przechyliła głowę i uśmiechnęła się nikle - Zaczyna się normalnie, w kontekście nieuchronnej degradacji i oszczędzania „Minotaura”. Znajdujemy ładne miejsce na Secundzie, z dobrym klimatem na emeryturę, i lądujemy, mamy około 20 lat. Zakładając, że Secunda okaże się bezpieczna, i tak dalej, ogólne pytanie brzmi „A co, jeśli chcielibyśmy skolonizować tę planetę?”

Teraz opadła mu szczęka. Koordynatorka uśmiechnęła się szerzej, rozbawiona jego zdumieniem.

- A szczegółowe pytanie do ciebie to: czy i jak wysterylizowana piątka ludzi, nasza piątka, może się rozmnażać? Mając na początek medkom, cały statek, i GABRiela, jego bazy wiedzy, i powiedzmy, parę lat na ten proces. I co najmniej dwie macice - złożyła ręce na podołku.

Kręcił w niedowierzaniu głową, nie bardzo wiedząc, co odpowiedzieć.

- Ja praktycznie nic nie wiem o genetyce, klonowaniu, i temu podobnych - poprawiła się w foteliku, przegarnęła czarne włosy - GABRiel też w pewnym sensie nie zna się, niby to jest „general analyzer”, ale obszary o których mówię, to daleko poza naszym doświadczeniem, szkoleniem, czy bieżącą wiedzą, nawet jeśli w bazach danych i bibliotekach mamy jakieś terabajty na te tematy. I tu wchodzisz ty…

- Też się na tym prawie nie znam… - wolno odparł - Ale zapewne, znam się bardziej, niż ktokolwiek na pokładzie.

Jego zdumienie przechodziło w podziw dla rozmachu jej wizji - w pięcioro skolonizować planetę! nie przyszłoby mu to do głowy i za 10 lat.

- Nie oczekuję bardzo dokładnej odpowiedzi, czy planu działania, i nie ma pośpiechu - zastrzegła się Koordynatorka - Po prostu, przemyśl to, razem z GABRielem, szczególniej w kontekście samych możliwości rozmnażania oraz możliwego ryzyka. Odpowiedź „to niemożliwe” albo „to bez sensu, bo w trzy pokolenia wymrzemy i tak” to też dobra odpowiedź, a odpowiedź „to piękne i możliwe na 99%” wcale nie znaczy, że pójdziemy tą ścieżką. Na razie potrzebuję choć trochę konkretów, co do możliwości rozmnażania i kolonizacji, żeby spróbować oszacować wariant „emerytura na Secundzie”, w porównaniu z innymi opcjami.

Pokiwał ze zrozumieniem głową. Myślami był już przy okruszkach wiedzy o genetyce i klonowaniu hybrydowym, jakie pamiętał ze studiów, i co musi wygrzebać w bibliotekach, i przedyskutować z GABRielem. Wydawało mu się, że cieszy się i podnieca jej pomysłem i jego rozmachem, ale tak naprawdę, sam fakt, że miał konkretne zadanie i zajęcie, zamiast snucia się za innymi, jako pomocnik, czy przysłuchiwania się rewelacjom od Obcych, nieświadomie poprawił mu humor i samopoczucie.

Wstała z fotelika i przesunęła się do niego bliżej, zaskoczony nie mógł wstać z łóżka ambulatoryjnego, bo zderzyłby się z nią. Objęła go siedzącego i przytuliła do siebie. Niezgrabnie oddał uścisk, objął jej biodra, wtulił policzek w jej przeponę. Trwali tak chwilę, patrzyła z góry, spod rozsypanych czarnych włosów, na jego szpakowatą głowę wtuloną w jej ciało.

Wydawało mu się, że słyszy jej wolno bijące serce, ale nie był pewien. Niespodziewanie pogładziła go po głowie.

- Wiem, że wolałbyś wrócić do domu, ale może musimy się skupić na tym, jak stworzyć nowy dom, tu i teraz…

Pomasował jej lewe udo, wzdrygnęła się zaskoczona.

- Tu i teraz skupmy się na tym, dlaczego zaniedbujesz rehabilitację - popatrzył na nią z dołu, z przekornym uśmiechem.

- Potrafisz zburzyć nastrój, niech cię… - kręciła głową. I dała mu lekkiego prztyczka w nos.
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Po paru tygodniach, które upłynęły im w miarę szybko, bo ciągle byli czymś zajęci, zrobili kolejny obrót i fix nawigacyjny, żeby przyjrzeć się Labiryntowi i coraz lepiej widocznej Secundzie (choć nadal bardzo odległej), i ustalić parametry trajektorii i hamowania, z wyjściem nad ziemiopodobną planetę.

Byli w punkcie, z którego Tertia, zostawiona daleko w tyle, i Secunda, w której okolicę próbowali trafić, wydawały się pozornie prawie tej samej wielkości; obie nieco mniejsze, niż Jowisz widziany z Ziemi. Tyle, że ciemna strona Tertii była ot, czarnym punktem na tle nieba, a znacznie bliższa, acz mniejsza Secunda, stawała się niebieską kropką - ich teleskop zaczął pokazywać jakieś niewyraźne zarysy jej lądów i oceanów.

Za to Labirynt i jego pierścień był już widoczny jak na dłoni, nawet widziany gołym okiem byłby efektowny, przy samej tarczy wielkości około jednej piątej, czy jednej szóstej, tarczy Księżyca na ziemskim niebie; w ich teleskopach i kamerach wyglądał wspaniale.

Pierścień był inny niż Saturna, nie tylko znacznie większy i odleglejszy od nadjowisza, ale też znacznie bardziej jednolity, prawie bez pasm, prążków, czy szczelin. I znacznie „grubszy”, ale była to grubość dziwna, według Piętaszka związana z zaburzeniami wszelkiej normalnej fizyki „wewnątrz” pierścienia i na jego krawędzi. A poruszał się nadal tak samo absurdalnie, w rozumieniu mechaniki ciał niebieskich, tej wielkości, jak to zauważyli jeszcze sponad nieba.

Badania Labiryntu i pierścienia nie miały większego sensu, gdyż Piętaszek potrafił dostarczyć odpowiedzi na wszelkie ich pytania w tym temacie, i nadal znajdowali tylko minimalne rozbieżności pomiędzy jego danymi, a ich wynikami. Ale jednak troszkę zajmowali się tym, może z rutyny i bardziej dla zdrowia psychicznego, niż z rzeczywistej potrzeby.

Kontakt z Obcymi zrobił się z jednej strony również nieco rutynowy, z drugiej strony rozczarowujący - bardzo często dochodzili „do ścian”. Zaraz poza barwnymi analogiami i opisami przez Piętaszka meta-fizyki, czy Obcych, rozciągały się zjawiska i zaszłości, według niego niewyrażalne w ludzkich językach, tylko w wyższych metalangach, albo w trudnych lub egzotycznych matematykach. A informacji w takich formach załoga nie mogła pojąć wprost, nawet przy wsparciu GABRiela; ich wyjaśnienie i przetłumaczenie zajęłoby dekady. Zapisywali wszystko, co próbował przekazać, ale niewiele mogli zrozumieć, w ich czasie i języku.

Cybernetyk i Koordynatorka rozmawiali o tym, że uderzające było podobieństwo tej sytuacji, do ich własnych problemów z komputerami VII generacji, jak GABRiel, czy VIII generacji, z jakimi zetknęli się przed misją - ludzie tak samo nie nadążali za nimi, ani nie mogli łatwo zrozumieć rozmytych sztucznych inteligencji, czy ich wewnętrznych stanów, czy metajęzyków. „Komputery XVI generacji jako Obce Rozumy”, śmieli się, że z tego tematu ktoś kiedyś będzie robił doktoraty.

Z drugiej strony, Obcy praktycznie nie interesowali się ludzkimi kulturami, językami, historią czy nauką. Nie mieli społeczeństw, cywilizacji czy kultur, czy ekonomii albo ustrojów, ba, nawet uczuć i emocji, które można byłoby łatwo porównywać z ludzkimi, w rozmowach „braci w Rozumie”, przy piwku, w konferencyjnej.

Piętaszek przyznał, starając się wyrazić oględnie, że to, co Obcy potrzebują wiedzieć o ludziach, jako gatunku czy cywilizacji, to już wiedzą, a masa historii, czy osiągnięć ludzkości, jest balastem, który Obcych nie interesuje. Nawet jeśli niektóre cechy i osiągnięcia były specyficzne, co Piętaszek przyznawał, a nie powszechnikami, wśród psychozoików białkowych, znanych Obcym. „Trudno znaleźć człowieka podnieconego tym, że wśród 100 gatunków ameb, jeden gatunek ma jedną nibynóżkę bardziej”, jak w końcu brutalnie podsumował nagabywania w tym kierunku, szczególnie przez Chemiczkę. Która na tę ripostę nieco się obraziła.

Koordynatorka miała na ten temat pewne przemyślenia, ale nie zdradzała się z nimi, poza dyskusjami strategicznymi z GABRielem, prowadzonymi pod pieczęcią tajemnicy - może i byli pleśnią dla Obcych, może brak zainteresowania, czy nawet pewne deprecjonowanie przez Piętaszka ludzkiej kultury i cywilizacji miało prozaiczny sens, ale jednak PO COŚ Obcy zajmowali się ludźmi, ciągle, i jak sami twierdzili, ponosząc jakieś koszty. A jakoś nie bardzo dawało się ustalić, po tygodniach rozmów, co jest tą przyczyną, że nie zostawiono ich samych sobie.

Piętaszek w tej kwestii unikał konkretów, i tylko rozpływał się nad unikalnością i zdolnościami załogi, i że tak daleko zaszli, w tak wyjątkowych okolicznościach, ale nie dawał wyraźnych odpowiedzi. A Koordynatorka nie naciskała za mocno w tym temacie, jak zresztą w każdym innym.

Inżynier z Cybernetykiem, przy wsparciu automatów, i okazyjnej pomocy Doktora i Koordynatorki, skutecznie naprawili mnóstwo agregatów i urządzeń. Nieoceniony był zapas cudownie rozmnożonych części, jak też możliwość odkażenia okolic, czy nawet tylko dostępu do uszkodzonej elektroniki, przy pomocy „magicznych kul”, markerów dostarczonych przez Obcych.

W kontekście sukcesów napraw, w pewnym momencie Koordynatorka uznała, że to dobry moment, żeby ogłosić niespodziewane wolne, czy „święto”. Tak naprawdę, zgodnie ze wskazówkami i procedurami Floty - wyraźne cezury prac, czy osiągnięć, i „święto” dla całej załogi, bardzo poprawiały zdrowie psychiczne kosmonautów. Szczególnie w sytuacji jak ich, bez łączności, w dalekiej misji, kiedy pracowali bez przerwy dzień po dniu, tygodniami, zlewającymi się w szarą depresyjną ścianę wacht i dni. A losowość i uznaniowość „świąt”, zamiast jakiegoś ich kalendarza, sprzyjała utrzymaniu ciągłej motywacji załogi na wysokim poziomie; Flota wykorzystywała każdy brudny trik psychologiczny, czy socjologiczny, żeby utrzymać astronautów w szczytowej wydajności…

Moment był znaczący, bo Inżynier, niedługo po wznowieniu hamowania i powrocie ciążenia po fiksie nawigacyjnym, ogłosił na bieżącej naradzie, że „odpromieniowali” i naprawili wszystkie istotne systemy nawigacyjne, manewrowe czy łączności wewnętrznej. Została tylko wieża obronna w zenicie (gdzie zamocowano oba markery przeciwpromienne Obcych, i planował dokończenie jej napraw, kiedy tylko uda się bezpiecznie dostać do agregatów) oraz układy i sensory niedostępne z wnętrza statku, tylko na spacerze z zewnątrz, co było raczej odległe w ich planach.

Po małej owacji Koordynatorka ogłosiła dobę wolnego oraz „świąteczny” obiad całej załogi, tradycyjnie zadanie jego przygotowania przypadło Cybernetykowi i Doktorowi.

- …oraz zezwalam na, hm, umiarkowane wyciągnięcie kontrabandy spożywczo - alkoholowej… - podsumowała, rozglądając się po zmieszanej załodze. Która zestawem min i wzruszeń, czym kto mógł, dawała do zrozumienia, że co złego to nie my, i wcale nie przemycamy różności na pokład, bo to niezgodne z regulaminem Zwiadu! Ale było to bardzo w duchu i tradycji Zwiadu, czy nawet zwykłych kosmonautów. Tylko Piętaszek śmiał się od ucha do ucha, najwyraźniej z ludzi, a nie z ludźmi.

- Pochwalcie się, co tam macie… - pokiwała głową Koordynatorka.

- Prawdziwą czekoladę mleczną z prawdziwymi orzechami - beztrosko rzucił Piętaszek - To znaczy, wiem, gdzie Fizyk ją schował, na czarną godzinę galaktyczną…

- Glenfarclas dwudziestopięcioletnia, mocny alkohol z moich rodzinnych stron - spokojnie powiedział Cybernetyk.

- Śliwowica, nie wiem, jak stara, ale powinna być dobra… - rzucił Inżynier.

- Białe wino, francuskie, nic specjalnego - mruknął Doktor który partycypował w kontrabandzie wyłącznie dla towarzystwa. Uważał, że to dziecinne, te zawody w przemycie różnych drobiazgów, pomiędzy astronautami a nadzorem, i astronautów między sobą.

- To dobrze, że białe, bo ja mam czerwone - odparła Koordynatorka, na co załoga otworzyła szerzej oczy, i nawet Piętaszek przestał się uśmiechać. Koordynatorka nie tylko uważała to wszystko za dziecinadę i niepoważne, jak Doktor, ale też - nigdy nie brała udziału w tych ciuciubabkach. A raczej, brała, ale jako ta druga strona, zły nadzór lotów, który ściga kontrabandę. Co prawda, nie była wariatką i aż taką służbistką, żeby naprawdę ścigać swoją załogę, i rewidować statek i kabiny w poszukiwaniu czekolady, czy butelki alkoholu. Ale w kontekście w miarę nieszkodliwego przemytu, zazwyczaj nie dostarczała czerwonego wina, tylko reprymendę ustną, bez wpisania do akt.

- No co, pomyślałam, że w końcu powinnam kiedyś dorzucić się do puli - Koordynatorka uśmiechnęła się na ich pytająco - zdziwione spojrzenia - Przy okazji dowiedziałam się, jak bardzo skomplikowane logistycznie i kosztowne jest zorganizowanie takiego egzotycznego towaru, na czas i miejsce, jak nasz start na Pramie…

Uśmiechali się do siebie, było im dobrze razem.

A Chemiczka gwałtownie pokiwała głową, przytakując wnioskowi Koordynatorki, wszyscy zwrócili na nią uwagę. Pod ich pytającymi spojrzeniami, zaróżowiła się aż po uszka i zmarszczyła brwi, zapadła niezręczna cisza.

- Zestaw serów włoskich… spory… - wymamrotała zmieszana Chemiczka.

Załoga wybuchła śmiechem,

- Nie wierzę! - rechotał Inżynier.

- Jesteś wielka! - Koordynatorka przecierała oczy, troszeczkę załzawione ze śmiechu, a może i ze wzruszenia - Ja nie chcę wiedzieć, jak i gdzie to schowałaś! Ale mam nadzieję, że przetrwały…

- W ładowni wahadłowca - wyjaśniła nadal zawstydzona Chemiczka - Powinny być dobre… i tam chyba nie było skażenia…

- Kochamy cię, Ari - powiedziała Koordynatorka. Wszyscy spoważnieli, tak niecodzienna była ta deklaracja w jej ustach. Chemiczka uspokoiła się, uśmiechnęła. Rozumiała, że szefowa w pewnym sensie odpowiada na podobną kwestię, która wyrwała się jej samej, gdy opiekowali się nią, w chorobie popromiennej.

Doktor też pamiętał tamten kontekst i uśmiechał się ciepło, kiwał nieznacznie głową, przytakując Koordynatorce.

Inżynier nie znał kontekstu, ale i tak zgadzał się z Koordynatorką w około 120%, więc niespodziewanie pogładził Chemiczkę po dłoni, leżącej na podłokietniku fotela, zaraz obok niego.

- Zaprawdę, powiadam ci, pani komandor ma rację! - uścisnął jej dłoń, była zaskoczona, ale było jej… miło - Zestaw serów… tego jeszcze nie graliśmy!

Cybernetyk też uśmiechał się do niej, jak wielki zielonooki kot, ale w głębi ducha zaprzątała go własna reakcja - kiedyś byłby tym całym nagłym wylewem uczuć i emocji, twardej załogi Zwiadu, raczej zażenowany i zniesmaczony. A przynajmniej tak mu się wydawało. Teraz po prostu czuł się dobrze, i chyba faktycznie, ich mała zgrana grupka, przez lata zdana tylko na siebie, tak zgodna i rodzinna, to było bliżej miłości, niż koleżeństwa. Zastanawiał się, jak bardzo zmienił się ostatnio.

Piętaszek uśmiechał się, ale nieco bezosobowo i „jak zwykle”, bo nie odczuwał aż takiego przypływu uczuć, czy emocji. Jego zadaniem było rejestrowanie i dokumentowanie szczęścia załogi, a niekoniecznie jego odczuwanie.

- Przepraszam - odezwał się nagle GABRiel - Chciałem zameldować, że mam problemy z wizją i fonią sali konferencyjnej. Ostatnie sześć minut narady nie zostało prawidłowo zapisane. Proszę powtórzyć wnioski, albo potwierdzić brak zapisu.

Zaniemówili w zdumieniu, i w galopie nagłych podejrzeń.

- To ty? - zmarszczona Koordynatorka rzuciła do Piętaszka. Pokręcił głową przecząco.

- GABRiel, zakończ zapis narady, potwierdzam usterkę zapisu, później przejrzę i skoryguję… - powiedziała wolno Koordynatorka, oglądali się po sobie w zadziwieniu, myśleli mniej więcej to samo.

Czy GABRiel spiskował razem z nimi, w temacie przemytu i imprezy??
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Dwa tygodnie później Inżynier z Chemiczką szykowali się do wyjścia na zewnątrz.

Prędkość „Minotaura” spadła do parabolicznej względem Secundy, byli już bardzo blisko celu, na skalach kosmicznych. Po naprawieniu większości urządzeń, w tym wieży obronnej zenitu, Inżynier trochę się nudził, stąd wyjęczał u Koordynatorki zezwolenie na spacer i naprawy od zewnątrz „Minotaura”, w czasie ostatniego dużego fiksu nawigacyjnego, przed dohamowaniem na orbitę planety.

Koordynatorka planowała te operacje dopiero po wejściu na orbitę, ale nie robiło to już większej różnicy. Mieli względnie niską prędkość układową, próżnia była bardzo czysta, promieniowania tła bardzo niskie; mieli też włączone pole ochronne, dające jakąś dodatkową osłonę, w razie niespodzianki. Wyjście na pancerz było być może bezpieczniejsze tu i teraz, niż nad samą planetą; na pewno było bezpieczniejsze, niż na średniej-niskiej orbicie Ziemi, czy Marsa.

Inżynier szedł jako specjalista i prowadzący misji, Chemiczka na ochotnika, jako pomocnik - Doktor też chciał iść na spacer, ale to ona wygrała losowanie. Reszta była wyłączona z puli, z powodu nakładania się specjalizacji i ocen ryzyka; poza krytycznymi okolicznościami, Koordynatorka i Cybernetyk nie powinni wychodzić razem z Inżynierem.

Trzecim członkiem ekipy był Szary, stał obok nich w przedsionku głównej śluzy, Cybernetyk sprawdzał mu po raz kolejny specjalne programy i ustawienia, dla specjalnego wyposażenia, którego wymagał ten spacer. Automat miał wymienione lewe przedramię na tak zwanego multitoola, czyli rozbudowany uniwersalny zestaw narzędzi, od specjalnych kluczy zwykłych i dynamometrycznych, przez wiertarkę i szlifierkę, po mały palnik i spawarkę plazmową. Na plecach miał założony specjalny plecak-kontener, do którego nie miał dostępu, ale który był magazynkiem części i narzędzi dla ludzi, którym towarzyszył.

Był też obuty w specjalne przystawki, do poruszania się po gładkim ceramicie pancerza, podobne do butów używanych przez ludzi. Podeszwy z mikrowłókna, sterowanego elektrostatycznie, znacznie przekroczyły osiągnięcia ewolucyjne ziemskich gekonów, czy much, łażących po pionowych szybach. W nieważkości, na szklistej powłoce ceramitowej, sprawdzały się doskonale.

- Uważajcie na promieniowanie - Koordynatorka polatywała wkoło nich i sprawdzała skafandry; pomimo wsparcia Szarego, byli obwieszeni sprzętem - Macie mapki promieniowania na stronie trzeciej logu, ale nie ufajcie im za bardzo, zwracajcie uwagę na czujniki.

Chemiczka pokiwała głową, sama zrobiła te mapki, na ile dało się wywnioskować skażenie zewnętrznego pancerza, na podstawie różnych czujników i danych. Skażenie miejscami nadal bardzo wysokie, bo jeśli nawet coś odkazili, czy „odpromieniowali” przy pomocy Obcych, to raczej wewnątrz statku.

- Jest hermetyzacja - głośno powiedział Inżynier, żeby usłyszały go przy zamkniętym hełmie, sprawdzał wskazania swojego skafandra, i czy jego elektrostatyczne buty działają.

- Też jest hermetyzacja - dodała Chemiczka.

Koordynatorka polatywała przed trójką spacerowiczów, „przyssanych” do podłogi przestronnego przedsionka śluzy, sprawdzając po raz ostatni listę wstępnych operacji, na planie, który zajmował parę stron jej notesu-logu.

- Dobra, wszystko wygląda w porządku i odhaczone - przyjrzała się im ostatni raz - Proszę powtórzyć główne punkty planu!

- Naprawa układów radiowych stacji dozorowej. Naprawa kamer stacji. Nawiązanie łączności na fonii i wizji ze sterówką. Naprawa stacji pilotażowej zenitu. Potem nadiru. Potem, jeśli starczy czasu i chęci, opcjonalne oględziny rufy - wyrecytował Inżynier.

- Zgadza się. Gotowi? - odparła tradycyjnie Koordynatorka.

- Tak, Tak. Tak - potwierdziła cała trójka.

- Zezwalam na spacer. Właźcie do śluzy i zaczynajcie dehermetyzację - przerzuciła dźwignie zabezpieczenia śluzy, zamrugały ostrzegawcze pomarańczowe światełka, ciężka klapa zaczęła otwierać się - GABRiel, uwaga, ludzie i automaty na pancerzu! Włącz zapis i nadzór, na ile ci czujników zostało! Ja lecę do sterówki.

- Tak jest - odparł natychmiast archanioł.

***
Wyjście zajmowało prawie pół godziny, przez dehermetyzację i otwarcie śluzy, sprawdzenie mikronapędów odrzutowych w próżni, i ponownie osprzętu i butów, aż po zaczepienie zabezpieczający linek i ich trzykrotne sprawdzenie, dla całej trójki, łącznie z Szarym.

W końcu wolno wylecieli przez otwarty podwójny wielki właz, wewnętrzny siłowo - hermetyczny, i zewnętrzny osłonowy, wpasowany w powłokę ceramitową i chroniący ciężki pięciometrowy pierścień dokujący i jego rygle, wkoło włazu wewnętrznego.

Na początek, napawali się widokiem nie z tej ziemi, polatując nad otwartym szeroko włazem, zagapieni w stronę dziobu.

Wielki kadłub pod i przed nimi był pogrążony w głębokim cieniu, w prawie zupełnej ciemności, o lekkim odcieniu szmaragdu. Po prawej i lewej stronie dziobu „Minotaura”, zaraz obok nich, były otwarte wielkie łukowe pokrywy pomostów, obserwacyjnego i łączności, z ich wszelkimi urządzeniami i sensorami skupionymi na Labiryncie i Secundzie. Niektóre fragmenty obrzeża pokryw, tudzież koło pierścienia dokującego, były wymalowane luminescencyjną farbą, która nieco podkreślała cienie i kontury bryły „Minotaura” żółtozielonymi kreskami i łukami.

Pomiędzy pokrywami, nad dziobem statku, nieco na bakburtę, wisiał wspaniały Labirynt, na tle bezgwiezdnego nieba, przechodzącego od zieleni i szmaragdu na rufie, w wielkie ciemnoszmaragdowe „halo” tła, w osi dziobu.

- Pół Księżyca? - rzucił Inżynier.

- Tak, mniej więcej - potwierdziła Chemiczka, z zachwytem w głosie, słyszalnym nawet przez takie sobie radio - To znaczy, sama tarcza.

Bo pierścień był znacznie większy, na oko ponad dwa razy większy, niż Księżyc obserwowany z Ziemi. Widzieli prawie białą elipsę, z ledwo widocznymi prążkami; pod małym kątem, bo byli prawie w jego płaszczyźnie, akurat tak ustawił się dzisiaj. Względem ich umownej płaszczyzny odniesienia, kadłuba statku, pierścień był nachylony około 40 stopni.

Jego wąski pasek minimalnie przesłaniał mleczno-szmaragdową idealną kulę, na powierzchni której dostrzegali najlżejszą sugestię pasów atmosfery, czy oceanu, o proporcjach jak Saturna, ale dziesięć razy mniej wyraźnych; dla odmiany ich nachylenie było, na oko, rzędu paru stopni, może 10, względem ich kadłuba.

Kolory i głębia były przepiękne, a planeta majestatyczna i niezwykła, przez jednoczesne podobieństwa i różnice względem Saturna, tak dobrze im znanego. Ale najbardziej wstrząsającym elementem były braki cieni.

Kula Labiryntu i jego pierścień wyglądały jak pod profesjonalnym bezcieniowym oświetleniem jakiegoś planu zdjęciowego, czy realu, w odcieniach zieleni i szmaragdu. Z najwyższym trudem zauważało się krzywiznę nadjowisza, albo perspektywę pierścienia, cień pierścienia rzucany na powierzchnię był ledwo widocznym obszarem, aczkolwiek bardzo szerokim.

- Diabelnie ciekawe cienie i ta optyka, nieprawdaż? - zauważył Inżynier.

- Tak, nie rozumiem tego… - Chemiczka obróciła się bokiem, i przyglądała się, na przemian, równomiernie szmaragdowemu niebu za rufą „Minotaura” oraz znacznie ciemniejszemu „halo” na dziobie, na tle którego, jak klejnot na poduszce, spoczywał Labirynt - Przecież jesteśmy prawie w środku nieba… przynajmniej w skali astronomicznej… Przecież powinno być prawie takie samo, w każdym kierunku…

- Mhm. A zwróć uwagę, że jakimś cudem MY jesteśmy w cieniu…

- Rzeczywiście! - wykrzyknęła.

- Ta niebieska kropka, to Secunda? - Inżynier przyglądał się punktowi na niebie, nieco poniżej Labiryntu i na sterburtę, względem dziobu „Minoatura”.

- Tak…

- Jak tam, spacerowicze? Możemy popracować? - nagle odezwała się w ich hełmach Koordynatorka, która grzecznie dała im moment na kontemplację widoczków, ale nie mieli całego dnia na oglądanie Labiryntu.

- Tak, zaraz idziemy - Inżynier obejrzał się za Szarym, który też kontemplował Labirynt swoimi kamerami, ale pewnie tylko dlatego, że nic innego ciekawego do oglądania tu nie było. W tle Inżynier zauważył cień wysuniętej garbatej wieży obronnej zenitu, dającej pole ochronne, ale też wyposażonej w moduł radiowy, przez który rozmawiali w tym momencie - A raczej pewnie pojedziemy na Szarym, wolę nie sprawdzać skażenia tego ceramitu… Mamy i tak sporo podwyższone tło na czujnikach, dwa-trzy metry od pancerza. Jeśli stracimy łączność przez wieżę - do usłyszenia, kiedy naprawimy stację dozorową!

Sprawnie ustawili się do „holowania”, Szary przyssał się obuwiem do pancerza, oni oboje złapali się siłowników na jego karku, po prawej i po lewej, i automat wolno pomaszerował na dziób, holując ich za sobą. Mieli niedaleko, ale nie miało sensu zużywanie maleńkich zapasów paliwa ich silniczków manewrowych, albo ryzykowanie wycierania skażonego promieniotwórczo pancerza, podeszwami z mikrowłókna.

Mieli dużą wprawę w takich i podobnych spacerach, tak naprawdę było to rutynowe, a jedyne, na co naprawdę trzeba było uważać, to żeby mocne strunokompozytowe linki asekuracyjne, rozwijające się za nimi, i rozbłyskujące żółtym światłem na wplecionych światłowodach, nie poplątały się, całej ich trójce. Ale w unikaniu tego, i w wyplątywaniu się, kiedy ktoś się zaplątał, też mieli wprawę.

Na dziób dotarli po chwili, Szary maszerował posuwistym krokiem bardzo wolno, ale było to tylko kilkanaście metrów „zejścia” po krzywiźnie ceramitu, między pokrywami pomostów. Po drodze minęli lekko wypukłą ramę, z dwoma szybami z superodpornego szkła, wpasowaną w gładki ceramit - stację pilotażową zenitu, którą też mieli naprawić, ale w drugiej kolejności.

Pierwszeństwo miała stacja dozorowa, na samym dziobie „Minotaura”. Pod ciężkim ceramitowym wzmocnionym „czubkiem” pojazdu, generującym falę uderzeniową w lotach atmosferycznych, mieściły się kamery, sensory i anteny, rozwijane przeważnie tylko na postoju na powierzchni, czasem w przestrzeni.

Zapewniały dozór okolic „Minotaura”, łączność w jego pobliżu, pobieranie próbek i monitorowane atmosfery, i podobne drobiazgi. Naprawili z wnętrza mechanizmy odsuwania dziobowego stożka w pozycję serwisową, i wysunęli pięć ramion „pająka” kamer i sensorów, ale tak naprawdę, prawie nic tu nie działało.

Zanim Szary ustawił się plecakiem - kontenerem do nich (bo musieli większość delikatnych prac zrobić tu ręcznie), Chemiczka zagapiła się Labirynt.

Inżynier rozglądał się na boki, po szeroko pootwieranych urządzeniach pomostów dziobu, po origami radaru na bakburcie (wyłączonego w tej chwili, skafandry powinny ich ochronić przed megawatowymi impulsami, ale woleli nie dodawać sobie takich problemów), po delikatnych urządzeniach stacji dozorowej. W stronę rufy widział ciemny cień gładkiego kadłuba „Minotaura”.

- Ech, lubię go… - wyrwało mu się w zadumie.

Chemiczka obejrzała się na niego, już miała odpowiedzieć, że też jej się Labirynt podoba, ale zrozumiała, że Inżynier ma co innego na myśli.

Pomyślała nagle, że Inżynier traktuje statki lepiej, niż kobiety. Zrobiło się jej na raz nieco przykro, nie wiedziała czemu, ale jednocześnie poczuła kolosalną empatię, bo w przebłysku zrozumiała, że Inżynier widzi tu i teraz coś, jak jej ojciec, kiedy ostatni raz razem siedzieli nad doliną, na granicy lasu, i patrzyli na dom. Też powiedział coś jak „lubię go”, czy „lubię to”, już nie pamiętała, co dokładnie… ale czuła wtedy to samo.

Że może nie podziela ich uczuć, nie traktuje budowli, czy pojazdów, tak jak oni, ale uwielbia ich - ludzi, którzy stwardniałymi łapami budują i dbają o jej własne przytulne miejsca, nawet jeśli to dwudziestotysięczniki Zwiadu.

***
Naprawa stacji dozorowej zajęła im mnóstwo czasu, ale potem poszło już z górki. Po sprawdzeniu i uruchomieniu wszystkich naprawionych urządzeń, wróciła lokalna łączność ze sterówką, a Koordynatorka potwierdziła, że widzi ich w kamerach dozoru, jak też widzi kadłub „Minotaura”. Od razu zwróciła uwagę na to, co oni też zauważyli - zenit kadłuba był w głębokim cieniu, nadir miło oświetlony przez niebo, choć nijak nie wynikało to z normalnej geometrii, dla ich pozycji, w równomiernie promieniującej do wnętrza sferze.

Przy stacji pilotażowej poszło szybciej, bo pokrywę osłonową zdemontował i poskładał z powrotem Szary, a wymiana kilku modułów kamer, dalmierzy i skanerów, we wnęce pod szybami, była względnie błyskawiczna. Te układy zaprojektowano do łatwej wymiany i napraw, ale niestety, tylko z zewnątrz.

Koordynatorka w końcu potwierdziła, że ma widok pilotażowy zenitu, i poklepała ich wirtualnie po pleckach, że tak dobrze im idzie. Kiedy poskładali wszystko i ruszyli na burtę, omijając otwartą pokrywę łączności, do symetrycznej stacji pilotażowej, w nadirze „pod nimi”, rozmawiali o widoku Labiryntu. Koordynatorka widziała mniej więcej to samo, co oni, kiedy wyszli na pancerz.

- Czy mi się wydaje, czy widać, że pierścień się przesunął, od naszego wyjścia? - rzuciła Chemiczka, ciągle oglądająca się na nadjowisza, kiedy przelatywali ostrożnie przez krawędź bakburty, na boku ich wieloryba. Szary przechodził przez wyobloną krawędź, promień szkliwa pancerza był tu znacznie mniejszy niż płaszczyzn grzbietu i brzucha ich spłaszczonego pocisku, stąd poruszał się jeszcze wolniej i ostrożniej, żeby przypadkiem nie oderwać stóp od ceramitu.

- Tak, chyba widać zmianę kąta do nas… jest jeszcze mniejszy? - odparł Inżynier.

- Zgadza się, zanim skończycie, może zobaczycie go jako kreskę, będziemy w jego płaszczyźnie - dodała Koordynatorka ze sterówki.

Dziób zasłonił Labirynt, za to zrobiło się całkiem szmaragdowo od odległego oceanu nieba, jakby minimalnie mżącego protuberancjami, na granicy rozdzielczości ludzkiego oka. Wrażenie na pancerzu nadiru było takie, jak w samo południe na Ziemi, czy na Pramie, tylko ze szmaragdowym wszechkierunkowym słońcem.

- Widać stąd Tertię? - zapytał Inżynier.

- Nie mam pojęcia - odparła Koordynatorka.

- Tak, widać, ale gołym okiem już nie - nagle wszedł na kanał GABRiel.

- Gab zawsze czujny! - roześmiał się Inżynier, zaciągając blendę hełmu, bo jednak było bardzo jasno, biały ceramit odbijający zielonkawe światło oślepiał miejscami.

- Nie myślałam, że tak bardzo może brakować cienia… - rzuciła Chemiczka, też zaciągając blendę.

- Faktycznie - odparł Inżynier - Trochę tu płasko.

- Pewnie trywialny problem psychologiczny - stwierdziła Chemiczka - Po setkach godzin spacerów kosmicznych w ultra-kontrastowym świetle i cieniu, pierwszy raz jesteśmy w warunkach jak na scenie… Jakbyśmy spędzili tu ze sto godzin, to może przyzwyczailibyśmy się…

- Mhm, zadamy to jako pracę domową Doktorowi - rzekł Inżynier, dotarli do pokrywy sensorów pilotażowych w nadirze - A na razie, bierzemy się za robotę…

***
Po powrocie na grzbiet „Minotaura”, w okolice włazu, omówili z Koordynatorką plan - mieli dobry czas, czuli się świetnie, stąd kontynuowali spacer, czyli poszli na inspekcję rufy.

Szary holował ich teraz znacznie dalej, do urządzeń na rufie mieli ponad 80 metrów. Nigdzie się nie spieszyli, polatywali za jego barkami, kiedy wolno maszerował po gładkim ocienionym kadłubie.

Mijali wieżę obronną, prawie na środku długości „Minotaura”, zestaw urządzeń wielkości samochodu dostawczego był wysunięty na zewnątrz kadłuba. Wieża wyjeżdżała ze swojej komory na barbecie, dość szczelnie wypełniającej otwór, z którego szeroko otwarły się na burty względnie lekkie klapy, pokryte ceramitem jak cały kadłub.

Inżynier zatrzymał Szarego i zapalił światła swojego skafandra, chciał przyjrzeć się przy okazji, czy wszystko tu w porządku.

Chemiczka też zapaliła swoje oświetlenie, żeby choć trochę pomóc Inżynierowi. Nie potrafiła ocenić stanu tych urządzeń; skądinąd ta ponura szarostalowa i czarna konstrukcja, i zbieranina pudełek i agregatów nie podobały się jej. Może nie była aż pacyfistką, i rozumiała, czemu tak ich wyposażono, i nie miała większych obiekcji, co do półkuli emitera pola, na samej górze wieży. Ale urządzenia po prawej stronie, bieguny miotacza i jego lufa z eliptycznym wylotem, w tej chwili ustawiona dokładnie w kierunku dziobu, zawsze napawały ją pewną grozą.

Jej ponure rozważania o militaryzacji Floty nagle przerwał Szary, który bez pytania, czy komentarza, też odpalił swoje światła, cztery ksenony dużej mocy, na łbie i na barkach.

- Ejże! - Inżynier polatujący obok wieży drgnął potężnie, oboje byli zaskoczeni.

- Co tam się dzieje?! - zawołała Koordynatorka, która też zauważyła kolosalny rozbłysk i oślepiające oświetlenie wieży, na podglądzie pancerza.

- Szary, zgaś to! - wrzasnął Inżynier.

Szary natychmiast zgasił ksenony.

- To Szary? Bez pytania? - dopytywała Koordynatorka.

- Tak - odparł Inżynier - Szary, masz pytać o takie działania! Mogłeś kogoś naprawdę oślepić!

- Rozumiem - odparł Szary przez radio.

- Czy mam go przejąć? - zapytał GABRiel.

- Nie wiem… - wahał się Inżynier.

- Przepraszam - dodał Szary.

Zapadła bardzo długa cisza.

- No dobra… nic się nie stało… - wolno powiedział Inżynier.

- Na pewno? - dopytywała Koordynatorka ze sterówki. Chemiczka nie odzywała się, żeby nie robić zamieszania na kanale i to Inżynier prowadził spacer; miała silne wrażenie, że gdyby GABRiel mógł dyszeć w słuchawkę, to by go w tle pytania Koordynatorki doskonale usłyszeli.

- Tak - zdecydował Inżynier - To niezły pomysł. Szary, rozumiem, że chciałeś dobrze, tylko uprzedzaj na przyszłość, zanim nas oślepisz!

- Rozkaz.

- No to odpal ze dwa reflektory, te na głowicy.

Zapaliły się dwa ksenony, bez wątpienia było znacznie łatwiej rozglądać się w ich świetle, niż przy ledówkach skafandrów, może nie aż „słabych”, ale „oszczędnych”.

- Dobra… Gab, notuj, wieża zenitu, klapa zewnętrzna od sterburty nie jest otwarta do końca, coś tu jest nieprawidłowo. Jakaś plama - wyciek, przy biegunie miotacza, nie było tego, kiedy sprawdzałem wieżę w komorze. I widzę, że jedna z klamer osłony emitera pola jest odbarwiona, pewnie straciła uziemienie i przypala się od indukcji. To chyba wszystko. Zanotowałeś?

- Tak jest.

- Idziemy dalej. Szary, może zostaw światła zapalone.

Zebrali się i ruszyli na rufę, zaraz przeszli „ponad” hangarem, mieli po obu stronach jego wielkie zamknięte klapy. Inżynier tylko rzucił na nie okiem, wyglądało tu wszystko normalnie. W silnych reflektorach Szarego doskonale widzieli szarobiałe otwarte segmenty osłon lustra napędu na rufie, przedtem zlewały się z cieniami kadłuba.

W końcu dotarli, po lekko opadającej krzywiźnie rufy, ostrożnie mijając olbrzymią płaską chłodnicę, a raczej - zestaw różnych chłodnic, umieszczonych w zenicie nad maszynownią, pod koronę otwartych kolosalnych płatów, dwudziestometrowej długości. Inżynier kazał Szaremu włączyć całe oświetlenie. A sam polatywał, oglądając wznoszące się nad kadłubem pokrywy, i zewnętrzną krawędź osłon i emiterów lustra.

Wyglądał jak biały ptaszek na złotej uwięzi: w białym skafandrze, uwiązany na pobłyskującej miarowo lince asekuracyjnej, ciągnącej się za nim gdzieś z tyłu, od włazu. Tak przynajmniej skojarzyło się Chemiczce, która też polatywała, jakieś 20 metrów od niego i bliżej kadłuba, ale prawie w bezruchu, oszczędzała paliwo. Przyglądała się wielkiej długiej pokrywie łapy zenitu-bakburty kolosalnego podwozia „Minotaura”, między trzonem rufy i napędu fotonowego, a wybrzuszeniem litowodorów na burcie. „Wąska” (aczkolwiek prawie trzymetrowej szerokości) pokrywa nie była hermetyczną klapą, a tylko ceramitowo - tytanową skorupą, osłaniającą jedną z czterech złożonych nóg pojazdu. Dodatkowymi funkcjami osłon podwozia było sterowanie i hamowanie aerodynamiczne, w lotach atmosferycznych - „Minotaur” nie miał żadnych powierzchni sterowych, poza tymi czterema pokrywami - przerywaczami. Nie potrafiła ocenić drobnych uszkodzeń ceramitu, czy konstrukcji, od wysokiej temperatury, czy udarów. Jakieś „grube” nadtopienia, czy pęknięcia, na pewno wypatrzyłaby, ale nic takiego nie widziała.

Inżynier przeglądał powierzchnię pokryw lustra, tę koronę czy też kwiat, o olbrzymich płatkach, otwartych wkoło emiterów pola i anihilatora napędu fotonowego. Przeleciał w okolice wielkich dysz litowodorów na bakburcie, przechodzącej tu płynnie w sponson i wyloty silników konwencjonalnych. Dyskutował z Koordynatorką szczegóły ich przelotu przez niebo, jak ustawiony był wtedy „Minotaur”, i pod jakim kątem trafił ich udar.

Chemiczka obejrzała się do tyłu, na dziób. Widziała ciemny cień kadłuba, coś około 100 metrów, ale jak zwykle, wrażenie perspektywy było słabe; oko nie miało punktów zaczepienia w cieniach, w próżni. Na dziobem nadal świeciła lampa Labiryntu a pierścień zmienił się w kreskę, musiał nadal przesuwać się w tempie wskazówki minutowej, i ustawił się do nich „bokiem”. Wydawało się jej, że cienka kreska, szczególnie na tle tarczki nadjowisza jest podwójna, biało-czarno-biała. Już miała wyjąć z futerału skafandra monokular, żeby lepiej przyjrzeć się Labiryntowi, kiedy zamarła, bo przyleciały motyle.

W świetle jej ledówek i odbicia ksenonów Szarego od pokryw lustra, przyleciały żółte i białe motylki, zupełnie zwykłe, ziemskie. Polatywały chaotycznie wkoło niej, nie potrafiła powiedzieć skąd przyleciały, i nie potrafiła ich policzyć, pięć, a może dziesięć krążyło wkoło jej skafandra i hełmu. Trzepotały skrzydełkami w próżni.

Zamarła zamrożona jak sopel, fizycznie i psychicznie.

- Co jest!? - niezbyt głośny okrzyk Inżyniera w jej słuchawkach nieco ją otrzeźwił.

- Też to widzisz? - wyszeptała.

- Tak, widzę… polatują tu ważki?!

- U mnie motyle…

- Czyli mamy haluny… - spokojniejszym głosem podsumował Inżynier. Tak jakby było to zupełnie normalne.

Światła Szarego zawachlowały po otoczeniu.

- O czym mówicie?! - odezwała się Koordynatorka ze sterówki.

Chemiczka wyciągnęła dłoń do polatujących motylków, chciała sprawdzić, czy zareagują na to. Albo czy jej mózg wymyśli jakieś dodatkowe szczegóły tych omamów. W stuporze i halucynacjach, nadal byli zwiadowcami, byli zaprawieni w zauważaniu i notowaniu szczegółów, nawet pod największym ciśnieniem stresu. W zakresie takich szkoleń Flota nie znała litości.

- Widzę polatujące wkoło mnie ważki… kilka… - rzucił Inżynier - Zwykłe ładne ważki, jakie pamiętam z Ziemi. Ari?

- Ja widzę motylki, jakieś cytrynki - odparła - Przysiadają mi na dłoni.

- Szary, co się dzieje? - Inżynier obrócił się do Szarego, który nadal stał na kadłubie, jakieś pięć metrów od pokryw lustra, i rozglądał się, stąd plamy światła jego górnych reflektorów latały po całej rufie.

- Inżynierze, prawdopodobnie mam uszkodzenie procesora wizji albo rdzenia - beznamiętnie odpowiedział Szary.

- SZARY, CO TY WIDZISZ?! - zakrzyknął Inżynier.

- Usterka objawia się jak obraz dwu dron WX71, latających wkoło mnie.

Zaniemówili ze zdumienia.

- Uwaga, sterówka, SZARY TEŻ MA HALUCYNACJE! - wykrztusił Inżynier. Bo małe rozpoznawcze WX też były tu i teraz zupełnie niemożliwe, a ich śmigiełka równie skuteczne w próżni, jak skrzydełka ważek i motyli.

- Rozumiem - głos Koordynatorki, nawet przez radio, skraplał hel - Uwaga, GABRiel, człowiek za burtą! Pełna ewakuacja ludzi na spacerze! I automatów…

- Rozkaz - odparł GABRiel.

- Rozumiemy - odrzekł Inżynier - Wracamy.

- Dają się złapać! - radośnie oznajmiła Chemiczka, której udało się, pomimo grubej rękawicy skafandra, złapać jednego z motylków, za skrzydełko - Bardzo ładna… halucynacja.

Szary przestał się poruszać, za to oderwał się od kadłuba, a linka asekuracyjna zaczęła go ściągać w tył. Ich linki też naprężyły się bardziej, i wolno pociągnęły ich do odległego włazu i wciągarki.

Zafascynowana Chemiczka ostrożnie manipulowała złapanym motylkiem. Inżynier rozglądał się po otoczeniu, nie próbował łapać złocistych i zielonych ważek. Kiedy ich trójka zbliżyła się do siebie, bo linki ściągały ich do jednego punktu przy śluzie, zauważył ze zdumieniem, że też widzi motylki wkoło Chemiczki. I dwa mikrodrony wkoło Szarego, latały bardzo porządnie, mijały się regularnie na nachylonych kołowych orbitach, w przeciwieństwie do chaotycznego polatywania „owadów” wkoło ludzi.

- Uwaga, sterówka, potwierdzam ewakuację w toku - rzucił do Koordynatorki - Uwaga, ważne, widzę motyle wkoło Chemiczki i drony koło Szarego.

- Rozumiem - odparła Koordynatorka - Co?… - nie dosłyszał dalszego ciągu.

- Proszę powtórzyć! - rzucił Inżynier - Ari, czy ty widzisz moje ważki?

- Tak…

- A czy cień na kadłubie robi się fioletowy, czy mi się tylko wydaje?

- Niebiesko-fioletowy, tak…

- Uwaga - Koordynatorka wróciła na kanał, właśnie mijali wieżę obronną - Piętaszek mówi, że prawdopodobnie te wszystkie efekty, to od pierścienia Labiryntu…

- Rozumiem - odrzekł Inżynier, spojrzał na spokojnie świecącego na niebie nadjowisza, widział pierścień jako kreskę. Miał bardzo dobry wzrok, nie potrzebował monokularu, żeby być pewnym, że widzi warstwy, białą - czarną - białą, jakby przekrój dwu cieniutkich naleśników przełożonych ciemną czekoladą. Ale nie rozumiał, co widzi na zewnętrznych brzegach pierścienia, na pozornych „końcach kreski”, coś tam rozmywało się i gięło.

- Myślę, że jesteśmy w płaszczyźnie pierścienia - potwierdził na wszelki wypadek.

- Zapisujemy wszystko, także z teleskopów - odparła Koordynatorka - Piętaszek zaleca jak najszybszą ewakuację, bo możecie stracić orientację w… rzeczywistości.

- Rozumiem. Jesteśmy już prawie przy włazie.

Skorygował tor lotu i minął pierścień dokujący, pociągnął za uchwyt plecaka nieco rozkojarzonej Chemiczki, żeby ona też bezpiecznie minęła cembrowinę jasno oświetlonej śluzy. Szary wpadł zaraz nimi, bardzo sprawnie.

- Tu GABriel, potwierdzam wszystkich w komorze - odezwał się archanioł. Inżynier zauważył, że Szary błyskawicznie rozgląda się po otoczeniu i mruga mu kontrolka, czyli najpewniej Gab go przejął. Zauważył też, że drony koło Szarego robią się coraz bardziej przezroczyste, ich ważki i motylki też.

- Uwaga, zwidy na optycznej zanikają, robią się przezroczyste, jak ze szkła - rzucił do sterówki - Potwierdzam wszystkich w śluzie!

- Zamykam klapy! - odparła Koordynatorka.

W tym momencie oślepił ich błysk, motylek, którego ciągle trzymała w palcach Chemiczka, zmienił się w rozbłysk białego światła, olbrzymiej mocy.

- Proszę się nie ruszać! - z naciskiem powiedział GABriel.

- Co tam się stało?!

- Błysnęło, nic nie widzę!

- Jak promieniowanie?!

- Promieniowanie minimalnie podwyższone. Proszę się nie ruszać - mówił GABRiel - Jestem w Szarym, łączność działa, mam dwie kamery sprawne, asekuruję załogę. Włazy potwierdzają zaryglowanie i uszczelnienie, śluza gotowa do napowietrzenia.

Inżynierowi i Chemiczce zaczął wracać wzrok, przyglądała się w zdumieniu i przestrachu swojej dłoni, ale nie miała najmniejszego śladu na rękawicy.

- Nic ci się nie stało? - dopytywał ją, kręcąc głową wewnątrz ciężkiego hełmu. Jedyne, co było pewne w tej okolicy, to, że nic nie jest pewne.

- Chyba wszystko w porządku…

- Nie uczyła cię mama, żeby nie bawić się jedzeniem?! - sarkazm Inżyniera bardzo skutecznie ocucił Chemiczkę, z jej na poły transu, na poły zapatrzenia na dłoń, w której tak dramatycznie zniknął motylek - Uwaga, sterówka, wraca nam wzrok, nie mamy obrażeń… Błysk był głównie na optycznej, mamy promieniowanie minimalnie podwyższone… - spojrzał na wskaźniki na przedramieniu skafandra - Wszystkie omamy zniknęły. Napowietrzanie w toku.

- Potwierdzam - odparła Koordynatorka - W przedsionku czekają na was Doktor i Cybernetyk, właśnie wbijają się w kombinezony.

- Mam nadzieję, że nie chcesz nam robić kwarantanny… - mruknął Inżynier.

- Nie - natychmiast odpowiedziała Koordynatorka - Ale trzeba wszystko trzy razy sprawdzić, zanim się rozbierzecie. I zanim wrócimy do… normalności.

***
Po dokładnej ocenie ich stanu, dodatkowych badaniach i wyłuskaniu ze skafandrów, oraz potwierdzeniu przez GABRiela, że systemy „Minotaura” wyglądają w porządku, spacer skończył się burzliwą naradą, prawie awanturą.

Zebrali się w konferencyjnej, wszyscy natarli na Piętaszka, z oczywistym pytaniem „Co to było??”.

- Nie wiem - fantom odparł poważnie - W płaszczyźnie pierścienia bywały różne zjawiska i wrażenia, ale nic podobnego do tego… Zrozumcie - za naszej pamięci nikt tego nie badał, ani nie doświadczał, płaszczyzny pierścienia w waszym 4D…

- Skoro CZEGOŚ doświadczano, to mogłeś nas ostrzec przed CZYMŚ! - warknął zmęczony Inżynier, przecierający twarz mokrą chusteczką.

- Przed czym? Przed euforiami, i nagłymi przypływami kreatywności i inspiracji, i to wpływającymi na Rozumy o najróżniejszej biologii i konstrukcji w 6D? - zapytał z przekąsem Piętaszek - Wpływami nie do zaekranowania? Przypomina ci to motylki, czy ważki, na poły materialne, występujące tylko u was na zewnątrz, ale nie u załogi w kadłubie? Jaki pożytek byłby z moich, tak nieadekwatnych, ostrzeżeń!?

- Rozumiem, że to było unikalne doświadczenie? - wolno zapytała Koordynatorka.

- Tak. Wszystko, co tu się właśnie stało, na ile to widzieliśmy, i na ile zauważyła to, eee, aparatura Obcych, zostało przeanalizowane, i nie mają dobrych odpowiedzi - odparł Piętaszek - Bo wygenerowanie takich niezwykłych konstruktów dla was, i to łącznie z Szarym! to jedno, ale na przykład, taki drobiazg: nikt nie wiedział, albo nie pamiętał, że pierścień tak wygląda „z boku” w 4D. Albo coś tu się zmieniło…

Zaczął pracować na info, przeglądając na wielkim ekranie konferencyjnej zdjęcia Labiryntu z teleskopu dwójki (duży teleskop był wycelowany w Secundę), na których pierścień zmieniał kąt, na coraz mniejszy, stając się kreską. Wtedy, kiedy byli na rufie.

Kiedy był już prawie kreską, widać było, że to jakby dwa szarobiałe, prawie białe, leciutko prążkowane koliska, mające względnie niewielką grubość, będące bardzo blisko siebie. Pomiędzy nimi leżał czarny głęboki cień.

Na następnym zdjęciu, pierścień był kreską, dwoma płaszczyznami widocznymi praktycznie z boku i z niewielką szczeliną między nimi. Ale pomiędzy pierścieniami nie było już tylko ciemności. Piętaszek powiększył zdjęcie na cały ekran, nachylona krecha zajęła całą przekątną wyświetlacza.

Pomiędzy białymi liniami, w czarnej szczelinie pierścienia, zobaczyli niezgłębioną otchłań.

Nie rozumieli, jak może być tak mocne wrażenie głębi, na płaskim ekranie 2D, na statycznym zdjęciu. W szczelinie paliły się jasnobłękitne ognie i mgławice, jak zdjęcie jakiegoś dziwnego kawałka galaktyki, w dziwnych pasmach, pod dziwnym kątem. Wrażenie, że patrzą w lej, w otchłań, było przemożne, i nieporównywalne z normalnymi zdjęciami mgławic, z teleskopów, czy podobnych.

- Czy mi się wydaje, czy to jest lustrzane? - przerwał długą ciszę Doktor.

- Tak się wydaje - przyznał Piętaszek.

Niektórzy dopiero teraz zauważyli, że pozornie chaotyczne błękitne ognie i mgławice, w wąskiej szczelinie, są symetryczne względem środka tej głębi, jakiegoś punktu centralnego. Czyli raczej nie były to zjawiska fizyczne, czy świecące obiekty, latające między białymi pierścieniami, ale obraz CZEGOŚ.

- Co to jest? A raczej - co tu widzimy? - spytała Koordynatorka

- Nie wiem. Nie wiemy - odparł Piętaszek.

- A co normalnie tam widujecie? W tej szczelinie? - Inżynier myślał intensywnie.

- Wszelkie znane obrazy z 6D pokazują tam po prostu doskonałą ciemność… - jakby niechętnie odpowiedział Piętaszek.

- Jesteś pewien, że takich halucynacji… - wolno powiedziała Chemiczka - A raczej, takich konstruktów jak te nasze, też nikt nie widział?

- Nikt i nigdy! Żadnych analogów motylków i temu podobnych. Zamieniających się w światło, czy podobne promieniowanie, w rozbłyskach - Piętaszek wzruszył ramieniem, pogładził bródkę - Mówiłem, że jesteście unikalni…

***
Długa burzliwa dyskusja nie doprowadziła do jakichkolwiek konkluzji, poza omówieniem obszarów niewiedzy, także niewiedzy Obcych, i ewentualnych zagadnień do zbadania. Zaraz przyszło z powrotem włączyć hamowanie 1g, bo już nie mogli sobie pozwolić na odstępstwa od harmonogramu, bliżej Labiryntu i Secundy astronawigacja miała coraz ostrzejsze wymagania, i niższe tolerancje błędów manewrów i trajektorii. Odłożyli resztę zagadnień „na później”, a niespokojna załoga w końcu poszła spać.

Piętaszek przesiedział ponad godzinę w kantynie, zamyślony nad szklanką wody. I nad ich pretensjami, i nad swoją rolą w tym teatrze. Po czym wstał i poszedł na spacer. W nikłym nocnym oświetleniu, maszerował klatką schodową bakburty, na górę, miarowo i cicho. Nad sterówką, przy przedsionku śluzy, przechodził wąskim korytarzem poprzecznym na sterburtę, i schodził na sam dół, na dolny poziom mieszkalny. Po czym obchodził korpus hibernatora na dnie części mieszkalnej, i znowu wspinał się schodkami bakburty na górę.

Szedł wytrwale, nie męcząc się, prawie nie mrugając i prawie nie myśląc. W jego łaciatej jaźni ścierały się emocje Fizyka, programy konstruktu oraz meta-fizyczne działania i korekty hyperputerów Obcych, usiłujących opanować i uspokoić Piętaszka w czasie 4D.

Kiedy dwunasty raz mijał swoją kabinę, na górnym mieszkalnym, zatrzymał się, jakby się ocknął; przetarł oczy i poszedł do kajuty. Pomyślał, że na pewno GABRiel zamelduje o jego spacerach Koordynatorce, co dołoży jej kolejnego zmartwienia. Zrobiło mu się troszkę głupio i źle z tego powodu.

Kiedy tylko wszedł do kabiny, zauważył leżący na podłodze tomik, musiał zostawić go na biurku niezabezpieczony. Pewnie książeczka latała w nieważkości, a powrót ciążenia cisnął ją na wykładzinę.

Podniósł tomik, przyciemnił nieco oświetlenie, i usiadł przy biurku. Zaczął przerzucać rozdziały na chybił trafił, i poczytywać przypadkowe myśli kolegi-naukowca, sprzed kilkuset lat.

…I tak Saturn, najdalszy ze wszystkich planet, w 30 latach drogę obiega, księżyc który bez wątpienia najbliższym jest ziemi, w jednym miesiącu drogę kończy; nareszcie ziemi, cały obrót w przeciągu dnia i nocy przyznamy. Pozostaje więc taż sama o obrocie dziennym wątpliwość. Lecz potrzeba nam jeszcze poznać położenie ziemi w przestrzeni, niewiele pewne z tego co się wyżej powiedziało. Nic bowiem innego nie pokazuje to tłumaczenie, jak nieograniczoną wielkość nieba w porównaniu do ziemi. Jak zaś daleko może się rozciągać ta niezmierna przestrzeń, tego wcale nie wiemy.


44.

Miesiąc później wisieli na średniej, prawie kołowej, orbicie Secundy. Tygodnie upłynęły na rutynowych zajęciach i badaniach, tylko Piętaszek był jakby bardziej małomówny niż na początku; dialog z Obcymi nieco zamierał. Doktor uważał to za bardzo dziwne, że obce Rozumy nie mają o czym rozmawiać, ale reszta załogi przechodziła nad tym „kontaktem bez kontaktu” do porządku dziennego.

Planeta pod nimi była nieco mniejsza od Ziemi, miała też mniejszą gęstość, więc też mniejsze ciążenie. Doba była prawie półtora raza dłuższa, niż w domu. Nie było tu praktycznie pór roku, czy pasów zwrotnikowych, bo parostopniowe nachylenie osi obrotu względem ekliptyki nie wystarczało dla wystąpienia takich efektów.

Najbardziej rzucającą się w oczy różnicą względem Ziemi, poza lekko szmaragdowym wycieniowaniem wszystkiego, lądów, oceanów, czy chmur, inaczej niż w biało oświetlonym Układzie Słonecznym, była prawie połowę mniejsza powierzchnia lądów. Względem wszechoceanu było to tylko około 16% powierzchni, zamiast ziemskich 29%. Średnia wysokość lądów też była prawie połowę niższa, niż na Ziemi, aczkolwiek parę łańcuchów górskich dało się łatwo zauważyć.

Inną istotną różnicą było pole magnetyczne, w porównaniu z ziemskim - nie tylko połowę słabsze, ale też łaciate. Wydawało się, że jest tu około dwunastu biegunów magnetycznych, rozmieszczonych zupełnie losowo. Ale nie sprawiało to jakichś problemów, bo promieniowanie nieba, oświetlające Secundę, było bardzo czyste i „zdrowe”, w porównaniu z Układem Słonecznym, czy byle gwiazdą, stąd brak ochronnej magnetosfery nie rzutował ani na okoliczności życia na planecie, ani na plany załogi. Inaczej niż, na przykład, na przeklętym brakiem magnetosfery Marsie.

Klimat i pogoda wyglądały na dość podobne do ziemskich, może bardziej jak w pasie monsunów, czy na Karaibach, bo zachmurzenie i ilość układów w typie cyklonów, były większe niż na Ziemi. Ale zapewne wynikało to z braku wielkich mas lądów w rodzaju Eurazji czy Afryki; klimat Secundy wyglądał na raczej „morski”. Może poza kołami podbiegunowymi, gdzie było znacznie pogodniej, ale nie aż mroźnie, ocean tu nie zamarzał, nie było czap polarnych.

Tydzień wcześniej wyrzucili cztery małe sondy, dwie jako teleprzekaźniki, na wysokich nachylonych orbitach eliptycznych. Trzecią jako „oko” pasm widzialnych i radarowych, mapujące całą powierzchnię planety, najdokładniej jak się dało; spadła na orbitę biegunową, najniższą jeszcze bezpieczną termicznie dla sondy. Czwarta poleciała po zniżającej się spirali w pasie równikowym, aż się spaliła - ale najpierw dokładnie zbadała skład najwyższych warstw atmosfery, i przesłała prawie „lotnicze” zdjęcia i mapy miejsc, które nadawały się do ewentualnych lądowań.

Na razie nie chcieli używać kolejnego „Szerszenia”, czy kłopotliwych manewrów samym „Minotaurem”, kręcili się w płaszczyźnie równika planety.

Nie wykrywali żadnych emisji radiowych, czy w pasmach widzialnych, czy prawie-widzialnych, czy promieniowania gamma. Żadnych śladów wielkoskalowej technologii też nie widzieli - ani sondy z niskich orbit, ani ich znacznie lepsze teleskopy z wyższej, nic poza naturalną geografią i szatą roślinną nie pokazywały. Nie daliby radę dojrzeć dom, czy drogę, ale miasto, czy duże lotnisko, czy kosmodrom, GABRiel wypatrzyłby na zdjęciach bez trudu.

Secunda wyglądała na niezamieszkaną, ale bez wątpienia obfitowała w życie. Jak twierdził Piętaszek i jak wskazywały wyniki badań atmosfery i spektroskopowych - życie białkowe, podobno bardzo poplątane ewolucyjnie i pochodzeniem, bo wielu rodzajów, przybyłych z obcych światów, przez setki milionów ludzkich lat. Efektem ubocznym rozwiniętego życia było nieco ponad 23% tlenu w atmosferze.

Na paru kontynentach, wielkości ziemskich Australii czy Ameryk, widzieli lasy i sawanny, kliku odmian i odcieni (roślinność nie była zielona, ale od ciemnobrązowej po prawie czerwień), pustynie i rzeki, góry i doliny.

Przyszło ustalić, co mają zamiar robić dalej.

- Przejdźmy do sedna - zagaiła Koordynatorka na naradzie, po przeglądzie zadań i omówieniu ostatnich wyników badań Secundy, klimatu i geografii - Czyli: czy latamy na tej karuzeli dalej, czy przymierzamy się do lądowania na planecie, i badań na powierzchni. Albo nawet kolonizacji…

Za jej plecami, na dużym ekranie, wielka błękitno - szmaragdowa, umiarkowanie zachmurzona Secunda, obracała się bardzo wolno, w czasie rzeczywistym. Od prawej nasuwał się terminator, zza nocnej strony planety wschodził pierścień i mlecznoszmaragdowy Labirynt; oglądany gołym okiem był tu nieco większy, niż ziemski Księżyc w pełni.

- Rozumiem, że jesteśmy pewni, co do możliwości… rozmnażania? - po długiej chwili ciszy zapytał Inżynier.

- Tak - odparł Doktor - To znaczy, na ile w ogóle można być pewnym w tak skomplikowanej kwestii. Ale po tych wszystkich dodatkowych próbkach i badaniach, przez ostatnie tygodnie, wiemy, że możemy próbować zdrowo rozmnażać się, to znaczy klonować hybrydowo. Potwierdziło się to, co zakładałem, czyli, że na szczęście jesteśmy wyjątkowo nie-homogeniczną grupą, z najróżniejszych krańców świata i ludzkiej genetyki. Stąd mamy spore szanse na zdrową pulę genową. Założenia i plany dla in vitro też mamy w zasadzie opracowane; przy sprawnym zapleczu medkomu i naszych laboratoriów, mamy szanse na sporo… dzieci.

Chemiczka potwierdzająco kiwała głową, ostatnio pomagała Doktorowi w badaniach genetycznych i w analizach ich sprzętu, pod tym niespodziewanym kątem. W milczeniu wszyscy próbowali ponownie przetrawić ten szalony pomysł.

- A jak jest z naszymi możliwościami startów i lądowań, na tej planecie? - Cybernetyk machnął ręką na ekran.

- Technicznie, jak na Ziemi, tylko z nieco niższym ciążeniem, względnie łatwo. W sensie paliwa: dwa lądowania i jeden start - natychmiast odparła Koordynatorka - Mam na myśli: realistycznie, przy tym obniżonym ciążeniu i najlepszym modelu atmosfery, jaki Gab wypracował. I bez większych zmian kąta naszej orbity, czyli raczej w pasie równikowym. W teorii, na drugi start będzie paliwa na styk, nawet przy użyciu anihilatora już w wysokiej atmosferze, więc w praktyce przyjmuję: lądowanie, start, lądowanie.

- Ale chyba możemy dorobić paliwa do litowodorów, jeśli to jest w miarę ziemiopodobna planeta, oceany i osady? - zmarszczył się Doktor.

- W teorii tak, duży syntezator jest sprawny, i tak dalej, i tak dalej - mruknął basem Inżynier - Ale w praktyce, nie mamy sprzętu do prac planetarnych, zostawiliśmy w bazie. I nawet jeśli wylądujemy na brzegu jeziora, czy osadów, o dużej zawartości litu, czy lekkich pierwiastków, to uzupełnienie paliwa, dla kolejnego startu, zajmie lata…

Pokiwali głowami, przygodna synteza paliwa, litu i metalicznego wodoru, mieściła się w planach Floty i mieli do tego wyposażenie, ale na przykład, na „Minotaurze” jeszcze nikt nigdy tej opcji nie użył, żadna załoga. A dla całej Floty i historii, przypadki syntezy paliwa przez statki, które gdzieś tam wylądowały, można było policzyć na palcach jednej ręki.

- Tak, to jest raczej odległa, długofalowa opcja - potwierdziła Koordynatorka - Tu i teraz: lądowanie, start, lądowanie.

- Przypominam, że to całe życie tam na dole, może być… niezdrowe dla was - zauważył Piętaszek.

- Pamiętamy o tym - odparła Koordynatorka - Ale latanie w kosmosie też jest niezdrowe. I będzie coraz bardziej, w miarę psucia się naszej techniki i zapasów.

- Ale chyba nie chcemy lądować z marszu, gdziekolwiek?! - zmarszczyła się Chemiczka.

- Oczywiście, że nie - Koordynatorka pokręciła głową, aż hebanowe włosy zafalowały - Mamy mapy i zdjęcia, powiedzmy, trzech obiecujących miejsc. Badania atmosfery, zdalne i przez „malucha”, dają nam zielone światło. Oczywiście, to nie są porządne badania lokalnych zagrożeń biologicznych, o jakich mówił Piętaszek. Nie mamy do tego próbników. Myślałam, żeby przerobić i opancerzyć któregoś „malucha”, żeby wylądował, niech nawet bardzo twardo, na powierzchni, ale niewiele nam to da. One nie mają wyposażenia do szukania i klasyfikacji patogenów, czy wirusów, czy żywych organizmów, miały badać gaz i molekuły na Dyskach… Niewiele nam powie, jeśli mozolnie przerobiony „maluch”, mający jakieś 20% szans na przetrwanie lądowania, radośnie nam zamelduje, że znalazł aminokwasy…

Parsknęli na tę wizję, przecież życie wylewało się z ekranu za Koordynatorką, na całej planecie.

- W takim razie, może lepiej skoczyć tam „Fregatą”? - zauważył Cybernetyk - Wiem, że wahadłowiec też nie ma za wiele sprzętu do analizy, ale możemy sporo zabrać na dół. I przywieźć pół tony próbek, od atmosfery, po zwierzaki.

Uśmiechnęli się na jego wizję kosmicznego safari, ale Inżynier i Koordynatorka od razu spoważnieli i pokręcili głowami.

- Procedury są inne - odparła - I zdroworozsądkowa praktyka też. Zamiast ryzykownie lądować łupinką, zwiedzić na piechotę najwyżej parę kilometrów, i wozić jakieś próbki w te i we w te, do labu na orbicie, po prostu ląduje się labem i całym sprzętem, w celu. To jest Zwiad. „Minotaur” jest znacznie bezpieczniejszy i samowystarczalny w takiej misji, w porównaniu z „Fregatą”. I zaprojektowany właśnie do tego.

- Gdybyśmy mieli sprzęt planetarny… - skorygował Inżynier.

- Mhm. Ale lądowanie jest bezpieczniejsze i tak, sam pojazd oczywiście też - skrzywiła się na jego obiekcje - Całe wyposażenie będzie pod ręką. Może nie mamy łazika, koparki i śmigłowca, ale mamy Obrońcę. Jeśli będziesz grzeczny i nie będziesz mi przerywał, pozwolę ci przerobić go na koparkę.

Wybuchli śmiechem, Inżynier bardzo formalnie ukłonił się, przepraszając, ale szczerzył zębiska w uśmiechu.

- Mogę dać wam więcej czasu do namysłu, ale mam wrażenie, że wszyscy mamy już wyrobioną opinię na ten temat - Koordynatorka kontynuowała, kiedy załoga się uspokoiła - Możemy głosować?

Pokiwali zgodnie głowami, nikt nie protestował, czy prosił o więcej czasu.

- Głosowanie w temacie: lądowanie „Minotaura” na powierzchni planety Secunda, w misji badawczej, być może przechodzącej w niestandardową misję kolonizacyjną. Pierwszy?

- Za - Inżynier lubił wyzwania i przygody, a nie lubił kręcenia się na orbicie, bez sensu, a jeszcze - latami!?

- Drugi?

- Może się wstrzymam… - Piętaszek opuścił głowę, patrzył na swoje splecione dłonie, a załoga oglądała się na niego, nieco zaskoczona - W takich momentach, może jednak pozostanę… gościem.

- Dobrze - Koordynatorka przytaknęła mu, z doskonale spokojnym wyrazem pięknej twarzy - Trzecia?

- Za - Chemiczka bardzo chciała dotknąć i zbadać ten świat, to życie. Zapatrzyła się na ekran, na którym przelatywali nad terminatorem, a Labirynt w rogu obrazu świecił jak opal w białawym pierścieniu, na ciemnoszmaragdowym niebie.

- Czwarty?

- Za - twardo rzucił Cybernetyk, czuł dziwne podniecenie, na myśl o dalszej przygodzie i eksploracji.

- Piąty?

- Za… - dla odmiany Doktor miał wahanie w głosie, wszyscy przyjrzeli mu się uważnie, uśmiechnął się w odpowiedzi - Tak, jestem za!

- Ja też za. Nowa misja przechodzi 5-0-1 - podsumowała Koordynatorka - Gab, zapisałeś?

- Tak jest.

- Twoje uwagi, co do głosowania, czy nowego celu misji?

Zapadła bardzo długa cisza, Koordynatorka zmarszczyła brwi.

- Zero - odpowiedział archanioł.


45.

Pięć dni później „Minotaur” był sklarowany do lądowania, wszyscy siedzieli w sterówce. Ich zejście długą spiralą, z niskiej orbity, miało niebawem skończyć się wejściem w atmosferę Secundy.

Koordynatorka oszczędzała paliwo, i maksymalnie opóźniła tak zwany „flip”, czyli przejście z napędu fotonowego na litowodorowy. Było to nieco ryzykowne i normalnie robiło się flip jeszcze na stabilnej orbicie, ale rozumieli jej założenia i byli przygotowani na wszystko - gdyby lustro nie złożyło się w ciągu minut, czy nie odpaliły silniki konwencjonalne, musieliby gwałtownie obrócić dwudziestotysięcznik na granicy atmosfery, żeby się od niej odbić, i z powrotem odpalić anihilator, do awaryjnego wyjścia na niziutką orbitę.

Ale napędy i składanie lustra, i jego osłon, było wielokrotnie przetestowane, silniki konwencjonalne przejrzane, i odpalone dwa razy na próbę, małym i średnim ciągiem. Podwozie oraz jego osłony - stery aerodynamiczne też były sprawdzone. Wszystko było przygotowane, do oszczędnego zejścia na planetę.

Półleżeli w fotelach, podnieceni, niektórzy zdenerwowani, bo lądowania w przygodnym terenie nigdy nie były rutynowe. Doktor rozważał, czy nawet na kosmodromach były już zupełnie rutynowe.

- Uwaga, flip! - Koordynatorka wcisnęła klawisz na swojej konsoli, uruchamiając kaskadę podprogramów. Drgnęli w fotelach, napęd wyłączył się, wróciła nieważkość.

- Potwierdzam flip - odezwał się GABRiel.

Inżynier obserwował wskaźniki, temperatura nadiru i rufy podnosiła się już od jakiegoś czasu, ocierali się o atmosferę. A na lewym dolnym ekranie konsoli miał widok z kamery pilotażowej nadiru, na uciekającą w tył, coraz bardziej wypłaszczającą się, powierzchnię Secundy, a raczej jej chmur i cyklonów.

- Lustro i osłony zamknięte - znowu odezwał się GABRiel - Litowodory, puls jeden, za trzy, dwa, jeden, teraz.

„Minotaur” drgnął potężnie i nieco ponad 2g wgniotło ich w fotele.

- Docelowy ciąg w osi - Inżynier powiedział to z pewnym wysiłkiem, bardziej dla tych z tyłu, którzy nie widzieli wskaźników nawigacyjnych, niż z potrzeby. Regulamin łaskawie zezwalał na pominięcie potwierdzeń i komend głosowych, poza krytycznymi, przy ponad 2g.

- Jesteśmy na trajektorii - dodała Koordynatorka, też z wysiłkiem, ale była w równie dobrej formie, jak Inżynier. Reszta załogi skupiała się na oddychaniu i ekranach, nie mieli ochoty gadać. Poza Piętaszkiem, rzecz jasna, na którym przeciążenia nie robiły żadnego wrażenia; ale on też nie miał nic do powiedzenia.

- Koniec puls jeden, za trzy, dwa, jeden, teraz - ogłosił po dłuższej chwili GABRiel. Cztery wielkie silniki zgasły, ale nadał mieli lekkie ciążenie, teraz od zderzenia z atmosferą. Wskaźniki temperatury zaczęły gwałtownie piąć się w górę, a na ekranach pilotażowych Koordynatorki i Inżyniera widok planety przesłoniła złocista mgła, szybko przechodząca w ocean ognistej plazmy, na poduszce której spadali na powierzchnię, jak wielki jasny meteor-bolid.

- Temperatury w normie, zgodne z profilem - ogłosił Piętaszek. Zejście wyglądało mniej więcej jak lądowanie na Ziemi, czy na Pramie, bo atmosfera była tu dość podobna; tyle, że mieli większe tolerancje i marginesy błędu, przy nieco mniejszym ciążeniu. Ale nie było to aż tak łatwe, jak na przykład na Marsie, z jego cieniutką atmosferą i 0.4g ciążenia.

- Litowodory, puls dwa, za trzy, dwa, jeden, teraz - znowu odezwał się GABRiel. Zgodnie z planem trajektorii, mieli dohamować trzy razy, po czym zejść na ogniu, do samego celu.

Silniki włączały się i wyłączały bezproblemowo, padały miarowe potwierdzenia. Temperatura pancerza ustabilizowała się, a poduszka ognistej plazmy zaczęła przerzedzać się, zwolnili do prędkości hipersonicznej.

- Widzę cel na radarze - nagle ogłosił GABRiel. Na ekranach właśnie przebijali gęste chmury. Koordynatorka i Inżynier trzymali ręce na joystickach i uważnie obserwowali trajektorię i wskaźniki, ale nie mieli zamiaru wtrącać się do pilotażu, chyba, że zaszłoby coś zupełnie nieprzewidzianego - Na trajektorii. Włączam program aero.

W rosnącym ciążeniu poczuli łagodne szarpnięcia, kiedy autopilot sterował lotem kolosa, przy pomocy osłon-przerywaczy, celując w wyznaczony spłachetek gruntu, ponad sto kilometrów od nich.

- Litowodory, do lądowania, teraz - znowu wcisnęło ich w fotele, ale tylko nieznacznie ponad 1g - Poddźwiękowa, dwadzieścia sekund do celu.

Czekali, a dwadzieścia sekund wydawało się bardzo bardzo długie.

- W osi nad celem, na ogniu - ogłosił GABRiel.

- Uwaga, test! - prędko odpowiedziała Koordynatorka i wcisnęła klawisz na konsoli, żeby jak najszybciej zrobić test do lądowania i oszczędzać paliwo. Oboje z Inżynierem lewymi dłońmi trzymali solidne rękojeści, zaraz pod klawiaturami konsol, opisane ABORT.

Opadali wolno na ogniu, autopilot bez problemu utrzymywał pion, przy niewielkim bocznym wietrze. Specjalna wyrzutnia na rufie, przypominająca działko pneumatyczne, wystrzeliła penetrator w grunt pod nimi.

- Test pozytywny, grunt i poziom w normie - ogłosił po chwili GABRiel, kiedy penetrator przesłał dane o gęstości i spoistości podłoża, wystarczającej dla oparcia ich prawie dwudziestu dwu tysięcy ton, a teren, badany przez radary i lidary, wydawał się na tyle poziomy, że nie groziło przewrócenie ich ponad 120 metrowej wieży, po wylądowaniu.

- Zezwalam na lądowanie - natychmiast odparła Koordynatorka.

- Otwieram podwozie, do lądowania - odpowiedział GABRiel, zaczęli opadać nieco szybciej, po czym nagle ciążenie wzrosło - Styk za pięć, cztery, trzy, dwa, jeden, teraz.

Sterówka leciutko zakołysała się, pion na wskaźnikach nieco tańczył, autopilot używał silników korekcyjnych dziobu i amortyzatorów gigantycznego podwozia, do ustabilizowania stojącego na powierzchni „Minotaura”.

Cała załoga kurczyła się w napięciu, a Koordynatorka i Inżynier ściskali dźwignie odpalenia programu odlotu awaryjnego, na wypadek, gdyby rakieta zaczęła się przewracać. GABRiel nie potrzebował takiej dźwigni, i równie uważnie obserwował parametry stojącej rakiety, też gotowy na błyskawiczną reakcję, gdyby coś poszło nie tak.

- Pozycja stabilna, pion w tolerancji - powiedział GABRiel - Wygaszam litowodory.

- Trochę krzywo… - rzucił Inżynier.

- Czepiasz się, dwa stopnie, na jakimś piachu? To jest nic - odparła spokojnie Koordynatorka. Nadal trzymali uchwyty ABORT, i obserwowali pion i wskaźniki. Czuli w sterówce minimalne drgnięcia, łapy i amortyzatory kolosalnego podwozia zapewne osiadały nieco. Nie lądowali na betonie czy skale, ale raczej na zbitych piaskach; na dawnym dnie jeziora, które kiedyś cofnęło się z tego miejsca, teraz zaczynało się parę kilometrów na zachód, od ich pozycji.

- Dobra, stoimy - po długiej chwili Inżynier puścił swoją dźwignię.

- Potwierdzam - odparła Koordynatorka, puściła uchwyt i oparła się wygodniej w fotelu - Uwaga, GABRiel, poproszę pole i dozór, natychmiast.

- Tak jest - ten punkt nie był typowy w misji badawczej, ale wszystko było omówione i byli gotowi, GABRiel też - Otwieram wieże, pole za osiem sekund. Otwieram dozór.

Klapy wież obronnych, dyszące niewidzialnym żarem, jak cały pancerz, otwarły się skrzypiąc niemiłosiernie, a wieże wysunęły się miękko na swoich barbetach. Stożek na dziobie „Minotaura” odsunął się nieco, i otwarły się spod niego nieduże ramiona, z antenami i kamerami.

Poczuli w sterówce drgnięcie statyki, całymi ciałami, kiedy pole włączyło się i kiedy obie wieże uzgadniały półsfery nadiru i zenitu.

Na ekranach pokazały się obrazy z czujników i kamer dozoru, na dziobie.

- Gab, daj panoramę na lewy ekran - rzuciła Koordynatorka. Wszyscy obejrzeli się w lewo.

Na dużym ekranie pokazała się syntetyczna panorama, złożona z dookólnych kamer na dziobie pojazdu, około 130 metrów nad gruntem. Obraz drgał nieco, od drżącego powietrza, wokół stygnącego kolosa.

W popołudniowym szmaragdowym oświetleniu, pod zachmurzonym niebem, widzieli skraj jeziora na zachodzie, jakieś wzgórza na północy, i piaszczystą równinę wkoło. Równinę upstrzoną wydmami, a raczej tylko drobnymi pasmami i nierównościami terenu, usianymi kępami rdzawej trawy czy krzaków, czy ich odpowiedników. Podwozie i zamknięte osłony fotonapędu, u podstawy ich wieży, owiewały szare pasma dymu i mgły, bo grunt zeszklony pod wielkimi dyszami litowodorów nieco dymił, ale to było normalne.

- Witamy na Secundzie - mruknął Inżynier.

- Ja powinienem to powiedzieć! - Piętaszek skrzywił się z żartobliwym przekąsem.

- Ale też nie jesteś tu u siebie - zauważyła Chemiczka, wypinając się z fotela i wstając, żeby lepiej widzieć lewy ekran, z panoramą terenu.

- Prawda.

- Gab, ile mamy do zapadnięcia nocy? - rzuciła zamyślona Koordynatorka, stojąca w przejściu obok swojego fotela. Jak zwykle, planowała wszystko pięć ruchów na przód.

- Dwie i pół godziny czasu pokładowego - odparł GABRiel - Ale to umowna noc, nie wiemy, jak wygląda tu oświetlenie.

- Mhm. Ale tak czy owak, nic nie będziemy robić nocą na zewnątrz - zastanawiała się na głos - Stereotyp zajmie ci ze dwie godziny, nawet jeśli Piętaszek i Chemiczka pomogą weryfikować?

- Tak.

- I mamy też zrobić rozszerzone badania atmosfery, pod kątem biologicznym - Doktor, który też już stał, na tyle sterówki, skinął jej głową - To wszystko zajmie czas do jutra, to znaczy - lokalnego rana. Kiedy będziemy mieli stereotyp i ocenę zagrożeń biologicznych, pomyślimy nad kolejnością dalszych działań…

Zapadła długa cisza, przerywana jedynie przez cichutkie jęknięcia stygnącego pancerza i obciążonego kadłuba, ledwo dochodzące do sterówki. Załoga rozważała nie tylko zadania na najbliższą dobę, ale też, na co się porwali. Kiedy stali namacalnie „na ziemi” i oglądali teren wkoło, wyglądało to wszystko znacznie poważniej, niż tydzień temu, z orbity.

- Główne systemy wyglądają w porządku - rzucił półgłosem Inżynier, który tylko chwilę kontemplował panoramę, a potem wrócił do ekranów i swojej konsoli, szybko przeglądał agregaty i systemy „Minotaura” - Zużycie paliwa nieco niższe, niż w planie. Bilans energetyczny w normie.

Obejrzeli się na niego, jakby wybudzeni z zadumy. Inżynier odkleił się ze swojego fotela, wstał, przeciągnął się, i obrócił do Koordynatorki.

- Pozornie zmieniając temat… - uśmiechnął się do niej, raczej ponuro - Czy miotacze wież mają być odbezpieczone, i na jakim poziomie?


46.

W ciągu doby pokładowej, jeszcze przed nastaniem dnia Secundy, mieli komplet badań atmosfery, łącznie z wstępnymi badaniami opadów i mikroorganizmów, niesionych z zacinającym o pole „Minotaura” ciepłym deszczem, który padał przez pół nocy. Stali na obcej planecie, w zupełnej ciemności o lekko zielonym odcieniu, pod ciemnymi chmurami, pędzącymi ze wschodu.

Po dniu wypełnionym emocjami lądowania, a potem pracowitym badaniami, musieli nieco przespać się, ale był to krótki i nerwowy sen, przed pilną pracą.

Koordynatorka wstała pierwsza, długo przed resztą załogi i jeszcze przed rankiem dnia Secundy. Siedziała w konferencyjnej, nad lekkim śniadaniem, i w zadumie kontemplowała obraz na wielkim ekranie, który pokazywał zmniejszoną panoramę wkoło „Minotaura” oraz widok z jednej z wybranych kamer dozoru. Ustawiła podgląd na zachód, ciekawa, czy będzie choć trochę widać Labirynt. Ale przez warstwę chmur nic nie było widać, pomimo, że wydawały się mniej zwarte niż w nocy, i przestało padać.

Piętaszek gdzieś się zawieruszył, nie chciało się jej odpytywać GABRiela, co i gdzie porabia fantom. Siedziała z kawą, zamyślona. Zauważyła, że chmury wolno, ale wyraźnie, rozjaśniają się. Na panoramie widać było doskonale, gdzie jest wschód, rozprzestrzeniała się z tego kawałka horyzontu coraz większa i jaśniejsza zielonkawa łuna, jak daleka kuzynka ziemskiej zorzy polarnej.

Usłyszała drzwi bakburty, ale nie chciało się jej nawet głowy obrócić, zaczęła się zastanawiać nad swoim bezwolnym zapatrzeniem, i dziwnym stanem umysłu.

- Cześć - rzucił Piętaszek, zajmując fotel obok niej.

- Hej… - przyjrzała mu się w końcu, wyglądał jak zwykle, lekko uśmiechnięty model siwiejącego Fizyka.

- Wcześnie wstałaś? Mieliśmy zacząć po świcie - rozejrzał się po ekranie, z obrazami obcego świata.

- Tak. Ale już wstałam - dopiła kawę - Jest tyle rzeczy do ustalenia i przemyślenia… Chyba trzeba będzie nieco uzgodnić dobę pokładową, z dobą Secundy. Myślałam o utrzymaniu sześciogodzinnych wacht, ale przy tych prawie 34 godzinach doby, wyjdzie 5 razy 6 plus skrócona czterogodzinna. Albo coś w rodzaju 8,9,8,9, jeśli załoga się zgodzi.

Milczeli dłuższą chwilę. Piętaszek zerkał na jej profil, była zapatrzona w ekran, miała zmrużone oczy, z wyraźnymi kurzymi łapkami, jak wielu pilotów, nawet tych młodych. Zastanawiał się, jaki zbieg genów indiańskich i europejskich stworzył tę… piękną istotę.

- Mam wrażenie, że rozkład wacht, to nie jest twoje największe zmartwienie - zauważył.

- Mhm. Twoje ostrzeżenia sprawdzają się, prawda? - obróciła się do niego - Przy tej ilości mikroorganizmów, zarodników i wirusów w byle deszczu, nie ma mowy o eksploracji „na golasa”, będziemy musieli pozostawać w kombinezonach… i dekontaminować wszystko, jak w skażeniu biologicznym… Nie wróży to łatwej kolonizacji.

- Może zbyt pesymalnie podchodzisz do tego - zauważył Piętaszek - Na Ziemi też z byle deszczem spadają na ludzi miliony mikroorganizmów i wirusów, tysięcy nieznanych nauce gatunków, ale równie niekompatybilnych z ludźmi, czy ssakami, jak tutejsze, bo pochodzących głównie z życia oceanicznego, i groźnych tylko dla niego.

- Zapewne. Ale nie mogę ryzykować, że w tych bilionach mikroorganizmów trafi się coś trochę kompatybilnego z nami, i nas zniszczy - odparła spokojnie.

Pokiwał głową ze zrozumieniem.

- Szczególnie, że na razie Doktor i Chemiczka nie wyglądają na pewnych czegokolwiek, co do tej biologii, którą badają… - dodała - A jeszcze nie zaczęliśmy na dobre, przecież to tylko parę szklanek deszczówki, złapanych po chwilowym wyłączeniu pola…

- Mówiłem, to jest paskudny miks wielu starych ewolucji - odparł - A niektóre ich cechy i mechanizmy mogą być trudne do wytłumaczenia, czy nawet zauważenia, w waszym 4D. Większość ma elementy funkcjonujące w 6D.

- Musisz to dokładniej objaśnić naszym kolegom-biologom - zauważyła - I po prostu im pomóc.

Zanim Piętaszek odpowiedział, odskoczyły drzwi sterburty i do sali wkroczył Inżynier.

- Czołem! Już knujecie? - uśmiechnął się do nich, idąc do kantyny - Dajcie mi sekundę, tylko złapię kawę, i zaraz też będę z wami knuć!

Oboje pokręcili głowami, na wieczny sarkazm Inżyniera.

***
Po śniadaniu całej załogi, zrobili małe omówienie wyników badań i planów.

-… ogólnie, można tym oddychać, nawet łatwiej niż na Ziemi, czyste tropikalne powietrze, nieco niższe średnie ciśnienie, za to więcej tlenu - referował Doktor - Ale lata tu w powietrzu, a szczególniej w deszczu, kazylion nieznanych nam mikroorganizmów, od ekwiwalentów wirusów, po, powiedzmy, pierwotniaki. Jeszcze niewiele o nich wiemy, i nic ciekawego nie wyrosło na naszych pożywkach, ale sami rozumiecie… Dehermetyzacja jest tu co najmniej bardzo ryzykowna.

- Potrzebujemy więcej próbek - mruknęła Chemiczka - Tutejszej flory, może fauny. Bez tego, trudno coś powiedzieć o ryzyku, czy szkodliwości dla nas, skoro nie wiemy, co tu jest dżumą, a co katarem. A bez zrozumienia funkcji i mechanizmów zawsze będzie wątpliwość, nawet po tysiącu negatywnych testów na kompatybilność z naszą biologią, że tysiąc pierwsza obca bakteria okaże się superbakterią. Która nas zeżre, zanim się zorientujemy, że jesteśmy chorzy.

- Jasne - odparła Koordynatorka - Zakładam, że rwiecie się do rozpakowania zabawek? - obróciła się z nikłym uśmiechem do Inżyniera i Cybernetyka, którzy popatrzyli na siebie.

- Pewnie, czemu nie - odparł Inżynier - Na początek oczywiście winda i ze dwa średnie, myślałem, żeby jeden wam nakopał piachu gdzieś w perymetrze, i wyrwał trochę badyli, a drugi może skoczył po próbkę wody, z tego jeziora?

- Dobry plan - kiwnęła głową szefowa.

- A w międzyczasie, wypakowanie Obrońcy… - zmarszczył czoło Inżynier - Skoro i tak przyjdzie otworzyć hangar, to skażenie i dekontaminacja będą już wpisana w koszta, więc równie dobrze możemy go wyciągnąć. Nie mamy innego łazika. Będzie można przejechać się gdzieś dalej, po jakieś kwiatki dla Chemiczki.

Na co Chemiczka żachnęła się, a reszta załogi troszkę zaśmiała.

- To jest piękna wizja - śmiał się Piętaszek - Inżynier wysiadający z Obrońcy i wręczający Ari - mały kwiatek.

- Taki w doniczce, i zębaty! - dodał Doktor.

- Bardzo śmieszne! - Chemiczka jednak się uśmiechnęła - Ale zamiast kwiatków, może lepiej cokolwiek żywego. Gdzie tu jest coś żywego, na tym piachu?

- Gab, daj na dwójkę ładną mapę okolicy - rzuciła Koordynatorka.

Pokazała się mapa fototopograficzna terenu wkoło nich, z małym X na środku.

- Jaka skala?

- Na ekranie 60 kilometrów w poziomie, 40 w pionie - odpowiedział GABRiel.

Stali jakby na skraju podsychającej zatoki oceanicznej, pomiędzy brzegiem morza na wschodzie, a odciętym jeziorem na zachodzie. Mieli względnie blisko do wzgórz na północy, jakiegoś przeciętnego normalnego terenu, w porównaniu z piaszczystą równiną, którą wybrali do lądowania; dawne dno płytkiej zatoki rozciągało się gdzieś daleko na południe.

Skupili się na mapie i szybkiej dyskusji, o planach, badaniach i eksploracji.

- Ile jest do tego jeziora?

- Prawie dwa kilometry.

- Czyli któraś „modliszka” spokojnie tam dojedzie, z nadzorem GABRiela na zdalnej!

- Nie lepiej puścić „pająka”, albo Szarego? Są znacznie mądrzejsze, w razie czego.

- Wolę na początek coś na gąsienicach… Upewnimy się co do tego podłoża.

- Racja. A ile jest do tych wzgórz?

- Prawie 20 kilometrów… Do morza też?

- Prawie 24… To już chyba będą wycieczki Obrońcą? Bo to dwa oczywiste cele.

- Tak, tam na południu chyba nie ma nic ciekawego, przez dziesiątki kilometrów, tyko piach, jak tu wkoło…

- A co wolicie najpierw? Urocze plaże nadmorskie, czy śliczne zalesione wzgórza?

- Lasy!

- Plaże!

- Wy decydujecie! - Koordynatorka śmiała się z entuzjazmu załogi, skinęła Doktorowi i Chemiczce, oni decydowali o badaniach biologicznych. Para popatrzyła na siebie.

- Morze?

- Morze. Plażo, szykuj drinki z palemką, nadciągamy! - uśmiechnął się Doktor - Ale to później.

- Oczywiście. Na razie, jak mówił Inżynier, trzeba wypakować i wysłać automaty, i wyjąć Obrońcę - odparła Koordynatorka - Gab, jakieś uwagi do co tego planu?

- Zero.

- Jak tam uzupełnianie zapasów?

- Tlen 100%, azot 65%, woda 15% - odpowiedział GABRiel - Z wodą jest problem, mamy dużo skażonej na pokładzie. Uzupełniam zbiorniki nieskażone i mam kilka wolnych, ale nie mogę zmagazynować dużo świeżej wody, bez zmian wyważenia statku, uniemożliwiających odlot.

- A zrzucić nie możemy, bo będziemy mieli śliczną plamę radioaktywną pod samym statkiem… - mruknął Inżynier - Na ile szacowałeś czas przefiltrowania tego wszystkiego, nawet przy użyciu markerów Obcych?

- Jeszcze 7 do 9 tygodni.

- Odpada - rzuciła Koordynatorka - Wymyślcie coś. Rozumiem, że wody, z tej tropikalnej atmosfery, uzyskujesz bardzo duże ilości?

- Tak, więcej nie wyciśniemy, agregaty pracują około 99%.

- Nie wiem, pomyślcie jak to wszystko rozcieńczyć, przepłukać, zrzucił poza perymetrem? - Koordynatorka patrzyła na Inżyniera.

- Oczywiście, coś wymyślimy - kiwnął jej uspokajająco głową.

- Dobrze. No, to do roboty - rozejrzała się po załodze - Ja pomagam „kowalom” przy hangarze i automatach, Piętaszek poucza naszych „badawców”, którzy nadal zgłębiają tutejszą biologię. Rozejść się! - rzuciła komendę ostro, niczym rasowy sierżant UNDF, ale: z przymrużeniem orzechowego oka.

***
Po otwarciu hangaru, mogli chwilę napawać się widokiem obcego krajobrazu, pierwszy raz nie na ekranach, ale przez szyby hełmów. W których musieli pozostać, niestety, choć bardzo chcieliby otworzyć przyłbice, i posmakować powietrze obcego świata. Tak unikalnego już w tym, że w ogóle można było pomyśleć o otwarciu przyłbicy! Wcześniej znali tylko trzy takie planety, z czego tylko dwie nadawały się do łażenia po nich na piechotę bez hermetyzacji, Ziemia i Pram.

Stali we troje przy barierce wrót numer 1, i oglądali z wysokości prawie 60 metrów widok, niewiele różniący się od tego na ekranach. Głębia i perspektywa powietrzna była znacznie lepsza, ale widzieli to samo pasmo wzgórz na północy, i kawałek piaszczystej równiny w stronę morza, jak w kamerach statku. Grzbiet stojącego „Minotaura”, więc też wrota hangaru, był skierowany mniej więcej na północny wschód.

- Bardzo ładnie. Choć pustawo - rzuciła po chwili Koordynatorka.

- Tak. Wiecie, myślałem, że będzie bardziej monochromatycznie… - odrzekł Cybernetyk - To znaczy, jak na dnie szmaragdowego morza. A ten krajobraz jest tylko lekko podbarwiony, no i prawie bezcieniowy…

- Całe to promieniowanie nieba, i oświetlenie tutaj, to tak naprawdę jedna wielka zagadka fizyczna - stwierdziła Koordynatorka.

- Święte słowa - Inżynier wspomniał niemożliwy kontrast cienia i światła na kadłubie „Minotaura”, przy pamiętnym spacerze w przestrzeni - Przypomnijcie sobie, jak to centralne halo ciemności i „nocy” tu wygląda, a przecież jesteśmy prawie w środku tej sfery…

Zapatrzyli się na niebo, widoczne w lukach pokrywy szaro-biało-zielonkawych chmur. Wyglądało jak ziemskie, w idealnie pogodny dzień, tylko zamiast lazuru, było niebiesko-zielone. Ale nie aż tak zielone, jak na Pramie. Chmury pokrywały około połowy nieboskłonu, akurat nie padało.

- Która to jest godzina, lokalnie? - zapytał Cybernetyk.

- Prawie 1/3 dnia, czyli jak około 10 rano, gdzieś blisko równika Ziemi - odparła Koordynatorka.

Chwilę jeszcze kontemplowali widok, w końcu Inżynier rozruszał kark, jakby szykował się do walki bokserskiej, i obejrzał się na Cybernetyka.

- Zapraszam do manipulacji - uśmiechnął się przez szybę - Nie chce mi się bawić ręcznie z orczykiem, dasz radę robotem?

- Z przyjemnością! - odparł Cybernetyk, i pomaszerował do robota-manipulatora, przy wrotach numer 2. Koordynatorka ruszyła za nim, wiedziała o czym mówią, o założeniu lin windy, pomiędzy hangarem a łapą podwozia, 50 metrów na dole. A najpierw, o założeniu „orczyka” lin windy, na prowadnicę, w mostowej nodze „Minotaura”.

Inżynier wychylił się za barierkę, popatrzył jeszcze raz na wielkie stopy podwozia, zaryte w piach i żwir. Wszystko wyglądało zupełnie normalnie.

***
Po trzech godzinach precyzyjnych prac, zgodnych z długimi instrukcjami i listami bezpieczeństwa, i po potrójnym sprawdzeniu lin i mechanizmów windy, zjeżdżali pierwszy raz na powierzchnię.

Zaszczyt ten przypadł w udziale Koordynatorce, Inżynierowi i Czarnemu (a tak naprawdę - GABRielowi, który przejął automat). Cybernetyk asekurował ich operacje z hangaru, stawianie „pierwszych małych kroków człowieka” na obcych ciałach niebieskich wypadało tradycyjnie według starszeństwa stopniem, w tej załodze był ostatni w kolejce.

Półotwarta kabina zjeżdżała powolutku, zaraz obok wielkiej nogi „Minotaura”. Inżynier uważnie oglądał podwozie, osłonową klapę i zestaw gigantycznych amortyzatorów i siłowników ponad „kolanem” podwozia. Koordynatorka rozglądała się po perymetrze, po tak krótkim czasie widać już było na gruncie granicę pola, kurz i deszcz opadał inaczej, wkoło niewidzialnego elipsoidu, ściętego nad samą ziemią. Faktura piachu poza polem też wydawała się inna, pewnie z powodu różnicy w opadach.

Kiedy w końcu zjechali na sam dół, kabina oparła się o grunt - powinna wisieć parędziesiąt centymetrów nad ziemią, ale do tego potrzebowaliby porządnie betonowany kosmodrom. Tutaj łapy podwozia zaryły się więcej niż wynosił projektowy odstęp kabiny od podłoża. Wymienili potwierdzenia z Cybernetykiem i GABRielem na górze, sprawdzili, czy wszystko jest stabilne i właściwie pospinane, przy orczyku lin windy, zablokowanym na węźle konstrukcyjnym wielkiej płyty-stopy podwozia.

- Proszę bardzo - Koordynatorka skinęła Inżynierowi, który oglądał się na nią, czy ma wyjść pierwszy, bo to jednak był wyjątkowy zaszczyt, i miejsce w podręcznikach historii. A nawet jeśli ich historia miała się tu skończyć, nie miał zamiaru odbierać Koordynatorce tego przywileju. Dla odmiany Koordynatorka miała te wszystkie ceregiele, z pierwszym krokiem na obcej planecie, obejmowaniem jej w posiadanie dla Ludzkości, Tu i Teraz, i tak dalej, w bardzo nikłym poważaniu.

GABRiel przyglądał im się, kamerami Czarnego, i zapisywał wiekopomną chwilę.

- Oto mały krok człowieka! - rzekł Inżynier, wychodząc na piasek obok kabiny, po czym podskoczył troszkę, dwa razy, żeby sprawdzić spoistość podłoża pod stopami - A oto mały podskok człowieka!

Koordynatorka zaśmiała się w jego hełmie.

- Dobre! - rzuciła - Skądinąd, założę się, że nie pamiętasz, czego zapomniałeś!

- Co?

- Flagę.

- O jasny… - Inżynier pokręcił głową - Ale flagi są w szafce w magazynku, pod pół toną gratów i elektroniki! No może sobie darujemy tym razem.

- Pewnie. Starczy, właź z powrotem.

- Mhm - Inżynier wszedł z powrotem do kabiny windy - Bardzo spoisty żwir i piach - oglądał powierzchnię podeszwy swojego buta, z karbami nieco wypełnionymi piaskiem. Koordynatorka przysunęła do podeszwy mały detektor promieniowania. Zero i jakieś drobne po przecinku. Wolno pomachała detektorem wkoło nich, zmieniała się tylko ostatnia cyfra na wyświetlaczu.

- Tło zgodne ze stereotypem, naturalna radioaktywność przyzerowa - powiedziała - To, co nam tu pokazuje, to chyba nie od gruntu, ale od naszego lusterka… - machnęła ręką na olbrzymi stożek złożonych osłon napędu fotonowego, zaraz obok nich. Zamknięty kwiat pokryw zawisł mniej niż 10 metrów nad podłożem.

- Tak, wszystko wygląda normalnie - Inżynier oglądał ponownie zarytą w grunt stopę podwozia, i plamę inaczej zabarwionego żwiru i szkliwa za nią, tam, gdzie przy lądowaniu ogień litowodorów bił w piach. Widzieli wielkie ciemne dysze obu silników sterburty, prawie ośmiometrowej średnicy, w górze, za ażurową nogą podwozia, około trzydzieści metrów powyżej nich.

- GABRiel, ruszaj Czarnym zgodnie z programem! - rzuciła w radio Koordynatorka.

- Tak jest - Czarny natychmiast wyjechał z kabiny, spokojnie i miarowo, jego gąsienice praktycznie nie zapadały się w zbitym piasku. Miał pobrać próbki gruntu, z trzech głębokości, w trzech miejscach perymetru. Oraz wyłamać trochę badyli z jednej z dwu rdzawych kęp, analogu jakichś pustynnych krzaczków, które trafiły w obręb pola. Po trzeciej kępie niewiele zostało, była za blisko litowodorów bakburty.

Przyglądali się dłuższą chwilę, jak Czarny i GABRiel sobie radzą.

- Jedziemy na górę, po Białego? - rzuciła.

- Pewnie.

***
W drugiej turze, na powierzchnię zjechał z Inżynierem Cybernetyk i Biały, a Koordynatorka została na górze, przy panelu kontrolnym windy, na wszelki wypadek. Mieli zdublowane sterowanie windy z kabiny, a GABRiel zawsze czuwał, ale procedury zalecały obecność w hangarze kogoś przeszkolonego, asekurującego wycieczki pudełeczkiem na linach, jeżdżącym przy 60 metrowym klifie.

Obserwowała z wysokości Czarnego, który zapamiętale kopał w gruncie, pod granicą pola, aż się kurzyło. I widziała maluśkie sylwetki ludzi, w pionowym skrócie, przy łapie podwozia. Cybernetyk z Inżynierem nie powstrzymali się, i podreptali po piasku, wkoło windy i wyładowanego Białego. Oczywiście, sprawdzali mu osprzęt do sterylnego pobierania próbek wody, słyszała ich na fonii. Każdy pretekst był dobry, żeby poczuć pod stopą uczciwy grunt, choć przez chwilę, zamiast pokładów „Minotaura”.

- 50% zapasu tlenu - nagle odezwał się w jej hełmie słodki głosik automatyki kombinezonu technicznego, przerywając jej rozważania psychologii astronautów, nawet tych doświadczonych.

Potrząsnęła głową, eksploracja i przygoda była wspaniała, ale konieczność ciągłej hermetyzacji i dekontaminacji, stawiała pod znakiem zapytania wszelkie dalsze plany.

Widziała, że Biały ruszył wkoło wielkiej stopy podwozia, po czym rozwinął całkiem sporą prędkość, jadąc prosto na zachód, gdzieś poza jej pole widzenia. A Inżynier i Cybernetyk kręcili się przy windzie, najwyraźniej ciesząc się tą chwilą, nie spieszyli się nigdzie, prawie nie słuchała, co tam do siebie gadali.

Tak bardzo chciałaby im wszystkim zapewnić nowy lepszy dom! ale było to takie trudne… Lewe udo ją nagle zakłuło, otrząsnęła się i obejrzała na masywnego Obrońcę, majaczącego za nią w hangarze.

- Chłopaki, starczy tych zabaw w piaskownicy! Ruszcie tu dupy, trzeba rozwinąć suwnicę i wyładować Obrońcę, zanim noc nas zastanie!


47.

Po dwu dniach Secundy, zdecydowali się na wycieczkę nad morze.

Mieli więcej próbek, z perymetru, z wody jeziora, z deszczów. Także z „krzaków” dalej poza perymetrem, innych niż kępy pod „Minotaurem”, posłali po nie Szarego. Badania miejscowej biologii szły jak po grudzie, pomimo wsparcia GABRiela i Piętaszka. Doktor podsumował, że to mordęga, jak z jakimiś wymieszanymi obrazkami - puzzlami, z trzech zestawów, różnych producentów, różnych obrazków. Gdzie do worka wymieszanych puzzli dosypano gruzu, a część puzzli w ogóle zginęła. Chemiczka nie bawiła się w dowcipne analogie, tylko była coraz bardziej zmęczona i zła, bo nie potrafili odpowiedzieć na najprostsze pytania, jak - czy krzaki w ich okolicy fotosyntetyzują? a jeśli tak, to w jaki sposób?

Z nowych okoliczności, kamery zauważyły jakieś przelatujące „ptaki”, w odległości paru kilometrów na północ. Niewiele dało się wypatrzyć z tej odległości, małe, ciemne na tle nieba obiekty, przelatywały względnie nisko, grupkami po trzy - cztery. Nie dawało się zauważyć machania skrzydłami, czy w ogóle, jakie mają skrzydła. Latały bardzo rzadko, ogólnie na osi wschód - zachód, nie zbliżały się do ich lądowiska.

W międzyczasie Inżynier gruntownie sprawdził i przetestował Obrońcę - transporter miał status 10 na 10, jak na ich najtwardszy pojazd przystało.

Koordynatorka uznała, że to dobry moment, żeby oderwali się trochę od frustrujących badań, i przejechali się, tylko około 24 kilometrów w jedną stronę, nad zatokę oceanu. Z góry ustaliła, że prowadzi Inżynier, a ona zostaje na „Minotaurze”. Zaraz okazało się, że wszyscy pozostali chcą jechać, także Piętaszek. Po chwili zastanowienia wyznaczyła Cybernetyka i Chemiczkę, a marudzenie Doktora, że mogliby losować, kto pojedzie, zbyła bardzo zimnym komentarzem. Bo losowanie było dobre, jeśli nie miało znaczenia, kto z par, czy trójek, pokrewnych specjalizacji, ma jechać. Ale jej zdaniem, dzisiaj miało kolosalne znaczenie, że Piętaszek nie był, tak naprawdę, Fizykiem. A Chemiczka znacznie bardziej potrzebowała przejażdżki, niż Doktor.

Czwartym członkiem wyprawy został Szary.

Odprowadziła ich do Obrońcy, zaparkowanego pod „Minotaurem”. Wielki czołg-transporter wydawał się karzełkiem, w porównaniu z białawym gigantem, wznoszącym się nad nimi, jak kolosalna katedra. Cybernetyk i Chemiczka byli już w środku kabiny, sprawdzali i zabezpieczali wyposażenie i zapasy, jakie zabierali na tę krótką wyprawę - głównie sprzęt analityczny i laboratorium polowe, żeby mogli na miejscu, nad morzem, od razu zrobić pierwsze testy i badania.

- Łączność powinna działać bez problemu, powinnam was nawet widzieć, na granicy rozdzielczości telekamery dozoru… jeśli nie będzie padać - mówiła do Inżyniera, stojącego w otwartych, niskich drzwiach kabiny, na tyle pojazdu, po lewej. Inżynier słuchał jej jednym uchem, bo skupiał się na podniesionej ponad tył kadłuba, po prawej, platformie sensorów, anten i lasera punktowego. I na Szarym, który ustawiał się „na zderzaku”, na wąskim progu, pod platformą. Robot metodycznie i pewnie łapał się uchwytów, przewidzianych dla automatów, jeżdżących na zewnątrz, ale też ciągle oglądał się na ludzi obok.

Koordynatorka mówiła do Inżyniera, ale zapatrzyła się na tabliczkę znamionową, umieszczoną przy drzwiach pojazdu, na wysokości wzroku, z wytłuszczonym „PEGASUS Mk XIII”. Szczęśliwa trzynastka…

- To jest krótka wyprawa badawcza, ale może ustaw protokół obrony na trójkę… - skupiła się na Inżynierze, który na jej poradę zbystrzał, i obejrzał się na nią, zdziwiony.

- Serio? Niby do czego ten laser ma strzelać?? - zapytał.

- Nie wiem - odparła spokojnie - Ale coś tam lata w polu widzenia. Na pewno jest tu flora i fauna. Wolę nie sprawdzać, co was może pomylić, nad morzem, z tutejszą foką, i spróbować zeżreć. Albo jakie ptaszyska zechcą was rozdziobać. Szczególniej, że hermetyzacja obowiązkowa!

Uśmiechnął się do niej, pokiwał głową ze zrozumieniem.

- Rozkaz, obrona na trójkę - zasalutował jej niedbale, na co skrzywiła się w odpowiedzi - Nie przepadam za tymi wyższymi protokołami obrony, bo Peggy jest durna jak but - machnął ręką na Obrońcę, którego centralny komputer był przezywany Peggy, od „Pegasusa”, nazwy tej linii pojazdów - To nie GABRiel, ona bezrozumnie usmaży wszystko, co się do nas zbliży…

- Wiem. Ale lepiej nie ryzykować - odparła.

- Tak - przez chwilę patrzyli sobie głęboko w oczy, za przyciemnionymi szybami. Inżynier wyciągnął dłoń w rękawiczce - Do zobaczenia.

- Powodzenia - mocno uścisnęli sobie dłonie, pod nieruchomym wzrokiem Szarego.

***
Przejażdżka była krótka. Grunt był tak płaski i spoisty, że Inżynier miał wrażenie, że mógłby rozwinąć maksymalną prędkość Obrońcy, prawie 100km/h. Ale nie szarżował, jechał prawie połowę wolniej, nie warto było ryzykować uszkodzeń zawieszenia, czy kraksy, na jakiejś dziurze. Bo grunt był też tak płaski i jednolicie lekko sfalowany, że zlewał się na ekranach kierowcy, w szarawą płaszczyznę. Gdyby trafili na jar, czy płytki rów, poprzeczny do ich toru jazdy, mógł łatwo go przeoczyć. Przeskakiwane takich przeszkód rozpędzoną dwudziestodwutonową gąsienicówką nigdy nie było przyjemne, a mogło skończyć się poważnym wypadkiem.

Wszystkie systemy pojazdu działały doskonale, sunęli na szumiących gąsienicach bardzo pewnie, ledwo się kołysząc. W niektórych momentach wyrzucali spod kół nieduże fontanny piachu, czasem było słychać pogwizdywanie potężnych silników trakcyjnych. Sam zasilacz i rozrząd napędu były bezgłośne, może poza wentylatorami chłodnic, które akurat nie pracowały, nie przy tak nikłym obciążeniu.

Byli w połowie drogi, kiedy ich zdawkowe rozmowy między sobą, i z Koordynatorką na „Minotaurze”, przerwało nagłe wejście na kanał prymitywnego syntezatora Peggy.

- Uwaga, radar, cel na godzinie pierwszej! - oznajmił skrzypiący kobiecy głos, w tej samej marnej jakości, jaką Inżynier pamiętał z czasów, kiedy był kadetem. Pewnie nikt nie modernizował tego kawałka Peggy, przez te dekady, bo po co naprawiać coś, co nie jest popsute.

Inżynier odruchowo zwolnił i spojrzał na ekran taktyczny, po prawej stronie stanowiska kierowcy-dowódcy, umieszczonego centralnie, w podwyższonym „kapturze” Obrońcy. Chemiczka i Cybernetyk, siedzący za nim i niżej, poprzecznie do kierunku jazdy, unieśli głowy.

Na ekranie taktycznym Peggy oznaczyła coś jako „cel niezidentyfikowany, nieruchomy”. Musiało to być metaliczne, albo prawie metaliczne, o ile Inżynier pamiętał parametry radaru dozorowego, który młynkował na platformie, ponad tyłem pojazdu.

- Co tam?! - zapytała Koordynatorka w jego hełmie, pasażerowie nie zadawali pytań, ani nie przeszkadzali w komunikacji, znali procedury i byli doświadczeniu.

- Nie wiem, Peggy oznaczyła mi jakieś odbicie metaliczne, parę kilometrów, na drugiej ode mnie - skomentował Inżynier, jeszcze bardziej zwalniając - Możesz poszczuć GABRiela na to?

- Zwolnij i utrzymaj kurs - odparła Koordynatorka, po czym zeszła z kanału, zapewne, żeby paroma wirtualnymi kopniakami postawić GABRiela i wszelkie sensory „Minotaura” w stan najwyższej gotowości. Bo to było dziwne, że Obrońca coś wykrył z paru kilometrów, a znacznie potężniejszy radar dozorowy „Minotaura”, umieszczony 130 metrów nad płaskim gruntem, nie zauważył tego obiektu.

Inżynier zwolnił do 10km/h i czekał na instrukcje. Obiekt na radarze zmieniał status, z „aktywny”, na marker „ostatnia znana pozycja”, i z powrotem. To musiało być coś bardzo małego, jakieś bardzo liche odbicie.

- Uwaga, GABRiel mi tu pokrętnie tłumaczy, że to musi być coś w jakiejś niecce, albo za garbem, względem mnie - odezwała się Koordynatorka - Bo nawet po podświetleniu rejonu radarem naprowadzania, nic nie mamy, ani śladu echa!

- Rozumiem - odparł Inżynier - My mamy bardzo niepewne odbicie, to jest jakiś mały obiekt, albo półmetaliczny. Prawie na pewno stacjonarny.

- Czy chcemy to zbadać? - nagle zapytał Cybernetyk.

- Daniel decyduje - po dwu sekundach odpowiedziała Koordynatorka.

- Możesz zapytać Piętaszka o to? - odparł natychmiast Inżynier.

- Chwilkę.

Sunęli wolniutko pod porannym, względnie pogodnym niebem, po piaszczystym pustkowiu, z ledwo widoczną linią wzgórz po lewej, chyba znacznie niższych tutaj, niż w okolicy „Minotaura”, daleko za nimi. Powolutku mijali cel na radarze.

- Piętaszek nie ma najmniejszego pojęcia, co to może być - przekazała Koordynatorka.

- Podjedziemy sprawdzić - zdecydował Inżynier.

Zakręcił Obrońcą i przyspieszył, ale nie jechał na wprost na cel, tylko mijał go nieco, swoją prawą, według procedur. Pancerz czołowy ich maszyny był znacznie odporniejszy niż boczny, ale po prawej miał platformę sensorów i lasera. I główny miotacz, w razie czego.

Dopiero z odległości półtora kilometra odbicie na radarze ustabilizowało się zupełnie.

- Uwaga, widzę cel - nagle odezwał się Inżynier - To jest rzeczywiście jakaś płytka niecka, dojeżdżamy od jej łagodniejszego skłonu, od wschodu i zachodu są tu garby terenu. Na środku są widoczne jakieś konstrukcje, chyba ruiny.

- Rozumiem - potwierdziła Koordynatorka.

Zjeżdżali coraz wolniej, po bardzo łagodnej pochyłości, w stronę ułomków jakichś sterczących dźwigarów, z piasku wystawały gdzieniegdzie połamane wiechcie, czy jakby kawałki blachy.

- Peggy, skan promieniowania i skażeń - Inżynier wolno objeżdżał ruiny, miały ze sto metrów średnicy. Chemiczka i Cybernetyk z napięciem wpatrywali się w obraz na małym ekranie podglądu, przed ich fotelikami.

- Skan zero i zero - zaskrzeczała Peggy.

- Szary, słyszysz mnie? - rzucił Inżynier.

- Tak jest - Szary odezwał się beznamiętnie w ich hełmach.

- Szary, rozpoznanie ruin po prawej, w schemacie gamma, ruszaj!

- Rozkaz - odparł Szary i natychmiast usłyszeli zgrzyt, kiedy puścił się uchwytów, i zeskoczył z Obrońcy w biegu.

Inżynier widział na podglądzie, że automat ruszył wielkimi susami wprost na ruiny, piach tryskał spod stóp Szarego.

Sprawdził jednym rzutem oka, czy na pewno sygnatura robota jest wbita w manifest komputera celowniczego Peggy, żeby przypadkiem Obrońca nie próbował odstrzelić własnego automatu. Nie ważne, że sam ten manifest programował dziś rano, tu nie było żartów, byli tak ciężko uzbrojeni, że trzeba było na wszystko uważać.

Szary dopadł ruin, które wolno okrążał Obrońca. Automat błyskawicznie rozejrzał się, oberwał kawałek złamanego dźwigara, obejrzał próbkę, skoczył do jakiegoś kawałka złomu, wystającego z piachu, coś tam pogmerał. Inżynier czekał na meldunek.

- Uwaga, Szary melduje - w końcu automat odezwał się przez radio - Ruiny metaliczne. Prawdopodobnie tytan i stal. Korozja i erozja bardzo daleko posunięte. Skażenia i promieniowanie zero i zero na moich czujnikach.

Szary referował rozpoznanie, ale też ciągle poruszał się, przebiegał od obiektu do obiektu, sprawdzał materiały, podnosił kawały złomu, żeby zajrzeć, czy coś ciekawego pod nim mieszka.

Inżynier jeszcze bardziej zwolnił.

- Szary, starczy. Tryb ochrony, między ruinami, a Obrońcą i załogą!

- Tak jest - Szary bez wysiłku odbiegł od obiektu; biegł tak, żeby zajmować pozycję w połowie drogi miedzy hamującym Obrońcą, a skrajem ruin.

Inżynier zatrzymał transporter, frontem do celu. Przerzucił kilka przełączników na konsoli dowódcy, ograniczając autonomię Peggy, żeby tępawy komputer Obrońcy nie próbował jakichś głupot, na przykład rozjechać ich, autonomicznie.

- Uwaga, stoimy 40 metrów od skraju ruin. Peggy w trybie numer trzy, w bezruchu. Szary w trybie ochrony - powiedział Inżynier.

- Rozumiem - odparła spokojnie Koordynatorka - Bądźcie ostrożni.

- Wysiadamy? - zapytała nieco zdenerwowana Chemiczka.

- Chyba tak - Inżynier obserwował ruiny na ekranach, wszystko było doskonale nieruchome, na poły zagrzebane w piaskach, pod wolno płynącymi chmurami - Nic nie widzę, poza jakimś złomem… ani na wizji, ani w podczerwieni, ani w ultrafiolecie. Ot, jakieś ruiny.

- Mogę otworzyć drzwi? - zapytał Cybernetyk.

- Otwieraj.

Pomalutku wyszli za Obrońcę, który osłaniał ich od strony ruin.

- Szary, wszystko w porządku? - zapytał Inżynier.

- Sytuacja bez zmian - odparł automat.

Wyjrzeli ostrożnie zza czołgu. Zobaczyli tył Szarego, zaczajonego przed Obrońcą, na nisko ugiętych strusich nogach, i czarno-szare ruiny na piasku.

- Czas coś zbadać! - wesoło rzucił Inżynier, pomaszerowali w stronę złomowiska.

***
Po dwu godzinach zdecydowali się zbierać, i jechać dalej. Jedyne co było pewne, to że Szary miał rację, erozja i korozja były tu katastrofalnie posunięte. Zebrali trochę próbek konstrukcji, jak też gruntu, udokumentowali wygląd i topografię ruin. Inżynier sprawdzał mocowanie kontenerka z próbkami, na błotniku Obrońcy, i rozmawiał z Koordynatorką. Chemiczka i Cybernetyk zbierali przyrządy i skanery.

- Nie wiem, co to jest, ani jak stare - mówił Inżynier - Jeśli to są stopy takiej klasy jak nasze, to nie są setki lat, ale raczej tysiące, nawet w tym klimacie…

- Tysiące naszych lat? - upewniła się Koordynatorka.

- Tak - Inżynier po raz ostatni rozejrzał się po okolicy - Z układu tych ułomków i dźwigarów, i wielkości ruin, powiedziałbym, że to średniej wielkości budynek, mała fabryka, coś takiego. Z konstrukcją nośną z metalu. Skala wydaje się całkiem jak nasza, podział na sekcje… Ale wróć, to mylące, to może wynikać z parametrów i wytrzymałości tych materiałów, podobnych do naszych, a nie, że ci Obcy byli podobnego rozmiaru, czy masy…

- Rozumiem - odparła Koordynatorka - Ruszajcie dalej, dobrze byłoby, żebyście dojechali nad morze do południa. W to miejsce możemy wrócić, lepiej wyposażeni do badań techniki, a nie biologii.

- Tak jest - Inżynier obejrzał się na Szarego, który łaził za nimi po ruinach, jak fachowy ochroniarz, a teraz znowu zajął pozycję między transporterem a obiektem - Szary, tryb normalny, ładuj się na pancerz Obrońcy!

- Rozkaz - Szary spokojnie odwrócił się i przyszedł spacerkiem na tył Obrońcy, ponownie wsiadł „na zderzak”. Inżynier wpakował się do kabiny i zatrzasnął drzwi, przecisnął się obok kolegów na miejsce kierowcy, i uruchomił systemy pojazdu.

Ruszyli dalej, kiedy tylko wyjechali z płytkiej niecki, po swoich śladach, na pofalowaną równinę, Inżynier zawrócił na wschód i przyspieszył.

Był lekko sfrustrowany, że tak mało udało mu się wywnioskować o najważniejszym odkryciu w życiu, o pierwszym artefakcie obcej cywilizacji, jaki wpadł w ręce człowieka. Ale tłumaczył sobie, że o zrujnowanej fabryce ludzkiej, po trzech tysiącach lat, nawet człowiek-archeolog nie wiedziałby w pierwszej chwili, co myśleć, a co dopiero Obcy… Zresztą, miał zamiar tu jeszcze wrócić, i solidnie się rozejrzeć, pobadać, pogrzebać, właśnie jak archeolog.

Kiedy przejechali parę kilometrów, w milczeniu, poza zdawkowymi potwierdzeniami łączności z Koordynatorką, nagle czujna Peggy znowu się odezwała.

- Uwaga, podczerwień, cele w powietrzu, na godzinie dziewiątej!

Inżynier najpierw spojrzał na boczny ekran, nie widział tam nic poza odległą linią wzgórz na horyzoncie, i równiną pod leniwymi chmurami. Nie zwalniał, sprawdził ekran taktyczny, Peggy oznaczyła dwa cele powietrzne, prawie dwa kilometry od nich. Niestety, zabytkowe systemy Obrońcy nie pokazywały rzeczywistej wielkości celów, tylko markery. Mogły tam lecieć dwa ptaszyska, gorące w podczerwieni, a mogły dwa wahadłowce.

- Uwaga, Peggy oznaczyła dwa cele w podczerwieni, w powietrzu! - rzucił do wszystkich.

- Rozumiem - odparła Koordynatorka - Widzisz je? Zbliżają się?

- Nie widzę ich - rzucił, przyspieszając - Namiary nie zbliżają się, chyba lecą równolegle do nas, przyspieszam z odchyleniem na południe!

Rozumieli, że chce uniknąć niespodziewanego kontaktu, nie byli na niego gotowi. Czekali, gąsienice głośniej szumiały na piasku, pędzili coraz szybciej.

- Uwaga, cele na trajektorii przechwytującej! - ogłosiła Peggy, w tym samym momencie, kiedy zerkający na ekran taktyczny Inżynier zdał sobie sprawę, że obiekty zakręciły w powietrzu i przyspieszają w ich kierunku.

- Zwalniam i ustawiam się do obrony! - zawołał Inżynier, gwałtownie hamując i zarzucając Obrońcę frontem do obiektów, które dojrzał na wizji, Pancerz czołowy był najodporniejszy, a duży miotacz, z lufą - kazamatą na przodzie pojazdu, miał kąt ostrzału tylko 25 stopni w prawo i 20 w lewo - To chyba te miejscowe ptaki, nadlatują!

- Uwaga, NIE WYCHODŹCIE POD ŻADNYM POZOREM! - Koordynatorka mówiła szybko i wyraźnie - Możesz użyć wszelkich środków! Widzę was na radarze, w razie czego, mam was w polu rażenia wieży!

- No bez przesady… - zamruczał z tyłu Cybernetyk, Chemiczka przyglądała mu się przestraszona i zdumiona. Przestraszona, bo może i byli w doskonale opancerzonym i uzbrojonym pojeździe, ale jednak sami, na obcej planecie, wobec nadlatujących Obcych. Zdumiona, gdzie się podział strachliwy Cybernetyk sprzed roku; kto podmienił niepewnego rudzielca na zblazowanego kowboja. Tu i teraz - skrzywionego na uwagi Koordynatorki o możliwości overkillu, użycia anihilatora strzelającego aż z „Minotaura”, mniej więcej na ich pozycję, kiedy mieli pod ręką miotacz Obrońcy, tylko o połowę słabszy.

- Rozumiem - rzucił Inżynier, trzymając ręce na blokadzie lasera punktowego i joysticku anihilatora, który właśnie odbezpieczył. Komputer celowniczy łapał na przemian prawe i lewe ciemne „ptaszysko”, szybujące gorące obiekty, niezbyt przypominające ptaki, raczej jakieś drony - 500 metrów… 400 metrów… O cholera!

Deltoidalne obiekty rozpadły się na mniejsze i przyspieszyły płaskie nurkowanie w stronę Obrońcy - Inżynier przerzucił przełącznik lasera, ale jeszcze nie pociągnął za spust miotacza.

Peggy może miała przestarzały syntezator mowy, czy niektóre interfejsy, ale komputery celownicze i laser punktowy miała pierwsza klasa. Zahuczało nad nimi, usłyszeli charkot wyładowań punktowca przez kaptur Obrońcy, a za przepierzeniem kabiny gwałtownie ruszyły wentylatory i pomocnicze agregaty lasera, który szył seriami, z platformy nad kadłubem, w nadlatujące czarniawe obiekty.

Chemiczka i Cybernetyk wpatrywali się w ekranik, na którym widzieli już nadlatujące punkciki, ale nie widzieli serii lasera.

Inżynier na swoich ekranach miał lepszy obraz, miksowany również z bliskiej podczerwieni i UV, stąd nieco widział błyski ich lasera, i doskonale widział trafienia. Mrużył oczy, kiedy trafione drony, czy ptaki, zamiast spadać na ziemię, przypalone, czy z dziurami po laserze, wybuchały jak petardy czarniawego dymu i fragmentów, opadających na dół.

Ostatni z bodajże ośmiu obiektów został trafiony tak blisko, że rozprysnął się na piachu zaledwie jakieś 30 metrów przed Obrońcą. Inżynier zdjął zdrętwiałą dłoń z manipulatora a palec ze spustu głównego miotacza, żeby przypadkiem nie wystrzelić. Rozejrzał się szybko po otoczeniu na ekranach, nie dać zajść się od tyłu! Wszędzie było pusto i spokojnie, ale zdumiał się, bo po lewej Obrońcy, jakieś 15 metrów od pojazdu, czaił się Szary, w pozycji bojowej. Znowu samowolka…

- Osiem celów latających zniszczonych - zaskrzypiała Peggy - Brak celów.

Inżynier zabezpieczył systemy bojowe, na wszelki wypadek.

- Widziałam błyski lasera - odezwała się Koordynatorka - Żyjecie?

- Tak, żyjemy - odparł Inżynier - Pierwszy kontakt, cholera jasna… Te obiekty, czy ptaki, zostały rozstrzelane przez punktowca. Najpierw dwa duże, raczej jak drony, rozdzieliły się w locie na mniejsze, które przyspieszyły… atak? Puściłem laser, który nie przypalał ich, czy strącał, ale od trafień wybuchały i rozpadały się w powietrzu. Ich resztki leżą przed nami na piachu, trochę dymią, w pasie 100 czy 150 metrów.

- Rozumiem - odpowiedziała Koordynatorka - Jak sytuacja wkoło?

- Nic nie mam na ekranach, ani w systemie - rozejrzał się jeszcze raz po ekranach i komputerze taktycznym.

***
Po długim rozglądaniu się i zastanawianiu, i dyskusji, nie zdecydowali się wysiąść i zbadać resztki „ptaków”, pomimo, że wkoło było spokojnie, a rozpuknięte obiekty przestały dymić, ich fragmenty po prostu leżały na piasku.

Puścili Szarego, żeby przyjrzał się resztkom, opisał je jako fragmenty organiczne i ceramiczne, żadnych skażeń. Podjechali Obrońcą bliżej, żeby przyjrzeć się dokładniej, kamerą wysokiej rozdzielczości, umieszczoną na małym manipulatorze, wysuniętym spod pancernej płyty na czole pojazdu.

Wyglądało to jak rozwalone flaki organiczne, ciemnoszare, zielone, czerwonawe, przemieszane z fragmentami jak elementy chitynowe, czy ceramiczne. Nie było widać kości, czy elementów szkieletu wewnętrznego. Resztki były nieduże i mocno przemieszane, trudno było wyobrazić sobie jak wyglądały te stworzenia przed „wybuchem”.

Chemiczka bardzo chciała wyjść i przyjrzeć się z bliska, jak też zacząć natychmiast testy i badania, ale nie pozwolili jej na to. Jedyne, na co zgodzili się Koordynatorka i Inżynier, to zebranie dużej ilości fragmentów, do późniejszych badań, w bezpiecznym miejscu.

- Co za różnica, czy tu, czy gdziekolwiek… - Chemiczka narzekała naburmuszona, kiedy Szary ostrożnie zbierał odłamki i resztki, z kilku miejsc, do kontenerka na próbki.

- Przestań marudzić! - warknął Inżynier - Dobrze wiesz, że jest różnica! Tu możesz uszkodzić kombinezon, może coś nas znowu zaskoczyć! Dostaniesz ten kontener pełen mięska, do zabawy, ale dopiero w domu, po dekontaminacji.

Zamilkła, nadal nieco obrażona.

- Ciekawe, że tak się rozleciały - Cybernetyk zaglądał ponad Chemiczką, w ekran manipulatora, który nadal pokazywał plamę i kawałki, jakie zostały z jednego z „ptaków” - Normalnie, żywe stworzenia, czy ptaki, nie rozpadają się tak pod tym laserem, prawda?

- Nie, powinny był tylko nadpalone, ewentualnie jakieś dziury - odparł Inżynier, miał nagle wielką ochotę podrapać się po bliźnie na ramieniu - Kolejna zagadka.

Szary zamocował kontener na pancerzu, i wskoczył „na zderzak”. Złożyli manipulator, i po wymianie komunikatów z Koordynatorką, ruszyli dalej.

***
Byli już tylko dwa kilometry od plaży, kiedy sytuacja powtórzyła się tak dokładnie, że Inżynier miał deja-vu.

Peggy ogłosiła cel na radarze, tym razem po lewej, nieco na północ od nich. Zwolnili, słaby namiar znowu był niewidoczny z „Minotaura”, nawet przy przemiataniu rejonu silnym radarem naprowadzania, zamiast dozorowym.

Znowu skradali się, i znowu odkryli płytką nieckę z ruinami.

- Seria jakichś stacji, czy urządzeń, porzuconych na tej równinie? - rzucił Cybernetyk, przyglądający się razem z Chemiczką obiektowi, na małym podglądzie.

- Możliwe - odparł Inżynier - Ale te ruiny są znacznie bardziej… okazałe.

- Nie wpadajcie w rutynę, pełna gotowość - zauważyła odległa Koordynatorka.

- Tak jest - Inżynier nie obrażał się za tak podstawowe rady, czy rozkazy, dawane mu, jakby był kadetem. Sam takie dawał! Bo wiedział, jak łatwo, w stresie i niespodziewanych okolicznościach, mentalnie spaść z powrotem na poziom zagubionego kadeta - Szary, rozpoznanie w trybie gamma, ruszaj!

Wszystko powtórzyło się, jak poprzednio.

Co było inne, to jakiś podskórny niepokój, jaki Inżynier odczuwał, objeżdżając wolno i oglądając czarniawe ruiny, w których sterczało nieco więcej dźwigarów i żeber, i więcej gruzu i blachy wystawało ponad powierzchnię sfalowanego piachu, niż w poprzednim miejscu.

Zastanowił się nad sobą, że jest w stresie większym, niż przy ataku ptaszysk. Coś tu było nie tak, ale nie wiedział co.

Szary meldował, zupełnie jak poprzednio, metaliczne ruiny i złom, bardzo skorodowane.

Inżynier przymknął na chwilę oczy. Po latach, w ich fachu, intuicje i podświadome reakcje zyskiwały wagę faktów; musiał natychmiast ustalić, co jest nie tak, z otoczeniem, albo z nim samym. I ewentualnie zdać dowodzenie Cybernetykowi.

Spojrzał z powrotem w ekrany, i zobaczył to.

- O jasny gwint!! - wyrwało mu się.

- Co?! Co się dzieje!? Co? - cała trójka zapytała na raz na kanale, tak porażające było brzmienie jego głosu.

- Zaraz! Trzymajcie się! - wrzasnął - Szary, tryb ochrony pomiędzy nami a ruinami! - wdepnął akcelerator do oporu i zarzucił Obrońcą w lewo, dalej od ruin. Silniki gwizdnęły basowo, i ciężka maszyna runęła w przód i pod łagodną górkę, wyrzucając gejzery piachu spod gąsienic.

Szary porzucił badanie połamanych konstrukcji, i ruszył biegiem za Obrońcą, oglądając się na ruiny. Wszyscy milczeli, wiedzieli doskonale, że coś się stało, ale nie przeszkadzali Inżynierowi, ufali mu.

Wylecieli pędem na szczyt garbu ponad niecką, zwolnił i zawrócił Obrońcą, obrócili się przodem - skosem do obiektu.

Szary czaił się jakieś 40 metrów przed nimi, raczej po lewej. W całym tym stresie i zamieszaniu, Inżynierowi błysło w ułamku sekundy, że automat jest genialny, zszedł z pola rażenia dużego miotacza.

Zatrzymał pojazd gwałtownie, aż Obrońca zabujał się na zawieszeniu.

Patrzyli w drgający na ekranach obraz ruin, załoga czekała w napięciu na wyjaśnienie.

- Uwaga! - Inżynier odezwał się z wysiłkiem, przez zaciśnięte zęby - W niecce pod nami widzimy wrak „Minotaura”.

Ktoś z tyłu jęknął, chyba Chemiczka, też to zobaczyli.

- POWTÓRZ! - z naciskiem odpowiedziała Koordynatorka.

- Widzimy wrak naszego pojazdu, albo identycznego - odparł Inżynier, wolno wracając do normalności - A te poprzednie ruiny, TO TEŻ BYŁ NASZ WRAK, tylko znacznie starszy…
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Grafika Gabr, która jest osią dialogu Koordynatorki i GABRiela, byłaby podobna do powyższej przetworzonej fotografii (źródło: Wikicommons, user: Sailko). Fenomenalna figurka znajduje się w Museo d’Arte Orientale, Turyn, Włochy; pochodzi z grobowca chińskiej epoki Tang, ok. 600-750 n.e. Bez wątpienia jest to postać inspirowana Sogdianą, czy Iranem, w stroju związanym z ówczesnym Środkowym Wschodem, zoroastrianizmem, itp. - Chiny Tang były naprawdę kosmopolitycznym imperium. Czy jest to kapłan Zoroastra przy świętym ogniu (stąd maska), czy jeździec na wielbłądzie, czy grający na bębnach - o to specjaliści prowadzą spory, nierozstrzygalne moim zdaniem.

Użyte w tekście fragmenty “O obrotach ciał niebieskich” Mikołaja Kopernika pochodzą z pierwszego wydania po polsku, z 1854r., w tłumaczeniu Jana Baranowskiego.

Model “Minotaura” na okładce jest bardzo zgrubny, wygenerowany w grze Kerbal Space Program (z pewnymi modyfikacjami elementów, ich skali, itp.), zamiast w porządnym programie CAD/3D. Ale względnie wiernie oddaje pewne założenia, proporcje i funkcje pojazdu. Tło i planeta, to wizja artystyczna, w luźnym związku z tekstem.

Równanie prezentowane przez Obcych w kontekście “ultymatywnej” przestrzeni 24D związane jest z tzw. “cannonball problem”, starą zagadką inżynieryjno - matematyczną, udowodnioną dopiero w XXw., po około 400 latach: Jakie są rozwiązania, dla liczb całkowitych, problemu kwadratu równego powierzchnią “objętości” piramidy, zbudowanej ze zmniejszających się kwadratów, jak ułożone w kwadrat, warstwami, kule armatnie? Zaskakująco JEDYNE nietrywialne rozwiązanie to bok podstawy piramidy równy 24 i 702=4900 kul, czy innych jednostek “powierzchni”.

Głębszą inspiracją przestrzeni 8D/24D w tekście, są rozważania o wyjątkowo symetrycznych strukturach w 8D/24D, tzw. kratach oraz rozwiązania problemu tzw. “kissing number”, tj. stykających się kul jednostkowych, dotykających centralnej kuli jednostkowej, w przestrzeniach wyższych wymiarów. Pewne elementy i rozważania związane, jak wyżej, z kratą Leech i grupami Mathieu itp. bywają inspiracjami w normalnej fizyce (np. “bosonic string theory” w 26 wymiarach), a nie tylko książeczek SF. Ale są to egzotyczne marginesy nowożytnej fizyki, i nawet jeśli “zadziałają” kiedyś, jako pełnoprawne teorie, to prawie na pewno inaczej, niż zmyślam w tekście.

 

Do zobaczenia w tomie trzecim - ostatnim.
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